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Zaćmienie słońca i księżyca w r. 1924.
(Według czasu środkowo-europejskiego).

W roku 1924 dadzą się spostrzec trzy 
zaćmienia słońca i dwa zaćmienia księżyca, 
z których widzialne będą u nas w Polsce 
tylko zaćmienia księżyca: pierwsze w dru
giej połowie okresu zaćmienia, zaś drugiego 
cały okres.

I. Całkowite zaćmienie księ
życa w dniu 20 lutego o godz. 17 min 8 
popołudniu, koniec zaćmienia o godz. 18 
min. 59 wieczór.

Zaćmienia początek widzialnym będzie 
w półn.-zachodniej Ameryce, nad Oceanem 
Spokojnym, w Australji, Azji i nad Ocea
nem Indyjskim, końcowe zaś nad zachodnią 
częścią Oceanu Spokojnego, w Australji 
i Azji, w Europie i Afryce, z wyjątkiem 
zewnętrznej części północno-zachodnich.

II. Częściowe zaćmienie słońca 
w dniu 5 marca o godz. 14 min. 55 popoł., 
koniec o godz. 18 min. 33 popołudniu.

Objętość średnicy zaćmienia słońca 0 58.
Zaćmienie to widzialnem będzie w po

łudniowej części polarnej, koniec zaćmienia 
w Kaplandzie.

III. Częściowe zaćmienie słoń
ca w dniu 31 lipca o godz. 19 min. 52 
wieczór, koniec o godz. 22 min 4 w nocy.

Objętość średnicy zaćmienia słońca019. 
Zaćmienie to widzialnem będzie tylko 

nad południową częścią Oceanu Wielkiego.
IV. Całkowite zaćmienie księ

życa w dniu 14 i 15 sierpnia. Początek 
dnia 14-go o godz. 18 min. 33 wieczór, 
koniec dnia 15-go o godz. 0 min 8 rano.

Początek zaćmienia widzialnym będzie 
nad Oceanem Spokojnym, Australją, Azją, 
Oceanem Indyjskim, we wschodniej i środ
kowej Europie, Afryce (z wyjątkiem półno
cno zachodnich stron) — koniec zaś w cen
tralnej i zachodniej Azji, zachodniej Austra
lji, nad Oceanem Indyjskim, w Europie, 
Afryce, nad Oceanem Atlantyckim i we 
wschodniej i środkowej Ameryce.

V. Częściowe zaćmienie słoń
ca w dniu 30 sierpnia o godz. 7 min. 50 
rano, koniec o godz. 10 min. 55 przedpoł.

Objętość średnicy zaćmienia słońcaO’43.
Zaćmienie to widzialnem będzie w po

czątku w Grenlandji, następnie w północnej 
części Europy, w Syberji, północnych Chi

nach; koniec zaćmienia w Japonji i Kam
czatce.

Okresy roczne.Kalendarz Gregorjański Juljański
Liczba złota 6 6
Epakta XXIV VI
Okres słońca 1 1
Poczet rzymski 7 7
Litera niedzielna FE GF
Niedziel i świąt razem 61

Święta ruchome.(Według kalendarza Gregorjańskiego).
Niedziela starozapustna 17 lutego.— 

Popielec 5 marca. Niedziela wielkanocna 
20 kwietnia. Dni krzyżowe 26,27 i 23 maja. 
Wniebowstąpienie Pańskie 29 maja. Nie
dziela Zielonych Świąt 8 czerwca. Niedziela 
św. Trójcy 15 czerwca. Boże Ciało 19-go 
czerwca. Serca Jezusowego 27 czerwca, 
l-sza niedziela adwentu 30 listopada.

Od świąt Bożego Narodzenia do środy 
Popielcowej jest 70 dni =10 tygodni.— 
Mięsopust trwa 58 dni — 8 tygodni i dwa 
dni. — Niedziel po 3 Królach jest 5. po 
Zielonych Świątkach 24, po św. Trójcy 23, 
niedziel zapustnych 8, początek postu 5 
marca, koniec postu 19 kwietnia. Post trwa 
46 dni.(Według kalendarza Juljańskiegp).

Triodum (lutoho) 4 lutego. Mięsopust 
(lutoho) 18 lutego. Nedila Wo-kresenja 
(ćwitnia) 14 kwietnia. Woznesenje Chry- 
sta (maja) 23 maja. — Nedila Soszczestwa 
(czerweńca) 2 czerwca.

Astronomiczne cztery 
pory roku.

Wiosny początek 20 marca o godz. 
22 min. 20 wieczór.

Lata początek 21 czerwca o godz. 18 
min. 0 popołudniu.

Jesieni początek 23 września o godz. 
8 min. 58 rano.

Zimy początek 22 grudnia o godz. 3 
min. 45 rano. ■,,
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Znaki niebieskie.
Znaki wiosenne: Znaki jesienne:
r? Baran A Waga

Byk Niedźwiadek
M Bliźniaki P Strzelec
Znaki letnie: Znaki zimowe:
•« Rak XX Koziorożec
W* Lew A Wodnik
V Panna ~ Ryby

Bieg planet w r. 1924
Merkury wejdzie w konjunkcję słoń

ca w dniach 13 stycznia, 8 maja, 11 wrze
śnia i 27 grudnia; w dniu 7 maja przej
ście Merkurego przez słońce o godzinie 22 
min. 44, trwające 3 minuty, widzialne wej
ście jego w Ameryce północnej i północno- 
zachodniej części Ameryki południowej, 
w Azji wschodniej i wschodniej Ąustralji. 
Zejście Merkurego widziało em będzie od 
godz. 6 m. 36 do godz. 6 min. 39 rano 
w Ąustralji, Azji, Europie i prawie w ca
łej Afryce; w wyższej konjunkcji 22 marca, 
25 lipca i 26 października. Największą elon- 
gację wschodnią dosięgnie w czasie wie
czornym w dniach 17 kwietnia, 15 sierp
nia i 9 grudnia; największą zachodnią elon 
gację zaś w dniach 5 lutego, 3 lipca i 27 
września w porze porannej. Gołem okiem 
dostrzegalnym jest w elongacji w kwie
tniu i wrześniu. Merkury wstępuje w kon
junkcję z Wenus 3 lipca; z Jupiterem 30 
listopada i 29 grudnia; z Saturnem 28 pa
ździernika; z Uranją 15 marca; z Neptu
nem 23 lipca.

Wenus prawie do 1 lipca wschodzi 
wieczorem, nie wchodząc w dolną konjun
kcję z słońcem. Widzialną jest z począt
kiem roku przed godz. 7 wieczorem, w po
łowie marca o godz. 10, z początkiem maja 
pół godziny przed północą, później w po
czątkach lipca znika w promieniach słone
cznych. Z końcem lipca pojawia się już 
o godz. 2, z końcem sierpnia o pół godz. 
wcześniej, a w końcu roku w dwie godz. 
przed wschodem słońca.

Mars wraca z początkiem stycznia 
z gwiazdostanu wagi w stan niedźwiadka, 
a z początkiem czerwca w równoległym 
bieąu wodnika. Wraca tą drogą między 
24 lipca a 22 września. Mars wschodzi 
przed godz. 4 rano, w początkach lipca 

już o północy, a w czasie swej pełni 23. 
sierpnia całą noc w miernem oddaleniu na 
firmamencie. Z końcem roku zachodzi już 
około północy i wchodzi w gwiazdostan 
ryby. Kwadratura jego zbiega z zachodu 
13 kwietnia, od wschodu 26 grudnia.

Jupiter odbywa swą drogę właściwą 
do 6 kwietnia, z dniem 6 sierpnia drogę 
powrotną w gwiazdostanie niedźwiadka 
(wężową). W początku grudnia wchodzi 
w gwiazdostan Strzelca, jednak w tym cza
sie jest niewidzialną, gdzie w 23 grudnia 
wchodzi w konjukcję słońca. W pełnię świe
tlaną wchodzi 6 czerwca, jest widzialną 
przez noc, w początkach stycznia wschodzi 
o godz. 5 rano, w kwietniu o północy, 
w połowie maja o 9 wieczór, zaś w sier
pniu o północy. Z końcem września zacho
dzi już o godz. 9 wieczór.

Saturn znajduje się od 11 lutego 
do 28 czerwca w drodze powrotnej, w dal
szej drodze w gwiazdostanie panny i wraca 
w połowie listopada w gwiazdostan wagi. 
Wschodzi w początkach stycznia o godz. 
2 rano, z końcem stycznia już o północy, 
w połowie marca o godzinie 9 wieczór 
i w czasie świetlanej pełni 19 kwietnia jest 
całą noc widzialną. Zachodzi w początkach 
lipca już o północy, z końcem sierpnia o 
9 wieczór, 28 października wchodzi w kon
junkcję słońca, z końcem grudnia wschodzi 
o godz. 3 rano

Uranja jest od 26 lipca do 27 listo
pada w drodze powrotnej, zresztą w dro
dze właściwej w gwiazdostanie wodnika, 
aż w granicę ryby, w konjunkcję wchodzi 
8 marca a 12 września w pełnię świetlaną, 
13 czerwca w zachodnią, zaś 10 grudnia 
w wschodnią kwadraturę słońca, we wrze
śniu można ją dostrzec bystrem okiem przy 
pomocy dobrej karty astronomicznej. W kon
junkcję wchodzi 15 marca z Merkurym, 
1 lutego z Wenus, 27 listopada z Marsem.

Neptun widoczna tylko przez lunetę, 
znajduje się w gwiazdostanie lwa, twardo 
w granicy raka, w właściwej drodze od 
28 kwietnia do 28 listopada, zaś z począt
kiem i z końcem roku w drodze powro
tnej. Pełnia jej świetlana w słońcu przy
pada 9 lutego, konjunkcja 13 sierpnia, 
wschodnia kwadratura 8 maja, zachodnia 
15 listopada.

cs=O=
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31

Oto Styczeń, mili kmiecie, Co on niesie? co przysporzy?Z nim się Rok zaczyna Nowy, Co nas czeka? zysk, czy strata?Bo też nieraz na tym świecie Będzie lepiej? będzie gorzej?Z Nowym Rokiem, nowe mowy. To wie tylko Rządzca świata.

c
Dnie Kalendarz rzymsko-katolicki Kalendarz grecko-katolicki Bieg Słońca Długość dnia: od godz. 8 min. 25, do 9 min. 26. Dnia przybywa oWsch. 

g. m.
Zach, 
g- m.

1 Wtorek Nowy Rok Miecz. 19 Hrudeń 1923 HE 7 51 1616
2 Środa Im. Jezus. Makar. 20 Ihnatyja j. HE 7 51 1617 1 godz. 1 min.
3 Czwartek Genowefy 21 Jułjanji p 7 51 1618
4 Piątek Tytusa 22 Anastazyja * 7 51 1619 Słońce wchodzi w znak
5 Sobota Telesfora 23 10 Muczen. a 7 50 16 20 wodnika dn. 21 o godz.8 min. 29 rano. Oddalenie się słońca od zie-6 Niedziela Trzech Króli ® 24 Wihylja ■a 7 50 16 21
7 Poniedz. Łucjana kapł. 25 Rożdż. ,1. Chr. A 7 50 16 22 mi dnia 2 o godzinie
8 Wtorek Marcjana p. 26Sob. Pr. B. A 7 50 16 23 3 rano.
9 Środa Seweryna op. 27 Stefana p. m. 7 49 16 24 Księżyc zbliża się do ziemi dnia 4 o godz. 11 przedpoł. i 31 o g.10 Czwartek Juljana m. 28 2 tys. Mucz. X 7 49 16 25

11 Piątek Honoraty 29 SS. Mł. ub. 7 48 16 27
12 Sobota Ernestyna 30 Anysji w* 7 48 16 28 22 wiecz., oddala się
13 Niedziela 1 po 3 Kr. We« 31Mełanji 7 48 16 29 dnia 16 o godzinie 6
14 Poniedz. Hilarego 1 Siczeń 1924 orf 7 47 16 31
15 Wtorek Pawła, Maura 2 Sylwestra 7 47 16 32
16 Środa Marceli 3 Małachja W 7 46 16 34 Przepowiednio pogody
17 Czwartek Antoniego 4 Sob. 7 0 ap. 7 45 16 35 wedłng 100-letniego
18 Piątek Kat św. Piotra 5 Fteopempta M 7 44 16 37 kalendarza:
19 Sobota Henryka b. 6Bohoj Hosp. HE 7 44 16 38 Od 1—7 mrozy i śnie-
20 Niedziela 2 po $ Kr. Fab. 7 Sob. S. Joana HE 7 43 16 40 gi, od 8—12 naprze- mian śnieg i deszcz, od 13-21 mrozy i po-21 Poniedz. Agnieszki p. 8 Jurja 7 42 16 41
22 Wtorek Wincentego © 9 Połjekta m. 7 42 16 42 goda do końca.
23 Środa Zail. NMP. lOHryhorja 7 41 16 43
24 Czwartek Tymoteusza 11 Fteodota 7 40 16 45 Nów księżyca dnia 6
25 Piątek Nawr. ś. Pawła 12Tatjany m. 7 38 16 47 o godz. 13.48.Pierwsza kw. dnia 13 o godz 23.45.Pełnia d. 22 o g. 1.57.26 Sobota Polikarpa 13 Jermyła 7 37 16 48
27 Niedziela 1 po 3 Kr. J*na 14Zacheja rh 7 35 16 50
28 Poniedz. Karola ces. 15 Pawła HE 7 34 16 52 Ostatnia kw. dnia 29
29 Wtorek Franciszka S. ® 16 Petra Wer. HE 7 33 16 53 o godz. 6.53.
30 Środa Martyna 17 Antonyja 7 32 16 55
31 Czwartek Piotra Nol. 18 Aftanasja 7 30 16 56
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Próżne troski! Bóg jest w niebie;Byle z zdrowiem chęć do pracy, On pomoże nam w potrzebie, Więc z nadzieją, wprzód wieśniacy!Mrozik ściska, chejże młócić, Na klepisku plenne ziarno, By mieć w domu, w ziemię rzucić Co, w ziemicę Bożodarną.

u-
Przypomnienia 
gospodarskie.Nasiennikl oczyszczać i suwać nadpsute, żeby zdrowych nie zarażały; podobnież nasiona, warzywa i owoce.Drzewa owocowe w porze niemroźnej, nożem z twardego drzewa oczyszczać z mchu i pleśni i oskrobiny palić, bo w nich są gniazda owadów i robaków, a suche gałęzie od- piłować.Pszczół dopilnować, aby im nie brakło żywności i aby zabezpieczone były od mrozu.Doniczki z kwiatami w silne mrozy ustawiać na noc przy piecu i tylko wtenczas podlewać, kiedy ziemia jest od wierzchu przynajmniej na cal sucha; we dnie uważać, żeby liście do okna nie dotykały i nie przymarzały.Drobiu karmu nie skąpić; ciepły karm teraz najlepszy; kurnik utrzymywać w czystości, która nic nie kosztuje, a dla zdrowia drobin potrzebna; starać się, aby kurniki były ciepłe i suche.Bydło, konie, owce i świnie również zabezpieczać od przewiewów i zimna.Paszy dozorować, aby nie stęchła; koryta i beczki do wody, oraz wnętrze stajni, o- bór, owczarni i chlewów czysto utrzymywać.

Zapiski domowe.

•

..V
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śnieg się sypie, wicher wie je, Kożuch na grzbiet, nogi w buty, A pieo niechaj dobrze grzeje, Bo nie lubi żartów Luty.

Dnie Kalendarz rzymsko-katolicki Kalendarz grecko-katolicki <D 
s

Słońca CDługość dnia: od godz.Wach. 
« m

Zach, 
g. m.

1 Piątek Ignacego 19 Makarja pr. ■a 7 29 16 57 10 min. 58. Dnia przy-
2 Sobota NMP. Gromn. 20 Jewtymja 7 28 16 58 bywa o 1 godz. 30 min.
3 Niedziela 1 po 3 Kr. Błaż. 21Maksyma A 7 26 17 1 Słońce wchodzi w znak4 Poniedz. Andrzeja 22 Tymofteja A 7 25 17 3 ryby dnia 19 o godz.
5 Wtorek Agaty @ 23 Kłymenta A 7 24 17 4 22 min. 51 wieczór.
6 Środa Doroty 24 Ksenji 7 23 17 6
7 Czwartek Romualda 25 Hryhora 7 21 17 8 Księżyc zbliża się do
8 Piątek Jana z M. 26 Xenofonta rf 7 20 17 9 ziemi dnia 13 o godz.
9 Sobota Apolonji . 27 Joana Złot. 7 18 17 11 3 rano, oddala się dnia25 o godzinie 17 po-

10 Niedziela 5 po 3 Kr. Sch. ;28jefrema 7 17 17 12 południu.
11 Poniedz. NMP. z Lourd 29 Ihnatja 7 16 1713
12 Wtorek Eulalji D 30 Wasylja 7 14 17 15 Przepowiednie pogody
13 Środa Anieli z Fol. 31 Kyra W 7 12 17 17 według 100-letniego
14 Czwartek Walentego 1 Lutyj. Tryf. tł 7 11 17 19 . kalendarza:
15 Piątek Faustyna 2strytenje H. 7 9 17 21 Od 1-go do 11 śnieg,
16 Sobota Juljana 3 Symeona -ł= 7 7 17 22 od 12 — 22 ciągłe zmia-
17 Niedziela Starozapustna dTrech Świat. HK 7 5 17 24

ny, od 25 mroźno i ponuro aż do końca.
18 Poniedz. Symeona b. 5 Ahaftji W* 7 4 17 25
19 Wtorek Konrada w. 6Wukoły pr. 7 3 17 26 Nów księżyca dnia 5
20 Środa Eucherjusza © 7 Partenja ŚP 7 1 17 28 o godz. 2.38.
21 Czwartek Andrzeja 8 Fteodora 6 59 17 30 Pierwsza kw. dnia 12
22 Piątek Kat. ś. Piotra 9 Nykifora m. fh 6 57 17 32 o godz. 21.09. Pełnia d 20 o & 17 07
23 Sobota Piotra D. 10 Charłampja ih 6 55 17 33 Ostatnia kw. dnia 27
24 Niedziela Mięsopostna 11 Własy ja HE 6 53 17 35 o godz. 14.15.
25 Poniedz. Macieja 12 Mełytyja 6 51 17 37
26 Wtorek Małgorzaty 13 Marty njana HE 6 49 17 38
27 środa Aleksandra G 14 Auksentja * 6 48 17 39
28 Czwartek Romana 15 Onysyma * 6 46 17 41
29 Piątek Leandra 16 Pamfyły 6 44 17 42

Mija zima, siew za pasem,A więc dojrzeć prac czeladki, Po przewietrzać zboże czasem, Od zgnilizny strzedz wysadki.
o
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Oglądać też drzewa w sadzie, Czy gdzie robak się nie pleni, By nie został im na zdradzie, Jak się z wiosną zazieleni.Zawsze, wszędzie dobra praca. Mądry, który przez starania, Każdą chwilę w zysk obraca, Bo tern biedę z dom wygania.

Zapiski domowe.

Przypomnienia 
gospodarskie.lnspekta założyć i siać — a można też w izbie, w doniczkach albo skrzynkach przy oknach, siać warzywa i kwiaty na wysadki.Płoty wszędzie poopatry- wać.Doły do przesadzenia drzew kopać.O pszczołach, żeby żywność miały, pamiętać.Woły robocze lepiej karmić; tuczne sprzedać.Koniom również obrok powiększyć.Młodym wszelkim zwierzętom nie skąpić karmu.W polu przegonów i rowów dopilnować.Gnój już na dobre wywozić, zaczynając od pól su chych bez wielkiego spadku, by go woda nie wypłukała.Ku końcowi miesiąca; jeżeli. śnieg już stopniał, siać koniczynę w pszenicę, albo żyto i zabronować.Gdyby można, siać jęczmień dwurzędowy z koniczyną.Orkę pod wykę zacząć, i dokończyć układania roli w redliny pod buraki lub ku- kurudzę.Łąki nawozić, posypywać i nawodniać albo zalewać.
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Długość dnia: od godz.11 min. 02 do godziny12 min. 48. Dnia przybywa o, 1 godz. 46 m.
O

z deszczem. Od do końca zmienna pogoda.

Dnie Kalendarz rzymsko-katolicki Kalendarz grecko-katolicki <D

¡5
Słońca •

Wach. 1 
g. m.

Zach. 
£• m.

1 Sobota Albina 17 Fteodora 6 42 17 44
2 Niedziela Zapustna Sympl. ISLwa pap. Al 6 40 17 46
3 Poniedz. Kunegundy 19 Archippa A! 6 38 17 47
4 Wtorek 3 Kazimierza 20 Lwa ep. -<»- 6 36 17 49
5 Środa Popielec @ 21 Tymowteja X 6 34 17 51
6 Czwartek Kolety, Róży 22 Euchenji V? 6 32 17 52
7 Piątek Tomasza 23,Połykarpa 6 30 17 53
8 Sobota Jana B. 24 O. Hł. Joafia 6 28 17 54
9 Siedziała 1 Wstępna Fr. 25Tarasja ar. 6 26 17 56

10 Poniedz. 40 Męczenników 26 Porfir ja R* 6 24 17 58
11 Wtorek Pelagji Kat. B. 27Prokopja ar. 6 22 17 59
12 Środa Grzegorza 2 8; Wąsy ły ja 6 20 18 1
13 Czwartek Wincentego 9 29 Kasjana 618 18 2
14 Piątek Matyldy 1 Mareć. Jew. HS6 616 18 4
15 Sobota Klemensa 2 Fteodora m. HE 6 14 18 5
16 Niedziela ? Sucha Eufr. 3Jewtrópja 6 12 18 6
17 Poniedz. Patrycego 4 Harasyma 610 18 8
18 Wtorek Gabrjela arch. 5 Konona m 6 j.8 1810
19 Środa Józefa Obi, 6 SS. 42 mucz. 6 6 1811
20 Czwartek Klaudji 7 Wasyłyja 6 3 1813
21 Piątek Benedykta ® 8 Fteotyłakta 6 1 1814
22 Sobota Katarzyny 9 SS. 40 mucz. A 5 59 1816
23 Niedziela > Głucha Kat. 1 (Kondrata HE 5 57 1817
24 Poniedz. Irenjusza b. 11 Sofronja 5 55 1818
25 Wtorek ¡wiast. N. M. P. 12 Fteofanta pr. 5 53 18 20
26 Środa Ludgera 13 Nikifora 5 51 18 21
27 Czwartek Ruperta S 14 Wenedykta 5 49 18 23
28 Piątek Sykstusa 15 Ahapja m. 5 47 18 24
29 Sobota Eustazego op. 16 Sawyna A 5 45 18 26
30Niedziela ł śród. Kwir. lThlekseja A 5 43 18 28
31

O
| Poniedz. Balbiny, Koro. 18 Kiryła arch. X 5 4118 29

Nów księżyca dnia 5 o gcdz. 16.58.Pierwsza kw. dnia 13 o godz. 17.50.Pełnia d. 21 o g. 5.30.Ostatnia kw. dnia 27 o godz. 21.24.

Księżyc zbliża się [do ziemi dnia 11 o godz. 23 wieez., oddala się dnia 23 o godzinie 18 wieczór.

Słońce wchodzi w znak barana dnia 20 o g. 22 min. 20 wieczór, z nastaniem wiosny.

Przepowiednie pogodywedług 100-letniego kalendarza:Od 1—12-go narożno, 13 — 18 pogoda, ciepło23

W polu zanucił skowronek, Człowiek jakoś rześki,Bo też teraz każdy dzionek Złoci Pan niebieski.
W pole-ż sochy, brony, pługi,Gdy słoneczko mile świeci,Zorać niwę, sprawić smugi,Skrzętną ręką, bo czas leoi.

o
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Czas też zajrzeć do kurnika, Tam gotowy grosz gosposi, Kura, kaczka, gęś, jędyczka. O gniazdeczko dla jaj prosi.Więc je ustrzedz od zagłady, A o siewnym myśleć ziarnie, Dać wszystkiemu wcześnie rady, By nie przeszła wiosna marnie.

Zapiski domowe.

Przypomnienia 
gospodarskie.Nasienniki kapusty, brukwi, buraków, rzepy, cebuli, marchwi, pasternaku, korzystając z czasu pięknego, sadzić trzeba.Mierzwę starą, jak na- przykład ze starych inspektów, wywozić na ogrody warzywne, kopać albo orać głęboko i siać grochy rozmaite, kalaf jory, białą cebulę, wczesne kartofle, szpinak i wszystkie gatunki sałaty.W sadach owocowych pośpieszyć się z niszczeniem gniazd gąsienic i suche gałęzie obcinać, oraz ze mchu i pleśni wszystkie drzewa i krzewy oczyszczać.W polu, gdzieby woda zatrzymywała się, spuszczać takową.Groch i jęczmień wczesny z koniczyną siać.Łąki troskliwie czyścić, miejsca gołe obsiewać, popiołem i kompostem posypywać, nawodniać i zalewać.Drób zaczyna nieśćichce siedzieć; niektóre matki siedzą już na jajach i wylęgać poczynają. Zbierać świeże pokrzywy i usiekane z go- towanemi na twardo jajami, pisklętom zadawać. Dla kuf i indyków rowy z robakami zakładać, mieszając mierzwę końską z krwią i odchodami mięsnemi. Pamiętać aby drób był regularnie pojony i czysto utrzymywany.

» • =
III
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dni
30ooooo

Przeszły mrozy i zawieje Zielenią się niwy, lasy, Skrzętny rolnik orze, sieje, Nie zakłada rąk za pasy.

O
Dnie Kalendarz Kalendarz bo Słońcarzymsko-katolicki grecko-katolicki s Wsch. Zach. Długość dnia: od godz.

g. m. g. m. 12 min. 51 do godz14 min. 28. Dnia przy-1 Wtorek Teodora m. 19 Chryzanta -<► ■OH 5 39 18 30
2 środa Franciszka z P. 20 Irep. Otec X 5 37 18 31 bywa o 1 godz. 37 m.
3 Czwartek Ryszarda 21 Jakowa 5 35 18 33 Słońce wchodzi w znak byka dnia 20 o godz.9 min. 59 rano.4 Piątek Izydora ® 22 Wasyłja 5 33 18 34
5 Sobota Wincentego 23 Nikona 5 31 18 36
6 Niedziela 5 Czarna Jul. 24 Zacharja w» 5 29 18 37
7 Poniedz. Rufina 25 Bohow. P. B. W* 5 26 18 39 Księżyc zbliża się do
8 Wtorek Djonizego b. 26 Hawryły ■w 5 24 18 40 ziemi dnia 8 o godz.
9

10
Środa 
Czwartek

Marji Kleof. 
Marji Egipc.

27 Matrona
28 Iłarjona

tł
HE

5 22
5 21

18 41
18 43

16 popoł. i oddala się dnia 20-go o godz. 21 wieczór.
11 Piątek Leona 29 Marka HE 5 19 18 44
12 Sobota Juljusza * 30 Iwana HE 517 18 46 PrzEDDwiEiiniE Donodv
13 Niedziela Palmowa 31 Hnatjusa W* 515 18 47 według 100-letniego
14 Poniedz. Justyna 1 Cwit. Maryny 513 18 49 kalendarza:
15 Wtorek Krescentego 2 Tyta L 5 11 18 50 Od 1—12 pogoda, od
16 Środa Benedykta 3 Kseni 1* 5 9 18 52 13 do 19 deszcze i po-
17 Czwartek W. Czw. Rudolfa 4 Josyfa ih 5 7 18 53 goda. Potem stała pogoda do końca.18 Piątek ML Piat. Bogum. 5 Fteotył. rh 5 6 18 54
19 Sobota W. Sob. Pafn.® 6 Jewtychja HE 5 4 18 56 Nów księżyca dnia 4 o godz. 8.1720 Niedziela Wielkanoc 7 Hryhorja HE 5 2 18 57
21 Poniedz. Poniedziałek W. 8 Irydjona * 5 0 18 59 Pierwsza kw. dnia 12
22 Wtorek Sotera i Kajusa 9 Jewpsychja * 4 58 19 0 o godz. 12.12 Pełnia d. 19 o g. 15 11 Ostatnia kw. dnia 2623 Środa Wojciecha 10 Terentja 41 4 56 19 2
24 Czwartek Jerzego 11 Antypy O, 4 54 19 4 o godz. 5.28
25 Piątek Marka ew. 12 W. Piatok A 4 52 19 5
26 Sobota NMP. Dobr.R. S 13 Artemona A 4 50 19 6
27 Niedziela 1 po W. Zyty 14 Woskr. Chr. A 4 49 19 7
28 Poniedz. Pawła 15 Poned. św. X 4 47 19 9
29 Wtorek Piotra m. 16 Wtorok św. X 4 45 1010
30

o

Środa Katarzyny Sen. 17 Symeona 4 44 1912

=============Boć ten straci, kto zadrzemie Z orką, z siewem na swym lanie, Jak uprawił swoją ziemię, Taki plon z niej wydostanie.
:o
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A kto posiał, ten potrochu, Niech swym okiem dojrzy wszędzie, Ziemniaki czas dobyć z lochu, I warzywa siać na grzędzie.Wkrótce świętego Wojciecha, Więo najżywsza w polu praca, Za to przy zbiorach pociecha, Jaka praca — taka płaca.
Przypomnienia 
gospodarskie.Drzewa owocowe szczepić, oczkować i kożuchować; stare z mchu, gąsienic i wilków oczyszczać, podobnież wszelkie krzewy; młode, jeśli ciepło puściło, do gruntu przesadzać.W ogrodach warzywnych grzędy o ile można przekopywać.Cebulę siać i sadzić; a jeżeli czas ciepły siać i sadzić wszystkie już rośliny warzywne i kwiatowe.Gąsienice, pchły ziemne iszczypawki wszelkiemi sposobami tępić; podobnież i mrówki, a zaś żeby na drzewa nie wchodziły, pieniek szmatką nasmarowaną dziegciem albo tranem obwinąć.Wysadki w grunt sadzić i podlewać.Zasiewy polne szybko już prowadzić; również sadzenie kartofli; wcześnie sadzone zawsze są najlepsze, i rzadko podlegają zarazie.Łąki bezustannie nawodniać i zalewać.Pszczoły już zaczynają pracować; starać się, aby w bliskości ułów była woda i rośliny kwitnące.Rogacizna powoli przechodzi na zieloną paszę; zawsze jednak zadawać suchą paszę.Konie i woły robocze dobrze paść. " 4 = • e % «■

Zapiski domowe.

•*

■
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Nadchodzi święta Zofija,Więc robotę spieszyć trzeba, Bo zboże w kłos się wybija, Będzie się prosić do cbleba.

5 Dnie Kalendarz Kalendarz tUD Słońcarzymsko-katolicki grecko-katolicki Wsch Zach. Długość dnia: od godz.
K- m. g. m. 14 min. 31 do godz.15 min. 46. Dnia przy-1 Czwartek Filipa 18 Joana D. 4 42 1913

2 Piątek Zygmunta 19 Paf nucja R* 4 40 1915 bywa o 1 godz. 15 min.
:3 Sobota Konst. 3 Maja 20 Teodora p. 4 38 1916 Słońce wchodzi w znak bliźniąt dnia 21 o go-4 Niedziela 2 PO W. Fior. @ 21 Januarja w* 4 37 1917
5 Poniedz.’ Piusa 22 Fiedora G 4 36 1919 dżinie 9 min. 41 rano.
6 Wtorek .'Jana w Oleju 23 Hieorchja M 4 34 19 20
7 Środa ‘Domiceli pJ 24 Sawwy m. HK 4 32 19 22 Księżyc oddala się od
8 Czwartek Stanisława b. 25 Marka ew. HK 4 31 19 23 ziemi dnia 6 o godz.
9 Piątek Grzegorza . 26 Wasyłyja HE 4 29 19 25 3 rano, zbliża się dnia19 o godz. 6 rano.

10 Sobota Antonina b. 27 Symeona 4 28 19 26
11 Niedziela 3 po W. Mam. 2gŚw. 9 mucz. 426 19 27 Przepowiednie pogodywedług 100-letniego12 Poniedz. Pankracego ® 29 Jasona 4 25 19 29
13 Wtorek Serwacego 30 Jakowa 4 23 19 30 kalendarza:
14 Środa Bonifacego 1 Maj. Jaremy 4 22 19 31 Cały maj chłodny, ule-
15
16

Czwartek
Piątek

Zofji
Jana Nep.

2 Anastazja
3 Tymoftoja

iM
rh

4 21
4 20

19 32
19 33

wy wiosenne z burzami i deszczem. Dopiero od 21-go nieco pogodnie.17 Sobota Paschalisa 4 Petach ji « 419 19 35
18 Niedziela 4 po W. Fei. ® pryny « 417 19 36
19 Poniedz. Piotra Cel. 6 Jowa Praw. 416 19 37 Nów kiseżyca dnia 4
20 Wtorek Bernardyna w. 7 Sawwy m. 415 19 39 o godz. 0.0.
21 Środa Wiktora 8 Joana Boh. ■a 414 19 40 Pierwsza kw. dnia 12
22 Czwartek Julji p. 9 Isaji pr. ■a 412 19 41 o godz. 3.14. Pełnia d. 18 o g. 22.53.
23 Piątek Kryspina 10 Symeona 411 19 42 Ostatnia kw. dnia 25
24 Sobota Wsp. NMP. 11 Mokja A 410 19 43 o godz. 15.16.
25 Niedzi ela 5 po W. Grzeg. G 12i!pifanji 4 9 19 44
26 Poniedz. Filipa N. 13 Hłykerji -<► 4 9 19 45
27 Wtorek Magdaleny 14 Izydora 4 8 19 47
28 Środa Germana 15 Pachonja flW* 4 7 19 48
29 Czwartek Wnieb. P J. 16 Fteodora W* 4 6 19 49
30 Piątek Feliksa 17 Andronika W* 4 5 19 50
31
.....

Sobota Anieli, Petron. 18 Teodota "Uff 4 5 19 51 OA kiedy deszczyk porosi Warzywne w ogrodach plony, To trzeba każdej gosposi, Sadzić już wszystko w zagony.
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Wonieją, ziółka od rosy, Ponad niemi pszczółki brzęczą, I tylko słuchać, jak kosy, Po łąkach dźwięcznie zabrzęczą.A też mieć trzeba na względzie, Że kto dziś z lnem się pospieszy, To kiedyś nici naprzędzie, Własnem się płótnem ucieszy.

Zapiski domowe.

Przypomnienia 
gospodarskie.Warzywa i rosady podlewać wodą ze stawu albo z rzeki; studzienna powinna się wystać i ogrzać na słońcu.Ogórki zasiewać rzadko w ziemi pulchnej, żyznej i polewać w południe; na noc przykrywać słomą.Grzędy warzywne opie- lać, a gęsto zarastające rozsadzać; chwasty w dół rzucać na nawóz.W polu wszelki siew o- późniony dokończyć.Kartofle obsypywać.Zboża opielać i równie jak łąki strzedz od szkód.Pszczoły koło połowy maja roją się; trzeba na nie uważać, ule i wszystko co do zbioru roju potrzebne mieć pod ręką.Koniom po skończonych robotach odpoczynku dozwolić.Źrebiętom rocznym dotąd sianem żywionym, dodawać pół a przynajmniej ćwierć racji zwyczajnej owsa ugniecionego; — w zęby im często od samego urodzenia zaglądać, nogi podnosić, po pysku kłepać i całować; a gdy dorosną będą spokojne i łaskawe, w zęby sobie przy sprzedaży zaglądać i kuć łatwo się dozwolą.Kaczętom dawać gotowane kartofle, chleb i owies.o'"» » • »

* tli '
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Otóż półrocze dobiega, Głuchną pola, niwy, gaje, Ą kmiotek wesół spostrzega, Ze to czas kośby nastaje.

Dnie Kalendarz rzymsko-katolicki Kalendarz grecko-katolicki Bieg Słońca Długość dnia: od godz.15 min. 48 do g. 16 min. 3.Wach, 
g. m.

Zach
._£• T.-.

1 Niedziela 6 P° W.jakóba 19 Patrykja 4 4 19 52
2 Poniedz. Erazma © 20 Ftałateja 4 3 19 53 Dnia przybywa do 22 o 19 min., potem do końca miesiąca ubywa3 Wtorek KLotyldy kr. 21 Konst. i Oł. 4 2 19 54
4 Środa Franciszka 22 Wasyłja m. HE 4 2 19 55 o 4 min.
5 Czwartek Bonifacego 23 Woznes. łios. HE 4 1 19 56
6 Piątek Norberta 24 Symeona 4 1 19 57 Słońce wchodzi w znak
7 Sobota Roberta 25 Obr. bł. Joana 4 0 19 58 raka dnia 21 o godzinie 18 min. 0 popołudniu, z nastaniem lata.8 Niedziela Ziel.Św ]£e(iard. 26 Karpa 4 50 19 58
9 Poniedz. Pon. Ziel. Sw. 27 Fteraponta 'l' 3 59 19 59

10 Wtorek Małgorzaty. ® 28 Nikity 3 59 20 0 Księżyc oddala się od
11 Środa Barnaby ap. 29 Fteodozji rh 3 59 20 1 ziemi dnia 2 o godz.
12 Czwartek Jana z F. 30 Isakja ih 3 58 20 1 6 rano i 29 o 12 w po-
13 Piątek Antoniego 31 Hermana <«£ 3 58 20 2 łudnie, zbliża się dnia16 o godzinie 16 po-
14 Sobota Bazylego 1 Czerw. Just. 3 58 20 2 południu.
15 Niedziela Trójcy Prz. 2 Sos- ś. Bucha * 3 58 20 3
16 Poniedz. Benona 3 Poned. Sos. t- 3 58 20 3 Przepowiednie pogody
17 Wtorek Germana 4 Mitrofana -a. 3 58 20 4 według 100-letniego
18 Środa Marka 5 Dorofteja 3 58 20 4 Z początku wiatr i zi-
19 Czwartek Boże Ciało juj. 6 Jowa A 3 58 20 4 mno aż do 8. Potem
20 Piątek Sylwerjusza 7 Joana A 3 58 20 5 deszcze do 29, następnie pogoda.21 Sobota Alojzego 8 Fteodota X 3 58 20 5
22 Niedziela 2 po Ś. Paulina 9 Kiryła 3 58 20 5 Nów księżyca dnia 2
23 Poniedz. Marjanny 10 Tymofteja 3 59 20 5 o godz. 15 34
24 Wtorek JanaChrz. 5 11 Warftołom. w" 3 59 20 5 Pierwsza kw. dnia 10
25
26

Środa 
Czwartek

Wilhelma o. 
Jana i Pawła

12 Onufrja
13 Akiliny i Tr.

•e
*

3 59
4 0

20 5
20 5

o godz. 14.37 Pełnia d. 17 o g. 5.41 Ostatnia kw. dnia 24
27 Piątek Serca Jez. Wład. 14 Jełysseja 4W* 4 0 20 5 o godz. 3.16
28 Sobota Leona p. 15 Amosa M 4 1 20 5
29 Niedziela 3 po Ś. Piotra i Pi IdTychona fł 4 1 20 5
30 Poniedz. Wsp. ś. Pawła 17 Manuiła 4 2 20 5

Hejże! na łąki o świcie,Nie żal dziś rannego wstania, Boć to już przy świętym Wicie, I zboże z wiatrem się skłania.
o: :o
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Dziatwa się snu je po lesie, Czynna gdyby na jarmarku. A każde jagód dzban niesie, Co im Jan przyniósł w podarkuNie zbraknie ludowi chlebs, Gdy rychłe nadejdzie żniwo, Więc Boga wielbić potrzeba, Modłą i pracą poczciwą.

Zapiski domowe.

Przypomnienia 
gospodarskie.Agrest, porzeczki, wiśnie, śliwki, truskawki, zgoła wszystkie rośliny, krzewy i drzewa owocowe oczyszczać e mszycy i wszelkiego robactwa, co najlepiej i najłatwiej się uskutecznia strzykaniem odwaru z liści bzowych i tytuniowych zmięsza- nego z popiołem drzewnym czyli z ługiem, oraz mydlinami od prania bielizny. To strzykanie najskuteczniej działa w dnie pochmurne i nad wieczor em, bo wtenczas robactwo nie unosi się w powietrzu, ale spokojnie na roślinach siedzi.Około drzew, a mianowicie starych, rozkopywać czyli poruszać ziemię i często je podlewać.W ogrodach warzywnych rozsadzać zaraz z początku miesiąca kapustę, kalafiory, brukiew, kalarepę, sałatę, cebulę, pory, selery, pietruszkę, ogórki, zgoła wszystkie warzywa latowe, a im rzadziej tern lepiej; najpożyteczniej to robić po lekkim deszczu, a gdyby była susza; podlewać silnie co wieczór.Groch, bób i fasolę można jeszcze siać w tym miesiącu do użytku na zielono w jesieni.Arbuzy, dynie, ogórki podlewać.Truskawkom po okwit- nięciu oberwać wąsy i podlewać parę razy tygodniowo.



16

o o o o o

Słońce wchodzi w znak lwa dnia 23 o godz.4 min. 58 rano. Początek upałów.

Długość dnia: od godz.16 min. 3 do godz. 15 min. 5.Dnia ubywa o 58 min.

Przepowiednie pogody według 100-letniego kalendarza:Do połowy dżdżysty i parny, potem mierna pogoda.

Dnie Kalendarz rzymsko-katolicki Kalendarz grecko-katolicki Bieg Słońca
Wsch. 
S‘

Zach, 
tr. m.

1 Wtorek Teodoryka 18 Łeontja 4 2 20 5
2 Środa Naw. NMP. ® 19 Judy Ftadeja HE 4 3 20 4
3 Czwartek Anatola 20 Meftodyja 4 4 20 4
4 Piątek Prokopa 21 Jułyjana m. 4 4 20 4
5 Sobota Antoniego 22 Jewsewja 4 5 20 3
6 Niedziela 4 po S. Cyryla 23 Ahrypiny * 4 6 20 3
7 Poniedz. Klaudiusza 24 Rozd. Joana 4 7 20 2
8 Wtorek Elżbiety 25 Feuronji rh 4 8 20 1
9 Środa Weroniki 26 Dawida 4 9 20 1

10 Czwartek 7 Braci Męcz. 27 Samsona 410 20 0
11 Piątek Filomeny 28 Kira i Joana 411 19 59
12 Sobota Jana Gwalb. 29 I'etra i Pawła 412 19 59
13 Niedziela 5 po S. Małgorz. 30 Sob. ś. 12 Ap. p 4 13 19 58
14 Poniedz. Bonawentury 1 Łypeń. Kos. 414 19 57
15 Wtorek Rozesł. Apost- 2 Pol. Ryzy B. 415 19 56
16 Środa NMP. Szkapi. 3 Jakinfta m. A 416 19 55
17 Czwartek Aleksego 4 Andreja kr. A 417 19 54
18 Piątek Kamili 5 Aftanazja A 418 19 54
19 Sobota Wincentego 6Łukja X 419 19 53
20 Niedziela ' S. Czesł. 7 Ftomy p. ■•r 4 20 19 52
21 Poniedz. Onufrego 8 Prokopa m. 4 21 19 51
22 Wtorek Marji Magd. 9 Pankratja 4 22 19 50
23 Środa Apolinarego S 10 SS. 45 Mucz. 4 23 19 48
24 Czwartek Krystyny 11 Jeftymji ** 4 25 19 47
25 Piątek Jakóba Ap. 12 Prokła nn* 4 26 19 46
26 Sobota Anny 13 Hawryiła 4 27 19 45
27 Niedziela Pantal. 14 -kiły ap. 14 4 28 19 44
28 Poniedz. Wiktora 15 Kiryka m. HE 4 29 19 43
29 Wtorek Marty, Simpl. 16 Aftynohja HE 4 30 19 41
30 Środa Abdona 17 Maryny m. HE 4 32 19 40
31 Czwartek Ignacego @ 18 Jemiłjana 4 33 19 38

Nów księżyca dnia 2 o godz. 6.35.Pierwsza kw. dnia 9 o godz. 22.46.Pełnia d. 16 o g. 12.49Ostatnia kw. dnia 23 o godz. 17.36Nów księżyca dnia 31 o godz. 20.42.

Księżyc zbliża się do ziemi d, 14 o godz. 23 wiecz., oddala się dnia 27 o godz. 2 rano.

Hej wieśniacy! dalej w pole,Żąć od rana do wieczora, Gdy mieć chcecie snop w stodole, Korzystajcie póki pora.
:oW polu gdyby na ochocieTaka radość rzewna, szczera,Co człek posiał w czoła pocie,To z weselem dziś pozbiera.
o
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Kłos przy kłosie żniwiarz kładzie,Wietrzyk z słońcem go osusza, Wiśnie czerwienią się w sadzie, I słodka dojrzewa grusza.Czas leci, od świętej Anki, Jak przysłowie dawne śpiewa, Chłodne wieozory i ranki, I dnia już trochę ubywa.

Zapiski domowe.

Przypomnienia 
gospodarskie.Podlewać podczas suszy drzewka, krzewy i rośliny nowo zasadzone, rano i wieczorem.Liście w trąbki zwinięte obrywać i niszczyć, jako gniazda, mieszczące robactwo.Drzewa owocowe chore leczyć, wyrzynając miejsca zepsute aż do zdrowego drzewa, a potem namazać rany żywiczną maścią z równych części wosku, łoju i smoły rozpuszczonych i dobrze pomięszanych aż do zagotowania na wolnym ogniu.Ogrodowizny wszelkie kapuściane oczyszczać z gąsienic, posypując je popiołem pomięszanym z sadzą i proszkowanem niegaszonem wapnem.Kalafjory i selery okopywać. Majranek zrzynać i suszyć.Szpinak siać na jesienną potrzebę.Pietruszkę podobnież siać na tenże użytek, a z dojrzałej zbierać nasienie.Fasole piechotę siać także do użytku we wrześniu.Z jagód i owoców robić soki, konfitury i wszelkiego rodzaju konserwy czyli prze- chowanki marynowane i suszone.Krowy i cielęta karmić (Micie paszą zieloną, a dla ocirony od owadów smarować je mocnym odwarem z tytosiu.

»
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Dnie Kalendarzrzymsko-katolicki Kalendarz grecko-katolicki bo<D
S

Słońca Długość dnia: od godz.Wach 
g. m.

Zach.
£• m.

1 Piątek Piotra 19 Makrymy 4 35 19 37 13 min. 28.
2 Sobota NMP. Anielek. 20 Iłja pr. 4 36 19 35 Dnia ubywa o 1 godz34 min.
3 Niedziela 8 po Ś. Zn. ś. Sz. 21Symeona 4 37 19 34
4 Poniedz. Dominika 22 Marji Mahd. ih 4 39 19 32 Słońce wchodzi w znak
5 Wtorek NMP. Śnieżnej 23 Trofyma rh 4 40 19 31 panny dnia 23 o godz.
6 Środa Przemień. Pańsk. 24 Chrystyny rh 4 41 19 30 11 min. 48 przedpoł.
7 Czwartek Kajetana 25 Usp. ś. Anny <«€ 4 42 19 28 Koniec upałów.
8 Piątek Cyrjaka 26 Jermołaja ««€ 4 44 16 26
9 Sobota Romana 27 Pantełejm. tf 4 45 19 25 Księżyc zbliża się do

10 Niedziela 9 po Ś. Wawrz. 28Prohora * 4 47 19 23 21 wiecz., oddala się d.
11 Poniedz. Zuzanny 29 Kałynyka 4 48 1921 23 o godz. 19 wiecz.
12 Wtorek Klary 30Syły ap. 4 50 1919
13 Środa Hipolita m. 31 Jewdokima A 4 51 1918
14 Czwartek Euzebjusza © 1 Serpeń. Prot- A 4 52 1916 Przepowiednie pogody
15 Piątek Wnieb. NMP. 2 Stefana m. X 4 53 1914 według 100-letniego
16 Sobota Rocha 3 Issakija pr. 4 54 1913 kalendarza:
17 Niedziela 10 po Ś. Anast. 47 Otr. w Ef. <rf 4 56 1911 Zmienna pogoda aż do8-go. Od 9—li desz-
18 Poniedz. Heleny, Agapita 5 Ewsychnia 4 57 19 9 cze z grzmotami, po-
19 Wtorek Benigna p. 6Preobr. Hos. 9? 4 59 19 7 tern pogoda.
20 Środa Bernarda 7 Demetrja (Hf 5 0 19 5
21 Czwartek Joanny 8 Emyłjana 9? 5 2 19 3 Nów księżyca dnia 30
22 Piątek Symforjusza G 9 Matteja ap. łł 5 3 19 1 o godz. 9.37
23 Sobota Filipa 10 Ławrentja ł4 5 5 18 59 Pierwsza kw. dnia 8
24 Niedziela 11 po Ś. Bartlom. llJewpła HE 5 6 18 57 Pełnia d. 14 o g. 21.19
25 Poniedz. Ludwika 12 Fotja m. HE 5 7 18 56 Ostatnia kw. dnia 22
26 Wtorek Zefiryny 13 Maksyma HE 5 8 18 54 o godz. 10 10
27 Środa Józefa Kai. 14 Micheja pr. 510 18 52
28 Czwartek Augustyna 15Usp. pr. Boh. 5 11 18 50
29 Piątek Ścięcie ś. Jana 16 Norukot. 0. i- 513 18 48
30 Sobota Róży z L. ® 17 Mirona * 5 14 18 46
31 Niedziela Rajm. 18Flora i Ław. 5 16 18 44 ---------------------- —------- rU---- Hukanie słychać po lesie, Na rżysku hydło się pasie,Wszędzie radość i uśmiechy, W którą chce idzie dziś stro'«Bo święty Wawrzyniec niesie, Bo właśnie o tym już cza? ’

ni—
Dojrzałe na stół orzechy. Żniwo szczęśliwie skończ-“'

----- --------------------- ,c
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W progi wiejskiego kościoła, Z sznurkiem korali na szyji, Niewiasty niosą swe zioła,W dzień Wniebowzięcia Maryi.A ziemia świeżo spulchniona, Plon swój oddawszy w zasieki. Znów przyjmie do swego łona, Ozimin siew niedaleki.

Zapiski domowe.

Przypomnienia 
gospodarskie.Kapustę i selery okopywaćNasiona warzywne zbierać, suszyć na słońcu, wykruszyć, przesiane znowu wysuszyć i w woreczkach oznaczonych przechowywać w miejscu suchem a miernie chłodnem.Nasiona wszelkich kwiatów zbierać i podobnież jak nasiona warzywne suszyć, znaczyć i przechowywać.Arbuzy, dynie, kawony i melony dla dłuższego przechowania zdjąć nieprzejrzałe i trzymać w suchem miejscu w życie w stodołach lub też w stertach.Marchew siać, a przykryta na zimę słomą, wyda wcześnie na wiosnę doskonałą marchewkę.Owoce marynować i suszyć, soki i napoje owocowe wyrabiać.Grzyby zbierać i suszyć, jeśli się już pokażą.W polu żniwo idzie dalej; zboża wszelkie dojrzewają, trzeba spieszyć ze sprzętem.Główki lnu suszyć na słońcu.Koniczynę drugi raz kosić i koniczysko drugi raz podoorać.Okopowe rośliny odsypać i z chwastu oczyścić.Ziarno zsypane w szpi- chlerzu przerabiać dwa razy co tydzień.Gorczycę i mak sprzątać.'♦
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dni
30

Księżyc zbliża się’ do ziemi dnia 7 o godz. 8 rano, oddala się d. 20 o godz. 14 popoł.

•1 , Dnie Kalendarz rzymsko-katolicki Kalendarz grecko katolicki Bieg Słońca
Wach, 
g. m.

Zach, 
g. m.J

1
—
Poniedz. Idziego 19 Andreja Str. 517 18 42

2 Wtorek Stefana kr. 20 Samuiła pr. 518 18 40
3 środa Bronisławy 21 Ftadeja 519 18 38
4 Czwartek Rozalji 22 Ahaftana ■*-. 5 21 18 36
5 Piątek Wawrzyńca 23 Łuppa m. 5 22 18 34
6 Sobota Zacharjasza > 24 Jewtychja * 5 24 18 32
7 Niedziela 13 po S. Reginy 25 Waftołomja 5 25 1830
8 Poniedz. Narodź. NMP. 26 Adrjana & 5 27 18 28
9 Wtorek Gorgonjusza 27 Pimena A 5 28 18 26

10 Środa Mikołaja 28 Mojseja m. A 5 29 18 24
11 Czwartek Emiljana 29 U. bł. ś. Joana 5 30 18 22
12 Piątek Walerjana 30 Ałeksandrja X 5 32 18 20
13 Sobota Maurylji 31 P. p. Pr. B. X 5 33 1818
14 Niedziela 14p.Ś.^>o^«?-ś. K 1 Weres. Sym. 5 35 1815
15 Poniedz. Nikodema 2 Mamanta 5 36 1813
16 Wtorek Kornela, Euf. 3 Antyma 5 38 1811
17 Środa Blizny ś. Fr. 4 Wawyły are» 5 39 18 9
18 Czwartek Józefa z K. 5 Zachar. pror. M 5 41 18 7
19 Piątek Januarjusza 6 Wosp. cz. M. tł 5 42 18 5
20 Sobota Eustachego 7 Makarja W 5 43 18 3
21 Niedziela 15poS. Mat. d 8 Rożdż. P. B. HE 5 44 18 1
22 Poniedz. Tomasza 9 Joakima HE 5 46 17 59
23 Wtorek Tekli, Linusa 10 Mynodora W* 5 47 17 57
24 Środa U. B. Boi. 11 Fteodory 5 49 17 54
25 Czwartek Kleofasa 12 Awtenoma 5 50 17 52
26 Piątek Cyprjana 13 Kornyła 5 52 17 50
27 Sobota Kośmy i Dam. 14 Wozn. ś. Kr. a- 5 53 17 48
28 Niedziela 16poŚ. Wac. © 15 Nikity 5 55 17 46
29 Poniedz. Michała arch. 16 Josafata rh 5 56 17 44
30 Wtorek Hieronima 17 Sofji <«€ 5 57 17 42

Słońce wchodzi w znak wagi dnia 23 o godz.8 min. 58 rano.Początek jesieni.;

Nów księżyca dnia 28 o godz. 21.16Pierwsza kw. dnia 6 o godz. 9.46.Pełnia d. 13 o g. 8 0.Ostatnia kw. dnia 21 o godz. 4.35.

Długość dnia: od godz. 13 min. 25 do godz. 11 min. 45.Dnia ubywa o ljgodz. '40 min.

Przepowiednie pogody według 100-letniego kalendarza:Od 1 — 12 pogoda jesienna, przeplatanade- szczem, ranki chłodne, potem ładna pogoda aż do końca.

:o

o:

Ej! dzień za dniem szybko leci, Otóż jnż za pasem jesień, Mniej gorąco sionko świeci, Nie przepali głowy Wrzesień.
ł jak to mówi przysłowie,Gdy przyjdzie dzień świętej Tekli, Jeśli tylko Bóg da zdrowie, Będziemy ziemniaki piekli.

:o

:o
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Pełno w stodole i obrogu, Kapustę zwożą w ostatku, Jest za co dziękować Bogu, Bo wszędzie pełno dostatku.Ale też trzeba strzedz miary, Nic nie trwonić bez pożytku, By nie doznać później kary, I nie płakać swego zbytku.

Zapiski domowe.

Przypomnienia 
gospodarskie.Owoce jesienne zbierać i po wysuszeniu w miejscu przewiewnem układać na matach, albo w beczkach przekładając mchem, suchem dę- bowem liściem lub sieczką, żeby się nie stykały.Drzewa, żeby mchem nie porastały pędzlować mięsza- niną moczu bydlęcego z wap. nem niegaszonem; słabe podlać dobrze gnojówką i z liści ogolić.Doły przygotować do rozsadzania drzewek.Nasiona zbierać, suszyć i przechowywać.Ogórki nasienniki dojrzałe zebrać, na słońcu trzymać, a gdy pogniją, nasienie wybrać, zostawić tak przez trzy dni, potem dobrze wypłukać, na przetaku wysuszyć i jak wszelkie nasiona w miejscu suchem i przewiewnem przechować.Owoce przeznaczone do chowania na zielono przez zimę, rozkładać na półkach w piwnicy, nie na słomie, ale najlepiej na dobrze wysuszonych liściach gruszkowych,wiśniowych, olszowych lub wierzbowych i tak, żeby jedne drugich nie dotykały.W stodole młocka i czyszczenie zboża główną teraz robotą ze względu na siewy. Konie karmić marchwią.

-■> m *
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o: Dnie Kalendarzrzymsko-katolicki Kalendarz greckokatolicki Bieg Słońca
Wsch 
g. m.

Zach- 
g. m.

1 Środa Remigiusza 18 Jewmenja 5 58 17 40
2 Czwartek Aniołów Str. 19 Trofyma m. * 6 0 17 38
3 Piątek Kandyda 20 Eustachja * 6 2 17 36
4 Sobota Franciszka Ser. 21 Konrada ap. sX 6 3 17 34
5 Niedziela 17 po Ś. Plac. > 22 Foki m. 6 5 17 32
6 Poniedz. Brunona 23 Zacz. Joana A 6 6 17 30
7 Wtorek Justyny 24Tekły A 6 8 17 28
8 Środa Brygidy wd. 25 Jefrozyny A 6 9 17 26
9 Czwartek Djonizego 26 Joana Boh. s. 610 17 24

10 Piątek Franciszka . 27 Kołystrata X 611 17 22
■ 11 Sobota Płacy dy p. 28 Charytona W 6 13 17 20

12 Niedziela 18 po S. Maks. 29 Kir jaka pr. 615 17 18
13 Poniedz. Edwarda 30 Hryhorja m. W* 616 17 15
14 Wtorek Kaliksta 1 Żowteń. Boh. U» 6 18 17 13
15 Środa Jadwigi 2 Kaprjana UW* 619 17 11
16 Czwartek Florentyna 3 Djonysyja M 6 21 17 9
17 Piątek Lucjana 4 Jer of te ja W 6 22 17 8
18 Sobota Łukasza 5 Charytyny HK 6 23 17 6
19 Niedziela 19 po S. piotra 6 Tomy ap. •« 6 25 17 4
20 Poniedz. Ireny p. S 7 Serhja HK 6 26 17 2
21 Wtorek Urszuli 8 Pelagji 6 28 17 0
22 Środa Korduli 9 Jakowa ap. 6 30 16 59
23 Czwartek Jana Kap. 10 Jewłapja 'i' 6 31 16 57
24 Piątek Rafała arch. 11 Fyłypa ap. 6 33 16 55
25 Sobota Kryspina 12 Tarasa rh 6 34 16 53
26 Niedziela 20 po S.Ewar. 13 Karpa i Pap. ih 6 36 16 52
27 Poniedz. Sabiny 14 Nazarja m. '-K 6 37 16 50
28 Wtorek Szymona © 15 Jeftymja 6 39 16 48
29 środa Narcyza 16 Lonhyna <■€ 6 40 16 47
30 Czwartek Zenobjusza 17 Andreja * 6 42 1645
31 Piątek Lucyli 18 Łuki jew. 6 44 16 43

—........ cDługość dnia: od godz. 11 min. 42 do godz.9 min. 59.Dnia ubywa o 1 godz. 48 min.Słońce wchodzi w znak niedźwiadka dnia 23 o godzinie 17 m. 44 popołudniu.Księżyc zbliża się do do ziemi dnia 2 o godz. 15 popol. i 30 o godz. 6 rano, oddala się dn.18 o godz. 9 rano.
Przepowiednie pogody według 100-letniego kalendarza:Od 1 8 pogoda, początek babiego lata, od 9 do 14 deszcze, później lekkie przymrozki, ale pogodnie.Nów księżyca dnia 28 o godz 7.57.Pierwsza kw. dnia 5 o godz, 15.30.Pełnia d. 12 o g. 21.21.Ostatnia kw. dnia 20 o godz. 23.54.

o: Kraczą wrony ponad chatą, Ostatni ziemniak kmieć kopie, Otóż i babskie już lato, Czas międlić lny i konopie.
Ptaszek zmoczone skrzydełka Pod strzechę przed słotą tuli, A w polu błyszczy perełka. Ze sznurka świętej Urszuli.

:o
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A Teresa i Jadwiga,Wśród jesiennej smutnej pory, Mdłe bydełko z pola ściga, I zapędza do obory.Wcześniej zmrok zapada szary, Wnet stężeje ziemia grudą, Bo jak mówi zwyczaj stary, Zimę wiodą Szymon z Judą.

Zapiski domowe.

Przypomnienia 
gospodarskie.Przesadzać w piękne dnie owocowe oraz dzikie drzew ka i krzewy.Zasiewać ziarna i nasiona wszelkich drzew liściastych; wycierać pnie i grube gałęzie z mchu, gumy i gniazd robaczych grubem i ostrem płótnem.Maliny z miejsc, na których pięć lat przebyły, na nowe miejsca przesadzać.Liście opadłe zmiatać na kupę i gnoić do użytku na wiosnę.Ogrodowizny wybierać, do czego pora nad wieczorem najlepsza, i w piasku suchym przechowywać na potrzebę zimową i wysadki.Grzędy szparagowe pokryć gnojem, zerżnąwszy wprzódy łodygi.Zaraz z początku miesiąca zasiewać pietruszkę, marchew, szpinak i trybulkę bulwiastą.Grzędy po zebranych o- grodowinach nawozić gnojem i przekopać lub zorać, Kwiaty gruntowe długotrwałe przykryć liśćmi lub słomą.Siew oziminy w pierwszej połowie tego miesiąca skończonym być powinien.Tatarkę, bpraki, kartofle i wszyslkia rośliny okopowe ostatecznie sprzątaćPodorywki przyspieszyć.

♦
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Sad bez liści, szron na błoniu, W wiosce cisza, u kominaNoc już długa, późno świta, Zasiadły niewiasty z przędzą,I wnet też na śnieżnym koniu, Mile im płynie godzina,święty Maroin nam zawita. Chichoczą, szepczą, gawędzą.

>_____________________Dnie Kalendarz rzymsko- katolicki Kalendarz grecko-katolicki Bieg Słońca iDługość dnia: od godz.Wsch 
ff-

Zach, 
g. m.

1 Sobota Wszyst. Święt. 19 Joiłła pr. 6 45 16 42 min. 41.
2 Niedziela 21 p. S. D2ień z. 20 Artemja a 6 47 16 40 Dnia ubywa o 1 godz.16 min.
3 Poniedz. Huberta 21 Iłarjona A 6 48 16 39
4 Wtorek Karola Bor. 22 Awerkja A 6 49 16 37 Słońce wchodzi w znak
5 Środa Zacharjasza 23 Jakowa ap. X 6 51 16 36 Strzelca dnia 22 o go-
6 Czwartek Leonarda 24 Arofty m. X 6 53 16 34 dżinie 14 min. 46 po-
7 Piątek Engelberta 25 Markjana 6 54 16 33 południu.
8 Sobota Godfryda 26 Dymitra w" 6 56 16 31 Księżyc przybliża się do ziemi dnia 15 o godz.9 Niedziela 22 po ś.Teodora 27 Nestora m. w 6 58 16 30

10 Poniedz. Andrzeja 28 Stefana w 6 59 16 28 2 rano, oddala się dnia
11 Wtorek Marcina 29 Anastazji 7 1 16 27 27 o godzinie 14 popoł.
12 Środa 5 Br. Męcz 30 Zynowji 7 2 16 26
13 Czwartek Stanisława K. 31 Stachija tł 7 3 16 25 Przepowiednie pogody
14 Piątek Jozafata 1 Padołyst 7 5 16 24 według 100-letniego
15 Sobota Leopolda 2 Akindina HE 7 7 16 22 kalendarza:
16 Niedziela 23 po Ś. Edm. 3 Josyfa HK 7 8 16 21 Od 1 do 12 pogoda,
17 Poniedz. Salomej i 4 J oannyka 7 10 16 20 tern od 20 pogoda, od
18 Wtorek Pośw. Bazyl. 5 Hałaktjona 7 11 1619 26 silny mróz.
19 Środa Elżbiety S 6 Pawła arch. 713 1618
20 Czwartek Feliksa 7 Jerona 4- 7 15 1617 Nów księżyca dnia 26
21 Piątek Ofiar. NMP. 8 Mychaiła 4- 7 16 1616 o godz. 18.16.
22 Sobota Cecylji 9 Onysifora m. ih 7 17 1615 Pierwsza kw. dnia 3
23 Niedziela 24 po S. Kłem. 10 Erasta ap. 718 1614 Pełnia d. 11 o g. 13.31.
24 Poniedz. Jana od Krz. 11 Miny m. 7 20 1614 Ostatnia kw. dnia 19
25 Wtorek Katarzyny 12 Josafata 7 21 1613 o godz. 18.39.
26 Środa Sylwestra ® 13 Joana Złot. * 7 23 1612
27 Czwartek Leonarda 14 Fyłypa ap. * 7 24 1611
28 Piątek Rufina m. 15Hurja -X 7 25 1610
29 Sobota Saturnina 16 Mafteja ap. «X 7 27 1610
30 Niedziela 1 Adw. Andrz- 17 Hryhorja ap. A 7 28 16 9 i
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Co tam! chociaż plusk na dworze, Gdy w duszy żyje nadzieja, A więc dziewczęta w komorze, Roją wróżby na Andrzeja.I tak dzień za dniem upłynie, Przeszumi wiatr po zagonach, A ziemia w śnieżnej pierzynie, Odpocznie po letnich plonach.

Zapiski domowe.

Przypomnienia 
gospodarskie.Jeśli ziemia niezmarznię- ta, jeszcze zasiewać nasiona drzew.Drzewa oczyszczać ze mchu; delikatnie obwiązywać słomą lub jedliną; młode zabezpieczać od ogryzania przez zające cierniami łub jałowcem.Kwiaty w doniczkach, dla braku słońca i wolnego powietrza, w tym miesiącu są słabe, trzeba więc o ile można najczęściej w izbach odświeżać powietrze, co i dla ludzkiego zdrowia bardzo potrzebne.Z końcem miesiąca a często i wcześniej, z powodu mrozów, roboty w polu i w ogrodach ustają; cała więc czynność poza domem ogranicza się na przyspo- sobianiu mat, kołków, żerdzi oraz wszelkich przybo- rów gospodarskich i na pil- nem strzeżeniu, ażeby drzewa, krzewy, kwiaty i warzywne rośliny od mrozów uszkodzone nie były.Dobry gospodarz nie zaniedba w tym miesiącu dostatkiem przygotować opału, opatrzy dom i zabudowania gospodarskie od wiatrów, słoty i mrozów, młóci zboże i na siew wiosenny przygotowuje; — zaś dobra gospodyni dopilnuje, ażeby wszystko, co w zimowych miesiącach z jej strony odrobio- nem być powinno, nie zalegało z dnia na dzień.

o' " % 
« • «
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Długość dnia: od godz. 8 min. 39 do godz. 8 min. 25.Dnia ubywa do 2l-go o 19 min., potem do końca mieś, o 5 min.
Dnie Kalendarz rzymsko- katolicki Kalendarz grecko-katolicki bc

s

Słońca
Wsch. Zach, 

g. -m.

1 Poniedz. Eligiusza 18 Platona A 7 30 16 9
2 Wtorek Bibjany 19 Awdija 7 31 16 9
3 Środa Franc. Ksaw. ® 20 Prokła 1 * 7 32 16 8
4 Czwartek Barbary 21 Wow.Pr.D.M. 7 33 16 8
5 Piątek Piotra Chr. 22 Fyłymona K 7 34 16 8
6 Sobota Mikołaja b. 23 Amfyłocha 7 35 16 7
7 Niedziela 2 Adw. Ambroż 24 Kataryny W* 7 36 16 7
8 Poniedz. Niep. ŃMP. 25 Kłymenta *ł* 7 37 16 7
9 Wtorek Leokadii 26 A łyp ja 7 38 16 7

10 środa Prz- do NMP. 27 Jakowa m. w 7 39 16 6
11 Czwartek Damazego 28 Stefana pr. w 7 40 16 6
12 Piątek Aleksandra 29 Para mona 7 41 16 6
13 Sobota Łucji i Otylji 30 Andrejaap. 7 42 16 6
14 Niedziela 3 Adw. Spiryd. 1 ITrudeń ■ 7 43 16 6
15 Poniedz. Walerjana 2 Awakuma 7 44 16 6
16 Wtorek Euzebjusza 3 Sofronja 7 45 16 7
17 Środa Łazarza 4 Warwary 7 45 16 7
18 Czwartek Oczek. NMP. 5 Sawwy pr. 7 46 16 7
19 Piątek Tymoteusza S 6 Nykołaja C. 7 47 16 8
20 Sobota Teofila, Pelagji 7 Amwrozja ¿i 7 47 16 8
21 Niedziela 4 Adw. Tomasza 8 Patapija 7 48 16 8
22 Poniedz. Zenona 9 Nep. Zacz. B. 7 49 16 9
23 W torek Wiktorji 10 Miny 7 49 1610
24 Środa Adam, i Ew. Wig. 11 Danyiła 7 49 1610
25 Czwartek Boże Narodź. 12 Spirydona <3. 7 50 1611
26 Piątek Szczepana m. © 13 Eustratja "3 7 50 1612
27 Sobota Jana ew. 14 Tyrsja A 7 50 1612
28 Niedziela 1 po B. Młodz. 15Ełewterja A 7 51 1613
29 Poniedz. Tomasza b. 16 Aheja 7 51 1614
30 Wtorek Eugenjusza 17 Łazarja •*> 7 51 1615
31

(
Środa Sylwestra 18 Sewastjana * 7 51 1616

Księżyc przybliża się do ziemi dnia 12 o g. 10 rano, oddala się dn.26 o g. 2 rano.

Nów księżyca dnia 26 o godz. 4.46.Pierwsza kw. dnia 3 o godz. 10.10.Pełnia d. 11 o g. 8.3.Ostatnia kw. dnia 19 o godz. 11.11

Przepowiednie pogody według 100-letniego kalendarza:Od 1 do 6-go mroźna pogoda, potem deszcz i śnieg; od 17 do 28 pogoda, w święta mroźno. Do końca śnieg i mróz.

Słońce wchodzi w znak koziorożoa dnia 22-go o godz. 3 min. 45 rano.Początek zimy.

o:

Nadszedł grudzień, bracia mili, Zimę dał Bóg na wytchnienie, Kerzystajmyż i z tej chwili, Wielbiąc Boże Narodzenie.
I świętego też Szczepana,Co dał łaski przykład rzadki, Bo on zmienia sługę w pana, Przy rocznej zmianie czeladki.

:o

:o



Wkrótce się skończy rok stary, Za nim w krok nowy przybędzie, Pierzchnie przed nim wieczór szary, Dzionek błyśnie przy kołędzie.I kto wiernie od początku, W starym roku Boga sławi, Tego On w każdym zakątku, W Nowy Roku błogosławi.
Przypomnienia 
gospodarskie.W ogrodzie roboty zupełnie ustają, cała więc czynność ogranicza się do pilnowania, ażeby drzewa, krzewy i rośliny od zimna i od szkody zwierząt zabezpieczone były, i na chronieniu kwiatów w donniczkach, mało bardzo teraz je podlewając.W polu zupełnie ta sama co i w listopadzie robota.Na łąkach karczować krzaki i rozsypywać kępy, jeśli śniegiem nie przykryte.Pszozoły ciepło trzymać. Bydło rogate przy wpusz- czaeiu i wypuszszaniu z obory pilnować, aby się nie tłoczyło i boków sobie rogami nie kaleczyło.Konie dobrze i ostro kuć. Poić wodą czystą, nieco letnią, w której rozpuszczone kuchy olejne kardzo konia wzmacniają. Pilnować, żeby wszelKa pasza nie była stę- chłą lub spleśniałą, bo to choroby sprowadza.Owce w tym miesiącu poić w owczarni Trykom dawać pokarm obfitszy i pożywniejszy niż w innych miesiącach. Owczarnię przewietrzać, nie narażając o- wiec na przeciąg powietrza.Drobiu karmu nie skąpić i dopatrywać, ażeby czysto i ciepło był utrzymany.

Zapiski domowe.

-

4
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Kalendarz świąt ewangelickich.
Styczeń. 1 stycznia Nowy Rok.6 stycznia Epifanja.
Marzec. 5 marca Popielec.
Kwiecień. 13 kwietnia Niedziela Palmowa.18 kwietnia Wielki Piątek.20 kwietnia Wielkanoc.21 kwietnia Poniedz. Wielkanocny.
Maj. 29 maja Wniebowstąpienie Pańskie.

Czerwiec. 8 czerwca Zielone świątki.9 czerwca. Poniedziałek Ziel. św.29 czerwca Piotra i Pawła.
Październik. 31 października Pamiątka Reformacji.
Grudzień. 25 grudnia Narodzenie Chrystusa Pana.26 grudnia Szczepana męczennika

Kalendarz świąt żydowskich.
Styczeń. 1 stycznia 24 Teiwot 5684. 7 stycznia 1 Szwat Rosz-Chodesz.
Loty. 1 lutego 26 Szwat. 5 lutego 30 Szwat Roez-Chodesz. 6 lutego 1 Ador R. Ch.
Marzec. 1 marca 25 Ador. 6 marca 30 Ador Rosz-Chodesz. 7 marca Weador R. Ch. 19 marca 13 Post Estery. 20 marca 14 Weador Purym. 21 ąparca 15 Weador Susz. Purim.
Kwiecień. 1 kwietnia 26 Weador. 5 kwietnia 1 Nison Rosz-Chodesz. 19 kwietnia 15 Ni- son Pierwszy Dzień Pesah. 20 kwietnia 16 Nison DrnglDzień Pesah. Od 21 do24 kwietnia Wolne święta Wielkanocy.25 kwietnia 21 Nison Siódmy Dzień Pesah. 26 kwietnia 22 Nison Ósmy Dzień Pesah.
Maj. 1 maja 27 Nison. 4 maja 30 Nison Rosz- Chodesz. 5 maja 1- Ijor Rosz-Chodesz.26 maja 92 Ijor Łagbeomer.
Czerwiec. 1 czerwca 28 Ijor. 2 czerwca 29 Ijor. 3 czerwca 1 Sywon Rosz-Chodesz. 8 czerwca 6 Sywon Pierwszy dzień Sze- wuot. 9 czerwca 7 Sywon Drugi dzień Szewuot.
Lipiec. 1 lipca 29 Sywon. 2 lipca 30 Sywon Rosz-Chodesz. 3 lipca 1 Thamus R. Ch.

Sierpień 1 sierpnia 1 Aw. Rosz-Chodesz. — 30 sierpnia 30 Aw. Rosz-Chodesz. 31 sierpnia 1 Elul Rosz-Chodesz.
Wrzesień. 1 września 2 Elul. 21 września 22 Selichot. 28 września 29 Elul Rosz- Chodesz. 29 września 1 Tiszri Nowy Rok 5685 30 września 2 Tiszri Drugidzień Nowego Roku.
Październik. 1 października 3 Tiszri. 8 października 10 Tiszri święto J. Kipur. 13 października 15 Tiszri Pierwsze święto Szałasów. 14 października 16 Tiszri Drugie święto Szałasów. 19 października 21 Tiszri Święto palmowe. 20 października 22 Tiszri Koniec święta Szałasów. 21 października 23 Tiszri Radość z prawa.28 października 30 Tiszri Rosz-Chodesz.29 października 1 Maroheszwan Rosz- Chodesz.
Listopad, 1 listopada 4 Marcheszwan. 27 listopada 30 March. Rosz Chodesz. 28 listopada 1 Kislew Rosz-Chodesz.
Grudzień. 1 grudnia 4 Kislew. 21 grudnia 24 Kislew Chanuka. 27 grudnia 30 Kislew Rosz-Chodesz. 28 grudnia 1 Teiwot Rosz-Chodesz.Święta oznaczone tłustym drnkiem są tak zwane twarde święta.
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OPŁATY STEMPLOWEzestawione przez adw. Dra J. Schlacheta w Krakowie.Należytości stemplowe wszelkiego rodzaju ulegają co kwartał waloryzacji wedle mnożnika ogłaszanego przez Ministra skarbu.
Skala I. wekslowa:

•) Stawki podane pod b) i d) stosują się również 
w przypadkach, w których weksla z oznaczonym termi
nem płatności, albo płatnego za okazaniem lub w pe
wien czas po okazaniu nie przedstawiono do zapłaty 
z upływem 3 miesięcy od daty wystawienia, oraz do 
weksli nie zawierających daty wystawienia i płatności,, 
względnie jednej z tych dat.

a) od weksli wystawio
nych w kraju lub za
granicą, lacz płatnych 
w kraju — z terminem 
płatności do 3 ch mie
sięcy :

b*) od weksli wystawio
nych w kraju lub za
granicą, lecz płatnych 
w kraju — z terminem 
płatności późniejszym 
niż 3-miesięcznym:

przy sumie 
weksla 

w tys. marek

opłata 
marek

przy sumie 
weksla

opłata 
marekw tys marekdo 30 100 do 10 100

jp 60 200 M 30 200
n 100 300 W 50 300
n 200 600 n 60 400

• n 300 900 n 80 500
n 400 1.200 n 100 600
n 500 1.500 200 1.200
n 600 1.800 n 300 1.800
n 700 2.1C0 n 400 2.400
n 800 2.400 n 500 3.000
n 900 2 700 n 600 3.600
» 1000 3.C00 n 700 4.200ponad 1000 opłata wy- r> 800 4.800nosi 3.000 od każdego n 900 5.400miljona marek pełne- n 1000 6.000go lub zaczętego. ponad 1000 opłata wy-nosi 6.000 od każdego miljona marek pełne-go lub zaczętego.

c) od weksli wystawio- d’) od weksli wystawio
nych i płatnych zagra- nych i płatnych z>gra-
nicą a przesłanych do nicą a przesłanych do
kraju—z terminem pła- kraju—z terminem pła-
tneści nie przewyższa- tności późniejszym niż
lącym 3 miesięcy 3-miesięcznym:

przy sumie 
weksla opłata 

marek
przy sumie 

weksla
opłata 
marekw tys marek w tys marekdo 60 100 do 30 100

n 100 200 60 200
n 200 300 n 1C0 300n 300 500 » 200 600400 600 • 300 900500 800 n 400 1.200
n 600 900 n 500 1.500
n 700 1.100 n 600 1.800
n 800 1.200 n 700 2.100900 1.400 n 800 2.400
n 1000 1.500 n 900 2.700

n 1000 3.000ponad 1000 opłata wy- ponad 1000 opłata wy-nosi 1500 od każdego nosi 3000 od każdegomiljona marek pełne- miljona marek pełne-go lub zaczętego. go lub zaczętego.

Weksle, wystawione bez określenia kwoty długu (niewypełnione, bianco weksle) opłaca się tak, jakby opiewały na 500 000 Mp.Przy prolongowaniu weksli powyższą na- leżytość uiszcza słę ponownie.Każdy dalszy egzemplarz weksla, jakoteź wszystkie żyrowane kopje weksla, podlegają tejsamej opłacie co egzemplarz pierwszy.Powyższe postanowienia stosują się również: a) do przekazów i obligów opiewających na pieniądze i płatnych okazicielowi lub przenośnych za pomocą indosów; b) do obligów wystawionych przez kupców na pożyczki udzielone im na zastaw towarów lub papierów wartościowych; c) do świadectw zastawnych składów towarowych (warantów), a to z chwilą umieszczenia pierwszego indosu, w której to chwili od podanej w indosie sumy wierzytelności, zabezpieczonej zastawem opłatę stemplową uiścić należy.Czeki podlegają stałej opłacie Mp. 100.
Skali II. podlegają:Kontrakty alimentacyjne, najmu, poręki, służebności, zapisy kaucyjne i kwity, a to: od kwoty do Mp. 19.040 opłata Mp. 100, od każdych dalszych nawet niepełnych Mp. 1.120 „ „ 5'60 (*/,%).z tern, że łączna kwota opłaty niepodzielna przez 100 Mp. musi zostać zaokrągloną wzwyż do pełnej setki.
Skali III. podlegają:Kontrakty służbowe, kupna i dostawy oraz zamiany rzeczy ruchomych, cesje i pożyczki, umowy o rentę dożywotnią, a to: od kwoty do Mp. 9.520 opłata Mp. 100, od każdych dalszych nawet niepełnych Mp. 560 „ „ 5 60 (1%)z tem, że łączna kwota opłaty niepodzielna przez 100 Mp. musi być zaokrągloną wzwyż do pełnej setki.

Inne opłaty.Ugody sądowe 1% od wartości, przy nieocennej wartości od każdego arkusza Mp. 100.Pełnomocnictwa zasadniczo Mp. 15.000, lecz tylko Mp. 5.000.a) w sprawach należących w I. instancji do sądów powiat, cyw. lub sądów pokoju i to zarówno dla jednej jak dla więcej spraw, jak upoważniających wogóle do zastępstwa przed pow. władzami;b) dla jednej tylko sprawy cywiinej należącej w I. inst. do sądu okręgowego.Rachunki. Od każdych pełnych lub zaczętych 50.000 Mp. należytości wymienionej w rachunku Mp. 100.Kwity, a) Od każdych pełnych lub zaczętych 20.000 Mp. 100 Mp.;



30b) w obrocie bankowym od każdych pełnych lub zaczętych 500.000 Mp. 100 Mp.Kwity i rachunki na dostawy wojskowe podlegają opłacie według skali II. i III.Od podań do państwowych władz i urzędów administracyjnych zasadniczo od pierwszego arkusza 15.000 Mp., od każdego następnego arkusza 3.000 Mp.Od załączników do tych podań zasadniczo po 3.000 Mp , a gdy w podaniu żąda się zmiany decyzji wydanej w przedmiocie podatku, opłaty, cła, po 500 Mp.

Znaczkami stemplowymi musi się uiścić:a) należytości skalowe do wysok. 30.000 Mp.b) należytości od podań i ich załączników w postępowaniu administracyjnem i skar- bowem do wysokości 60.000 Mp. Należytości powyżej tych kwot można uiścić gotówką.Podania kół amatorskich o zezwolenie na urządzenie przedstawienia amatorskiego, jeżeli dochód z przedstawienia jest przeznaczony na cele oświatowe i kulturalne - wolne od opłaty.
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Da rozstajnych drogach.
Djalog noworoczny.

(Ooc zimowa — śnieg wali płatami, na 
rozstaju dróg stoi starzec zgarbiony w łach

manach STARY ROK).

5THRY ROK. Czas mi już odejść!... Za 
bardzom znękany

Ludzkość od swoich odgania mnie progów 
Wiek mnie pochylił, kryją mnie łachmany 
Oie mam przyjadół — samych tylko wro

gów!.

Czas mi już odejść!... na życia zegarze 
Wnet mi wybije ostatnia godzina 
Więc obrachunek los mi czynić każ” 
I oto wyznaj?: wina!... moja wina!...

Tylu nadzieje kładło we mnie swoje 
A jam im szcz?ście obiecywał kłamnie 
1 cóż dziwnego? zawiedzionych roje 
Słowem urągań rzucają dziś na mnie.

(fia skrzyżowaniu dróg ukazuje się DOWY 
ROK, piękny młodzieniec z wielką sakwą 

w ręku).

ROWY ROK. Jestem już oto! wiem, że mnie 
czekali.

STORY ROK. Ktoś ty młodzieńcze? tak 
piękny i dumny? 

nOWY ROK. Jestem Uowy Rok — przy
bywam z oddali

fi tobie starcze, czas się kłaść do trumny!...

(Słychać gwar zmieszanych głosów).

DOWY ROK. Słyszysz?! tam ludzie mego 
czekają przybycia

Więc się co rychlej ustąp, Roku Stary, 
W krainę cieniów — ja idę do życia 
W tej oto sakwie rozliczne mam dary!...

STfiRY ROK. Ja byłem takim! — pełen 
siły, wiary,

Szedłem do ludzi z sakwą ładowaną — 
Dziś mi złorzeczą za te moje dary,
Chcą zawsze innych, niż te co dostaną!... 
Dlatego na cię patrzę teraz w trwodze — 
Co w życie idziesz w radości i gwarze 
Dlatego smutny w kraj cieniów odchodzę... 
Ostatnia ma godzina bije na zegarze!...

(Zegar wydzwania dwunastą godzinę, Stary 
Rok znika w pomroce).

DOWY ROK. Witajcie! od tej to chwili moje 
panowanie

Już się poczęło!... Więc pochylcie głowy!... 
Każdy część swoją należną dostanie!...

GŁOSY, fiiech żyje!... niech żyje!... Rok 
fiowy!... Rok nowy!..
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WRÓŻBY.
Mówi stary, śpiewa'-młody 
Żem przystojna, żem wesoła 
Żal się Boże, mej urody 
Gdy do męża szczęścia zgoła.

Sama niewiem, co się dzieje 
Czy mi kto czarami szkodzi 
Już trzy lata rutkę sieję 
Nikt po wianek nie przychodzi.

Jdziem czasem, by nad strugą 
Wróżyć jaki los nam padnie 
1 bierzemy jedna z drugą 
Po przy garści piasku na dnie.

Ta ma kamyk więc stolarza
Ta gwóźdź — kowal oczywisty, 
Mnie najczęściej tak się zdarza, 
Że w mej garści piasek czysty.

Po wigilji pytam echa 
Skąd przyjedzie, czy zdaleka?
Słucham, słucham, ot! pociecha 
Echo milczy, a pies szczeka.

Wiem co zrobię, odżałuję 
Pójdę w mieście farby kupię 
1 wzorzysto pomaluję 
Wielkie kwiaty na'chałupie!

Jak już znak ten nie pomoże
Taka widać wola Nieba
Mej młodości żal się Boże 
Starą panną zostać trzeba!

®
®
®

 / 



Wielkanoc w kościele św. Piotra w Rzymie.

Scala Santa - Święte schody o 28 stopniach marmurowych.
Powieściowy. 8
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Wielkanoc w Rzymie! — ileż uro
czystej poezji kryje się w tych słowach, 
tchnienie przeczucia śmierci i trjumf zmar
twychwstania...

Wielkanoc w Rzymie!... przepych upa
jającego kwiecia i pełnia kipiącego życia...

W świątecznych szatach cisną się 
smukli mężczyźni i czarnookie kobiety 
z Transtexere, z Lugarno, z Montagnaren, 
uroczo piękne wieśniaczki z Albano i z Gen- 
zano, wszystkie w swych barwnych, ludo
wych strojach... Płyną fale mieszkańców 
miasta, idą bogaci i biedni, cisną się ob
darte żebraczki w łachmanach z brudnym 
ba mb ino na ręku, przybyli z daleka piel
grzymi i tłum ciekawych cudzoziemców — 
wszystko kieruje się w stronę Watykanu.

Wielkanoc w Rzymie! — gdy w Wielki 

Piątek tony żałosnego Miserere drżą w ka
plicy, gdy w czasie śpiewu jedna świeca 
gaśnie za drugą i zmrok spływa na głowy 
wiernych, jak w owej chwili, gdy Chry
stus głowę na piersi pochyliwszy umie
rał; gdy w Niedzielę Wielkanocną w ko
ściele św. Piotra z galerji i z pod kopuły 
zabrzmią potężne tony. Zaiste zmartwych
wstał; kiedy Ojciec święty z małej logii 
koło wejściowych drzwi błogosławi „mia
stu i światu“ — dusza rozpływa się w ja- 
kiemś zachwyceniu niewypowiedzianem.

A potem ta Scala Santa — Święte 
schody o 28 stopniach marmurowych, po 
których wierni idą na klęczkach. Te sto
pnie wiodły według podania do domu 
Pontusa Pilatusa i po nich to stąpały nogi 
Chrystusowe.

O O

Wiązka drzewa.
Wicher smutne gra piosenki,
Śnieżne płaty lecą z nieba,
W chatce tylko łzy i jęki,
Ani drzewa, ani chleba.

Biedna matka drży i płacze,
Jak grób ciążą jej powieki,
Ojciec skończył dni tułacze
I pod śniegiem śpi na wieki.

Chatką mroźny wiatr pomiata, 
Szczelinami śnieg szeleści, 
O! jak ziemia ta bogata
I w niedolę i w boleści!...

— Mamo!... zimno!... — płaczą dzieci — 
Patrz! my wszystkie pokostniały,
Lecz skąd dostać wśród zamieci
Choćby drzewa wiązki małej?

Matka rzuca bólów łoże
I pobiegła w bór głęboki.
O ! miej litość dobry Boże !
Nieszczęśliwej wspieraj kroki.

Staje — łza na licu świeci —
I palcami skrwawionemi
Drewek parę dla swych dzieci
Od zmarzłej odrywa ziemi.

Uśmiechnęła się z radości,
— Toż na ogień dzieciom stanie! 
Jakżeś pełen jest litości, 
Jakżeś dobry dla nas Panie !

Zarzuciła wiązkę drzewa
I powraca już do chatki,
Kruk grobowy pieśń jej śpiewa, 
Jakby szydził z szczęścia matki.

Bieży — słabnie — w oczach ciemno, 
Mroczniej w duszy noc zapada.
— Panie! litość miej nademną, 
Nad mą dziatwą — jęczy blada.

Jęki zmilkły — a na śnieży 
Wiatr gra tylko pieśni swoje!...
Patrzę! matka martwa leży.

W pustej chatce dziatek troje !
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Styczeń i marzec.
(Z opowiadań ludowych).

Jeździł miesiąc marzec, jeździł w od
wiedziny do siwobrodego stycznia i przy
woził mu dary różne: białe krupki lodowe 
misternie toczone z chmur spadające, dro
bne pączki, zaledwie poczynające na
brzmiewać, do gwiazdek śniegu podobne 
śnieżyczki, wydobywające się na świat 
z pod grubych białych całunów, złote cie
płe promyczki słońca wiosennego, nani
zane na wieńce pierwszych kwiatków. 
Cieszył się stary styczeń z tych darów, 
przywożonych mu przez młodzieńca i po
stanowił się wreszcie wybrać również 
w odwiedziny do żwawego siostrzeńca. 
Kazał więc wyciągnąć ze strychów chmur
nych potężne sanie, wyładował je skórami 
i kożuchami, zaprzągł czwórkę koni w dzwo
neczki ubranych i pojechał. „Dziń, dziń, 
dziń“ — jedzie stary styczeń, aż się sa
nie ślizgają i śniegiem się kurzy. Aż tu 
na drugi dzień przyjechał na pole: czarne, 

golusieńkie, jeno skiby odwrócone leżą, 
wsysając wilgoć, parującą z resztek 
śniegu.

Zawrócił styczeń stary i każę zaprzę
gać powóz poszóstny. Jedzie kareta po 
suchym gościńcu, aż dudni ziemia. Aź tu 
przed końmi zamiast drogi — morze sze
rokie: stopniały śniegi, zalewając drogę, 
rowy i pola.

Rozgniewał się stary styczeń i śle 
posłów — zimne wiatry — do lekko
myślnego krewniaka .■* „Oto wybrałem się 
do ciebie i saniami i wozem, a dojechać 
nie sposób“.

Pchnął lekkomyślny marzec gońców 
swoich: złote promienie słońca i odpo
wiada :

— Kto chce do mnie przyjechać, 
niech bierze wóz i ciągnie sanie, a na 
nich niech załaduje łódkę. Taki już zmienny 
jestem.

Opatrzność Boża.
Co się zamyślasz sieroto stroskana? 
Wznieś w górę oczy o pomoc od Pana; 
Oto Bóg w niebie patrzy na ciebie, 
Stamtąd spogląda, kto czego żąda.

Opatrzność Jego na wszelkie stworzenie 
Oka swojego ma pilne baczenie,
A ręka święta, same zwierzęta 
Mnoży i żywi; któż się nie dziwi?

Każde stworzenie świadkiem Jego pieczy. 
Żadną nie gardzi, które stworzył rzeczy: 
Kwiecie na polach, zboże na rolach.
Skąd to mają, że tak wzrastają.

W polnej lilji, skąd ta barwa szumna? 
Ptactwo kto żywi, choć niemają gumna? 
Któż to te dziwy czyni; że niwy 
Okrywa trawa, czyjaż to sprawa?

Któż to rybami pozasadzał wody? 
Deszcz, kto daje rosę, mróz, pogody?
Słowem kto wszelkich sprawcą tak wielkich, 
Odmian na świecie w zimie i w lecie?

A gdy na wszelkie rzeczy jest wzgląd Boski, 
Czemuż brnie człowiek w ciężkie o się troski. 
Bóg wszystkim władnie, i włos nie spadnie 
Z głowy żadnego, bez woli Jego. 3*
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PREZYDENT POLSKI
STANISŁAW WOJCIECHOWSKI.

Po tragicznej śmierci prezydenta Na
rutowicza — został obrany na stnowisko 
pierwszego urzędnika Polski Stanisław 
Wojciechowski.

Stanisław Wojciechowski urodził się 
w 1869 r. w Kaliszu. W 1888 r. ukoń
czył gimnazjum klasyczne i wstąpił na 
uniwersytet warszawski na wydział fizy- 
czno-matematyczny.

Wojciechowski z całym zapałem po
święcił się tajemnej pracy, niepodległo
ściowej. W maju 1891 r. został areszto
wany za udział w manifestacji z okazji 
rocznicy Konstytucji 3 maja.

Innym razem Wojciechowski uszedł 
aresztowania razem ze swym serdecznym 
druhem i towarzyszem pracy niepodległo
ściowej Józefem Piłsudskim w ten spo
sób, że obaj przed rewizją policyjną schro
nili się do lasu. Ponieważ posiadali tylko 
jedno palto, które na zmiany nosili — 
więc owej nocy w lesie zmuszeni byli 
obaj tern jedynem paltem się przykrywać.

I któżby wówczas pomyślał, że palto 
to stanie się historycznem, albowiem spali 
na niem dwaj naczelnicy odrodzonego 
Państwa Polskiego.

Odzyskawszy wolność, Stanisław Woj
ciechowski w obawie ponownego areszto
wania wyjechał za granicę. W Paryżu 
pracował jako zecer i brał udział w orga
nizowaniu emigracji polskiej do walki 
o niepodległość Polski.
— Z Francji przeniósł się do Anglji, 
gdzie zajął się studjami nad spółkami 
współdzielczemi.
v i W 1906 r. Wojciechowski powrócił 
do kraju i zajął się propagandą kooperacji. 

Założył tygodnik „Społem", a po zorganizo
waniu Związku stowarzyszeń spożywczych 
wybrany został na jego dyrektora.

Dzieło Wojciechowskiego „Kooperacja 
w rozwoju historycznym“ jest książką 
podstawową, zdradzającą głębokie studja 
w tym zakresie i nie ustępuje najlepszym 
dziełom zagranicznym o współdzielności.

W styczniu 1919 r. Wojciechowski 
mianowany ministrem spraw wewnętrz
nych w gabinecie Paderewskiego i pia
stował tę tekę do czerwca 1920 r.

W początkach 1920 r. redagował ty
godnik „Wola ludu“, poczem powrócił na 
stanowisko profesora szkoły handlowej 
w Warszawie i był prezesem towarzystwa 
kooperatystów.

Prezydent Wojciechowski za zasługi 
położone dla kraju udekorowany został 
orderem „Polonia Restituta“.",

Prezydent odznacza się ogromną pra
cowitością i wielką prostotą obyczajów. 
Z trudem zdołano go nakłonić, aby przy
wdziewał na uroczystości oficjalne strój 
frakowy. Prezydent upierał się bowiem 
przy demokratycznym żakiecie, twierdząc, 
że do fraka nie nawykł i na starość przy
zwyczajać się nie będzie.

W czasie objazdu ziem Rzeczypospo
litej, Prezydent wzbraniał się jechać w po
wozie zaprzężonym w 6 koni, mówiąc 
żartobliwie, że za życia nie 'chce jechać 
na karawanie.

Wszystkie stronnictwa polityczne 
w Polsce odnoszą się do Prezydenta z sza
cunkiem, sympatją i uznaniem, na co 
zasłużył w zupełności swą pracą nad do
brem kraju.
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NOWY ROK.
(LEGENDA).

Najdawniejszym bogaczem świata był 
Ofir. Ziemie jego na tydzień drogi cią
gnęły się wzdłuż Tygru. Miał 2.000 nie
wolników, a nad nimi 100 ekonomów 
1 włodarzy i wielką moc bydła. Działo się 
to wkrótce po wygnaniu człowieka z raju. 
Słońce, które z orszakiem planet schodzi 
nkoło sześćdziesięciu miljonów mil rocznie, 
“iegnąc wciąż naprzód, nie zdążyło jesz
cze wyjść poza obręb przestrzeni pier
wotnej.

Nie widzieli już ludzie ówcześni tego 
ińiejsca, skąd przylatują i dokąd odlatują 
<msze i wielu z nich przestało wierzyć 
W życie wiekuiste, a także w nagrody
1 kary. Miejsce to skryło się już za gwia
zdami. Ale przy dniu pogodnym można 
oyło widzieć Jehowę, siedzącego na tronie 
słotym z jaspisowemi kolumnami. Dokoła 
Wyżej i niżej wisiały wagi zasług ludz
kich. Gdy kto umierał, wagi jego znikały, 
^y kto rodził się, wagi jego zawieszano, 
a wtedy szala, na której leżsły skarby 
doczesne i ta, na której były skarby wie- 
Czńe, stały w równej mierze. Dopiewo
2 biegiem życia jedna albo druga szala 
Przeważała. 

Ponieważ jednak życie wiekuiste stra- 
c°ńo z oczu, a życie doczesne w owych 
fasach było piękne, więc każdy modlił 
s,(< o skarby znikome i tem więcej był 
rad, im bardziej szala jego na stronę do- 
Czesną przeważała. Tylko ubodzy, którzy 
a°i jednej palmy nie posiadali na wła- 
'sńość i niewolnicy, których bito, widzieli 
^a niebie wielką obfitość skarbów wiecz
nych i-płakali nad sobą.
, Waga Ofira co rok mocniej pochy- 

się w stronę majątku doczesnego.
, Wszyscy mu zazdrościli, a Ofir sam był 
K°ńtent.

Pewnego dnia (Ofir miał już lat 120

i chodząc musiał opierać się na prawnu
kach) ekonomowie i włodarze jego złożyli 
mu rachunki ostatnich zbiorów.

Było 20.000 owiec, 10.000 bydła, 
4.000 wielbłądów, 3.000 niewolników, 500 
osłów, 100.000 miar ryżu, 10.000 miar 
oliwy i nieprzebrane mnóstwo innych rze
czy. Każdy sykl wypożyczony przynosił 
bogaczowi 100 syklów, a kto procentu nie 
płacił, stawał się jego niewolnikiem.

Kupcy z Zachodu, którzy u Ofira ku
powali ryż, deski cedrowe i sierść zwie
rząt, zeznali pod przysięgą, że takiego 
jak on bogacza nie było jeszcze na ziemi.

I Ofir cieszył się. A gdy słońce za
szło, wsparty na dwu prawnukach, po
szedł spać do izby, która zamiast dachu 
miała szkarłatny namiot nad sobą.

Był to dla Ofira dzień wielki, lecz 
dla niewolników jak inne.

Gdy powiał gorący wiatr od południa 
i rozsunął makaty, bogacz widział zdaleka 
ognie zapalone przy młynach, które stu 
mocnych niewolników obracało. A jeżeli 
który wstał, albo chciał wody zaczerpnąć 
z kałuży dla zmoczenia warg spiekłych, 
włodarze siekli go tęgiemi batami od stóp 
do głowy. I całą noc słychać było w tam
tej stronie turkot młynów, szczęk łańcu
chów, chłostanie batami i wycie niewol
ników. Czasem tylko młyn nagle stawał, 
co było znakiem, iż jakiś niewolnik wy
zionął ducha, a wówczas wagi jego zdej
mowano z nieba.

Gdy powiał chłodniejszy wiatr od 
północy i rozsunął makaty, bogacz widział 
w tamtej stronie długi szereg jaskiń, gdzie 
spali niewolnicy, stamtąd dolatywały go 
chrapania znużonych pracą, płacz matek 
i kwilenie niemowląt. Czasem który czło
wiek przywalony innym, bo było ciasno 
w jaskiniach, zrywał się ze snu, wydo
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bywał na wierzch, a wtedy klęli go i po
trącali inni, że im spać nie daje. Czasem 
spadał któryś w obrzydłą wilgoć i topiąc 
się ryczał. Innym złe robactwo zasnąć 
nie pozwalało i ci siedząc rozmawiali o le
pszych czasach.

Niekiedy na niebie ukazywały się 
nowe wagi, na których skarby wieczne 
i skarby doczesne stały w równej mierze. 
Wtedy Ofir wiedział, że mu przybywa nowy 
niewolnik.

Chciał się modlić za tyle dobrodziejstw 
i podniósł oczy ku niebu. Tam na złotym 
tronie siedział wielki Jehowa z obliczem 
spokojnem i patrzał daleko, daleko...

Wtedy pomyślał Ofir:
— Co będzie, jeżeli Pan na mnie 

spojrzy, czy pod jego wzrokiem nie roz- 
padłaby się w proch ziemia cała?

Wtedy zobaczył nad głową Wszech
mocnego wagi z napisem: Wagi Ofira. 
Jedna ich szala ze „skarbami wiecznemi“ 
była tak lekka, że unosiła się w górę aż 
tam, gdzie już nic nie było. Drugi talerz 
ze „skarbami doczesnemi“ zdawał się wciąż 
pochylać nad zamyślonem czołem Stwórcy. 
Ile razy który niewolnik jęknął, albo bat 
chlusnął, albo zapłakała kobieta — tyle 
razy szala „skarbów doczesnych“ pochy
lała się mocniej, aż gięła się belka wagi. 
Jeszcze chwila, a wagi Ofirowe potrącą 
Przedwiecznego.

Bogacz struchlał i uczuł straszny ból 
w sercu. Zdawało mu się, że najmocniej 
poraniony niewolnik, przysypany w swej 
kałuży mrowiskiem robactwa jest szczę
śliwszy od niego.

A tymczasem młyn turkotał, dzwoniły 
łańcuchy, wyli ludzie i wagi Ofirowe spa
dały coraz niżej.

Na wschodzie ukazał się biały rąbek. 
Słońce nie mogło wzejść nad zięmię z oba
wy, aby nie zobaczyć, jak Pana potrącą 
wagi bogacza. Drzewa stuliły liście, ptac
two spadło na ziemię, a dzikie zwierzęta 
kryły swoje oblicza w piasku pustyni.

Cały świat czekał na jakieś wielkie 
nieszczęście.

Wtedy Ofir szepnął zsiniałemi ustami:
— Całoroczny dochód mój oddaję nie

wolnikom!...
Na niebie waga drgnęła i szala skar

bów doczesnych poszła nieco w górę, 

choć daleko było jej jeszcze do skarbów 
wiecznych.

Świat odetchnął i pokazał się skrawek 
słońca.

Ofir zwołał ekonomów i kazał wszyst
kie roboty na dzień dzisiejszy wstrzymać, 
a potem sprowadzić niewolników przed* 
siebie.

Waga podniosła się znowu w górę.
Gdy przyszli zdziwieni i zatrwożeni; 

niewolnicy, Ofir rzekł do nich:
— Będziecie wykąpani dziś w wodzie 

czystej, a rany wasze będą wytarte oliwą.
Wagi szły w górę.
— Zamiast świńskiej żołędzi, jeść bę

dziecie mąkę. Łańcuchy zdejmą z was- 
i bić przestaną. Dostaniecie płótna dla 
siebie i żon waszych i po dwa sykle pie
niędzy.

Wagi szły w górę.
Niewolnicy milczeli z początku z bo- 

jaźni, czy ich pan nie zwarjował. Ale 
gdy poczęto rozdawać im mąkę, oliwę,, 
płótno i po dwa sykle pieniędzy, rozległ 
się okrzyk tysięcy poranionych ludzi:

— Niech cię Bóg błogosławi!... niech* 
ci da szczęście!...

Wagi szły wciąż do równej miary 
i już widać było szalę „skarbów wiecz
nych“, choć jeszcze bardzo wysoko.

Niewolnicy pobiegli do bliskiego mia
steczka i poczęli kupować zabawki dla. 
dzieci. Ten chwytał batożek, inny świ- 
stawkę glinianą, inny papierowego pajaca 
albo grzechotkę.

Gdy zaś wrócili do swoich jaskiń,, 
usłyszano rzecz niezwykłą; oto zamiast 
płaczu niewiast i kwilenia niemowląt^ 
rozległy się śmiechy, krzyki, świstania, 
strzelanie z batożków i grzechotanie.

Waga Ofira spadła nagle do równej 
miary i bogacz stał się jak dzieeię, które 
przychodząc na świat, tyle posiada skar
bów doczesnych, ile wiecznych.

Aż Jehowa, którego uszu dolatywały 
tylko płacz i skargi, usłyszawszy w ziemi 
Ofira śmiechy i błogosławieństwa — za
dziwił się.

I oderwawszy Wszechmocny wzrok 
swój od nieskończoności, w którą był za
patrzony, spojrzał na Ofira.

Starzec padł, jakby w niego sto gro
mów uderzyło i już nie podniósł się. Du-
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szę jego porwał wicher nadziemski i od
niósł w odległą krainę, gdzie Adam z Ewą 
zażywali wiekuistej młodości i gdzie lito
ściwy Abel tuli na własnej piersi łzami 
zalanego bratobójcę Kaina.

Przygoda Ofira stała się sławną na 
cały świat i przez długi czas panowała 
aa nim bojaźń Boska.

Na pamiątkę zaś synowie, wnuki 

i prawnuki Ofira każdego roku po zbio
rach i rachunkach dawali niewolnikom 
swoim dzień wypoczynku i obsypywali 
ich darami, przyjmując w zamian modli
twy, błogosławieństwa i życzenia wszela
kiej pomyślności.

I takie to jest pochodzenie nowo
rocznych podarków, którymi bogatsi ob
darzają uboższych.

Dojenie krów przy pomocy elektryczności.

We Francji w szeregu wzorowych 
^?spodarstw rolnych zaprowadzono doje- 
?le krów przy pomocy elektryczności, 
■“uotor elektryczny połączony drutem z małą 

pompą ssącą — umożliwia' dojenie przy 
najmniejszym wysiłku pracy, a z za
chowaniem jak największej czystości oraz 
regularności poruszeń.
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Kunszt zbrój owy za granicą i w Polsce.
Odkąd istnieje ludzkość, istnieje także 

broń, która dawała człowiekowi nietylko 
obronę, ale także sposób do życia. Broń 
służyła do skutecznego odparcia wroga, 
a równocześnie do łowów na zwierzęta, 
dające mięso i futra.

Broń w obszernem tego słowa zna
czeniu dzieliła się z dawien dawna na 
ochronną i zaczepną. Pierwsza służyła do 
ochrony ciała od cięć, pchnięć i uderzeń. 
I tak do ochrony głowy służyły przyłbice, 
szyszaki, misiurki, myszki; do ochrony tu
łowia pancerze, płachy tylne i przednie; 
wreszcie dla innych części ciała zarękawia, 
obojczyki, nagolenniki, taszki. Uzupełniały 
tę ochronę pawęże, tarcze i puklerze.

Broń zaczepna służyła do zadawania 
razów nieprzyjacielowi* i dzieliła się na 
sieczną, kłującą, uderzającą i pociskową. 
Do pierwszej należały szable, pałasze, mie
cze, berdysze, siekiery. Do broni kłującej 
zaliczano kopie, rohatyny, oszczepy, dzidy, 
piki. Do uderzającej należały maczugi, mło
ty, cepy palczate, wreszcie do pociskowej 
kusze, łuki, a potem broń „ognista“, czyli 
palna.

Wynalezienie broni palnej sprowa
dziło przewrót w dziejach wojny i łowiectwa, 
aczkolwiek udoskonalenie tej broni odby
wało się początkowo bardzo powoli. Na
rodziny ręcznej broni palnej pokryte są 
mrokiem rozmaitych wątpliwości, to jednak 
jest pewne, że istniała ona już w połowie 
czternastego wieku. Była to rura z bron- 
zu lub żelaza, do której wkładano proch 
i kulę. Rury te były krótkie i szerokie, 
dopiero gdy się przekonano, że od długości 
zależy doniosłość strzału, zaczęto powięk
szać długość, a równocześnie dla uniknię
cia zbyt wielkiego ciężaru zmniejszano 
szerokość, czyli grubość.

W rurze nad nabojem znajdował się 
otwór, zwany zapałem, który napełniano 
mączką prochową i zapalano ją zapomocą 

węgla rozżarzonego, żelaza rozpalonego, 
albo lontu. Od mączki prochowej zapalał 
się, wybuchał nabój w rurze i wyrzucał 
kulę. Ponieważ taka broń była ciężka, 
więc jeden żołnierz trzymał ją w obu rę
kach i mierzył do celu, a drugi zapalał 
nabój. Broń lżejszą trzymał i zapalał jeden 
żołnierz, ale mierzył naoślep. Ta broń 
palna posiadała małą wartość wojenną 
i służyła raczej za zabawkę przy polowa
niach. Toteż wojsko używało jej niewiele. 
1 tak gdy Niemcy w r. 1427 wyruszyli 
przeciwko Husytom, licząc 80.000 zbroj
nych ludzi, broń palną posiadał jeden tylko 
oddział strzelców, złożony zaledwie z 200 

.ludzi.
Z biegiem czasu doskonalono ten ro

dzaj broni. Wynalezienie kurka do zapa
lania ładunku było znacznym już postę
pem. Od haka do wieszania broni nazy
wała się ta broń palna „hakownicą“. 
Istniały podwójne hakownice, do których 
ładowano kule, ważące V4 kilograma, zwy
czajne hakownice do kul o wadze 1/8 ki
lograma i półhakownice do kul o wadze 
1/I6 kilograma.

Dalsze ulepszenie broni palnej odno- 
siło się głównie do budowy zamku i kurka. 
Zaprowadzono też dla lufy łoże drewniane 
z kolbą i drewniany „stempel“ do ubija
nia naboju. W 1517 skonstruowano w No
rymberdze tak zwany zamek kołowy z kur
kiem zaopatrzonym w krzemień. Za po
ciągnięciem cyngla kurek uderzał krzesi
wem o panewkę, zapalał proch i wywo
ływał strzał. Ta broń palna nazywała sie 
w Polsce „krzoską“. Później wprowadzone 
muszkiety o długich lufach, które przy 
strzelaniu opierano na widełkach, wbitych 
w ziemię. Kule muszkietów niosły na 300 
kroków, co na owe czasy było bardze 
znaczną odległością. Znany wojownik MaU' 
rycy Orański ustanowił w r. 1598 dwie 
normy, czyli kalibry dla ręcznej broni pal'



Pamiątki polskiej zbroji w Turcji.
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nej, mianowicie kaliber arkabuzów miał 
odpowiadać 20, a kaliber muszkietów 10 
kulom z funta ołowiu. W r. 1630 wyna
leziono we Francji tak zwany zamek skał
kowy udoskonalony ostatecznie w r. 1648. 
Zamek ten pozostawał w użyciu do po
czątku XIX wieku. Prawie równocześnie 
zaprowadzono też bagnety.

Była to przełomowa epoka w dziejach 
broni palnej, która stała się skutecznem 
narzędziem bojowem z bliska i z daleka. 
W r. 1777 ustanowiono we Francji typ 
karabinu wojskowego, który został przy
jęty w całej Europie. Długość tego kara
binu wynosiła 1 metr 35 centymetrów, 
kaliber kuli miał w przecięciu 16'4 mili
metra, waga całej broni wynosiła 5 kilo
gramów. W r. 1818 mechanik angielski 
Egg wynalazł tak zwany piston, czy kapslę. 
Skutkiem wprowadzenia pistonów zmniej
szyła się bardzo znacznie liczba tak zwa
nych niewypałów, to jest ładunków, które 
nie wybuchały i nie wystrzeliły. Przy 
broni skałkowej zdarzał się na 15 strza
łów jeden niewypał, przy broni pistono- 
wej (kapslowej) 1 niewypał zdarzał się na 
290, a później na 570 strzałów. Koniec 
ładunku, czyli naboju musiał żołnierz od
gryzać zębami, ażeby ogień z pistonu do
stał się do prochu w ładunku. Równocze
śnie zaczęto wyrabiać lufy gwintowane 
i pracować nad konstrukcją celownika. 
Thouvenin i Minie we Francji przyczynili 
się w tym kierunku do znacznego postę
pu. Wprost przewrotem w fabrykacji broni 
palnej było wynalezienie przez niemiec
kiego mechanika Dreysego odtykówki, to 
jest karabinu nabijanego z tyłu z iglicą 
do przebijania i zapalania naboju. Stąd 
nazwa odtylcówki i iglicówki. Potem już 
bardzo szybko szły dalsze udoskonalenia 
aż do dzisiejszych karabinów.

Pierwszą wiadomość o broni palnej 
spotykamy w Polsce pod rokiem 1471 
w regestrze roty pieszej rotmistrza Murka, 
w której na 500 ludzi, uzbrojonych w ku
sze, czyli samopały, znajdowoło się 5 ha- 

kownic i 3 piszczale. Rota Piotra Gnia- 
dego i Mikołaja Czarnego wcale ręcznej 
broni palnej nie posiadała. Obie te roty 
istniały w r. 1477. Ale w rocie Szylcho- 
rzewskiego w r. 14 96 znajdowała się już 
znaczna ilość broni palnej pod nazwą ru 
sznic, zaś w r. 1497 cała rota Hermana 
Scholza była uzbrojona w rusznice. Była 
to rota obca, złożona z Czechów i Mora
wian. Inne roty polskie z tego czasu miały 
uzbrojenie mięszane, złożone z kusz i rusznic.

Od roku 1522 kusze zupełnie znikają 
i wszyscy strzelcy w Polsce są zaopotrzeni 
w rusznice. Z rejestrów wozów skarbnych 
od miast i miasteczek koronnych Rzeczy
pospolitej polskiej, dostarczonych na wy
prawę wojenną w r. 1521, okazuje się, że 
już w tym roku były w Polsce używane 
rusznice z zamkami kołowemi, czyli krzoski.

Sporządzali rusznice swojscy ruszni
karze i puszkarze po miastach i zamkach, 
gdy arkabuz można było kupić tylko w mia
stach wielkich, jak Lwów, Kraków, Poznań, 
Toruń, Gdańsk. Muszkiety weszły do Pol
ski z piechotą niemiecką sprowadzoną przez 
Władysława IV. w r. 1632. Muszkiety pa
nowały w Polsce aż do początku XVni. 
wieku gdy zostały zastąpione pyzez strzelby 
z zamkiem skałkowym i bagnetem. W r. 
1778 zawarł Departament wojskowy z brać
mi Rafałowiczami kontrakt na dostawę 
4.540 sztuk broni palnej dla piechoty 
Strzelcy polscy uzbrojeni byli w sztućce, 
które wyrabiano w fabrykach krajowych 
w Przysusze, Końskich i Kozienicach.

Rycina nasza przedstawia piękne oka
zy broni polskiej, znajdujące się w mu
zeum historyczno-wojskowem w Konstan
tynopolu. Widzimy tu okazy zarówno da
wnej broni ochronnej, jakoteż dawnej broni 
zaczepnej. W środku pod szyszakiem wi
dnieje koszula, czyli płacha pancerna. Pod 
nią znajduje się tarcza okrągła. U góry 
mamy po obu stronach zarękawia, w środku 
zaś po stronie lewej i prawej miecze o- 
szczepy, siekierkę i buławę.

Dr. M. N.

vqvvo7
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Wyznanie.
(Nowela).

Wyrok śmierci wydany przez sąd 
Przysięgłych wzbudził tyle współczucia 
i senzacji, który wydano na człowieka, 
Uchodzącego zawsze za najporządniejszego 
robotnika.

Skazany, człowiek około czterdziesto
letni, napadł i zamordował w biały dzień 
i w obecności licznej publiczności wę
drownego linoskoka, bez żadnego powodu, 
jak się zdawało.

Zapytywany o przyczynę tego czynu 
nrilczał; nie rzekł też nic, gdy zapadł na 
ńiego wyrok śmierci.

Zbliżył się dzień stracenia go. Wów
czas kapelan więzienny spróbował raz 
leszcze złamać upór skazańca i namówić 
So do wyznania.

To, co się nie udało sędziom, powio
dło się zacnemu kapelanowi. Nieszczęśliwy 
dał się namówić do wyznania, które 
“rzmiało jak następuje:

— Prawdą jest, że zamordowałem. 
Ja słaby, spokojny człowiek, który nie 
byłby nigdy zabił nawet muchy, miałem 
^ówczas siłę lwa, odwagę tygrysa i krwio- 
^erczość hjeny. Żałowałem wtenczas, że 
&łe mogłem zabić mej ofiary dwa razy.

— Powinniście byli zostawić wymie
cenie sprawiedliwości sądowi — ozwał 

kapłan. — To nic, że on może zasłu- 
i 2ył na karę. Ale mówcie dalej.

— Nie mogę powiedzieć, bym żało
wał swego czynu. Bo należałoby uczuć 

i Zab &dy się uwalnia społeczeństwo ludzkie 
i ?d pasorzytów czy pijawek; żałuję tylko, 

Ze w chwili dzikiej namiętności nie obra- 
em innego środka, by się zemścić na tym 
°trze, ale to było silniejsze odemnie.
. Po śmierci żony, którą kochałem ser- 
ecznie, poświęciłem się w zupełności 
ychowaniu mej czteroletniej córki, któ

rej chciałem o ile możności zastąpić matkę. 
Na łożu śmierci przysiągłem żonie, że 
będę żył tylko dla naszego dziecka i Bóg 
mi świadkiem, że dotrzymałem przysięgi.

Mała Małgosia była uroczem stwo
rzeniem nietylko w moich oczach ale 
i w oczach innych.

Żyłem spokojnie przez długi czas; 
rana, jaką mi zadała śmierć żony poczy
nała się nareszcie zabliźniać, gdy nowy 
cios uderzył we mnie. Musiałem raz wyjść 
z domu na cały dzień; poleciłem więc 
moją małą opiece sąsiadki, która miała iść 
z Małgosią do publicznego ogrodu. Niech 
sobie jednak ksiądz wyobrazi moje prze
rażenie, gdy powróciwszy do domu, nie 
zastałem córki. Sąsiadka wyznała mi z pła
czem, że dziecko niespostrzeżenie oddaliło 
się od niej; pomimo, że z pomocą znajo
mych przeszukała cały park, nigdzie jej 
nie mogła znaleźć. Małgosia musiała zostać 
porwana.

Była już późna noc, nie mogłem tedy 
przedsięwziąć żadnych poszukiwań. Nie 
będę opisywał uczuć, jakie mną miotały 
owej nocy. Zostałem pozbawiony jedynej 
mojej pociechy i nadzieji życia, tego, co 
najbardziej kochałem! Czas dłużył mi się 
niemiłosiernie. Wreszcie równo ze świ
tem udałem się na policję i doniosłem 
o wypadku. Pomimo kilkumiesięcznych po
szukiwań, mimo znacznych ofiar w pie
niądzach, nic nie zyskałem. Jeździłem więc 
od miasta do miasta, ciągle w nadzieji, 
że znajdę moje dziecko.

Lata całe wędrowałem.
Po czterech latach daremnego szuka

nia, ujrzałem raz na rynku pewnego mia
steczka kilku linoskoków produkujących 
się, a pośród nich małą dziewczynkę w fan
tastycznym kostjumie. Dziecko obudziło 
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natychmiast moje współczucie i zaintere
sowanie, bo zauważyłem jak je męczą po
pisy, które musiało wykonywać. Nagle... 
ojcowskie moje serce przeczuło i poznało 
moje ukochane, poszukiwane dziecko. Prze
darłem się przez tłum otaczający koine- 
djantów i rzuciłem się ku Małgosi, by ją 
przycisnąć do serca. Wtenczas linoskok 
rzucił się pomiędzy nas i wśród gróźb 
i przekleństw wydarł mi z rąk dziecko. 
Nie mogąc panować nad sobą dłużej, rzu
ciłem się na rabusia mojego jedynego, 
najdroższego klejnotu w życiu z wście
kłością tygrysa. Ja, słaby człowiek tak 
ścisnąłem silnego atletę, że nie mógł mi 
się wyrwać i po kilku minutach legł mar
twy u mych nóg. Zaprowadzono mnie do 
więzienia i na moje kilkakrotne błagania 
przyprowadzono do mnie Małgosię.

Ale... czcigodny ojcze... jakiem zna
lazłem to niegdyś niewinne i czyste dzie
cko! Gdy Małgosię prowadzono do mej 
celi, z krzykiem protestowała przeciwko 
temu, że ją rozdzielono z towarzyszami; 
chciała wystąpić jako moja oskarżycielka, 
chciała, bym został ukarany jako mor
derca dzielnego człowieka i jako ten, który 
ją pozbawił zarobku. Nie poznała mnie 
wcale, krzyczała, klęła’i rzucała się. Z nie
opisanym bólem przekonałem się, że Mał
gosia jest istotnie zgubioną, że ją utraci
łem na zawsze. Ten nieszczęśnik zrabo
wał mi nietylko ciało mego dziecka, ale 
stokroć więcej; ukradł mi kochające serce 
dziecka, anioła, który mnie strzegł i po
cieszał. O, ojcze, jeżeli nie wyznałem tego 
wszystkiego wcześniej, to dlatego, bo chcia- 
łem umrzeć. Dopiero wy, ojcze zdołaliście 
mnie nakłonić do zdradzenia mej tajemnicy.

I teraz jeszcze nie mogę powiedzieć, 
że żałuję mego czynu. Ale zdaje mi się, 

że powinno się usprawiedliwić mnie, zwa
żywszy jakie mną kierowały pobudki.

— To prawda — rzekł duchowny.— 
Ale powinniście byli zemstę zostawić prawu.

— Przysięgam wam ojcze, że w owej 
strasznej chwili, gdy dusiłem tego czło
wieka, straciłem zupełnie rozum, zapo 
mniałem o wszystkiem, widziałem tylko 
moje biedne dziecko i tego bezwstydnego 
przestępcę.

Nieszczęśliwy zakrył twarz rękami 
szlochając konwdlsyjnie.

Stary kapłan położył mu powoli rękę 
na głowie.

— Ciężko zgrzeszyłeś, — rzekł cie
pło i serdecznie — ale mam nadzieję, że 
uda mi się uzyskać to. by sędziowie uwzglę
dnili czysto ludzkie motywy twego czynu. 
Miej nadzieję, przyjacielu. Bóg ci dopo
może w ostatniej chwili.

Kapłan mówił prawdę. Rozprawa od
była się jeszcze raz; po jej ukończenia 
prezydent sądu oznajmił, iż jakkolwiek 
wymierzanie sobie samemu sprawiedliwo
ści, jak to uczynił oskarżony, jest dlś 
państwa i społeczeństwa niebezpiecznem, 
to jednak sędziowie zważywszy niezwy
kłe motywy czynu oskarżonego, uznali go 
niewinnym.

Wśród licznie zgromadzonej publi
czności dały się słyszeć brawa i okrzyki.

Oskarżony, który powstał podczas 
odczytywania wyroku, skłonił się i wy
szedł chwiejąc się ze sali.

Gdy opuszczał gmach sądu, tłum ura
dowany uwolnieniem go, tak się począł 
tłoczyć naokoło niego, że policja musíais 
go wziąńć w opiekę.

Uwolniony przebolał ciężki cios losu- 
Jak wszyscy nieszczęśliwi, znalazł zapo 
mnienie w pracy. (•-)

Czy miljarderzy są szczęśliwi i zadowoleni ?
Pullman, król nazwanych od niego 

amerykańskich wozów kolejowych, odpo
wiedział na to pytanie jak następuje: „Nie 
jestem obecnie szczęśliwszym, niż byłem 
wtenczas, gdy musiałem pracować, by za
robić na życie. Wówczas jadałem trzy razy 
dziennie; tego nie mogę dzisiaj czynić. 
Miałem wówczas mniej kłopotów i mo
głem spokojnie spać.

Vanderbildt, król kolejowy pisał: „Ma' 
jątek mój zabije mnie jeszcze. W czemż® 
jestem szczęśliwszy od mego sąsiada, któ' 
ry się znajduje w skromnych warunkach ■ 
Zdrowie jego jest lepsze i nie potrzebuj® 
on brać na siebie tak wielkiej odpowie 
dzialności, jak ja1*.



45

«,« Błogosławieni pokój czyniący««*
(Wigilijny sen żołnierza).

Był wieczór wigilijny. — Pierwsze 
gwiazdy zabłysły na niebie zwiastującświęto 
miłości i pokoju.

Mały oddział żołnierzy wysunął się 
z rowu strzeleckiego, aby po kilku tygo
dniach trudów, niewygód i niebezpieczeństw 
wypocząć, wyspać 
się i odżywić w wy
godnych kwaterach.

Mieli przed so
bą przeszło godzinę 
Uciążliwej drogi po 
grudzie i wertepach. 
Szli jednak raźno i 
ochotnie, bo wiedzie
li, że tam we wsi 
czeka na nich ciepły 
kąt, smaczna stra
wa, a co najważniej
sze — listy z domu, 
°d swoich — wieści 
°d tych, którzy w cie
ple zacisza domowe
go obchodzą uroczy
stą chwilę Bożego 
Narodzenia.

Jeden z żołnie
rzy, starszy mężczy- 
Zl>a szedł za towa
rzyszami nieco w ty
le ze smętnie pochy
loną głową.

Był wielce stru
dzony i jakiś dziwnie osłabiony. Westchnął 
Przesunął rękę po czole, a potem zanurzył 
Palce w gęstej ciemnej brodzie, w której 
tu i ówdzie połyskiwały już srebrne nitki.

Myśl jego na skrzydłach tęsknoty bie- 
?ła do żony i dzieci, które zostawił tam 
daleko w domu. W duszy dźwięczało mu 
te Woźne pytanie:

— Czy ja zobaczę ich jeszcze? i kie

Klęczeli oni pochyleni nad żłóbkiem, w którym na sianie w pieluszkach powite leżało przecudnej piękności dziecię.

dy? O! Chryste! Oni tam teraz przy wigi
lijnej wieczerzy opłatkiem się dzielą. W koś
ciele naszym żłóbek oświetlony... Święta... 
Święta...

Żołnierz uczuł, że ogarnia go niesły
chane zmęczenie wszystkich członków. Nie 

mógł poprostu iść 
dalej, więc położył 
się w zasypanym 
śniegiem rowie przy
drożnym, aby wypo
cząć trochę.

Nic go nie bo
lało, nic mu nie do
legało, przeciwnie, 
było mu jakoś do
brze. — Słodka bez
władność objęła w 
posiadanie jego 
ciało.

Spokojnie spo
glądał jak jego ko
ledzy puścili się bie
giem, krótszą drogą 
przez połę, widział 
jak powoli zacierają 
się ich sylwetki w 
ciemności nocnej i 
nic sobie z tego nie 
robił. Nie miał wcale 
ochoty wołać ich, 
czuł się zupełnie za
dowolony z ciszy i 

samotności w jakiej pozostał.
Zdawało mu się, że mroźna noc ocie

pliła się jakoś, że powiewa ciepły, łagodny 
wietrzyk, że zmarznięty śnieg stał się tak 
rozkosznie miękkim i puszystym, jak naj
wygodniejsze posłanie, a w powietrzu roz
chodzi się przedziwna woń, jaką nie od
dychał jeszcze nigdy w życiu.

Nagle dziwna jakaś jasność wzeszła 
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i rozdarła mroki nocne, rozświetlając 
wszystko wokół.

Gwiazdy pobladły, przygasły jakby 
korzyły się przed tą światłością, która 
szła niewiedzieć skąd i niewiedzieó dokąd 
i dlaczego...

Cóżby to być mogło; czy to może me
teor jakiś, który spadł gdzieś z gwiezdnych 
sfer, czy światło, które rzucił reflektor 
nieprzyjacielski?

To światło Boże! — pomyślał żołnierz 
i nie wiedzieć dlaczego zuało mu się, że 
to dziwne niespodziane światło nie z ziemi 
płynie, ale z zaświatów.

Wtem posłyszał jakieś zbliżające się 
kroki.

To nie twarde buty żołnierskie ude
rzały o zmarzniętą ziemię — to stąpał 
ktoś cicho i lekko.

Drogą szły w srebrnej światłości dwie 
postacie: mężczyzna z długą, siwą brodą 
i młoda, piękna niewidsta, której twarz 
jaśniała bezmierną dobrocią i słodyczą.

Oboje odziani byli w jakieś obce, nie
znane w tym kraju szaty. Siwy mąż i pię
kna niewiasta zatrzymali się i spojrzeli 
na leżącego żołnierza.

Niewiasta szepnęła kilka tak cichych, 
jak tchnienie wiosenne «zefiru, słów i po
szła dalej ze swym towarzyszem w kie
runku wsi.

Żołnierz zerwał się z ziemi.
Zmęczenie opuściło go zupełnie, czuł 

się tak rzeźki i wypoczęty, jak nigdy przed
tem. Postanowił dogonić coprędzej towa
rzyszów i opowiedzieć im o dziwnych wę
drownikach, których widział.

Wkrótce dostał się do zniszczonej, 
zestrzelanej wsi i począł przeskakiwać 
przez zwalone, nawpół zetlałe belki, po
przez zgliszcza i zwaliska.

Ogarnęło go niezwykłe podniecenie, 
żar rozpalał mu piersi, pulsy w skroniach 
waliły mu jak młotem.

Nagle zatrzymał się przed z grucho- 
tanym pociskami kościołem. Granat nie
przyjacielski zamienił świątynię Pańską 
w zwał gruzów.

Żołnierz zdziwił się wielce, skoro 
zobaczył, że w ruinach błyska światło.

Jakaś siła przemożna ciągnęła go 
w kierunku tego światła i szedł jakby nie 
swoją wiedziony wolą.

Poprzez zwalone mury dostał się z tru

dem do wnętrza kościoła i tam w małej 
kapliczce, ocalałej z ogólnego zniszczenia, 
ujrzał tych samych wędrowników, widzia
nych poprzednio na drodze.

Klęczeli oni pochyleni nad żłóbkiem, 
w którym na sianie w pieluszki powite 
leżało dziecię.

— Ludzie — zapytał żołnierz — skąd 
idziecie i dokąd? Czyli nie wiecie, że tu
taj wojna, że niebezpieczeństw tysiące 
czyha na was? Czy nie obawiacie się wę
drować tak sami z maleńkiem dzieciątkiem 
na linji krwawych bojów w mroźną noc 
zimową?

Niewiasta podniosła głowę i zwróciła 
ku żołnierzowi twarz piękną, a miłościwą.

Przemówiła głosem tak wdzięcznym 
i słodkim, jak melodje chórów anielskich.

— Człowiecze, przecz mówisz o woj
nie i śmierci, przecz wspominasz krew 
i nienawiść... azali nie widzisz, że naro
dził się Ten, który zmazuje grzechy świata 
i pokój niesie ludziom dobrej woli... Azali 
nie rozumiesz, że zstąpił na ziemię Ten, 
któru wieści przykazanie: Miłujcie nieprzy- 
jacioły wasze, tak, jak ja was umiłowałem... 
Idź i głoś: Błogosławieni pokój czyniący, 
albowiem nazwani będą synami Bożymi!...

Zbożne rozmodlenie i słodycz niewy
powiedziana objęły duszę żołnierza. Padł 
na kolana w pokorze. Modlił się długo, 
żarliwie, ale potem zerwał sie i wybiegł 
z kościoła, aby jaknajprędziej zanieść to
warzyszom wieść radosną.

Zbawiciel zstąpił na ziemię, aby od
kupić winy świata, który we krwi się pławi.

Biegł szybko przez zestrzelane domy, 
zabudowania gospodarskie, przez płoty, da
leko, aż pod las, gdzie żołnierze urządzili 
sobie wygodne kwatery.

Otwarł drzwi pierwszego domu. Ko
ledzy palili fajki i grali w karty, niektó
rzy zaś nucili z cicha smętne pieśni.

Wpadł zdyszany i począł opowiadać 
swoje dzisiejszej nocy przeżycie — zapew
niał, że własnemi oczyma oglądał oblicze 
Matki Bożej i Boskiego Dzieciątka.

Koledzy nie wierzyli mu. Jedni uśmie
chali się, drudzy żartowali głośno, inni 
jeszcze spoglądali na niego badawczo z po
litowaniem, jak na człowieka, który zmy
sły traci.

— Tyś chyba chory? masz gorączkę! — 
zauważył któryś.
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— Ależ nie! Zdrów jestem! Zdrów 
i silny jak nigdy... Jeżeli nie wierzycie 
to chodźcie sami zobaczyć i przekonać się!...

Nareszcie kilku zdecydowało się pójść 
do Kościoła, aby sprawdzić opowiadanie 
towarzysza.

Żołnierze przyświecając sobie latar
kami, dotarli do Świątyni Pańskiej. W ru
inach panowała ciemność. Nie było widać 
żadnego światła.

Odszukali kaplicę, oświetlili ją, nie 
znaleźli w niej nikogo. Tylko w ołtarzu 
wisiał stary, uszkodzony kulami obraz 

przedstawiający Świętą Rodzinę w stajen
ce Betlejemskiej.

— Śniło ci się! — mówili żołnierze, 
ale żaden z nich nie odwarzył się wy
śmiewać kolegi.

Cicho, w skupieniu wracali na kwa
terę, a on szedł za nimi ostatni. Duszę 
miał pełną szczęścia i jasności.

Widział Cud!
To nie był sen. Tej nocy Chrystus rze

czywiście zszedł między ludzi, aby im przy
nieść wybawienie i pokój.

M. J. Migowa.

Kobiety z nad jeziora Czad.
Każde nowe odkrycie podróżnicze lub 

oddziaływa na modę. Gdy lord Carnarvon 
odkopał grobowiec Faraona Tut ankamena 
Luxor, to odrazu ko
biety poczęły sięstoić 
w szaty wzorowane 
ua zabytkach egip
skich i czesać włosy 
Qa modłę staroży
tnych Egipcjanek.

Zachodzi oba
wa, czy odkrycia o- 
byczajowe poczynio
ne przez uczonego 
Podróżnika dra Mu- 
raza nie wpłyną ró
wnież na nowe u- 
kształtowanie się 
mody. Dr. Muraz 
Prowadził swe stu- 
*lja pośród kobiet 
murzyńskich nad je
ziorem Czad.

Plecydam z nad 
Jeziora Czad — zaw
sze obnażone, są 
Przeważnie tatuowa
ne w fantastyczne 
Wzory rysunkowe. 
Liust stale odsło- 
Wy jegt również 
°bficie tatuowany.

Panie europejskie tak chętnie poka- 
Zujące gołe plecy — w toaletach balo
wych — gotowe przyjąć tą modę.

Nie na tern jednak kończą się atrak
cje mody kobiecej z nad jeziora Czad.

Wszystkie kobiety z nad jeziora Czad 
mają przytwierdzone 
do warg tace drew
niane, zniekształca
jące im twarz i usta. 
„Upiększenie“ tona- 
leży do ceremonjału 
narzeczeństwa nad 
jeziorem Czad, w ple
mieniu Djinges, jak 
i wielu innych, męż
czyzna wybiera so
bie towarzyszkę ży
cia bardzo młodo. 
Jest to dziewczynka 
cztero- lub pięciole
tnia, niekiedy nawet 
niemowlę.

Pomiędzy pią
tym a dziesiątym ro
kiem życia wargi 
narzeczonej są — 
„upiększone“.

Obie wargi 
przekłówa sie po
środku na centimetr 
od brzega. — Dwie 
słomki o średnicy 
2—3 milimetrów u- 
trzymują otwór roz 

warty. Po kilku dniach dwa kołki cokol
wiek grubsze od słomy zastępują tę osta
tnią i rozszerzają otwór. Szerokość kol- 
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ków nie jest większa od grubości warg. 
Jednym brzegiem kołem przytyka do dzią
seł, drugi swobodnie wisi w powietrzu.

Pomału, co każde 2—3 miesiące śre
dnica tych kołków jest powiększana, a po 
kilku latach jest to już spory talerz.

Taca niższa jest zawsze o średnicy 
większej, niż taca wyższa. Jeśli średnica 
tacy nie przewyższa 5—7 centymetrów, 
kobieta trzyma je w pozycji horyzontal
nej, a z profilu robi wrażenie, trzymają
cej w zębach dwa spodki.

Gdy jednak tace są o średnicy więk
szej, a zatem i większe, bo opadają jedna 
na drugą na dół. Przy jedzeniu kobieta 
dzindzyska jedną ręką podtrzymuje swoją 
niższą tacę, a drugą ręką wlewajpokarm. 

Wyżłobienia w tacach dopomagają do ła
twiejszego dostania się pokarmu do gardła.

Mowa tych kobiet jest charakterysty
czna. Polega ona na naśladowaniu dźwię
ków i ogranicza się do rzeczy koniecznych.

Prawie nieme murzynki Kaba zajmują 
się we dnie swą pracą, a w nocy spoczy
wają przy boku mężów, naramieniu któ
rych kładą swe tace, co ma być nieza
przeczonym dowodem przywiązania mał
żeńskiego.

Podczas chodzenia tace uderzają jedna 
o drugą i interesująco przedstawia się po
chód tych murzynek z nad jeziora Czad, 
których krokom odpowiadają rytmiczne 
uderzenia ich tac.

JAN KASPROWICZ.

Z cyklu: »Z

Rano, zimą, mróz czy zawierucha, 
W surduciku do szkoły o milę, 
A wieczorem w chacie późne chwile
Z książką, piórem, chociaż w ręce chucha.
Latem wolny zastąpi pastucha,
A pod pachą Homery, Wirgile,
Ludzie czasem poszydzą niemile,

CHAŁUPY«.

Lecz on pasie i ludzi nie słucha. 
I tak wyrósł... i dalej w stolicę...
Tam do wiedzy głęboka jest rzeka... 
Ojciec czeka i matula czeka...
A on pisał: kochani rodzice! 
Skończę... bieda... dużo do roboty...
I dziś skończył... umarł na suchoty.

Święta miłości! kochanej ojczyzny
Znają cię tylko umysły poczciwe'!

Ignacy Krasicki.

Gdyby tak w jednej godzinie
Bóg miłość chciał zabrać światu — 
Świat by się zmienił w głuchą pustynię 
Dziką — bez kwiatu.
Niech żywi nigdy nie tracą nadzieji
I przed narodem niosą oświaty kaganiec!...

Juljusz Słowacki.

Miłość i tęsknota -
To jak dwie prządki naszego żywota. 

Bohdan Zaleski.

Kraj lat dziecinnych!
On zawsze zostanie
Czysty i święty — jak pierwsze kochanie. 

Adam Mickiewicz.

Młodość jest rzeźbiarką,
Co wykuwa żywot cały —
Chociaż sama mija szparko,
Cios jej dłuta wiecznotrwały.

Zygmunt Krasiński.
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Gra o życie.
(Epizod wojenny).

Było to w lecie 1923 roku, gdy pół
wysep Hel zaludnił się przybyszami z ca
łej Polski, którzy nad morzem szukali 
wytchnienia i pokrzepienia. W dnie sło
neczne plaża roiła się od ludzi obojga 
płci i wszelakiego wieku. Jedni pluskali 
się w falach morskich, często poraź pierw
szy widzianych, inni po kąpieli morskiej 
używali kąpieli słonecznej na piasku nad
morskim. Każdy chciał wrócić do domu 
jak najbardziej opalony, więc piekł się na 
końcu z całem poświęceniem i bezprzy
kładną cierpliwością. Tworzyły się grupy 
znajomych, którzy podczas opalania się 
na słońcu opowiadali sobie rozmaite „hi- 
storje« dla skrócenia czasu. W jednej 
z takich grup podczas dnia bardzo upal
nego, gdy gruby i tłusty pan Damazy 
Piórkiewicz rozpostarł nad sobą parasol, 
wołając, że się roztopi, córka jego panna 
Janka, rzekła do swojego sąsiada:

— Czekamy od trzech dni na pań
ską opowieść. Uważa nas pan może za 
niegodnych jej wysłuchania?

— Przeciwnie, obawiam się, że moja 
opowieść nie będzie godna takiej, jak pani, 
słuchaczki — odparł zagadnięty sąsiad, 
Porucznik wojsk polskich.

— Co tam prawić o godności! — za
wołał pan Piórkiewicz. — Niech pan po
rucznik tylko opowiada.

— Skoro to nic wesołego — zau
ważył porucznik.

— Jak nas ciarki przejdą, to będzie 
lepiej na ten upał — zawyrokował pan 
Piórkiewicz.

— Jesteśmy widocznie niegodni tej 
opowieści — powtórzyła panna Janka, 
której zawtórowały dwie przyjaciółki.

— Skoro tak, to opowiadam czem- 
Prędzej — odrzekł porucznik. — Było to 
Podczas wielkiej wojny na froncie buko

wińskim. Służyłem jako ochotnik w legio
nach i zostałem zamianowany plutono
wym. Znąjdowałem się na wysuniętej pla
cówce, którą Moskale ostrzeliwali nieraz 
dniami i nocami wszelkiego rodzaju po
ciskami działowymi. Okopaliśmy się wzo
rowo i w głębokim rowie słuchaliśmy cier
pliwie tej kanonady. Mieliśmy rozkaz trzy
mania się za wszelką cenę na tej pla
cówce. Wiedziałem, że mogę ufać mojemu 
oddziałowi. Kapral Ziemba oświadczył 
imieniem „legunów“ bardzo uroczyście: 
„Jakem był w Krakowie, tom się trzymał 
mojej Frani, a teraz to się będę trzymać 
tego rowu“. Nie ma co mówić, trzymali 
się dzielnie prawie do ostatniego.

Porucznik przeiwał na chwilę, jak 
gdyby wspomnienia poniosły go na ową 
placówkę poległych towarzyszów broni, 
a potem opowiadał dalej:

— Obok nas w sąsiedztwie znajdo
wał się oddział wojska austrjackiego pod 
wodzą porucznika. Był on również wy
suniętą placówką, ale miał o wiele lepsze 
położenie od naszego, był bowiem zasło
nięty wzgórzem. Legjoniści z mojej pla
cówki i żołnierze austrjaccy odwiedzali 
się nawzajem i utrzymywali wcale przy
jacielskie stosunki. Porucznik austrjacki 
odwiedzał mnie z początku bardzo często, 
później atoli bardzo rzadko. Istniały do 
tego dwa powody. Przedewszystkiem ja 
nie grałem i nie gram obecnie w karty, 
a porucznik austrjacki był namiętnym ama
torem wszystkich gier hazardowych. Woj
sko nie wiele go obchodziło i już po bar
dzo krótkiej znajomości przekonałem się, 
że był lichym żołnierzem. Drugim powo
dem oziębienia się naszych stosunków 
było to, że wogóle charakter jego był dla 
mnie podejrzany. On to wyczuł i odsunął 
się odemnie. Czasami tylko stykaliśmy się4 
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przy wspólnej herbacie, która nigdy nie 
trwała długo.

— A jakiej on był narodowości? — 
zapytał p. Piórkiewicz.

— Nie wiem —■ odparł porucznik.— 
Nazywał się Nessar, mówił pięcioma języ
kami, znał całe państwo austrjacko-wę- 
gierskie, ale nie przyznawał się do żadnej 
narodowości. Naród, ojczyzna były dla 
niego widocznie rzeczami obojętnemi. Ni
gdy o nich nie wspominał. Pewnego dnia 
przybył do nas oficer z komendy i oświad
czył mnie i Nesserowi, że albo mój od
dział, albo też jego ma uskutecznić wy
pad wywiadowczy na front rosyjski. Po
nieważ komenda — jak mówił przysłany 
oficer — nie wiedziała, który oddział 
w ostatnich czasach poniósł więcej tru
dów wojennych, na który więc przycho
dziła kolej wywiadów, przeto rozkazała, 
ażebyśmy się obaj co do tego porozumieli. 
Nessar chciał na mnie przerzucić niebez
pieczny wywiad i wystąpił w obronie 
swojego oddziału, ale przysłany oficer 
powtórzył rozkaz komendy, zawrócił konia 
i odjechał.

— Co będzie? — zapytał Nessar.
— Co ma być, jeden z oddziałów 

musi udać się na wywiad — odparłem — 
Który pójdzie, musimy uczciwie po żoł
niersku rozstrzygnąć,

Nessar spoglądał na mnie z pod oka 
przez długą chwilę, a potem odezwał się:

— Niech rozstrzygnie los. Nikomu 
nie będzie krzywda.

— Wylazł z niego hazardowy gracz— 
zauważył filozoficznie Piórkiewicz.

— Coś gorszego — odrzekł poru
cznik. — Ale o tern potem. Nie wiem dla
czego, dosyć, że zgodziłem się na propo
zycję Nessara. Kości rozstrzygnęły, kto 
z nas miał pójść na wywiad. Przegrałem. 

Nessar z obliczem uśmiechniętem poże
gnał mnie czule, a ja udałem się do mo
jego oddziału. Miałem uczucie, że śmierć 
idzie tuż za mną, krok za krokiem. Ale 
gnębiła mnie o wiele więcej myśl o mo
ich żołnierzach. Ilu ich wróci z wywiadu?

Porucznik przerwał znowu swoje opo
wiadanie, znowu go wspomnienia ponio
sły na daleką placówkę wojenną. Po dłu
giej przerwie zaczął dalej opowiadać:

— Udałem się na tę śmiertelną wycie
czkę z legjonistami, którzy zgłosili się sami 
na ochotnika. Wróciliśmy na trzeci dzień, 
ale nie wszyscy. Wróciła nas połowa. Znu
żeni śmiertelnie towarzysze moi legli da 
snu, a ja odłożyłem to na później, mu- 
siałem bowiem zdać najpierw pisemny 
raport w komendzie. Podczas pisania przy
szedł do mnie obcy zupełnie porucznik 
austrjacki i przedstawił się jako mój są
siad i następca Nessara. Zapytałem, co 
się stało z Nessarem.

— Uwięziony - odpowiedział mój 
nowy sąsiad. — Dawno mn się to na
leżało.

— Za co uwięziony? — pytam za
ciekawiony.

— Za fałszywą grę w karty. Docho
dzenia trwały długo. Podczas aresztowa
nia znaleziono u niego stosy fałszywych 
kart i kości — rzekł mój nowy sąsiad.

— A to kanalja — zawołał p. Piór
kiewicz.

— Opowiedziałem mojemu nowemu 
sąsiadowi historję o wyprawie wywiadow
czej, na co mój nowy sąsiad zauważył 
krótko: „I to mu nie pierwszyzna“.

— Kanalja! — powtórzył p. Piór
kiewicz.

— Było ich sporo rozmaitego ro
dzaju — dorzucił porucznik. (--)

Zmieniło się.
Młody małżonek (w wagonie kolejo

wym): Żonciu, nie wyglądaj oknem, bo 
zwabisz swą urodą do naszego przedziału 
pełen wagon łuddzi.

Po latach trzydziestu: Stara, wychyl 
łeb przez okno, ludziska się wystraszą 
i nikt nie wsiądzie do naszego przedziału.

Podwójnie poszkodowana.
Józia: Tak mi żal tej biednej Steli. 

Ten niegodziwy Konrad zapowiedział, że 
musi albo rozstać się ze swoim psem, albo 
wyrzec się jego samego.

Mania: I musiała oddać mopsa.
Józia: Gdzie tam! Zerwała z Kon

radem, a mops zdechł w dwa dni potem.
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Najcięższa próba.
Ostatnie, nikłe już blaski słało ziemi 

zachodzące jesienne słońce. Purpura nieba 
zwolna poczynała przybierać tony fioletu... 
Ziemię jęła otulać zwiewna liljowa mgła..

Za plecami mą
drego króla Salomo
na stoi blady anioł, 
a jasne jego oczy 
błądziły po wier
szach, wypływają
cych z pod ręki. Czo
ło anioła zmarszczył 
gniew, albowiem mą
dry i wielki król 
napisał: „Zła kobie
ta gorszą jest niż 
śmierć“.

Rozgniewany 
anioł śmierci byłby 
zapewne odebrał ży
cie potężnemu a mą
dremu władcy, gdy
by nie wiedział o 
tem, że ręka króla 
prowadzoną jest 
przez Pana Zastę
pów Jehowę.

Na swych ciem
nych skrzydłach a- 
nioł wzbił się w gó
rę i stanął przed tronem Nieśmiertlelnego.

— Boże Wszechmocny — rzekł blady 
anioł — dlaczego pozwalasz, by twój sługa 
Salomon rzucał mi w twarz obelgi?

Każde słowo pisane z natchnienia 
Przedwiecznego zawiera wiekuistą prawdę, 
to też Jehowa uśmiechnął się dobrotliwie 
i rzekł:

— Synu mój, wrócisz na ziemię jako 
człowiek śmiertelny i wybierzesz sobie 
pomiędzy córami ziemi —- żonę. Jeżeli 
W' ciągu lat trzydziestu zniesiesz jej obe
cność, wykreślę wszystko, co było pisane 

ręką wielkiego Salomona. Gdyby zaś cier
pliwość twoja wyczerpała się przed upły
wem tego terminu, wówczas uznasz mą
drość moją, synu mój.

** *
Tego samego 

wieczoru przybył do 
miasta Gabaad mło
dzian niezwykle uro
dny. Odzienie jego 
zdradzało bogactwo.

Był to anioł 
śmierci, .który pod 
mianem Daniela 
przybył na ziemię, 
by rozpocząć okres 
próby trzydziesto
letniej.

Przebywszy pe
wien czas w mieście 
Gabaad ożenił się. 
Prawa tego miasta 
rozkazywały, aby 
oczy nowożeńca nie 
oglądały oblubienicy 
przed zaślubinami, 
kiedy ją więc po zdję
ciu zasłony ślubnej 
ujrzał — zachwyt 
ogarnął zmysły je
go. — Oblubienica 

ona była smukła i niby młoda sosna gię
tka; usta jej paliły się czerwienią rubi
nów. Całe miasto chwaliło jej piękność 
i słodycz.

Domostwo Daniela oddychało myrrhą 
i cynamonem, a komnaty jego pełne były 
zapachów wonnych kwiatów Judei — 
gdy zaś słońce kryło się poza horyzon
tem, a cienie wieczorne kładły się dookoła 
domostwa — Daniel oddychał wówczas 
pełnią szczęścia.

Źrenice żony patrzyły weń, a Da
niel umiał czytać w jej oczach. Nie wie-- 
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dział też, że kobieta łaknie trjumfu i zwy
cięstwa nad mężczyzną, którego miłość 
powaliła do jej stóp.

Cudna Myrrah, wkrótce stała się opry
skliwą i złą. Najkosztowniejsze podarki 
nie cieszyły jej, albowiem zazdrościła 
ustawicznie innym kobietom. Z koralo
wych jej ust padały słowa przepojone ja
dem złości. Skarżyła się na skąpstwo 
męża i brak smaku w doborze podarunków.

Nadszedł czas, kiedy pieszczoty męża 
przestały dla niej być pieszczotami — za
częły ją nudzić. Wkrótce przestała się 
maskować wobec męża.

Daniel cierpiał z tego powodu. Serce 
jego przepojone zda się goryczą piołunu, 
pytało pięknej Myrrah:

— Rozkoszy moja, dlaczego gniew 
twój zwrócił się przeciwko mnie?

Ona zaś zrazu nie odpowiadała, a gdy 
wyczerpała się cierpliwość jej, krzyknęła 
gniewnie:

— Wyglądasz jak kobieta z kręco
nymi lokami twymi i purpurowemi ustami. 
Nie poto wyszłam zamąż, aby patrzyć na 
niewiastę.

Biedny Daniel boleśnie odczul wy
rzut ten.

Pewnego dnia piękrta Myrrah oznaj
miła mężowi, że Bóg pobłogosławił dom 
ich dziecięciem. Szczęście Daniela nanowo 
stało się żywem, miał bowiem nadzieję, 
że wszystko się na dobre odmieni.

Jednakże wkrótce poznał swoją omył
kę. Złorzeczenia Myrrah rozbrzmiewały 
w dziedzińcu i komnatach.

Gdy Daniel oddalał się od niej, Myr
rah wówczas wołała:

— Zostawiasz mnie na pastwę śmierci.
W Danielu drżało wtedy serce, wie

dział bowiem jak chętnie odpowiadał anioł 
śmierci na takie słowa.

Narodził się syn silny i piękny, ale 
Myrrah umiała zatruć i to źródło rozkoszy.

Podjudzała bowiem dziecko przeciw 
mężowi.

Daniel milczał i cierpiał...
Czas niepostrzeżenie umykał i Myrrah 

starzała szybko. Oczy jej zgasły, usta 
straciły czar młodości, lica zwiędły. Odarty 
z dźwięku głos czynił ją straszną.

Miłość opuściła serce Daniela...

Wówczas szaleńcza zazdrość opano
wała duszę jego żony. Myrrah obsypy
wała męża gradem przekleństw i wyrzu
tów. Nie dopuszczała przyjaciół jego do 
domostwa swego. Nienawidziła mądrości 
męża i wiedzy wielkiej jego. Nienawidziła 
go za jego świeżość młodzieńczą i urodę.

Sen ożywczy nie kleił powiek Da
niela, a serce napełniło się goryczą. — 
Zrozumiał wówczas mądrość wielkiego 
króla Salomona i słowa przezeń wyrze
czone :

— Zła kobieta gorszą jest niż śmierć!...
Wtedy w sercu swem postanowił 

wrócić przed tron Jehowy.
** *

Jednak miłość ojcowska zwróciła my- 
śli jego ku ziemi — ku synowi. Zawołał 
go przeto, a wyjawiając tajemnicę swoją 
rzekł:

— Synu mój, chcę byś posiadał umie
jętność jakąś. Będziesz mądrym i słynnym, 
lekarzem.

— Cóż tedy mam czynić ojcze ? — 
spytał wylękniony chłopiec.

— Synu mój! niech bladość nie po
krywa twarzy twojej. Słabość ludzka pra
gnie raczej widzieć wróżbitę i znawcy 
przyszłości niż lekarza. Wystarczy, gdy 
oznajmisz im dzień śmierci lub wyzdro
wienia, by cię wielbili.

— Cóż czynić mam ? — pytał młody 
Eljasz.

— Gdy staniesz u łoża chorego roz
glądaj się bacznie. Będę obecny i niewi
dzialny dla wszystkich prócz ciebie. Gdy 
mnie zobaczysz u wezgłowia, wiedz, że czło
wiek ten umrze, gdy zaś stanę u jego 
stóp, powstanie z łoża niemocy. Będziesz 
nieomylnym mędrcem. Żegnaj, synu mójr 
a słowa te zatrzymaj w pamięci.

** *
Niedługo potem zdarzyło się, że córka 

króla Judei ciężko zaniemogła Piękna 
Salome wiła się w męczarniach i w go
rączce majaczyła. Płacz i rozpacz napeł
niły domostwo króla.

Najsławniejsi lekarze nie mogli zna
leźć dla umierającej Salome ratunku. Serce- 
króla opanowała rozpacz. Salome była jego 
jedynem dzieckiem.

Wówczas jeden z kapłanów zwrócił 
się do króla z następującemi słowy:

— Królu w mieście Gabaad mieszka 
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człowiek imieniem Eljasz. Sława opromie
nia go, jakkolwiek jest jeszcze młodym. 
Mówią, że jest nieomylnym... Słowo jego — 
to wyrok śmierci lub błogosławieństwo 
uzdrowienia.

Na rozkaz króla sprowadzono Eljasza 
z dalekich krain.

Salome była już konającą. Wówczas 
król w te rzekł do Eljasza słowa:

— Uratujesz ją — pojmiesz ją za 
żonę. Jeśli zaś umrze i ty utracisz życie.

Poraź pierwszy młodzieniec żałował 
w swem sercu, że go ojciec wróżbitą uczy
nił. Wiedział bowiem, ze wszystko jest 
w ręku Jehowy i nie powstanie z łoża 
niemocy ten, u którego wezgłowia stanie 
anioł śmierci.

Przechodząc próg komnaty chorej kró
lewny Eljasz drżał...

Komnata zapełnioną była kapłanami, 
lekarzami i slużebnemi...

W mroku komnaty młody lekarz po
znał odrazu sylwetkę ojca — anioła śmierci, 
stojącego u wezgłowia Salome.

Wtedy młody wróżbita poznał, że na
deszła ostatnia jego godzina. Smutek i żal 
przepełniły mu serce...

Po chwili przemknęła mu jakaś zbaw
cza myśl przez głowę.

— Wyjdźcie! — rzekł.
Został sam w obliczu ojca swego. 

Chora Salome była bez przytomności.
Zwrócił się ku ojcu i krzyknął:
— Ojcze strzeż się! Matka nadcho

dzi!...
Cień nagle zadrżał, zachwiał się niby 

wątła trawTka pod wiatrem i począł się 
szybko cofać w mrok wieczorny komnaty...

Salome była ocaloną... L. T.

LEOPOLD STAFF.

Uroki.
®ziwnie się coś popsuło w moim ciemnym 

[młynie,
Że mi najzdrowsze zboże mle na popiół 

[szary,
Odkąd me zboże idzie na chleby dzie

wczynie,
Którą omija nawet pies-włóczęga stary!...

Krzyczano, że się tarza w plugawej roz- 
[puście!..

Cóż ja winien, żem musiał ukochać wsze- 
[teczną ?

Matka ma zmarła z żalu... O! ludzie od- 
[puście !...

Wszyscy pomrzemy... Daj jej, Panie, świa
tłość wieczną.

O! dziwne, że mi tylko popiół młyn mój 
[sypie,

A głód mój i dziewczyny mej płacz woła 
[chleba!.,.

Ostatni kęs spożyłem na mej matki sty- 
[pie,

Snąć klątwę na stodoły me rzuciły nieba!...

...Dziś nocą skradłem zboże z braterskich 
[spichlerzy,

Nie rzucę mej dziewczny dla zbłagania 
[kary!

Tam wr chacie blada, głodem obłąkana 
[leży...

A młyn skradzione zboże mle na popiół 
[szary...
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Szwajcarska uczciwość.
Szwajcarja słynie ze swej uczciwości. 

W kraju tym cudza własność jest tak sza
nowaną, że prawie zbędnem jest ochrania
nie domostw przy pomocy kłódek i zam
ków, przed złodziejami. Jeżeli ktoś zgubi 
jakiś przedmiot, to w stu wypadkach, dzie
więćdziesiąt dziewięć razy poszkodowęny 
odzyska swoją zgubę. Ale też tam zarówne 
rodzice, jak i szkoła wpajają w dziecko 
od najmłodszych lat poszanowanie dla cu
dzej własności i przekonanie, że kradzież 
należy do występków najbardziej godnych 
potępienia.

Znakomity nasz powieściopisarz Bo
lesław Prus w czasie swego pobytu we 

Fryburgu, chciał wypróbować ową słynną 
szwajcarską uczciwość. Oto na słupku ka
miennym, znajdującym się na środku rynku, 
położył złotą monetę. Przechodziły tamtędy 
setki osób, przechodziły dzieci szkolne, 
każdy prawie dostrzegał złoty pieniądz, 
błyszczący w słońcu, niejeden brał do ręki, 
oglądał, ale nikomu nie przyszło na myśl 
wsunąć go do swej kieszeni.

Pieniądz leżał tak nietknięty przez 
kilka dni. Dopiero po kilku dniach poli
cjant stwierdziwszy, że moneta złota na
leży do Prusa, poprosił go, aby swoją wła
sność zabrał.

Zielone Święta.
A w te Zielone Święta 
Lśni ziemia uśmiechnięta ‘ 
Stroił ją na te gody 
Odświętnie sam maj młody. 
Więc w polu, lesie, gaju 
Świeżego pełno maju — 
Aż gnie się od zieleni 
Od kwiatów aż się mieni!... 
Pójdę ja wszerz po łące, 
Gdzie kwiaty te mieniące, 
Gdzie w modrym stawie zblizka 
Tatarak z wody tryska, 
Gdzie w gaju, w ranny cisze, 
Krzewina się kołysze — 
Tam uszczknę plon bogaty 
Na ołtarz i do chaty...
W kościółku ze zwyczaju 
Majowo niby w gaju, 
A w chacie kwiatów wiązki 
Tatarak i gałązki — 
Zapachy zewsząd wioną 
Zielono hej! zielono!...
Pod strzechą — jakby w gaju 
A w sercu — niby w maju...

Huha! — huha! — hu-ha!... 
Roztańczyła się dziewucha 
Ku Staszkowi Maryś zerka 
Czy ją weźmie do oberka!... 
Jak ją chwyci — jak zakręci 
Ratujcież mnie wszyscy święci!... 
Rżnie muzyka! huha! huha!... 
Chyba z niej wypędzi ducha. 
Józek co jest elegantem 
Obertasa rzuca kantem
I wykłada swojej Mańce, 
Że są teraz nowe tańce!... 
Gdyś dziewczyna jako rzepa 
Stawaj ze mną do „ciu-stepa“ 
Każda Zośka czy Jadwiga 
Niechże sobie w „simy“ dryga!... 
A więc dalejże w podskoki 
Naprzód nogą w tył trzy kroki 
Józek z szykiem się wygina 
Mańka tańczy jak hrabina 
Rety! rety! co się dzieje!.., 
Józek Mańką dziwnie chwieje 
I wyprawia z nią łamańce 
Bo to takie modne tańce!...
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W noc Zaduszną.
Była to noc Zaduszna... Zimny deszcz 

listopadowy bił o szyby, a wicher z ję
kiem przelatywał po gałęziach drzew ogrodu.

Ksiądz Jan odłożywszy książkę, którą 
poprzednio czytał zamierzał już udać się 
na spoczynek, gdy nagle dało się słyszeć 
pukanie do drzwi 
wchodowych.

Służąca spała już, 
poszedł więc sam 
otworzyć. Na progu 
ujrzał wątłą, przy
garbioną postać nie
wieścią. Z pod za
wiązanej na głowie 
chustki wymykały 
się siwe kosmyki 
włosów. Rysów twa
rzy nie podobna by
ło dokładnie rozpo
znać w półmroku.

— Niech będzie 
pochwalony Jezus 
Chrystus!

— Na wieki wie
ków amen — odrzekł 
ksiądz. — A czego 
to życzycie sobie 
matko?

— Chcę prosić 
dobrodzieja do umie
rającego...

— Do umierają
cego? A czy daleko stąd?

— Parę ulic... Ja zaprowadzę.
' — Dobrze. Poczekajcie chwilę, zaraz 

będę gotów.
Wicher wył ponuro, deszcz zacinał 

coraz mocniej, zimna mgła otulała świat, 
ale ksiądz Jan nie wawał się ani na 
chwilę przed spełnieniem powinności ka
płańskiej.

Szybko zebrał potrzebne aparaty ko
ścielne i rzekł:

To tutaj! — zapytał ksiądz i obejrzał się wokół ze zdziwieniem. Towarzyszka jego znikła bowiem — bez słowa.

— Chodźmy matko...
Wyszli na ulicę, spowitą w gęste 

mgły. Kobiecina szła naprzód, wskazując 
drogę, ksiądz za nią. Niekiedy postać 
przewodniczki zacierała się, gubiła we 
mgle, jakby była,tylko jakiemś zwiewnem 

widziadłem wyobra
źni, ale zaraz wy
pływała znowu z si- 
no-mlecznego morza 
mgieł i wśród plu
sku deszczu i wy
cia wichru wiodła 
księdza za sobą.

Skręcili w jedną 
przecznicę, potem 
w drugą, trzecią i 
wreszcie zatrzymali 
się przed małym nę
dznym domkiem.

— To tutaj! — 
zapytał ksiąd i obej
rzał się wokół ze 
zdziwieniem. Towa
rzyszka jego znikła 
bowiem - bez słowa.

Ksiądz jął targać 
za kołatkę u bramy. 
Po pewnym czasie 
pojawił się otulony 
w kożuch mężczyzna, 
przecierający dłonią 
zaspane oczy.

— A czego to?
— Ksiądz z Panem Jezusem do u- 

mierającego...
Mężczyzna przeżegnał się pobożnie, 

zgiął kolana przed Przenajświętszym Sa
kramentem, ale zarazem zdziwił się nie
pomiernie.

— Do umierającego? To chyba po
myłka. Tutaj u nas nikt nie umiera.

— Ależ mnie nie wezwano i zapro
wadzono do tego domu. Kto tu mieszka?
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— Ja z moją rodziną, ale dziękować 
Bogu wszyscy jesteśmy zdrowi.

— I nikt więcej tu nie mieszka?
— Jeszcze tylko na facjatce jeden 

robotnik z fabryki. Nazywa się Korpacz. 
Ale to chłop młody, zdrowy, on o śmierci 
ani o chorobie nie myśli.

Ksiądz namyślał się co zrobić. Czy 
to była pomyłka, czy też padł ofiarą ja
kiejś niegodnej mistyfikacji? Już, już 
miał zawrócić, gdy nagle coś mu pod- 
szepnęło inną decyzję.

— Zaprowadźcie mnie do tego ro
botnika na facjatce... — Może on jednak 
pomocy kapłańskiej potrzebuje...

— Ano, jak sobie ksiądz dobrodziej 
życzy, to proszę za mną.

Po wązkich trzeszczących za każdym 
krokiem schodkach wydostali się na fa
cjatkę, gdzie ksiądz mógł naocznie prze
konać się, że młody, silnie zbudowany 
chłopak — bynajmniej na umierającego 
nie wygląda. Nie wątpiąc już teraz o swej 
pomyłce, chciał odejść, ale młody robot
nik zatrzymał go.

— Ojcze duchowny mam wielką prośbę.
— Jakąż to ?
Na twarzy młodzieńca znać było za

kłopotanie.
— Widzi ksiądz dobrodziej, ja już 

więcej jak rok nie spowiadałem się i nie 
przystępowałem do Komunii św. Ot! i tro
chę czasu brakło i tak jakoś przez za
pomnienie... i koledzy nieraz wyśmiewali, 
bo tutaj w tem wielkiem fabrycznem mie
ście, to mało który wiarę zachował... — 
Ale ja wiem, że moją matkę bardzoby to 
zmartwiło...

— Więc czegóż sobie życzysz, mój 
synu?...

— Skoro już tutaj jesteś, ojcze wie
lebny, to nie odmów mi spowiedzi i Prze
najświętszego Sakramentu.

— Ulżyj więc sercu swemu, mój synu!
Młody robotnik ukląkł przed kapła

nem i rozpoczął spowiedź.
Koło północy ksiądz Jan powracał 

do swego mieszkania zadumany i dziwnie 
wzruszony.

Nazajutrz koło godziny 10-tej przed 
południem straszliwy huk wstrząsnął po
wietrzem.

— Co to? — zawołał przerażony 
ksiądz.

— Proszę dobrodzieja — krzyknęła 
służąca, wpadając do pokoju — to w o- 
dlewni żelaza pękł wielki kocioł... kilku 
robotników rannych, a jeden nazwiskiem 
Korpacz — zabity!

Ksiądz drgnął silnie i zaczął się mo
dlić.

— Niezbadane są wyroki Twoje, o 
Panie...

Ksiądz Jan poprowadził żałobny kon
dukt zabitego wybuchem kotła młodego 
Korpacza... Niewiele osób szło za skromną, 
czarną trumną... kilku kolegów z fabryki 
i brat nieboszczyka, który przybył na po
grzeb z dalekiej górskiej wioski.

Ksiądz mimowoli rozglądał się, jakby 
szukając jeszcze kogoś wśród żałobników, 
ale nie znalazł.

Po pogrzebie ksiądz udał się z bra
tem Korpacza do mieszkania na facjatce. 
Albowiem wieśniak uprosił księdza, aby 
nie wzgardził skromną przekąską.

Pierwszą rzeczą, która w nędznie 
umeblowanej izdebce uderzyła wzrok księ
dza była fotografja w papierowych ram
kach, zawieszona nad łóżkiem... Fotogra
fja przedstawiała starą kobietę w chustce 
na głowie. Ksiądz poznał w niej staruszkę, 
która go w noc Zaduszną do umierają
cego wezwała.

- Kto to? — zapytał młodego wie
śniaka.

— Nasza matka...
— Dlaczegóż nie przybyła na po

grzeb ?
— Ależ, księże dobrodzieju, nasza 

matka już od pięciu lat nie żyje !...
Ksiądz nie rzekł ani słowa, tylko 

twarz jego pobladła.
J. M.
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Niezwykły kościół.
Już to trzeba bezwarunkowo przyznać szkodzi zbytnio drugiemu, a może komuś 

Amerykanom, że nie zaniedbują żadnej spo- przysporzyć grosza. Jest to z jednej strony 
sobności, aby okazać swoją przedsiębior- objawem może nie nazbyt miłym, bo wpro- 
czość i swój zmysł do „bisnessu“, do inte- wadza w życie tylko czynniki ściśle ma-

Kościół w Nowym Jorku, wbudowany w olbrzymią kamienicę.
resu. U nich niema żadnych skrupułów, 
żadnych sentymentów, jeżeli chodzi o wy
zyskanie miejsca, przestrzeni czy czasu 
do zrobienia interesu.

Wytworzyło się w Ameryce uczucie, 
że wszelki środek jest dobry, jeżeli nie 

terjalne, a więc odsuwa dążenia człowieka 
na plan dalszy przed dążeniami czysto 
materjalnemi, z drugiej zaś strony jest 
jednak objawem sympatycznym, dowodzi 
bowiem, że niema przeszkód, którychby 
silny przedsiębiorczy umysł nie mógł po
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konać, przed którymby się musiał cofnąć 
bezradny. W ten sposób, może nawet mimo 
woli amerykańskich bisnessistów postępuje 
naprzód kultura, oczywiście w tych kie
runkach, które mają najwięcej wspólnego 
z interesem. Cały świat niema takich nad
zwyczajnych urządzeń technicznych, jakie 
mają Amerykanie. To właśnie jest tym 
mimowolnym wynikiem zmaterializowane
go do cna życia obywateli amerykańskich. 
Przy całem dążeniu do materjalnego wy
zyskania życia, pracują nieświadomie na
wet nad jego cywilizacyjnym rozwojem.

Jeżeli chodzi o interes, Amerykanin 
nie zna, jak wspomnieliśmy, żadnych skru
pułów, ani żadnych sentymentów. Nawet 
jeżeli w grę wchodzi uczucie religijne, 
a więc czynnik pierwszorzędnej wagi 
w życiu ludów katolickich. Amerykanie 
umieją pogodzić swój interes z religją 
w sposób, im tylko właściwy.

Typowym tego przykładem jest załą
czona obok nasza ilustracja. Proszę się 
jej dobrze przyjrzeć. Na pierwszy rzut 
oka jest to wielki gmach 14-piętrowy, 
mogący zarówno dobrze być kamienicą 
czynszową, jak domem towarowym, albo 
siedzibą znacznego urzędu.

Nikomu zapewne ani na myśl nie 
przyjdzie, że to może być połączenie — 
kamienicy z kościołem. Gdy się jednak bu
dowli tej bliżej przyjrzymy, zobaczymy, 
że w kamienicę tą wmurowany jest — 
kościół. Cała środkowa część gmachu, aż 
do wysokości 8 piętra, to kościół, a wo
kół niego i ponad nim znajduje się zwy
czajna kamienica. Taki kościół znajduje 
się w Nowym Jorku.

Wybudowanie tego kościoła dowodzi 
najlepiej, jak Amerykanie pojmują bis- 
ness.

Świątynia bożej mądrości.
Znakomity podróżnik szwedzki Sven 

Heddin w dziele swojem’ p. t. „Od bieguna 
do bieguna“ zamieszcza śliczny, nastrojowy 
opis poświęcenia najpiękniejszej świątyni 
konstantynopolitańskiej, świątyni, znanej 
pod nazwą Hagia Sofia, t. j. bożej mą
drości. Kilka fragmentów tego opisu przy
taczamy poniżej:

„...Rok 548 po narodzeniu Chrystusa. 
Dopiero co wykończyli najwięksi budo
wniczowie z Małej Azji jeden z najwspa
nialszych kościołów chrześcijaństwa. Sze
snaście lat trwała budowa, dziesięć tysięcy 
robotników pracowało nad nią nieprzer
wanie. I oto dzieło wykończone, poświę
cone Mądrości Bożej.

Przybył poczwórnym zaprzęgiem wiel
ki cesarz imperjum bizantyńskiego Justy
nian, wraz z patrjarchą Konstantynopola 
przekroczył próg kościoła. Wnętrze jego 
tak obszerne jak rynek miejski, a kopuła 
wznosi się rozpięta jak niebo, na 56 me
trów w górę. Justynian rozgląda się do
koła i raduje swem dziełem. Podziwia ró
żnobarwny marmur na ścianach, kunszto
wną mozaikę kopuły, sto kolumn z czer
wonego porfiru i zielonego marmuru, dźwi

gających kopułę i galerje. Niezmierzone 
jest bogactwo cesarza! Darował do świą
tyni siedm krzyżów szczerozłotych, każdy 
w wadze centnara. W zakrystji 24 biblje 
w oprawie ze złotemi klamrami i okuciami, 
z których każda waży dwa centnary. Obra
mowania drzwi w trzech portalach z drze
wa cennego, w wejściu głównem ze sztab 
srebrnych. Inne wykładane kunsztownie 
cedrem, kością słoniową i bursztynem. 
Wśród dwunastu srebrnych kolumn błysz
czy srebrny, bogato pozłacany krzyż Zba
wiciela, wiernie wykonany na wzór tego, 
który na pięćset lat przedtem wyciosano 
w Jerozolimie.

Sklepienie promienieje jasnością. Sre
brne świeczniki zbiegają się nad głową 
cesarza w kształt krzyża, symbol zwycię
skiego blasku niebieskiej światłości nad 
ciemnością ziemi, W mozaice kopuły ja
śnieją łagodne oblicza świętych, klęczących 
w niemej modlitwie przed Stwórcą. Pod 
sklepieniem unosi się czterech cherubinów. 
Pełen pokory przed Stwórcą, lecz w po
czuciu ludzkiej dumy Justynian padł na 
kolana i zawołał:

„Niech będzie pochwalony Bóg, iż 
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dał mi łaskę ukończenia tego dzieła! Zwy
ciężyłem cię, Salomonie!“.

Rozbrzmiały trąby i fletnie; radosne 
okrzyki ludu odbiły się echem w sklepie
niach kościoła. Czternaście dni trwała 
uroczystość; między lud rzucano hojnie 
srebrną monetę, cesarz całe miasto podej
mował w gościnie.

Czasy się jednak zmieniły. W roku 
1453 Turcy zdobyli Konstantynopol i świą
tynię Sofji zamienili na meczet. Sven Hed- 
din tak ten meczet opisuje:

Cztery i pół wieku minęło od czasu, 
gdy na kopule Hagia Sopfia zastąpiono 
krzyż ogromnym półksiężycem i odtąd co 
wieczór z platformy minaretów, których 
cztery wystawili Turcy, rozbrzmiewa głos 
muezzina, nawołującego do modlitwy. Na 
wszystkie cztery strony świata zwraca się, 
wołając, by go słyszano nad Stambułem:

„Bóg jest wielki. Jeden jest Bóg, 
a Mahomet jego prorokiem“.

Słońce zachodzi na horyzoncie. Odzy
wa się strzał armatni. Znak ten ogłasza 
koniec postu i wierni, posiliwszy się mię

sem, owocami i makką, kierują swe kroki 
w stronę dawnego kościoła Mądrości Bo
żej. Dokoła minaretów tysiące lamp, mię
dzy wieżami rzucają płonące pochodnie 
światło w głęboką, czarną noc. W wnętrzu 
meczetu zwisają świeczniki na 50-metro- 
wych łańcuchach, z nieprzeliczonemi lamp
kami olejnemi. Na kolumnach rozpostarto 
olbrzymie zielone tarcze na nich imiona 
Ałłacha, Mahometa i proroków, wypisane 
złotemi głoskami. Posadzka pokryta ma
tami; wchodzący muszą zdejmować obuwie 
i obmyć twarz, ręce i ramiona. Przesuwa 
się korowód tysięcy wiernych, białe i zie
lone turbany, czerwone fezy z czarnemi 
frendzlami mieszają się z sobą. Wierni 
zwracają swe oblicza w stronę Mekki. 
Nagle wznoszą ręce do wysokości twarzy, 
dłonie zwracają przed siebie, pochylają 
górną część ciała i obniżają ręce w dół. 
Wreszcie padają na kolana i czołem do
tykają ziemi. „Modlitwa jest kluczem do ' 
raju“ mówi koran, a każda jej część wy
maga określonej pozycji ciała.

(-)

Maszynistka.

Ja mam buzię jak malina 
Moje oczy gwiazdki dwie 
Więc pryncypał coś zaczyna 
Protegować bardzo mnie.

W biurze czas mi mile płynie 
Słodkich marzeń chwyta wir 
Tam panienka przy maszynie 
Robi sobie manicure!...

Czasem jakiś gbur się trafi 
Impertynent — stary głąb — 
„Panna nie znasz ortografji 
Gramatyki ani w ząb“!

Idź nudziarzu idź mi że ty — 
Próżno sobie psujesz krew — 
Bo że inne mam zalety
To przyznaje wszak pan szef!...

Wdowiec, żonkoś — kawalery 
Z was by każdy gdyby mógł 
Pisałby choć godzin cztery 
Z maszynistką stuku puk!...

Choć pisanie rzecz nie zdrożna 
Niech pamięta Staś czy Zdziś, 
Że maszynę zepsuć można 
Reperacja droga dziś!...



60

Niedzielna pieśń pastuszka.
Dzień Pański święci się,
Ja tylko jeden wśród tych niw, 
.Dzwonek, gdzieś ranny dzwonił śpiew 
Znów cicho w koło mnie.

Usta pacierzem drżą
I mnie tak błogo — mnie się zda, 
Że to aniołów klęczy sta

modły ze mną szlą.

Błękity w koło mnie
Urocze, czyste, jakby mi
Roztwierać chciały nieba drzwi 
Dzień Pański święci się.

Z najnowszych badań nad rakiem.
Od wielu lat medycyna stara się wy

kryć przyczynę tworzenia się raka.
Obecnie według doniesień fachowych 

pism lekarskich udało się stwierdzić na 
jakiem podłożu powstaje.

Otóż lekarze stwierdzają, że rakowate 
nowotwory powstają wskutek chronicznych 
podrażnień miejscowych, przyczem wro
dzona skłonność tkanki może także odgry
wać pewną rolę.

Naprzykład rak przełyku tak częsty 
u Chińczyków powstaje podobno przez po
drażnienie chroniczne tkanki nazbyt go
rącym ryżem.

Charakterystycznym jest również rak 
pęcherza u robotników w fabrykach ani
liny. U alkoholików występuje najczęściej 
rak żołądka, u namiętnych palaczy rak 
jamy ustnej w przełyku, u kobiet ściska

jących się sznurówką rak piersi lub wą
troby. U ludzi palących fajki tworzy się 
częstokroć rak na wardze.

Medycyna czyni wciąż wysiłki w kie
runku wynalezienia środka przeciwko ra
kowi, który dotychczas usuwany bywa 
przy pomocy operacji — najczęściej za
wodnej. Bo choć się niby operacja uda, 
we krwi znajdują się przerzuty, które po 
pewnym czasie powodują odnowienie się 
raka.

Jednakowoż obecnie kilku lekarzy nie
mieckich i amerykańskich twierdzi, że są 
na najlepszej drodze do wykrycia serum, 
któreby rak tak usuwało, jak surowica 
antydyfteryczna — usuwa zapalenie dyfte- 
ryczne gardła.

Czy nadzieje te są uzasadnione — 
przyszłość pokaże.
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DZISIEJSZA EUROPA.
Nim wielka wojna zmieniła z gruntu 

mapę europejską, nim wielkich mocarzy 
z prochem zrównała, do potęg świato
wych zaliczało się tylko sześć państw 
europejskich, a mianowicie Anglja, Niemcy, 
Rosja, Francja, Austro-Węgry i Włochy. 
Zaliczały się do potęg światowych i to 
nie w równej mierze, a nawet, jak na- 
przykład Włochy, tylko na papierze. Pra- 
wdziwemi potęgami były tylko: Anglja, 
Niemcy i Francja, a do roku 1905 rów
nież i Rosja, dopóki jej nie pokonała mała 
Japonja i nie wykazała całej jej słabo
ści. Austro-Węgry również tylko z imie
nia liczyły się między mocarstwa, bo 
W rzeczywistości było to państwo, poże
rane wewnętrznemi walkami i niezdolne 
do szerszej akcji na zewnątrz. Francja, 
jakkolwiek silna i potężna, niemogła swych 
skrzydeł rozpuścić do szerszego lotu, gdyż 
krępował ją ciągle niebezpieczny sąsiad, 
który czyhał tylko na nią, aby jej wbić 
^a skórę pazury i dokończyć rozgromu, 
Jaki zapoczątkował w 1871 roku. Wobec 
tego prawdziwemi potęgami były w Euro
pie przed wojną tylko Anglja i Niemcy. 
I one właśnie patrzyły na siebie zawi
stnymi oczyma i czekały chwili, kiedy 
Jedno z nich pogrąży się w niemocy, kiedy 
Jedno z nich ustąpi drugiemu miejsca 

rządach nad światem.
Przyszło wreszcie do wielkiej wojny, 

której wprawdzie Niemcy zostały po
konane, ale Anglja nie uzyskała tego, 
ezego pragnęła. Wielka wojna zgniotła 
^prawdzie jej najsilniejszego przeciwnika, 

równocześnie większe znaczenie uzy
skały Francja i Włochy, które powię
kszywszy swe obszary, stały się samo- 
kzielniejsze i mniej zależne od potęgi an
ielskiej. A szczególniej Włochy, przedtem 
^»carstwo tylko na papierze, po wojnie 
?°szło do prawdziwego znaczenia, z któ- 
tfi&o zdaniem niejednokrotnie i Anglja 

liczyć się musi. A ponadto na rubieżach 
Rosji, Niemiec i Austro-Wegier powstała 
do ponownego życia wielka i ludna Pol
ska, która ma wszelkie warunki, aby pod 
dobremi rządami dojść do największego 
rozkwitu i stać się jedną z potęg euro
pejskich.

Z dawnych państw ustrój monarchi- 
styczny zatrzymały: Anglja, Włochy, Szwe
cja, Norwegja, Danja, Holandja, Bułgarja, 
Grecja i Rumun ja, oraz królestwo jugo
słowiańskie, które powstało z dawnej Ser- 
bji i Czarnogóry, powiększone w dwój
nasób przez posiadłości, należące przed 
wojną do Austrji i Węgier. Francja, Szwaj- 
carja i Portugalja pozostały republikami 
tak, jak były przed wojną. Natomiast 
Rosja i Niemcy, w których monarchowie, 
mimo konstytucji, mieli prawie nieogra
niczoną władzę, stały się republikami, 
z których Rosja poszła jeszcze dalej, bo 
przybrała ustrój komunistyczny. Również 
Turcja, choć znacznie później, przemie
niła się z monarchji w rzeczpospolitą. 
Austro-Węgry, które były przed wojną 
cesarstwem, po wojnie rozpadły się na 
dwie niezależne części i utworzyły dwie 
niezależne republiki.

Z nowopowstałych państw (wszystkie 
ogłosiły się republikami), największą i naj
silniejszą jest Polska, a poza nią idą: 
Finlandja, Łotwa, Estonja, Czechy i Li
twa. Są jeszcze poza tern dwa wolne mia
sta, a mianowicie Gdańsk i Rjeka, które 
według wszelkiego prawdopodobieństwa 
zbyt długo wolnemi nie pozostaną.

W dzisiejszej Europie do prawdzi
wych mocarstw zaliczyć należy tylko An- 
glję, Francję i Włochy. Reszta państw 
z najrozmaitszych powodów do nich zali
czyć się nie może, a czy się kiedy zali
czy które z nich, to od nich to samych 
zależy. Obecnie, zdaje się, największą po
tęgę w Europie posiada Anglja, bo 
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jakkolwiek obszar jej ziemi w Europie 
jest niewielki i ludność niezbyt liczna, to 
stoją poza nią jej kolonje zamorskie, zaj
mujące olbrzymie przestrzenie ziemi i prze
wyższające razem liczbą ludności najlud
niejsze państwa europejskie. A flota angiel
ska, niezniszczona przez wojnę, przewyż
sza floty innych państw na całej kuli 
ziemskiej, nie wyłączając floty amerykań
skiej. Ustrój państwowy Anglji jest mo
narchisty czny; na czele państwa stoi król, 
którego jednak władza jest bardzo skromna, 
albowiem władzę posiadają w całości rząd 
i parlament. Kolonje angielskie są tylko lu
źnie złączone z krajem macierzystym; każda 
z nich ma oddzielny rząd, oddzielny par
lament, oddzielne ustawy, a jedynie na 
zewnątrz występują razem i to przeważnie 
bez żadnych zastrzeżeń, jak to miało miej
sce czasu ubiegłej wojny. Są wprawdzie 
i pomiędzy nimi nieraz spory, czasem na
wet bardzo poważne, ale rozum polityczny 
usuwa je prędko, wobec czego nie osła
biają jedności i potęgi całego państwa. 
Obecnie Anglja, po pokonaniu swego naj
większego konkurenta, jakim były Niemcy, 
niechętnym okiem patrzy na wzmagającą 
się potęgę Francji, a .przez to i na jej 
sojuszników, do jakich i my się zaliczamy. 
Ta niechęć Anglji ku nam dużo nas 
w ostatnich latach kosztowała.

Na drugiem miejscu co do potęgi stoi 
bezsprzecznie Francja. Mieszkańcami 
Francji niemal w zupełności są sami Fran
cuzi, to też niema tam tych walk naro
dowościowych, jakie mają miejsce w in
nych państwach, a przez to jedność w spo
łeczeństwie łatwiej da się utrzymać. Są 
i tam wprawdzie stronnictwa rozmaite, 
ale wszystkie te stronnictwa mają prze- 
dewszystkiem na oku dobro ojczyzny, to 
też w ważnych chwilach stają obok sie
bie razem, zapominając tego wszystkiego, 
co je przedtem dzieliło. Mieliśmy tego do
wód podczas wojny światowej, kiedy ustały 
waśnie partyjne zupełnie, a cały naród 
wystąpił w obronie zagrożonej ojczyzny. 
Francuzi posiadają flotę mniej liczną, ani
żeli Anglja, ale zato żołnież francuski 
nie prędko znajdzie sobie równego na 
świecie. U żołnierza francuskiego nie tyle 
może znaczy siła, co poczucie obowiązku, 
co wysoce rozwinięty patrjotyzm i co 
zmysł strategiczny i organizacyjny. Fran

cja może być, że byłaby się wzniosła jesz
cze na wyższy szczebel potęgi, gdyby nie 
jej sąsiad ze Wschodu, wobec którego 
musiała ciągle stać w pogotowiu i łożyć 
olbrzymie sumy na uzbrojenie się. A że 
to było potrzebne, okazały niedawne lata.

Włochy swe wyniesienie się na 
czele narodów zawdzięczają w dużej mie
rze szczęściu. W niewiele lat po zrośnię
ciu się z drobniejszych kraików utwo
rzyły królestwo włoskie, które wskutek ro
zumnej polityki nietylko zostało policzone 
w poczet mocarstw, ale nawet związało 
się z Niemcami i Austro-Węgrami w trój- 
przymierze i wobec tego niejednokrotnie 
uniknęło ciężkich kłopotów, a może na
wet klęsk. Gdy wybuchła wielka wojna,, 
zdawało się, że Włochy zostaną przez nią 
porwane w wir walki, że będą musiały 
się oświadczyć po stronie swoich sojuszni
ków. Ale czy to przeczucie, czy zmysł po
lityczny skłoniły ich do zdradzenia do
tychczasowych swych przyjaciół i do opo
wiedzenia się po stronie Anglji i Frań 
cji. Początkowo zdawało się, że złą drogę 
obrały, gdyż ponosiły klęskę za klęską, 
a swoim nowym sprzymierzeńcom nie wiele 
dawały korzyści. Kiedy jednak na fron
cie zachodnim potęga Niemiec poczęła się 
łamać i w proch rozsypywać, wówczas 
zaświtały jaśniejsze dni dla Włoch. A kiedy 
się wojna skończyła, Włochy wypłynęły 
na wierzch, bo sąsiad ich, Austrja, leżał 
pokonany, a one same wzmogły się nie
pomiernie otrzymanym spadkiem. I dzi
siaj Włochy zajmują trzecie miejsce wśród 
państw europejskich. Jakkolwiek Włochy 
są monarchją, to przecież i tu monarchja 
ma niewielki wpływ na rządy państwa? 
a o wszystkiem decyduje parlament i mi
nistrowie. A właściwie, jak w ubiegłym 
roku, sam prezydent ministrów, We Wło 
szech, zresztą jak i w innych państwach? 
nastąpiło pewne rozprzężenie, wskutek 
którego wybuchały od czasu do czasa 
waśnie i spory, zagrażające jeżeli nie ca
łości państwa, to w każdym razie jego 
ekonomicznemu upadkowi. Złe to widziało 
wielu kraj miłujących Włochów, ale ża
den z nich nie miał odwagi, aby kraj 
przed niebezpieczeństwem zasłonić. 
piero skrajny nacjonalista, nazwiskiem1 
Mussolini, zorganizował stronnictwo tak 
zwanych faszystów, wystąpił przeciw do
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tychczasowemu rządowi, obalił go i sam 
ujął władzę w swoje ręce. Chociaż król 
został nadal na tronie, chociaż parlament 
mógł nadal obradować, to król robił tylko 
to, co mu Mussolini zalecił, a parlament 
uchwalał tylko takie ustawy, jakie były 
ha rękę Mussoliniemu. Słowem Mussolini 
stał się dyktatorem Włoch, co w znacznej 
mierze wzmogło ich potęgę i znaczenie 
ha zewnątrz, a spoiło ich wewnętrznie.

Jakżesz inaczej potoczyły się losy 
trzech innych mocarstw. Potęga ich zo
stała na długie lata zniszczona, a każdego 
z nich w inny sposób.

Przedewszystkiem Rosja, ta Rosja, 
którąśmy jeszcze przed wojną zwykli byli 
nazywać olbrzymem o glinianych nogach. 
1 rzeczywiście była ona olbrzymem, bo 
posiadała olbrzymie obszary na dwóch pół
kulach świata, miała wielką masę lud
ności, miała skarby nieprzebrane w ziemi 
i na ziemi, ale brakło jej jednej a bo
daj najważniejszej rzeczy, tj. cywilizacji. 
Lud rosyjski, jakkolwiek poczciwy i do
broduszny, to przecież stał tak dalece 
w tyle poza innemi narodami, że pozwa
lał garstce ludzi rządzić sobą, jak bydłem. 
I długie lata trwały, a lud rosyjski cier
piał i słuchał. Aż znowu przyszła wielka 
Wojna. Żołnierz rosyjski pędzony z kraju 
w kraj, z miasta do miasta, od wsi do 
Wsi, spostrzegł, że gdzieindziej jest ina
czej, że gdzieindziej jest lepiej i postano
wił strząsnąć z siebie ciężar swojej nie
doli. Dokonał tego łatwo, bo Rosja była 
kolosem na glinianych nogach. Naród ro- 
syjski-strząsnął z siebie gniotące go jarzmo, 
^ie stojąc jeszcze dotychczas na poziomie 
Umysłowym małego dziecka, stanął bez
radny, jak dziecko. Nie wiedział, co ma 
* sobą począć. W myśleniu wyręczyli go 
bolszewicy, grupka ludzi o silnej woli, 
} nałożyli na lud ten nowe jarzmo. I znów 
md ten zaczął pod nim jęczeć i czuć, że 

jest, ale nie miał sił poddostatkiem, 
aby je ponownie strząsnąć. A gdyby na- 
tyęt jarzmo to strząsnął, to znów nie wie
działby, co ma z swą wolnością uczynić 
1 znów dostałby się pod nowe jarzmo. Bo 
dopiero wówczas naród rosyjski stanie 

tem, czem być powinien, gdy zapa
kuje wśród niego oświata, jakiej dotych- 
d^ąs brak mu zupełny. Nie dziw też, że 
dzisiejsza Rosja, opanowana przez chaos 

wewnętrzny nie ma wielkiego znaczenia 
wobec reszty Europy.

Inaczej potoczyły się losy Niemiec. 
Niemcy, a właściwie Prusacy po poko
naniu Francji w 1871 roku marzyły usta • 
wicznie, aby niepodzielnie zapanować nad 
światem. Ale z jednej strony solą w oku 
im była flota angielska, a z drugiej nie
pokoiły armje: francuska i rosyjska. Ma
rzyły one, aby pojedynczo pokonać swych 
przeciwników. Widząc jednak, że to nie
możliwe, odważyły się na krok ryzykowny 
i spowodowały wojnę powszechną. Długo 
ważyły się losy, aż w końcu butne Niemcy 
musiały uledz i przyjąć warunki, jakie 
im zwycięzcy podyktowali. A może naj
cięższym warunkiem dla nich było to, 
choć się do tego nie przyznawali, że pan 
ich i władca musiał uchodzić z własnej 
ojczyzny. Ale klęska ich nie była taką, 
jak być powinna. Zwycięzkie mocarstwa 
nietylko nie rozbiły w puch pokonanych 
Niemiec, ale owszem postawiły im zbyt 
łagodne warunki, szczególniej pod wpły
wem Anglji, że Niemcy po ranach wojny 
mogli się byli szybko bardzo łatwo wy
leczyć. Ale zatopiła ich jakaś buta, jakaś 
złość niesamowita, że i tych skromnych 
warunków nie chcieli wypełnić. Tego było 
już za dużo nawet ustępliwej Francji, wsku
tek czego zajęła najbogatsze okolice nad- 
reńskie, co wywołało w Niemczech fa
talne skutki gospodarcze i odwlokło na 
długie lata odrodzenie się Niemiec.

Najmniej może zawiniły wielkiej woj
nie Austro-Węgry, a poniosły naj
cięższe jej skutki, bo nietylko straciły 
dawne znaczenie w świecie, ale zostały 
podzielone na kilka części, z których dwie 
otrzymały byt niezależny tj. Austrja i Wę
gry, każde oddzielnie, a nadto na ich 
gruzach powstało trzecie państewko, tak 
zwana Czechosłowacja, cała zaś reszta 
kraju dostała się sąsiadom, a mianowicie 
Włochom, Jugosławji, Rumunji i Polsce. 
O tem, ażeby kiedykolwiek wszystkie te 
cząstki na nowo się zrosły, nikt zapewne 
ani nie marzy, wskutek czego znaczenie 
dawnych Austro-Węgier ani obecnie ani 
w przyszłości nie może być brane w ra
chubę.

Nie dlatego, jakoby one wywierały 
wpływ na bieg wypadków politycznych 
w Europie, ale dlatego, iż przez wojnę 
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powiększyły znacznie swe posiadłości, na
leży wspomnieć o dwóch państwach, tj. 
o R u m u n j i i Jugosławii. Tak Ru- 
munja, jak i Jugosławja powiększyły swe 
obszary przedewszystkiem kosztem Austro- 
Węgier, gdyż Rumunja otrzymała Siedmio
gród i Bukowinę, a Jugosławja Bośnię 
i Hercogowinę, Kroację i Slawonję, oraz 
Dalmację. Obydwa te państwa pod do- 
bremi rządami mogą dojść do dużego zna
czenia, jakkolwiek dziś większego wpływu 
na bieg wypadków światowych nie po
siadają.

W nowej Europie na gruzach państw 
dawnych powstało kilka państw nowych, 

a mianowicie: Polska, Czechosłowacja, 
Finlandja, Estonja i Litwa. Oprócz Pol
ski żadne z tych państw nie ma przed 
sobą większej przyszłości. Natomiast Pol
ska, o ile tylko będziemy mieli mądre 
i sprężyste rządy, może stać się jedną 
z potęg europejskich. Posiada bowiem wiel
kie bogactwa przyrodzone, lud dzielny 
i liczny, a jeżeli go tylko lepiej jeszcze 
uświadomimy, to stanie się jednym z naj
liczniejszych na świecie. Oby tylko spory 
wewnętrzne nas nie żarły i nie niszczyły 
tej wolności, na którą tak długo musie- 
liśmy czekać.

Zasady długiego życia.
1. Wstawaj wczas rano, kładź się wcze

śnie spać, a dzień wypełniaj użyteczną 
pracą.

2. Umiarkowanie i prostota są najpe
wniejszym eliksirem życia.

3. Świeże powietrze i światło słoneczne 
są dla zdrowia tak niezbędne, jak chleb 
i woda.

4. Czysty i wesoły dom stanowi szczęśli
we ognisko.

5. Mycie i kąpanie się są tern dla ludz
kiego ciała, czem czyszczenie i oliwienie 
dla maszyny; dobrze utrzymane maszyny 
trwają dwa razy tak długo.

6. Ubieraj się rozumnie, to jest tak, 
ażeby wolność ruchów nie była skrępo
waną, tudzież, ażeby zmiany pogody nie 
mogły ci zaszkodzić.

7. Snu zażywaj poddostatkiem, bowiem 
on powraca ciału siły, które na jawie zu
żytkowane zostały; strzeż się atoli spać 
zawiele, bo przez to się osłabia i nie
wieścieje.

8. Przyjemności miernie używane od
świeżają i ożywiają człowieka; używane 
nadmiernie niszczą go.

9. Wesołość daje ochotę do życia i jest 
oznaką zdrowia i młodzieńczości. Smutek 
natomiast oznacza starzenie się. Dlatego 
nie poddawaj się troskom i zgryzotom.

10. Jeżeli zarabiasz na życie pracą umy
słową, nie dopuszczaj, by twoje ramiona 
i nogi sztywniały, gdy zaś pracujesz fizycz
nie, dbaj o to, by umysł twój nie jałowiał.

Złote reguły pielęgnacji łąki.
1. Ureguluj stosunki wilgotności łąki 

(osuszenie, nawodnienie).
2. Wyrównaj powierzchnię łąki (usu

wanie kęp, mrowisk, kretowin, ziemi z r ad 
rowów, krzaków).

3. Co roku na wiosnę poprawiaj urzą 
dzenia meljoracyjne (czyczczenie rowów, 
naprawa tam, grobli, zastawek i mostków).

4. Bronuj łąkę w jesieni (silnie), na 
wiosnę, przed i po rozsiewie nawozów 
i mieszanek łąkowych i po zbiorze siana 
(lekko).

5. Wałuj łąkę na wiosnę (zwłaszcza 
łąki torfiaste).

6. Zasilaj glebę łąkową w pokarmy ro
ślinne (nawodnienie jesienne, kompost, 
gnojówka, tomasówka, kainit, wapno, 
margiel).

7. Podsiewaj łąkę trawami i koniczy
nami (co 4 — 6 lat po 14 — 18 kg. na he
ktar).

8. Niszcz starannie wszelkie chwasty 
(szczawie, osty, jaskry, tojad, szalej, pie- 
trasznik, zimowit, ciemierzyca, konitrud, 
naparstnica).

9. Koś łąkę możliwie wcześnie (w cza
sie kwitnienia traw).

10. Nie używaj nigdy łąki na pastwisko.
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Kwiat paproci.
Po cichutku, skradając się niby kot 

ku myszy zesunął się Józek ze swego 
Posłania, składającego się ze słomy i sta
rej, podartej kołdrzyny, na którem w szo
pie sypiał.

Słychać było głośny, rytmiczny od
dech parobka Walka 
który sypiał również 
W szopie.

Nagle pod bosą 
stopą Józka zatrzesz
czały suche gałązki 
chojaków nagroma
dzonych w szopie.

— Kto tam?! — 
°zwał się zaspanym 
głosem Wałek snąć 
^budzony ze snu.

— To ja, Józek, 
Mrzekl trwożnie chło
piec — tak se ino 
*dę na dwór..j' $

Wałek obrócił się 
ha drugi bok i za
snął ponownie. Józek 
tymczasem wyśliz
gnął się na dwór...

Noc była pogo
dna, jasna, trochę 
chłodna, ot! jak to 
*Wykle bywają noce 
księżycowe. JMiesią- 
Czek świecił bystro 
°blewał potokami srebrnego światła jasną 
Sowę Józkową i rozchełstaną na piór
kach koszulinę i portczęta przydługie ze 
Zgrzebnego płótna i zaglądał mu w wiel
kie modre oczy do bławatków podobne.

Józek przeżegnał się:
O! Panie Jezu! pobłogosław tyż mnie 

kerocie!... Żebym ja to szczęście nalazł!...
Józek był sierotą po ubogiej chałup- 

tkcy, która odumarłszy go trzyletnim chłop
iną zostawiła mu w spadku dwie poduszki 

P»wle4ciowy.

A tuś mi huncfocie!... dzień jak wół! krowy trza gnać, a ty mi się będziesz po gajach wysypiał!

i pierzynę, którą sprzedano, aby opędzić 
koszta pogrzebu.

Dziecko, które ojca nigdy nie znało, 
poszło na cudze ręce... Poniewierał niem 
ten i ów, kromkę chleba albo trochę 
ziemniaków rzucił i wychowało się to ja

koś — na biedę, na 
służbę ludziom obcym 
i obojętnym, a czę
stokroć dla sierocego 
dziecka bezlitośnie 
surowym...

Kiedy chłopak 
miał lat sześć wzięła 
go do siebie Łapina, 
gospodyni zamożna, 
ale bardzo skąpa, a 
której łatwiej było o 
tuzin szturchańców, 
niż o jedną łyżkę klu
sek ze słoniną, Józ
kowi strawy dosta
wało się zawsze na 
końcu i najmniej i 
najlichszej, za to 
szturchańców obficie, 
bo według określenia 
Łapiny był „niewy- 
darzony“, krowy zaw
sze mu musiały wejść 
w szkodę, kiedy rą
bał patyki lub krążył 
trawę najczęściej się 

zaciął, co wziął do ręki — to mu z nich 
leciało. Nie żeby ochoty do pracy nie miał, 
przeciwnie rwał się do każdej posługi, ale 
mu to jakoś nie szło prawdopodobnie dla
tego, że myśl jego rzadko była obecną 
przy spełnianej czynności gospodarczej, 
a błądziła gdzieś daleko hen!... w świecie 
wyśnionym z baśni wiejskich i książek, 
które czasem Józek od nauczycielki do
stawał. Nauczycielka chwaliła go nieraz 
przed Łapiną za pilność i zdolności, ale

* 
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gospodyni wzruszała ramionami zła nie
pomiernie, że chłopca wogóle do szkoły 
posyłać musi.

— Co mi ta z jego nauki!... kie on 
krowy zapaść dobrze nie potrefi!... A tu 
żyw cudzego bachora, odziewaj go i jesz
cze do szkoły posyłaj!...

I nieraz Józkowi obiecywała:
— Wyżenę cię próżnioku na ćtyry 

wiatry!... na dziady pódziesz!...
Nie wypędziła jednak, bo obliczyła 

sobie, że innemu pasterzowi zapłacićby 
trzeba było i lepiej go żywić, niż tego 
opuszczonego przez wszystkich sierotę...

I byłby Józek zapewne bardzo nie
szczęśliwy, gdyby mu jego bujna i nie- 
wiedzieć skąd poetyczna wyobraźnia nie 
stwarzała krain, w które rad uciekał, gdy 
mu rzeczywistość nazbyt dokuczyła...

Ot! i teraz... nasłuchał się i wyczytał, 
że w noc taką, jak dzisiejsza, noc Świę
tojańską zakwita w lesie cudowny kwiat 
paproci... A kto ten kwiat znajdzie — ten 
posiędzie szczęście wielkie, niezmierzone 
i trzeba tylko wierzyć gorąco i serce mieć 
czyste, żadnym grzechem śmiertelnym nie- 
splamione...

Tchnienie boru owiewa czoło i lica 
Józka. Chłopak zagłę*bia się w gąszcz 
drzew. Stąpa powoli, ostrożnie, kierując 
się w stronę parowu, kędy szerokim pa
sem srebrzyły się koronkowe liście pa
proci...

Serce puka chłopcu tak silnie, jakby 
drobną pierś przebić chciało, puka na
dzieją i trwogą. Józek robi w myśli ra
chunek sumienia. Niedalej jak przedwczo
raj ukrajał sobie ukradkiem kawałek Chle
ba z bochenka, zostawionego przez go
spodynią w szafce... A ile to razy chodził 
na trześnie do cudzych sadów, choć to 
kradzież — grzech!,.. Może go Pan Jezus 
teraz za to ukarze i kwiatu paproci zna
leźć nie pozwoli...

Józek bije się ściśniętą piąstką w piersi:
— Panie Jezu!.., daruj mi!... już nie 

będę!... nie będę!...
Przedziera się przez krze malin, któ

rych kolce szarpią go za odzienie, kale
czą mu ręce i bose nogi... Za temi mali
nami już zaraz paprocie,..

Przypadł Józek do ziemi wśród kiści 
wilgotnych od rosy i czeka i marzy... Ma
rzy — jak to będzie wyglądało to jego 
szczęście... Widzi się w kabacie pięknym, 
nowym — takim, jaki wdziewa do ko
ścioła syn kowala Staszek, największy 
elegant we wsi, w butach błyszczących... 
zajada rosół z makaronem i pieczoną kurę 
i słodki kołacz ze serem i placek ze śliw
kami... A wszyscy się wokół dziwują jaki 
to ten Józuś pan!...

I na grobie matuli krzyż stoi malo
wany kamieniem ogrodzony niby na mo
gile proboszcza... I nauczycielce sprawił 
Józek nową suknię z materji w śliczne, 
niebieskie kwiatuszki i wielkie, czerwone 
korale na szyję,, a sobie jeszcze książek 
z kolorowymi obrazkami dużo, bardzo 
dużo!...

I jedzie se Józek do szkoły bryczką 
okutą, z wysokiem siedzeniem, w dwa 
konie zaprzężoną i z bata niby furman 
dworski strzela.

— Panie Jezu!... daj mi też daj!...
I nagle... snąć Pan Bóg wysłuchał 

żarliwej prośby sieroty... Wśród zroszo
nych zielonych wachlarzy paproci bły
snęło coś... mocnym, jasnym, cudownym 
blaskiem. Przedziwna, rozkoszna woń ro
zeszła się w powietrzu... Z kielicha bia
łego, czarownego kwiatu, jakiego oko ludz
kie nie zna, nie widuje...

Krzyknął Józek radośnie, rękę po 
przecudny kwiat wyciągnął... już go zer; 
wał... już trzyma w palcach... tuli do piersi 
skarb swój... szczęście swoje!...

— A tuś mi huncfocie!... dzień jak 
wół, krowy trza gnać, a ty mi się będziesz 
po gajach wysypiał!... Dam ja ci!... nau
czę ja cię, próżnioku!...

Był to głos Łapy, który od godziny 
przeszło szukał Józka... A tu znajduje 
chłopaka uśpionego w paprociach, uśmiech
niętego błogo, jakby do jakiegoś aniel; 
skiego widzenia.. Ręce zaciśnięte u piersi 
niby tuląc jakiś skarb niewidzialny...

Łapa rękę miał ciężką i karcił su
rowo... Oj! dosta!że biedny Józuś kwmł 
paproci, o jakim nie marzył...

Jadwiga Migowa,
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ORACZ.
Na mazowieckiej równinie było pła

sko i powszednio. Ziemia, niby rozlana 
szeroko i zlekka rozkołysana fala, sięgała 
szarą, bezbrzeżną masą aż do ostatniej 
linji horyzontu. Wąska, granatowa wstą
żeczka borów dale
kich oddzielała ją od 
nieba, które było ró
wnież szare i w je- 
dnem tylko miejscu 
tuż nad borami tro
chę się żółciło. Żół- 
tość ta wskazywała, 
że w miejscu owem, 
za popielatą zasłoną 
chmur, słońce do
gasa.

Ziemia, jak oko 
sięgało, pokrajana 
była w zagony, a te 
Pasy podłużne, gdzie
niegdzie zygzakowa
te, biegły w różnych 
kierunkach, odzna
czając jedno pole 
od drugiego. Tu i ów
dzie stała niby na 
straży grusza polna, 
odosobniona, smęt
na i cicha. Gdziein
dziej grunt zagłębiał 

trochę, a w za
zębieniu tem wilgo- 
tnem zapewne rosła olszyna o liściach 
Połyskujących. Największa kępa zieloności, 
^tworzona z lip przysadzistych i wysmu
kłych topoli, służyła za zasłonę niewidzial
nej wiosce, która kryła się za nią, jak za 
Parawanem.

Istnienie tej wioski rozpoznawało się 
Jedynie słuchem i powonieniem.

Wiatr ten sam chłodny, przedwie
czorny wiatr, który szeleściał w suchych 
trawach i staremu oraczowi rozwiewał

Oracz nie myślał o odpoczynku i czujne oczy przenosił z ziemi na niebo, porównywując ilość drogi, jaką miał jeszcze do przebycia pług i słońce.

długie, siwe włosy, przynosił z ukrytych 
siedzib ludzkich dźwięki i zapachy. Sły
szało się głuchy pomruk basetli, przygry
wającej w karczmie, oraz przeciągłe „hej!“ 
wyrzucane z piersi podpitego pąrobczaka, 

czuło się ostrą woń 
razowca, pieczonego 
w sołtysowej chału
pie, oraz rzeźwiący 
aromat kawy, którą 
przypalała na pa
telni gospodyni pro
boszcza.

Tam było wesoło 
i huczno, tu pano
wał smutek i cisza 
głucha.

Starzec wyglądał, 
jakby go przygnia
tało brzemię całego 
stulecia. Suwał się 
raczej niż stąpał. 
Plecy miał zgięte 
w kabłąk, głowę w 
dół zwieszoną, nos 
długi, ostry i za
krzywiony nakształt 
dzióba starego soko
ła. Cała jego postać 
wyrażała najwyższą 
bezsilność i gwałto
wne ciążenie ku zie
mi. A ziemia zda

wała się czekać nań niecierpliwie i wa
biła go na swe czarne, wilgocią ziejące 
łono.

Z pod słomianego, podartego kape
lusza wymykały się kosmyki siwych wło
sów, pozlepiane potem i do białych sznur
ków podobne. Wystająca broda jeżyła się 
igłami siwego również zarostu. Oczy były 
dołami, dołami były też policzki. Na skro
niach, na szczęce i na wyschniętej szyi 
setki zmarszczek plątały się nieforemną 
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siatką, podobne do tych zygzakowatych 
linij, jakie żłobi mól w okładce starej 
księgi.

Za każdem szarpnięciem koni starzec 
zataczał się, jakby miał upaść. Trudno 
było uwierzyć, że to on pługiem kieruje. 
Pług to raczej dawał mu oparcie i wlókł 
go za sobą.

Co kilka chwil stawały konie, zatrzy
mywał się pług, a starzec zanosił się su
chym, bezdźwięcznym kaszlem. Kaszel ten 
dziwnie przypominał tępy odgłos, jaki 
sprawia zabijanie trumny ćwiekami. Ale 
zaledwie kaszel ustał, konie z wysiłkiem 
szły dalej, a błyszczące żelazo wrzynało 
się w ziemię, odwalając czarne bryły na 
prawo i na lewo. Oracz nie myślał o od
poczynku i czujne oczy przenosił z ziemi 
na niebo, porównywując ilość drogi, jaką 
mają jeszcze do przebycia pług i słońce.

Sine jego wargi i szczęki bezzębne 
poruszały się, jakby coś żując. Żuł słowa 
z trudem dobywające się z ust.

Starzec mówił:
„Uszy moje ogłuchły, oczy nijak nie 

widzą... Jezu najlitościwszy, zmiłuj się 
nademną!“...

„Nogi moje już się nie ruszają, życie 
moje kończy się... Jez.u najlitościwszy, 
zmiłuj się nademną!“...

„Serce moje zemglone i uciśnione, 
łzy wszyćkie wypłakałem... Jezu najlito
ściwszy, zmiłuj się nademną!“...

Tego starca, odmawiającego litanię 
konających, widziałem przed tygodniem 
w miasteczku.

Lekarz powiatowy, człek sprężysty, 
który ludziom biednym udzielał „konsul
tacji“ przez lufcik, podczas gdy oni z od- 
krytemi głowami stali na bruku ulicznym, 
mówił do niego, zaciągając się dymem 
cygara:

— Do trumny dziadu! do trumny!... 
Patrzcie go! Sto lat dziadziskowi i jeszcze 
mu się żyć chce!...

A sędziwy wieśniak tylko białą głową 
potrząsał, jęcząc głucho:

— Oj! wielmożny panie!... oj!...

Więc kiedym teraz starca tego przy 
pracy ujrzał, nie mogłem się powstrzymać 
od zawołania:

— Ozdrowieliście widać ojcze, kiedy 
za pługiem chodzicie...

Przystanął, zaczerpnął w pierś powie
trza i głosem, jakby ze studni wychodzą
cym, rzekł:

— Bogać tam ozdrowiałem... Chodzę, 
bo na ozimkę trza grunt zaorać... Ale ino 
te dwie skiby ostatnie zruszę, zaraz będzie 
koniec wszyćkiemu.

— Więc spodziewacie się doczekać 
wiosennych plonów?

— Uchowaj Jezusie!... Mnie jeszcze 
w tym tydniu w świętą ziemię zakopią...

— Skąd wiecie o tem?
Podniósł swe brwi wysoko i usta 

w milczeniu otworzył, jakby go pytanie 
nadzwyczaj zdziwiło. Potem głową potrzą
snął i rzekł z naciskiem :

— Wim .. i tyła...
Konięta tymczasem zdobyły się na 

nowy wysiłek i o kilka kroków dalej po
ciągnęły pług wraz z oraczem.

Gdy znowu ta trójca zatrzymała się, 
ponowiłem pytanie :

— Jeśli nie spodziewacie się plonów, 
dla kogóż rolę tę orzecie?

I to pytanie wydało mu się niepo- 
jętem.

— Dla kogo ? — odparł, dziwiąc się — 
a juści nie dla siebie... Dla tych orzę, co 
tu po mnie przyjdą!...

I przerywając rozmowę, hukać jął na 
konie, aby zawróciły na nowy, ostatni 
już zagon.

Pożegnałem starca pozdrowieniem 
Chrystusowem i odszedłem w swoją drogę.

Słowa jednak jego głęboko mi zapa
dły w duszę.

Powtarzałem je sobie aż do ukazania 
się pierwszych gwiazd na niebie, a gdym 
przed zamknięciem oczu na sen rozmyślał 
jak zawsze o śmierci, wydała mi się ona 
czemś tak nieznacznem i niepochwytnem, 
jak w tęczy przejście od jednej barwy do 
drugiej.
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Błażek zbrodniarz.
Nowelka.

— Błażek, idź mi zaraz, zabij tego 
Psa nieznośnego!

Błażek patrzał zdumiony i przerażony 
ba dziedzica, który wydając rozkaz, trząsł 
się w fotelu, jak galareta.

Dziedzic czuł się tego dnia gorzej, 
bstma dokuczała mu bardziej, niż zwykle, 
a w takich razach, nie znosił wycia psiego.

— No cóż, głupcze, stoisz? Nie zro
zumiałeś, co mówiłem?

Nie, Błażek nie może zrozumieć. Zdaje 
tau się, że ma przed oczami psa, którego 
tau dziedzic zabić każę i w tych oczach 
faluje mu się naiwne zdumienie. Zabić 
Kruczka?... Zabić tego biednego psa, który 
biernie mu towarzyszył, gdy szedł w pole 
2 bydłem?... Tego psiaka, którego kochał 
tak, jak nikogo na świecie? Prawda i to 
taż, że nie miał nigdy nikogo blizkiego, 
a psiak spoglądał na niego zawsze tak 
śliwie, z takiem przywiązaniem, jakiego 
Błażek nigdy nie widział w oczach ludzi.

Nie, Błażek takiej zbrodni nie po
pełni... — Nie mógłby zresztą, gdyby na- 
^et chciał. I za co, dlaczego zabijać? Pra
wda, że Kruczek wygląda teraz wstrętnie: 
^pie, wyje, z zaropiałych ślepiów mu cie- 
“nie, ślini się, ale to przejdzie. Psiak 
•błody, choruje jak każdy...

— Wielmożny panie! — odzywa się 
bieśmiało Błażek, kręcąc w ręku słomiany 
.apelusz — po co zabijać Kruczka? Pies 

8ta przecie wyliże!
, — Durniu jeden, cóż ty myślisz, że
Mę z tobą długo gadał? Natychmiast 
tabij to wstrętne zwierzę, albo... ja się 
z tobą rozprawię!

Pastuch schyla nisko głowę, w któ- 
taj myśli poruszają się powoli, jak gąsie- 
tace w trawie. Co ma znaczyć to powie
wnie; „ja się z tobą rozprawię?“ Bła- 
tak teg0 zrozmieć nie może, ale się boi... 

Wie, że dziedzic jest gwałtowny, zły, nie- 
litościwy... Za byle głupstwo człowieka spo
niewiera i wypędzi, a Błażek nie chce 
stracić obowiązku... Niech Bóg zachowa! 
Gdyby go dziedzic wypędził, co on by 
z sobą zrobił?! Nikt go z pewnością do 
służby nie przyjmie... Wszyscy wiedzą, że 
Błażek jest do niczego, że z łaski prawie 
jeść dostaje. Od małego był przygłupi, nie 
mógł się nawet pacierza całego jak należy, 
wyuczyć.., Tak, o tern wszystkiem Błażek 
wie dobrze, sam... Choć przygłupi, rozumie 
swoje położenie i drży z obawy. Jeśli go 
stąd wyrzucą, to będzie musiał wziąć torbę 
i iść w świat po proszonem.

— Jeszcze stoisz, do kroćset dja- 
błów! — krzyknął dziedzic, dusząc się 
z wściekłości.

— Już idę, wielmożny panie, idę...
Błażek wychodzi ze dworu, idzie na 

podwórze, bierze z szopy łopatę żelazną 
i woła:

— Kruczek, pójdź tu Kruczek!
Pies wysuwa się wolno z budy... Po

znał głos i chociaż gorączka odbiera mu 
przytomność, idzie za Błażkiem. Ledwie 
się wlecze, ledwie nogami przebiera; oczy 
zropiałe widzą jak przez mgłę. Idzie Kru
czek, ociera się pieszczotliwie o nogi Błażka, 
tego dobrego przyjaciela, który mu zawsze 
swój chleb oddawał, głaskał, pieścił, wy
ścielał budę świeżą słomą.

— Chodź Kruczek, Chodź! — zachęca 
Błażek.

Idą obaj, człowiek i pies, na Białawkę, 
do lasku, gdzie zwykle zakopują zdechłe 
lub zabite psy.
. Pierwszy to raz idzie Kruczek do lasu 
tak smutny. Nie tak, jak dawniej, gdy 
szedł ze swym przyjacielem Błażkiem za 
bydłem! Wtedy skakał, szczekał, tarzał się 
po trawie, gonił jaskółki, płoszył wiewiórki, 
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czasem pozwalał sobie nawet na pociągnię
cie za ogon krowy, oddalającej się od stada. 
Potem WFacał do przyjaciela zziajany, prze
wracał się u nóg jego, szczekając radośnie, 
jakby mówiąc: „No, kontent jesteś ze mnie, 
Błażku? Kruczek zna służbę, prawda? Po
głaskaj mnie...“

— Biedny Kruczek, — mruczy pa
stuch, siląc się zebrać w swojej głowie 
wszystkie te wspomnienia — a jednak ja 
go muszę zabić, muszę!

Są już na Białawce, na skraju lasku. 
Kruczkowi sił już nie stało. Sapie, wysuwa 
język i od czasu do czasu nieśmiało spo
gląda na Błażka, bolącemi, zaropiałemi 
oczyma. Byłby może już nie doszedł i zdechł 
po drodze, gdyby go Błażek nie zachęcał 
pieszczotliwem słowem i głaskaniem.

Na małym wzgórku stoi gromadka 
krzywych, karłowatych sosen. Tu zwykle 
dobijają psy chore i stare. W brudno żół
tym piasku, korzenie sosen pełzają jak 
żmije...

Błażek się zatrzymał, zakrył machi
nalnie oczy, poczem spojrzał na psa. Stał 
długi czas zamyślony, aż przed oczyma 
zaczęły mu migać ciemne płatki.

Schylił się, wziął pysk Kruczka w obie 
ręce, przyciągnął do siebie i ucałował długo, 
gorąco, po bratersku.

— Oj, Kruczku mój Kruczku! — 
westchnął boleśnie.

Pod wpływem tej pieszczoty pies zadr
żał całem ciałem. Przysunął się jeszcze 
bliżej i zapominając,'o okropnym bólu, po
czął się radośnie ocierać głową o nogi 
Błażka, wreszcie wyciągnął doń prawą 

łapę, jakby chcąc pokazać, że jiszcze nie 
zapomniał wszyskiego...

Wtedy Błażek się wyprostował, schwy
cił łopatę, wzniósł w górę i zamrużywszy 
oczy, z całej siły uderzył w głowę zwie
rzęcia...

Szarawa masa mózgu bryznęła na 
piasek i rzadką, spaloną trawę.

— Kruczek! —• krzyknął Błażek gło
sem rozdzierającym, drżąc z przerażenia.

Pies poruszył lekko ogonem; jeszcze 
usłyszał i zrozumiał swą nazwę, lecz w tej 
chwili drgnął, wyprężył się i zesztywniał.

Kruczek już nie żył.
Błażek spojrzą* na strzaskaną czaszkę 

zwierzęcia, na skrwawioną łopatę i uczuł, 
że coś się w nim. dzieje strasznego, nie
znanego, że ściska mu serce, dłąwi w krtani...

— Kruczku! — krzyknął raz jeszcze, 
i nagle rzucił poza siebie ciężką łopatę, jak 
gdyby narzędzie śmierci ręce mu paliło.

Rozległ się krzyk przeraźliwy i jęk 
bolesny. Coś ciężko upadło na ziemię.

Błażek odwrócił się i patrzał szeroko 
rozwartemi oczyma. Na trawie, pod krza
kiem jałowcu, leżał stary dziedzic. Łopata 
tkwiła w łysej czaszce, jak siekiera w pniu 
drzewa, a z pod niej płynęła krwi struga.

Dziedzic przyszedł zapewne zobaczyć, 
czy Błażek spełnił rozkaz...

Błażek chwycił się rękoma za głowę 
i jak szalony, pobiegł na przełaj przez pole.

Wpadł do wsi i na widok ludzi po
czął wołać:

— Ludzie, wiążcie mnie, okujcie! Za
biłem, zamordowałem!...

— Kogo? — rzucił ktoś pytani«.
— Psa!!!...

^EF^EF

Już młody się rozwinął liść 
I bzu się kwiat rozwija... 
Szemrze liliowa, wonna kiść 

Ave Maria...
Złocisty promień słońce śle 
I rosę z traw wypija...
A trawy kłonią główki swe 

Ave Maria...

Pieśń majowa.
Nocą pośród pachnących drzew 
Słowiczy śpiew się wzbija...
I niesie wiatru cichy wiew 

„ Ave Maria...
I wielbi człek i wielbi kwiat 
Tę, która jak lilia:
I płynie pieśń na cały świat: 

Ave Maria!...
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Gdy się starzy pobiorą...
(Z francuskiego).

— No cóż, panno Hortensjo, może 
się pani dzisiaj nareszcie zdecyduje? — 
Powtarzał ojciec Verlin przynajmniej raz 
Ha dzień.

— W naszym wieku — odpowiadała 
Panna Hortensja — to byłby nonsens!...

Panna Hortensja dobiegała już sześć
dziesiątki, a ojcu Verlin niewiele brako
wało do lat siedmdziesięciu. Hortensja była 
starą panną o wyglądzie ani specjalnie 
Przyjemnym, ani odpychającym. Odzna
czała się tylko nieskazitelną czystością 
i niezwykłym porządkiem. Na jej czarnym 
fartuchu nie było nigdy najdrobniejszego 
nawet rozdarcia, a na jej śnieżno białym 
czepku najmniejszej plamki.

Różnił się wielce od niej pod tym 
Względem ojciec Verlin, który będąc wdo
wcem od lat kilku, wtedy dopiero dawał 
Swoją bieliznę do prania, jeżeli już w ża
den sposób nie mógł tego uniknąć.

Był to wysoki, krzepki starzec z długą 
siwą brodą.

Mieszkali na jednem z przedmieść 
małego miasta w dwóch domach oddzie
lonych od siebie szerokością ogrodu panny 
Hortensji. Wnętrze tych domów przed
stawiało się podobnie jak ich mieszkańcy, 
U panny Hortensji nie dojrzałby nikt pył
ku nawet przez szkło powiększające. Na
tomiast ojciec Verlin mieszkanie swoje 
Zamiatał rzadko, a nie okurzał nigdy.

Nieraz już po śmierci matki Verlin 
Panna Hortensja miała ochotę powiedzieć 
staremu:

— Posłuchajcie ojcze Verlin. Ja mu
szę najmować robotnika do rąbania drze
wa, uprawiania ogrodu, kopania ziemnia
ków... Wy musicie troszczyć się o ugoto
wanie i wypranie bielizny... Często nie 
macie czystej koszuli i ciepłej, smacznej 
strawy... Możebyśmy dopomagali sobie wza- 
temnie, toby nam zaoszczędziło czasu 
1 pieniędzy...

Jednakże panna Hortensja nie mogła 
*>ę zdobyć na wygłoszenie tej propozycji, 
^dawało się jej, że to ubliżyłoby jej go- 
dńości panieńskiej. Stary nie wahał się, 

ale o małżeństwie panna Hortensja nie 
chciała słyszeć.

Starzała się jednak. Oczywiście starą 
panną była już oddawna, ale prawdziwa 
starość nadchodziła dopiero teraz, skra
dając się powolnymi krokami jak złodziej.

Prócz tego zdarzyło się jeszcze coś, 
co usposobiło pannę Hortensję życzliwie 
dla planów małżeńskich ojca Verlin. Mia
nowicie bankier Dauribault, któremu po
wierzyła swoje odziedziczonerpo matce trzy 
tysiące franków; umarł, a jednocześnie ro
zeszła się wieść o złym stanie interesów 
firmy. Panna Hortensja była zrozpaczoną. 
Z czego zapłaci czynsz za dom i ogród ? 
Ponieważ ojciec Verlin powtarzał ciągle 
swoje:

— Cóż, panno Hortensjo, może się 
pani dzisiaj zdecyduje ?

Odpowiedziała:
— Dobrze, ojcze Verlin.
W miesiąc później odbył się ślub.— 

Wszyscy kupcy wybiegli ze sklepów, aby 
zobaczyć tę parę nowożeńców, która li
czyła razem 130 lat. Panna Hortensja 
czerwieniła się i zdawała się być więcej 
zmięszaną i zawstydzoną aniżeli szesnasto
letnia dziewczyna.

W pierwszą noc, przepędzoną w domu 
ojca Verlin, „młoda“ małżonka nie mogła 
spać zupełnie, tak była zdezorjentowaną, 
zdawało się jej, że ją przeniesiono do ja
kiegoś obcego kraju, że dawny dom jej 
oddalony jest o tysiące mil.

Wstała o świcie, w bardzo złym hu
morze. Stary, który przyzwyczaił się palić 
fajkę, siedząc wygodnie, przepędzany był 
z krzesła na krzesło, z kąta w kąt przez 
szczotkę do zamiatania nowej pani Verlin, 
która robiła generalne porządki.

Verlin chciał do niej mówić „ty“, ale 
mu to jakoś nie szło, tembardziej, że żona 
powtarzała ciągle:

— No, usuńcie się stąd ojcze Verlin!...
Wreszcie mieszkanie było uporząd

kowane.
Szczotka spoczęła w kącie jak żoł

nierz po odniesionem zwycięstwie.
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Pierwszy dzień przeszedł jako tako, 
pomimo, że stary musiał zdjąć na progu 
zabłocone chodaki, gdy powrócił do domu 
na obiad. Następnie dostał upomnienie od 
żony, aby popiół z fajki rzucał do pieca 
oraz nie pluł na podłogę.

Ojciec Verlin nie protestował, ale 
westchnął w duchu, że skończył się spo
kój i swoboda.

Sąsiedzi ich nie odwiedzali. Tylko 
nieraz, szczególnie w pierwszych dniach, 
przechodnie zatrzymywali się przed do
mem, aby zobaczyć tę sędziwą „młodą“ 
parę. Spostrzegali panią Verlin szyjącą 
przy oknie. Kiedy szła do sklepu lub ma
gla, pytano ją:

— No, cóż tam słychać panno Hor
tensjo?...

I dodawano zaraz z uśmiechem:
— Ach! przepraszam!... pani Verlin!.., 
Czerwieniła się i odpowiadała:
— Przyjemniej mi jest, kiedy się mnie 

nazywa panną Hortensją.
Serce jej się ściskało, kiedy przecho

dziła obok dawnego swego domu i wi
działa zamknięte okiennice i ogród chwa
stem zarastający.

Trwało to jakiś czas aż do chwili, 
gdy ojciec Verlin zirytowany wymaga
niami żony, przemówił do niej „ty“, ale 
już bardzo energicznie.

Przyszedł do domu w zabłoconych 
chodakach. Żona pbwiedziała:

— Ojcze Verlin, zostawcie chodaki 
w sieni I...

Skrzyżował ręce na piersiach i wy
buchnął gniewem:

— Czy ty nie przestaniesz mi doku
czać? !... Czyż nie jestem u siebie w domu, 
żebym miał robić jakieś ceremonje? To 
przecież psie życie!... Zawracasz mi ciągle 
głowę to chodakami, to fajką, to podar
łem ubraniem!... To jem za dużo, to piję 
za wiele!... Nie wolno mi pluć gdzie mi 
się podoba!... nie wolno mi wchodzić 
w chodakach!... Dosyć mam tego do stu 
djabłów !... Chcę być panem we własnym 
domu !... Jak ci się nie podoba, to możesz 
się wynosić I...

Pani Verlin poczerwieniała z obu
rzenia.

Sapała, nie mogąc schwycić tchu, po
tem wybuchnęła głośnym płaczem.

Stary klął, pluł przez zęby i chodząc 
po pokoju, znaczył na czysto wymytej 
podłodze ślady swych zabłoconych cho
daków. * **

Kilka dni nie mówili nic do siebie. 
Właśnie w tym czasie gruchnęła wiado
mość, że wierzycielom para Dauriboulta 
wypłacone będą ich należytości. Horten
sja Verlin, gdyby była młodszą i lżejszą, 
tańczyłaby i skakała z radości. Pobiegła 
natychmiast do notarjusza, który miał się 
zająć wynajęciem domu, zajmowanego prze« 
nią poprzednio i oświadczyła, że chce po
wrócić do swego dawnego mieszkania.

— Ależ proszę pani — powiedział 
notarjusz — pani nie może wynająć do
mu bez zgody i podpisu męża.

Zdumiała się. Nie pomyślała o teim 
Tak mało czuła się mężatką.

Pobiegła spiesznie do męża, który 
pracował w polu.

— Ojcze Verlin — rzekła - wspólne 
nasze pożycie jest niemożliwe. Chcę po
wrócić do swego dawnego domu, ale mu
szę go wynająć na wasze imię.

— Wynajmuj sobie co chcesz! — 
odpowiedział — byłem się tylko od ciebie 
uwolnił !...

W tydzień później już się przepro
wadziła.

* **
Obecnie gotuje mu jedzenie, kiedy ofl 

zajęty w polu, naprawia ubranie i pierze 
bieliznę. On zaś w zamian rąbie jej drze
wo i uprawia ogród. Posiłek południowy 
i wieczorny spożywają wspólnie w je] 
domu. Stary pamięta o tem, aby zabło
cone chodaki zostawiać za progiem. Wifl 
przecież, że wchodzi do mieszkania „panny 
Hortensji“.

Oboje czują się doskonale. Ona od' 
młodniała poprostu, a ojciec Verlin po' 
wtarza z uśmiechem:

— Dlaczego to wszyscy tak się ni0 
urządzają ?

Stali się znowu dobrymi przyjaciółmi* 
więc przestał mówić do żony „ty“ i n»' 
żywa ją „panną Hortensją“.
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Żebra balonu.
Niejeden z czytelników jest zapewne 

ciekawy, jak też wygląda wnętrze balonu.
Otóż balon każdy przedstawia się we
wnątrz bardzo ciekawie.

Jak wygląda rusztowanie balonu, gdy się na nie patrzy ze środka.

Ogólny widok rusztowania balonu.
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Kto patrzy na zewnętrzną powłokę 
balonu, ten wie tylko, że w tej prze
strzeni, powłoką objętej, znajduje się lżej
szy od powietrza gaz, dzięki czemu balon 
może się wznieść w powietrze i udźwi
gnąć nawet znaczny ciężar, ale nie wie, 
że ta powłoka opiera się na olbrzymiem 
rusztowaniu z bambusowej trzciny, ogrom- 
nem, ale bardzo lekkiem. Jak wielkie jest 
to rusztowanie, misternie ułożone z trzcin, 
tak, że wygląda jak jakieś olbrzymie cy
garo, to widać doskonale na naszej ryci
nie. Ludzie wyglądają jak karły, w po
równaniu z temi żebrami balonu, bo tak 

to rusztowanie najlepiej nazwać można, 
a jednak dwaj ludzie mogą śmiało całe 
to rusztowanie unieść, tak jest lekkie.

Na drugiej naszej rycinie widać wnę' 
trze takiego rusztowania. Wygląda ono, 
gdy się w nim stanie i spojrzy na ca* 
łość, jak jakaś olbrzymia siatka pajęcza, 
w której miejsce nici zastępują trzciny 
bambusowe.

Widok to wspaniały, bo świadczy naj
lepiej, do jakiej doskonałości doprowa
dziła ludzka technika, jak misterne po
trafi budować rusztowania, aby tylko stwo
rzyć środek do zawładnięcia powietrza.

Sztuczne oko awi atora.
Latanie w powietrzu wytęża do tego 

stopnia siły człowieka, że ogromnie wa
żną rzeczą jest ułatwienie mu tego zada
nia o ile możności.

Równoczesne zwracanie uwagi na ma
szynę i na powierzchnię ziemi powoduje 
rozdźwięk, którego powinno się uniknąć. 
A. dokładne i uważne badanie krajobrazu 
i wszystkich jego szczegółów,, jest głów
nym obowiązkiem awiatora, zwłaszcza gdy 
podejmuje się zbadania okolicy dla woj
skowych celów.

Francuski kapitan Duchene przedsta
wił paryskiej akademji umiejętności apa
rat własnego wynalazku, który ma uła
twiać awiatorowi obserwowanie okolicy.

Przyrząd ten otrzymał nazwę „tour
nesol“. Jedną z największych trudności, 
jakie przedstawia obserwowanie ziemi pod
czas lotu, jest szybkość tegoż lotu, a trud
ność ta powiększy się jeszcze z czasem, 
gdy szybkość lotu w powietrzu wzrośnie. 
Z drugiej strony, aby obserwować uwa
żnie ziemię, musi się odwrócić od maszy
ny. Nowy aparat może za pośrednictwem 
systemu zwierciadłowego dawać awiato
rowi obraz powierzchni ziemi, przyczem 
nie potrzebuje on zupełnie zmieniać po
zycji i odwracać się. Plan ten nie był 
wcale łatwy do wykonania, bo przy za
stosowaniu zwyczajnego lustra obraz ziemi, 
odbity w niem za każdym zwrotem okrętu 
powietrznego obraca się w odwrotnym 
kierunku.

Podczas lotu w balonach poznano 
już dobrze tę niedogodność; wiadomo, jak 
przy najmniejszym zwrocie gondoli utru
dnia ona porównanie obserwowanej oko
licy z mapą.

Aparat francuskiego wynalazcy dąży 
więc do tego, by obrazowi, odbijającemu 
się w dwóch lustrach nadać zawsze obrót, 
któryby przeciwdziałał obrotom pozornym, 
zaszłym z powodu zwrotów maszyny do 
latania, by obraz ten był w równowadze. 
Obraz krajobrazu, który awiator obser
wuje, byłby więc przed jego oczyma nie
zmieniony przy wszystkich zwrotach, ja- 
kieby wykonywał, tak, że porównanie 
z mapą nie przedstawiałoby trudności. Oba 
lustra obracają się naokoło tej samej osi, 
którą można w żądanym kierunku kręcić. 
Obraz ziemi odbija się najpierw w wię- 
kszem lustrze, potem zostaje odbity w mniej- 
szem, z którego dostaje się do oka awiatora.

Ten musi się starać tylko o to, by oś 
trzymać podczas wszystkich ruchów ma
szyny w tym samym kierunku.

Małe lustro jest po obu stronach wy
łożone rtęcią i obraca się dwa razy wolniej 
niż większe. Sądząc z tego opisu, trzeba 
trochę wprawy i zręczności do posługiwa
nia się nowo wynalezionym aparatem, 
a urządzenie jego nie może jeszcze ucho
dzić za wzorowe.

Dalsze próby wykażą, czy wynalazek 
da się doprowadzić do doskonałości takiej, 
by mógł pełnić ważne swe zadanie.
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Telefon bez drutu.
Telefon bez drutu czyli radiotelefon 

u nas prawie że jeszcze nie znany — na 
Zachodzie Europy i w Ameryce należy 
już do najbardziej rozpowszechnionych 
środków porozumiewania się.

W każdym niemal domu w Angji, w Sta
nach Zjednoczonych można znaleźć aparat 
telefonu bez drutu Więc np. rodzina ja
kaś w Londynie słucha koncertu, który 
odbywa się w Paryżu, Belinie, Moskwie 
lub Nowym Jorku. Niewidzialne łączniki 
łączą ją z całym cywilizowanym światem.

Radiotelefonia weszła już także w mo
dę, że w Ameryce pokazały się nawet 
damskie kapelusze zaopatrzone w aparaty 
telefonu bez drutu. Zaprowadzono również 
radiotelefony w pociągach, automobilach, 
nawet w łazienkach. Ostatnio w Ameryce 
odbyły się wyścigi konne beż jeźdźców 
kierowane przy pomocy telefonu iskrowego.

Koncerty nadawane przez najwyższe 
na świecie stacje radjotelegraficzne obej
mują śpiew, muzykę zarówno solowe po
pisy jak i produkcje orkiestry, oraz de
klamację.

Oczywiście produkują się najlepsi ar
tyści.

Opłata na rzecz państwa od aparatu 
radiotelefonicznego wynosi we Francji 24 
franki rocznie.

U nas ustawy zabraniają dotychczas 
osobom prywatnym, posiadania stacji iskro
wych, to też istnieją tylko państwowe stacje 
radiotelegraficzne.

Jak słychać ustawa ta ma być wkrótce 
zmieniona i wtedy to każdy z nas będzie 
mógł, siedząc wygodnie w mieszkaniu — 
słuchać koncertów we wszelkich stolicach 
świata.

Pierwszy telegraf na świecie.
Takeśmy się przyzwyczaili do tele

grafowania, że ten wspaniały wynalazek, 
stanowiący wspaniałą koronę pomysło
wości i genjuszn ludzkiego uważamy nie- 
paal za rzecz tak prostą, jak np. lampy 
i ani nam na myśl nie przyjdzie, że prze
cie nie tak dawno temu, że jeszcze przed 
90 laty ludzie nie przypuszczali nawet, 
iż będą kiedykolwiek mieli tego rodzaju 
Pożyteczny i wspaniały wynalazek. My 
dzisiaj wogóle obok najwspanialszych dzieł 
ducha ludzkiego przechodzimy niemal obo
jętnie i mało kto zdaje sobie sprawę, 
a jeszcze mniej zastanawia się nad tern, 
W jaki sposób duch ludzki zdołał wytwo
rzyć rzeczy, bez których dzisiaj nie mo
glibyśmy poprostu żyć. Takim bezsprze
cznie wynalazkiem jest telegraf.

Można śmiało powiedzieć, że od czasu 
Wynalezienia telegrafu i wprowadzenia 
w ruch koleji ludzkość dopiero stanęła 
ńa poziomie, który jej pozwolił dojść do 

dzisiejszej kultury. Te dwa czynniki, ko
lej i telegraf, to dziś najpotężniejsze dźwi
gnie postępu, I kolej i telegraf opasały 
całą kulę ziemską, zniosły przestrzenie, 
umożliwiły całej ludzkości natychmiastowe 
porozumienie się ze sobą, stworzyły do
piero istotnie jedną ludzkość na kuli 
ziemskiej.

Telegraf został wynaleziony w roku 
1825 przez Pawła barona Schillinga. Pierw
szy model aparatu telegraficznego znaj
duje się w akademji nauk w Petersburgu. 
Oczywiście, jest to aparat pierwotny, nie- 
udoskonalony jeszcze, aparat, nie tyle na
dający się do użytku, ile raczej stwier
dzający, że ideja telegraficzna jest uzasa- 
sadnioną i może znaleźć rozwiązanie. 
Dzisiejsze aparaty telegraficzne są tak 
udoskonalone i tak świetne w prakty- 
cznem użyciu, że ten pierwotny model jest 
do nich wcale niepodobnym.
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Wynalazek w dziedzinie rolnictwa.
Oczywiście — mowa tu o Ameryce. 

Jeżeli bowiem chodzi o wynalazki pra
ktyczne, najszersze mogące znaleźć zasto
sowanie, to Ameryka zawsze na tern polu 
idzie na czele.

Niedawno temu zaczęto w Ameryce 
używać w rolnictwie nowego pługa, który 

kraje odrazu pokładów 10, odrzuca 10 skib, 
praca więc postępuje okrągło 10 razy 
prędzej, niż przy zwyczajnym pługu. Rzecz 
również jasna, że takiego 10-ciorakiego 
pługa nie ciągną konie, ale lokomobile. 
W ten sposób zarabia się na czasie, na 
ludziach i koniach. Do orania takim płu-

Diesięcioraki pług amerykański.
niesłychanie dodatnio w gospodarce rol
nej się zaznacza. Jest to bowiem nie je
den pług, ale 10 pługów, razem umoco
wanych. Rzecz jasna, że oddaje on rol
nictwu olbrzymie usługi, bo zamiast kra
jać jeden pokład, jedną skibę wyrzucać, 

giem wystarczy dwóch ludzi: jeden kie
ruje lokomobilą, drugi pługami — a ro
bota idzie dziesięć razy prędzej.

Na załączonej naszej ilustracji po- 
dajemy widok takiego pługa w ruchu.

Następca Edisona.
Automatyczne łóżko. — Elektryczna służąca.

Nowa gwiazda zabłysła na firmamen
cie Ameryki. H. L. D oh er ty uważany 
jest obecnie za godnego następcę Edisona, 
który gotów swego mistrza nawet prze
wyższyć.

Doherty urządził sobie na dachu

„drapacza chmur“ mieszkanie i pracownię. 
Tutaj to zostało umieszczone owo słynne 
„łóżko-automobil“, jak je wynalazca na
zywa. Nadzwyczajne to łóżko znajduje się 
na szynach i zaopatrzone ¡1 jest w oświe* 
tlenie elektryczne. — Mała skrzyneczka 
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z kilku guzikami, którą można położyć 
na kołdrze, jest połączona z łóżkiem za 
pomocą kabla.

Naciska się jeden guzik i drzwi się 
otwierają, naciska się drugi i łóżko wy
jeżdża wprost na platformę „drapacza 
chmur“, gdzie można spoczywając wygo
dnie zażywać świeżego powietrza i skąd 
roztacza się rozległy widok na miasto, 
port i morze. Jeszcze jedno naciśnięcie 
i do łóżka podjeżdża biblioteka domowa. 
Jeszcze jeden guzik i telefon pojawia się 
przy łóżku. Drugi garnitur guzików umo

żliwia usuwanie tych wszystkich przed
miotów, skoro staną się niepotrzebne — 
oraz powrót automatycznego łóżka do mie
szkania.

Łóżko-automobil, to bynajmniej nie 
najważniejszy z wynalazków „nowego 
Edisona“. — Doherty w krótkim czasie 
opatentował 150 wynalazków. 
Jego „elektryczna służąca“, usuwająca 
potrzebę trzymania służby domowej i apa
rat do usuwania śniegu z ulic, znalazły 
już w Stanach Zjednoczonych szerokie 
rozpowszechnienie.

Brzmienie jako termometr.
Temperaturę można mierzyć w ro

zmaity sposób. Znane termometry rtęciowe 
i alkoholowe wystarczają do wskazania 
pewnej ograniczonej ilości stopni ciepła; 
wynaleziono tedy tak zwane kalorymetry 
i pyrometry, które dozwalają oznaczać cie
płotę nawet do bardzo wysokich stopni; 
zwłaszcza optyczne i termo-elektryczne 
pyrometry działają nadzwyczajne rzeczy.

Przed niedawnym czasem profesor 
w Rio Janeiro wynalazł nową metodę mie
rzenia temperatury, używając dźwięku jako 
podstawy i skonstruował rodzaj piszczałki. 
Związek między temperaturą, a tonem jest 
oddawna znany fizykom. Ton piszczałki 
n. p. jest tern wyższy, im wyższą jest tem
peratura otaczającego powietrza.

Ten akustyczny, skonstruowany przez 
owego profesora termometr, składa się 
z dwóch piszczałek, z jednakiego materjału 
i jednakiego kształtu. Jednę piszczałkę 
wystawia się na działanie temperatury, 
która ma być zmierzona, podczas gdy drugą 
chroni się przed tern działaniem. Pierwsza 
piszczałka wyda więc ton tem wyższy, im 
wyższą jest temperatura. Jeżeli się tę tem
peraturę chce zmierzyć, wydobywa się 
dźwięk z drugiej piszczałki i reguluje jej 
długość dotąd, dopóki nie wyda takiego- 
samego tonu.

Na załączonej do piszczałek skali, 
można odczytać długość zimnej piszczałki, 
względnie wysokość mierzonej temperatury.

(-)

Nowy sposób poszukiwania złota.
Czego już człowiek nie wynajduje. 

Jak donoszą pisma amerykańskie, wyna
leziono obecnie arcyciekawy instrument, 
służący do odnajdywania złota. Aparat ten 
składa się z dwóch stalowych czworoką
tów, połączonych na krzyż i mających 

przewodnik do telefonu. Jeżeli pod ziemią 
znajdują się żyły złota, w łańcuszku po- 
wstaje silny prąd, który przechodzi do 
trąbki telefonicznej; im dźwięki w słu
chawce są głośniejsze, tem większa ilość 
złota znajduje się w tem miejscu.
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Nogi Chinek.
W Chinach panuje jak wiadomo 

zwyczaj krępowania kobietom nóg od 
najmłodszych lat przy pomocy specjal
nych bandaży, które mają powstrzymać 
rozrost stopy. Albowiem reguły chiń
skiej estetyki wymagają, aby kobieta 
miała jak najmniejszą nogę. Kobieta 
z normalną stopą wydaje się Chińczy
kom potwornie niezgrabną, podczas gdy 
my w tem rozmyślnem kaleczeniu 
i zniekształcaniu stóp kobiecych widzi
my objaw barbarzyństwa. Jak taka 
zniekształcona stopa Chinki wygląda, 
to o tem można sobie wyrobić pojęcie 
z naszej ilustracji.

Warto wspomnieć przy sposobno
ści, że i kobiety europejskie hołdują ró- jącym się zdrowemu rozsądkowi i zasa- 
żnym barbarzyńskim modom, sprzeciwia- dniczym pojęciom hygieny. Boć przecież 

ściskanie się gorsetem, 
które na szczęście w osta
tnich latach wyszło zna
cznie z mody, lub dziu
rawienie sobie uszu dla 
przyozdobienia ich kol
czyki mi, niedalekiem jest 
od chińskiego zwyczaju 
kaleczenia nóg kobie
cych dla rzekomej pię
kności.

ŻARTY ] DOWCIPY.

Wątpliwość. Usprawiedliwiona obawa.
Pewien reżyser filmowy zwierzył się 

swemu znajomemu, że trzeba mu do wy
stawienia nowej sztuki jeszcze dwóch ar
tystek. Znajomy ów obiecał mu przysłać 
dwie panie, z których jedna jest bardzo 
ładna, a druga więcej utalentowana. Na
zajutrz zgłasza się do reżysera jakaś dama.

— Przepraszam panią — pyta reży
ser — czy pani jest ta ładna, czy ta uta
lentowana?

Doktor K. ma lokaja, który się jąka.
— P... p... p... anie do... do... dokto

rze, niech mi pan wypi... pi... pi... sze na 
k... k... k... artce, co mam ku... ku... ku... 
ku...pić.

— Dlaczego? — pyta doktor.
— Bo za... za... za... nim ja wypo.. 

po... po... wiem, cz... cze... czego chcę, to 
c... c... ce... ny pójdą w gó.. gó... gó... rę!

^EF^EF
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CIEKAWE ROZMAITOŚĆ).

Jak Edison wynalazł fonograf.
Gdy Edison pracował nad ulepsze

niem telefonu, używał często do swych 
doświadczeń trąbek ze skóry owczej i wpi
nał w niektóre z nich małe metalowe igły; 
trąbki te odrzucał jednak jako bezwar
tościowe.

Kilku pomocników wynalazcy lubiło 
się bawić w ten sposób, że przykładali 
te trąbki do ust i trąbili w nie, co wy
woływało podobną muzykę, jak dźwięki 
powstające przy graniu na grzebieniu albo 
cienkim papierze.

Gdy Edison przechodził pewnego razu 
obok młodzieńca, zabawiającego się w taki 
sposób, dotknął w żarcie palcem metalo
wej igły, ażeby w ten sposób przerwać 
muzykę.

Zaledwie jednak to uczynił, wykrzy
knął zdumiony:

— Ej, co to jest! Niech pan dmu
cha dalej!

I jeszcze raz położył palec na igle. 
Potem zaczął przechodzić od jednego po
mocnika do drugiego i kazał im mruczeć, 
śpiewać i mówić przez trąbki, w których 
tkwiły igły.

Po chwili wykrzyknął:
— Mam już!
Udał się do swej pracowni i zabrał 

się natychmiast do roboty. W chwili, gdy 
dotknął igły, zauważył jej drganie i zaraz 
przyszło mu na myśl, że gdyby to drga
nie czy falowanie igły odbywało się koło 
łatwo dającej się przebić powierzchni, mo
żna byłoby poniekąd przechować śpiewane 
czy mówione tony.

W krótkim czasie wynalazca sporzą
dził pierwszy fonograf, który zaczął co
raz bardziej ulepszać, aż stał on się je
dnym z cudownych wynalazków.

Kwarantanna poszukiwaczy 
djamentów.

Jeżeli któryś z robotników chce wy
stąpić że służby w kopalni djamentów 
w południowej Afryce, to musi najpierw 

przebyć jednotygodniową kwarantannę. 
Kwarantanna ta nie odnosi się oczywiście 
do ich zdrowia, ale chodzi w tym wypa
dku o to, by uniemożliwić robotnikom kra
dzież djamentów; dlatego bywają oni pod
dani jak najpilniejszej obserwacji. Każda 
kopalnia djamentów jest otoczona dwoma 
wchodzącemi w siebie żelaznemi kratami, 
których nikt nie zdoła przejść, nie wpra
wiwszy w ruch dzwonka, który natych
miast przywołuje straż. U białych robo
tników zadowalniają się właściciele pod
daniem ich obserwacji prywatnych dete
ktywów, ale u czarnych i żółtych muszą 
oni znacznie dalej posunąć swą ostrożność. 
Dopóki robotnicy, co są zajęci na polu 
djamentowem, traktowani są jak więźnio
wie, a gdy chcą opuścić pole, to muszą 
przebyć tygodniową kwarantannę w spe
cjalnym budynku. Ten budynek, podobny 
do więzienia, jest otoczony wysokim mu- 
rem; robotnicy zostają zamknięci w wiel
kich salach i muszą tam pozostawać przez 
tydzień nieubrani, a po części skrępowani 
i są poddawani jak najdokładniejszemu 
badaniu. Dzień i noc pozostają pod dozo
rem stróżów. Rewidowanie i pilnowanie 
jest tak skrupulatne, że niewtajemniczony 
sądzi, iż niemożliwem jest dla nich prze
mycić djamenty. Tak jednak nie jest. Część 
djamentów, przemyconych po kwarantan
nie jest wcale znaczna. Jest rzeczą pra
wie nie do wiary, jak umiejętnie potrafią 
czarni i żółci robotnicy zużywać wszyst
kie otwory i jamy ciała dla ukrycia dja
mentów. Dozorcy poznają oczywiście w cią
gu lat rozmaite ich sztuczki, ale co jakiś 
czas natrafiają na nowe podstępy. Znale
ziono naprzykład niedawno duży djament 
u chińskiego robotnika. Wywiercił on so
bie dziurę na spodniej stronie ramienia 
w nadzieji, że djament wrośnie mu w ciało.

Wygody w dawnych czasach.
W roku 1234 król angielski spał po 

raz pierwszy na sienniku ze słomą, przed
tem sypiał na gołych deskach. W r. 1246 
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domy były przeważnie pokryte słomą, 
a w roku 1400 nie znano jeszcze żadnego 
komina, nie mówiąc już o piecach. Wino 
sprzedawano po aptekach jako lekarstwo. 
Nie znano jeszcze powozów, bogaci je
ździli na koniach, mając za sobą kobiety. 
W roku 1340 podatki wynosiły 30.000 nie 
funtów szterlingów, ale worków wełny. 
Adwokatów i sędziów płacono pieprzem 
i cynamonem, skąd może pochodzi, że i dzi
siaj rachunki adwokatów są takie słone. 
W roku 1344 wybito w Anglji pierwszą 
monetę. Pierwsze jedwabne pończochy no
siła królowa Elżbieta w roku 1561, a modę 
tę wprowadził pierwszy król francuski 
w roku 1517.

Pies samobójcą.
W Bray w hrabstwie Dublin skoczył 

w oczach licznych widzów z wysokiego 
brzegu do jeziora. Kilku rybaków, którzy 
byli właśnie zajęci na jeziorze, pospieszyło 
odrazu na ratunek zwierzęciu i wycią
gnęło je z wody. Psa wysadzono na brzeg 
i puszczono; ale on zamiast otrząsnąć się 
z wody z zadowoleniem, jak to zwykle 
czynią psy po kąpieli, pobiegł znowu na 
ów wysoki brzeg i rzucił się do wody. 
Tym razem nie zdołano go wyratować 
i pies utonął. Jest rzeczą dowiedzioną, że 
i zwierzęta, podobnie jak ludzie, dobro
wolnie zadają sobie śmierć. Uczeni zaprze
czają temu, ale wśród ludu żyje wiara 
w to, że i zwierzęta popełniają samobój
stwo. Znane są wypadki, w których na- 
przykład konie, świnie i woły dobrowolnie 
zadawały sobie śmierć; zwierzęta te wy
brały również śmierć przez utopienie. 
O pewnym psie do polowania opowiadają, 
że gdy mu zabrano jego młode, on poło
żył głowę na szynąch i został przejechany 
przez pociąg. (—-)

Imiona dzieci.
Jedna z podróżniczek, Angielka, zwie

dzająca miejscowość Kel w zatoce gwi- 
nejskiej, opowiada o ciekawym zwyczaju 
w tej miejscowości, mianowicie o imio
nach, dawanych dzieciom przez tubylców, 
ledwo one przyjdą na świat.

Znaczenie imion stosuje się do róż
nych okoliczności. Jeżeli rodzice pragnęli 
bardzo dziecka i czekali nań, nazywają 

je: „Ty nasze szczęście“, „Wreszcie przy
szedłeś“, „Przyjdź“, lub „Co za radość 
w domu“ itp.

Jeśli zaś przeciwnie, nie życzyli so
bie dzieci, to nazywają je: „Ja ci prze
baczam“, Bóg przysłał smutny podarunek“, 
„Owoc obojętności“ itp.

Co kraj, to obyczaj.
Rozmaitymi i osobliwymi bywają spo

soby, w jakie wdowy dają wyraz żalowi 
po śmierci swych mężów. Na Nowej Ka- 
ledonji naprzykład malują sobie wdowy 
całe ciało na znak żałoby sadzą i znaczą 
na niej wapnem duże jak pięść łzy. U nie
których plemion indyjskich żona, której 
umarł mąż, opłakuje jego śmierć przez 
miesiąc na jego grobie; przez cały ten 
czas nie wolno jej czesać włosów, ani też 
nosić żadnych ozdób.

W innem znowu plemieniu, gdy umiera 
wojownik, zgromadzają się wszyscy na 
dużym placu, a wdowa przecina sobie 
ręce i nogi ostrym kamieniem i biega na
około zalana krwią, plącząc głośno. — 
Podróżnik Mc. Kennay powiada:

— Widziałem u Indjan Chippeway 
kobiety, chodzące ze sztuką sukna. Na 
moje pytanie, co ma znaczyć, powiedziano 
mi, że to są wdowy, które w ten sposób 
dają wyraz swojemu żalowi po śmierci 
męża.

Biorą one najlepsze swe suknie, zwi
jają je i otoczywszy je paskiem zmarłego 
męża, noszą ciągle ze sobą.

Prawdziwych mąk muszą jednak do
znawać wdowy Indjan w Brytyjskiej Ko- 
lumbji. Uchodzą one za nieczyste i ża
dnemu myśliwemu nie wolno się do nich 
zbliżyć; ich cień nie powinien paść na 
nikogo, gdyż przynosi nieszczęście. Wdo
wa nie może także pić z żadnego obcego 
naczynia, a za poduszkę i posłanie służą 
jej cierniowe krzaki. — Nad rzeką Ore- 
gon wdowa zbiera po spaleniu męża jego 
większe kości, składa je w pudełku z kory 
brzozowej i jest obowiązana nosić to pu
dełko przez cały rok na plecach. Jeszcze 
osobliwszą jest pamiątka po zmarłym, jaką 
muszą ze sobą nosić wdowy na wyspach 
Andamanach. Czaszkę zmarłego, pomalo
waną czerwoną farbą i ozdobioną fren- 
dzlami z włókien drzewnych, przywiązują 
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tam wdowie do prawego ramienia, a pa
miątkę tą może zdjąć dopiero wtenczas, 
gdy zawiera nowe małżeństwo.

Dzień ślubów.
Osobliwy zwyczaj panuje w małej 

miejscowości Plougastel we francuskiej Bre- 
tonji. W miejscowości tej zawieranie mał
żeństwa jest mianowicie praktykowane 
od prastarych czasów tylko w jednym dniu 
w roku. Chociaż francuskie prawo obo
wiązuje i w Plougastel, podobnie jak w ca
lem francnskiem państwie, to jednak wszys
cy mający ochotę wstąpić w związki mał
żeńskie chętnie się poddają rozporządze
niu kościelnemu, które powiada, że wszyst
kie pary narzeczonych w jednym i tym- 
samym dniu muszą zawierać małżeństwo. 
Dniem weselnym w Plougastel jest dzień 
św. Franciszki, patronki miejscowości. 
Dzień ten jest oczywiście dla mieszkań
ców wielkiem świętem lndowem. Na we
sele to zostają zaproszeni wszyscy mie
szkańcy i niema chyba nikogo, ktoby się 
uchylał od wzięcia w nim udziału. Na 
dzień ten cieszą się wszyscy przez cały 
rok, streszcza on też w sobie życie ca
łego miasteczka. Już wczesnym rankiem, 
na placu targowym w obecności wszyst
kich mieszkańców zbierają się pary, które 
mają zostać poślubione. Udają się potem 
w olbrzymiej procesji, do mera, ażeby tam 
wziąść ślub cywilny. Po ukończeniu tej 
czynności pary poprzedzane przez mu
zykę, maszerują ze swymi krewnymi, trzy 
razy naokoło całej wsi, przyczem pocho
dowi znowu towarzyszy cała ludność. Pro
cesja kończy się przed kościołem, w któ
rym kapłan udziela wszystkim parom 
ślubu kościelnego. Potem następuje wielka 
uczta weselna, która odbywa się pod go
lem niebem na placu targowym. Liczba 
młodych par dochodzi czasami do znacznej 
wysokości i zdarzało się już, że w Plou
gastel odbywało się w jednym dniu siedem
dziesiąt ślubów.

Z li i sto rj i szpitali.
Historja rozwoju szpitali jest historją 

zwycięstwa cywilizacji nad barbarzyń
stwem. Ze sposobu, w jaki w którymś kraju 
są utrzymywane szpitale, można wniosko
wać o postępie tego kraju pod względem 

etycznym i altruistycznym. Słowo „szpi
tal“ powstało w pierwszych wiekach chrze
ścijaństwa; wówczas oznaczało ono miej
sce, w którem umieszczano obcych i gości. 
Czy w przedhistorycznych czasach istniały 
szpitale, jest rzeczą wątpliwą. Pewnem 
jest, że Egipcjanie studjowali medycynę 
i że zanosili chorych do świątyń, gdzie 
ich pielęgnowali kapłani. Podobnie czynili 
Grecy i Rzymianie w swych świątyniach, 
poświęconych Eskulapowi. Są dowody na 
to, że w pogańskim Rzymie istniały za
kłady dla chorych żołnierzy i niewolni
ków, ale nie ma żadnych dowodów na to, 
że istniały szpitale w dzisiejszym słowa 
znaczeniu. Natomiast zdaje się, że w sta
rych Indjach były szpitale nietylko dla 
ludzi, ale i dla zwierząt.

Jeden z angielskich historyków twier
dzi, że Meksyk posiadał szpitale jeszcze 
przed zdobyciem go przez Hiszpanów, ale 
to nie jest rzeczą pewną. Galicka litera
tura obfituje w wiadomości o „domach 
boleści“, które istniały już na 300 lat 
przed Chrystusem i przeznaczone były dla 
rannych żołnierzy.

Pierwszy szpital został otworzony 
w Rzymie w V. wieku po Chrystusie przez 
pewną bogatą matronę. Pierwszy arabski 
szpital powstał w roku 207 w Damaszku. 
Za czasów Abbasydów liczono w Arabji 
już czternaście szpitali. Pierwszym fran
cuskim szpitalem był prawdopodobnie dom 
dla pielgrzymów, który otworzył w VI. 
wieku król Childebert; pielgrzymi mieli 
wogóle wielkie znaczenie dla zakładania 
szpitali dla chorych. Za królów frankoń
skich powstało kilka szpitali, najstarszym 
z istniejących dzisiaj szpitali jest sławny 
„Hotel Dieu“ w Paryżu, który miał zo
stać założony przez pewnego biskupa. 
Czas założenia jest niepewny; jedni po
wiadają, że został on założony w r. 660, 
inni twierdzą, że założono go dopiero 
w IX. wieku. Pewnem jest tylko, że wspo
mniano o nim po raz pierwszy w jednym 
dokumencie z roku 829.

Jak głęboko przenika woda 
deszczowa.

Bardzo mylne poglądy panują co do 
tego, jak głęboko deszcz przenika powierz
chnię ziemi. Niektórzy ogrodnicy polewają

6 
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powierzchnię ziemi spaloną przez słońce, 
starając się w ten sposób deszcz zastą
pić. Zdaje się im, że 20 litrowa konewka 
wody dostarczy przestrzeni 8—10 metrów 
kwadratowych dostateczną ilość wilgoci. 
Jeśliby jednak, w chwilę po podlaniu, po
ruszyli palcem powierzchnię ziemi, prze
konaliby się, że woda przesiąkła zaledwie 
na 1 cm. głęboko. Działanie wody na ro
śliny w tym wypadku równa się zatem 
zeru, a jest tem mniejsze, im bardziej 
ziemia była stwardniała.

Jednogodzinny deszcz przenika tylko 
na 10 cm. głęboko, a zależnie od siły 
1—2 cm. głębiej, lub płyciej. Stąd ko
rzyść z niego czerpią tylko kwiaty i wa
rzywa, o korzeniach rozpościerających się 
blizko powierzchni. Aby głębsze pokłady 
ziemi przeniknąć i dostarczyć wilgoci drze
wom owocowym i większym bylinom, po
trzeba 24-ro godzinnego deszczu rzęsistego.

Ze spostrzeżeń powyższych okazuje 
się, jak wiele wody użyć potrzeba, aby 
warzywom, drzewom owocowym i krzewom, 
dostarczyć nie chwilowego orzeźwienia, 

ale dostatecznej ilości wilgoci, z której 
przez dłuższy czas czerpaćby mogły.

Ile zwierząt domowych jest na 
świecie ?

Liczba zwierząt domowych, żyjących 
na świecie jest prawie taka sama jak liczba 
ludzi: 1500 miljonów. Tak przynajmniej 
powiada statystyka, którą wypracowało 
ministerjum rolnictwa w Stanach Zjedno
czonych. Między tymi 1500 miljonami 
zwierząt jest 580 miljonów krów i wołów, 
95 miljonów koni, 9 miljonów osłów, 7 
miljonów mułów, 2 miljony wielbłądów, 
21 miljonów bawołów, 100 miljonów kóz, 
150 miljonów świń i 900 000 renów. Pod 
względem hodowli koni i świń stoją na 
pierwszem miejscu Stany Zjednoczone z 50 
miljonami świń i 25 miljonami koni. Na 
polu hodowli bydła rogatego przoduje 
Australja z 88 miljonami; na drugiem stoi 
Argentyna, a potem dopiero Stany Zjedno
czone. Połowa ogólnej cyfry mułów należy 
do Stanów Zjednoczonych, trzecia część 
wszystkich kóz znajduje się w Indjach. 
Indje też mają 70 miljonów wołów i zebu.

Najnowszy rower.

Na tym rysunku widzimy 
olbrzymiej długości rower wy
naleziony przez pewnego ame
rykańskiego technika. Rower 
ten, na którym może jechać 
jednocześnie 10 osób, jest zbu
dowany bardzo silnie a można 
powiedzieć, że na swoją dłu
gość waży raptem 30 kilo. 
Przezto właśnie przejechać mo
żna nim z łatwością 20 mil 
angielskich na godzinę. Mo
żemy mieć nadzieję, że podo
bne rowery zobaczymy niedłu
go i u nas.
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Czy można żyć bez soli?
Niema prawie miejsca na naszem 

ciele, gdzieby nie było soli. Tkwi ona 
w komórkach i tkankach, zawiera się w so
kach organizmu, krwi drgającej w na
szych żyłach, we łzach, zwilżających na
sze powieki, w pocie, w ślinie, w żółci. 
Organizm szafuje nią obficie, pozbywa się 
jej w każdej wydzielinie; a wszakże po
trzebuje jej koniecznie. Skąd wynagrodzić 
ma straty?

Są ludy, wprawdzie nieliczne, nie 
używające soli zupełnie, np. w stepach 
azjatyckich obywają się bez soli; niektóre 
szczepy lińskie nie znają soli, a pewne 
nawpół dzikie plemiona Syberji żywią po
dobno wstręt do wszystkiego, co słone.

Niewybredny smak mają owi koczo
wnicy: surowe ryby, cuchnące mięso 
i tłuszcz stanowią ich strawę codzienną; 
nie dziw, że nie czują potrzeby soli.

Tymczasem smak ludzi cywilizowa
nych domaga się soli jako przyprawy, do
maga się jej tak dalece, iż brak soli mo
żna postawić na równi z utrapieniem od 
głodu i pragnienia.

Robiono próby, czyby się nie można 
obejść zupełnie bez soli, tj. wyłączyć ją 
nawet ze zwykłego pożywienia. Zwierzęta 
żywiono podostatkiem, dając im jadło, do 
którego nawykły, ale wyciągając z niego 
sól drogą chemiczną. Po kilku dniach za
częły zapadać na zdrowiu, następnie opa
dły ze sił całkowicie, a niektóre umierały 
prędzej niż głodem morzone.

Sól więc, podobnie jak pożywienie, 
należy do koniecznych warunków życia. 
A nadmiar soli? Że szkodzi, o tem mó
wić nawet zbyteczna; w jakim jednak 
stopniu ?

Z doświadczeń na zwierzętach wy
pada, że sól może się stać nawet truci
zną. Śmierć sprowadza usunięcie soli w po
karmach; nadmierna ilość soli przyprawia 
także o śmierć. Wystarcza do tego funt 
soli dla dużego zwierzęcia, a zapewne 
i dla człowieka.

Zdrowiu sprzyja tylko umiarkowana 
ilość soli. I zwierzęta, i ludzie, żyjący 
w najbliższej styczności z przyrodą, jak 
widzieliśmy, zadowalają się solą zawartą 
w pokarmach i nie czują potrzeby jej do

dawania. Nasz jednak smak współczesny 
wymaga pewnego podrażnienia, które znaj
duje w owej mineralnej przyprawie. Oto 
znaczenie soli, tych 20 gramów soli, któ
rych pragniemy codziennie, bez których 
obejść się już nie możemy.

Stara bajka powiada, że król pewien 
przywołał swe trzy córki, przeznaczając 
najlepszą cząstkę państwa dla tej z nich 
która się okaże najtkliwszą. Dwie starsze 
rozpływały się w czułościach dla ojca. 
Najmłodsza rzekła tylko:

— Ojczulku, miłuję cię jak... sól!
Król, dotknięty porównaniem tak mało 

szlachetnem, oburzył się srodze.
— Tak, ojcze, miłuję cię, jak sól — 

powtórzyła śmiało dziewczyna: — bez soli 
wstrętne jest pożywienie; bez ciebie — 
niemiłe mi życie.

Za czasów owej bajki — a było to 
za dobrej starożytności — sól musiała 
być już niemało ceniona. I odtąd wartość 
jej nie spadła ani trochę, a raczej pod
niosła się jeszcze. Ogromne masy mine
rału wydzieramy z łona ziemi, wyławiamy 
z morza i źródeł.

Sama Wieliczka, królowa soli, do
starcza corocznie 60.000 ton, co star
czyłoby na wysypanie grubo drogi od tej 
kopalni aż do Warszawy.

Wieliczkę skopano na trzy kilome
try wzdłuż, a wszerz na dwa prawie. Sie
demset kilometrów — sto mil naszych — 
mierzą jej kurytarze i krużganki.

Siedem wieków gospodarujemy tu pra
wie bez przerwy, a cenny kamień solny 
nie boi się wyczerpania.

A jednak kopalnia w Wieliczce daje 
światu zaledwie drobną cząstkę soli, którą 
on potrzebuje. W Niemczech słyną kopal
nie stasfurckie, w Hiszpanji góra solna 
w pobliżu Kardony, w Rosji i Ameryce 
stepy solne, a. w wielu krajach źródła 
słone, dostarczające niezmiernych ilości 
soli. Sama Rosja wytwarza rocznie prze
szło miljon tonn soli, Niemcy tyleż, Ja- 
ponja i Ameryka po półtora miljona, An- 
glja dwa, a produkcja całej kuli ziemskiej 
dochodzi 10 miljonów tonn (półtrzecia mi- 
Ijarda funtów).

Żadna kopalnia zresztą nie da się 
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porównać z wytworem morza; ono jest 
głównym dostawcą soli na szerokim świę
cie. Morze stanowi też źródło pierwotnej 
soli w kopalniach. Gdziekolwiek przebito 
pokłady do głębi, do twardej skały, tam 
natrafiono na rozmaite sole, które istnieją 
w wodzie oceanu.

Do takich należy pojezierze Kaspij
skie, tudzież wiele jezior słonych w głębi 
lądów Azji i Ameryki.

Wydobywanie soli czystej z morza 
i źródeł wymaga tyleż pracy i kosztu, jak 
kopanie jej w łonie ziemi, zwłaszcza, je
żeli się zważy, że trzeba ją pozbawić szko
dliwych domieszek, których sól ziemna 
zwykle nie zawiera.

Praca około wyławiania soli z mo
rza zajmuje miejsce pokaźne w ekonomji 
kraju. W samej np. Francji 10.000 hekta
rów zajmują pola solne, wytwarzające 
250.000 tonn soli corocznie; rzemiosło 
„solnika“ przechodzi z ojca na syna; całe 
pokolenia żyją z wyławiania soli.

Nad morzami dalekiej Północy, Bia- 
łem, Lodowatem, Ochockiem, sól z wody 

otrzymuje się drogą zamrażania. Z rozma
itych źródeł słonych wyciąga się sól na
przód przez parowanie na powietrzu so
lanki, spływającej kroplami do kadzi, na
stępnie odparowanie na ogniu i krystali
zacje; dość przytoczyć tu nasze tęźnie 
ciechocińskie i warzelnie.

Zważywszy, że sól ma nietylko uży
tek kuchenny i domowy, ale znajduje też 
zastosowanie w gospodarstwie rolnem, 
jako przyprawa do paszy, oraz w kilku 
ważnych gałęziach przemysłu, można mieć 
wyobrażenie, jak doniosły stanowi arty
kuł handlowy. W uznaniu tego wszystkie 
państwa, z wyjątkiem Anglji, ustanowiły 
podatek od soli. Kęgoż nie uderzyły we 
Włoszech szyldy na sklepikach: „sól i ty
toń“, spotykane na każdym kroku? Po 
dobny monopol przynosi dochody miljo- 
nowe.

W dziejach społecznych podatek od 
soli zawsze był wielce niepopularny. 
O drobną tę opłatę od niezbędnego arty
kułu życia bywały nieraz krwawe roz
ruchy. (—)

Dziwaczne ryby.

W Chinach i Brazylji żyją dziwne 
ryby o jakich my w Polsce nie mamy wy
obrażenia, a które to są pokazane na tym 
obrazku. Pierwsze dwie ryby oznaczone 
liczbą 1 nazwane „tygrysami“ z żaglowym 
ogonem przeźroczystym i delikatnym jakby 
utkanym z lekkiej jedwabnej gazy, koloru 
żółtego nakrapiane czarnemi kropkami. 
Ryba oznaczona liczbą 2 pochodzi z Chin 
zwą ją tam „Acaras“ z pyszczkiem psa 
o olbrzymich oczach. Ryba liczba 3 jest 
to mała rybka z Brazylji „Scalara“ smu
kła i bardzo zwinna. Czwarta zaś ryba 

najdziwaczniejsza, jaką można’spotkać na 
kuli ziemskiej, żyjąca w małych rzekach 
i stawach północnej Ameryki, nazwana 
„Zeus“ ma ona dziwnie ułożone płetwy 
stale ruchome, co daje jej sposób do prę
dkiego i zwinnego pływania. Ryba ta jest 
bardzo mądra i przebiegła; rybacy muszą 
długo się mozolić nim uda się im pochwy
cić taką małą dziwną rybkę. Teraz wszyst
kie te ryby można zobaczyć u bogatszych 
ludzi w Paryżu. Trzymają ich w specjal
nych słojach szklanych, zwanych acvarium.

(-)
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Amerykański pośpiech.
Amerykański pośpiech stał się przy

słowiowym na całym świecie.. Amerykanin 
sam sobie zdaje z niego dokładnie sprawę 
i żartuje niejednokrotnie z tej nerwowej 
wrodzonej mu właściwości. Dowcipy o na
uczycielu, który jest w stanie dać sześć 
godzin w przeciągu trzydziestu minut 
i o jajach dwuminutowych, które mogą 
być podane w przeciągu minuty, są po
wszechnie znane. Pośpiech charakteryzuje 
Amerykanina tak w publicznem, jak i pry- 
watnem życiu. Na ścianach jego biura 
umieszczone są napisy: „Czas to pieniądz“, 
„Streszczaj się“ i t. p., ażeby odwiedzają
cemu przypomnieć,, jak drogim jest jego 
czas. Znaną jest lapidarność Amerykanina 
w sprawach interesu. Jedzenie pochłania 
on poprostu, jakby się za nim paliło; nie 
zna miłego próżnowania, a nawet gdy wy
poczywa, zachowuje się jak perpetuum 
mobile. Huśta się na buiającem krześle, 
żuje coś bez przerwy, poruszając przytem 
szczękami, biega od jednego elektrycznego 
przewodu do drugiego, by uregulować wen
tylację, a gdy już nie wie co ma robić, 
to kręci palce, jakby się obawiał, że mu 
zardzewieją. Lasów swoich nie ścina sie
kierą, lecz karczuje je ogniem. Młyny jego 
są pędzone elektrycznością. Okna, których 
używa, nie składają się z dwóch skrzydeł, 
lecz mają jedną szybę, by je można było 
prędzej otwierać i zamykać. Nawet na mó
wienie nie traci czasu. Pyta się ciebie: 
„Jak się pan miewa“, ale zanim mu zdą
żyłeś odpowiedzieć, jest już za górami. 
Jeżeli chcesz sobie zapalić od niego cy
garo, to musisz lecieć za •nim pędem. Nie 
nosi on portmonetki, bo nie chce jej ciągle 
otwierać i zamykać.

Pośpiech Amerykanina można najle
piej zaobserwować, gdy mu się towarzy
szy do golarza. Ażeby zapobiedz rozmowie 

gościa, któraby mu zabierała czas, golarz 
aplikuje mu przedewszystkiem ładunek 
piany z mydła na usta. Nie musi się on 
bardzo natężać. Praca jego polega właśnie 
na trzymaniu pędzla w ręce. Klient obraca 
tak długo głową na wszystkie strony aż 
zostanie dostatecznie namydlony... To jest 
znakiem dla całego szeregu służby, by się 
rzuciła na bezbronną ofiarę. Przedewszyst
kiem więc zjawia się czyściciel butów, 
który bierze w opiekę trzewiki gościa. 
Równocześnie młoda panna stara się wy
polerować gruntownie jego paznokcie, pod
czas gdy inna odświeża jego kapelusz, 
zaprasowuje spodnie lub wycina nagniotki, 
jeżeli je ma. Gdy wszystko zostało szczę
śliwie załatwione, służący czyści jeszcze 
zarzutkę gościa, poczem może się już od- 
,być ceremonia płacenia i dawania na
piwków.

W Ameryce nie istnieją rentierzy, 
którzyby w spokoju używali owoców swo
jej długoletniej pracy. Każdy pracuje aż 
do śmierci. Najgorętszem życzeniem każ
dego Amerykanina jest umrzeć Wśród pra
cy. Pragnęliby oni, żeby każdy rok był 
przestępnym, byle tylko o dzień dłużej 
móc uganiać za dolarem. Niezliczone są 
też wypadki, które pociąga za sobą poś
piech Amerykanów. Zwłaszcza wyskaki
wanie z tramwaju podczas jazdy i zwy
czaj krzyżowania szyn tuż przed wyjeż
dżającym pociągiem są powodem coraz no
wych wypadków śmierci.

Zwykły pośpiech nie opuszcza Ame
rykanina nawet wtenczas, gdy chodzi 
o sprawy żołądkowe: w restauracjach za
czyna on jeść prawie we drzwiach. Tuż 
przy drzwiach mianowicie stoi zwykle czło
wiek, który z szaloną szybkością otwiera 
ostrygi, ulubiony przysmak Amerykanów. 
Poszczególne potrawy nie są podawane 
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jedne po drugich, ale równocześnie wszyst
kie naraz na tuzinie talerzy. Ażeby zapo- 
biedz trudowi długiego wybierania, na każ
dej amerykańskiej karcie restauracji można 
widzieć tak zwany „hash", mieszaninę 
papkowatą z najrozmaitszych potraw, którą 
starają się uczynić strawną przez dodanie 
ostrego sosu. Z łakomstwem, jakby od ca
łych tygodni nie miał nic w ustach, rzuca 
się gość na rozmaite delikatesy, ale widać 
po nim, że nie je dla przyjemności, tylko 
dlatego, źe uważa to za swój obowiązek. 
Amerykanin oczekuje z niecierpliwością 
człowieka, który mu oszczędzi tej pracy 
przez wynalezienie jakiejś cudownej pi
gułki. Na razie posługuje się często „prze
trawionym pokarmem“, którego podobno 
nie potrzeba wcale żuć.

Dlatego też restauracje amerykańskie 
mniej polecają dobroć swych potraw, niż 
pośpiech z jakim je podają. Częstym jest 
napis na drzwiach: „Potrawy w jednej 
minucie“. Umożliwia to Amerykaninowi 
oznajmienie w drzwiach biura: „Idę na o- 
biad. Wrócę za pięć minut“. Rekord szyb
kości w jedzeniu zyskuje Amerykanin w tak 
zwanych lokalach „Quick-lunch“. W ka
peluszu na głowie wpada tam jak szalony 
połyka cokolwiek, jakby chodziło o życie 
i z napchanemi ustami pod groźbą udu
szenia się, równie szybko opuszcza lokal 

jak wszedł do niego. Karykaturzyści ame
rykańscy z lubością zajmują się tym te
matem i wygłaszają najrozmaitsze dow
cipne przepowiednie. Rysują naprzykład 
restaurację przyszłości, w której gościom 
wlewają zupę w otwarte usta z potężnych 
hydrantów, a więc i chleb ładują mecha
nicznymi przyrządami do żołądka.

Przy tern wszystkiem pośpiech nie
rzadko jest u Amerykanina tylko pozą, 
która mu się stała drugą naturą i której 
nie może się pozbyć. Znani są panowie, 
którzy pędzą jak szaleni do golarza i zdjąw- 
szy już na ulicy kołnierzyk i krawatkę, 
krzyczą z całych sił: „Prędko, prędko! 
Spieszę się ogromnię“ —- a potem całemi 
godzinami siedzą, czytając gazety. Ame
rykanin jest może dlatego tak prędkim 
pod każdym względem, że wrodzonem jest 
w nim zamiłowanie do wszelkiego rodzaju 
rekordów.

Japoński książę, który odwiedzał Nowy 
York, przyglądał się raz ze zdumieniem 
na stacji kolei podziemnej ogromnemu tłu
mowi ludzi, rzucających się do pospiesz
nego pociągu. „Dlaczego oni nie jadą ra
czej osobowym pociągiem“ ? — zapytał. 
Gdy mu powiedziano, że chcą tym sposo
bem zyskać dwie minuty czasu, zapytał 
zdumiony: „A cóż oni zrobią z temi dwoma 
minutami?“ (—)

Strzelba na szczury.
Ogromnie praktyczny wynalazek 

stanowi strzelba na szczury, zaopa
trzona w aparacik elektryczny przy
mocowany do strzelby. Skoro elektry- 
czny projektor zaświeci nagle w ciem
ności szczury zaskoczone i oślepione 
nieruchomieją. Ten moment wyzyskuje 
myśliwy, aby wycelować i szybko 
strzelić.
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Jak wygląda „sucha“ Ameryka...
W Stanach Zjednoczonych Północnej 

Ameryki, obowiązuje też ustawa prohibi- 
cyjna, to znaczy, kompletny zakaz sprze
daży i użycia alkoholu.

Zamknięto wszystkie browary, gorzel
nie i rafinerje spirytusu, skonfiskowano 
wszelkie zapasy alkoholu, przyczem stru
mienie wódki, piwa, wina wylano do ka
nałów...

Niewolno oczywiście przywozić także 
żadnych napojów alkoholicznych z zagra
nicy ani też w domu prywatnie ich fa
brykować — nawet dla własnego użytku. 
Nawet na morzu wyznaczono pewną linię 
demarkacyjną, poza którą okrętom przy
bywającym z Europy niewolno przewozić 
alkoholu nawet w postaci piwa lub lekkich 
stołowych win.

Specjalna komisja prohibicyjna, w któ
rej pełnią służbę także i kobiety, ściga 
bezlitośnie przemytników i tajnych sprze
dawców alkoholu.

A jednak pomimo tych surowych za
rządzeń strumienie alkoholicznej „wilgoci“ 
przenikają w tajemniczy sposób do „su
chej“ Ameryki. Najsurowsza kontrola nie- 
zdołała dotychczas wyplenić tajnych go
rzelni, które obecnie mieszczą się w No
wym Jorku lub w Chicago, czy też w Fi
ladelfii w co drugim prawie domu. Prze
mytnictwo alkoholu rozwinęło się w od
rębny zawód — niesłychanie rentowny.

Potworzyły się też t. zw. „pływające 
szynki“. Są to okręty, które trzymając się 
stale poza linią demarkacyjną — mają na 
swym pokładzie wielkie zapasy alkoholicz- 
nych trunków.

Amerykanie wypływają na łodziach ża
glowych i motorowych na morze i w owych 
szynkach pływających gaszą swoje pra
gnienie.

Ponieważ alkohol wolno w Stanach 
Zjednoczonych sprzedawać tylko na re
cepty, więc ilość „chorych“ niesłychanie 

się zwiększyła. Lekarze oblegani są for
malnie przez osoby, żądne recept na al
kohol.

Niedawno okazało się, że okręt, który 
rzekomo miał zabrać podróżników wybie
rających się w podróż naokoło świata — 
w istocie zawierał wielką kontrabandę.

W restauracjach, kawiarniach, barach 
i t. p. niewolno oczywiście podawać na
pojów wyskokowych, ale pokryjomu po 
cenie dziesięciokrotnie wyższej można do
stać „whisky“ i „brandy“ ile tylko dusza 
zapragnie.

Ustawa prohibicyjna przyczyniła się, 
jak to stwierdzają dane statystyczne — 
do wzmożenia używania innych narkoty
ków jako to: opium, morfiny, kokainy, 
a także do silniejszego rozpowszechnienia 
tak szkodliwego alkoholu metylowego.

Niedawno dziennikarze pism amery
kańskich uzyskali wywiad u jednego z twór
ców ustawy prohibicyjnej:

— Czy pan sądzi, że ustawa o zaka
zie alkoholu istotnie wytępiła alkohol 
w Stanach Zjednoczonych ? - pytali dzien
nikarze.

— Tak sądzę. — Odparł ów prawo
dawca.

— I że nigdzie w Stanach Zjedno
czonych nie można się napić kieliszka 
wódki?

— Jestem o tem najmocniej przeko
nany.

Dziennikarze zaproponowali mu wów
czas, aby się z nimi udał do pobiskiej re
stauracji, gdzie spróbują czy pomiń o ustawy 
prohibicyjnej nie będzie można sobie cze 
goś golnąć!

Ale ów tępiciel alkoholu nie miał ja
koś ochoty na tę próbę. Snąć niezupełnie 
dowierzał skutecznemu działaniu ustawy. 
Nadmienił tylko, że od czasu wprowadze
nia w życie ustawy prohibicyjnej — wzrósł 
wśród ludności dobrobyt.
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— A tak — odparł któryś z dzien
nikarzy — bo mnóstwo ludzi pobogaciło 
się na przemycaniu alkoholu!...

Charakterystycznem jest również za
wiadomienie, które otrzymał z poczty pe
wien kupiec nowojorski. Zawiadomienie to 
brzmi:

„Pod pańskim adresem nadeszła skrzy

nia książek. Prosimy zabrać ją szybko, bo 
ucieknie“.

Cała ludność Stanów Zjednoczonych 
podzieliła się zwolenników i przeciwników 
ustawy antyalkoholowej i prawdopodobnie 
przy najbliższych wyborach zapatrywania 
kandydatów na „suchość“ Ameryki będą 
decydującemi przy oddawaniu im przez 
wyborców głosów.

Kara śmierci w kraju białych słoni.

Pewien francuski lekarz, który przez 
wiele lat bawił w Siamie, ogłasza w jednem 
z pism paryskich następujące ciekawe szcze
góły, tyczące się wykonywania kary śmierci 
w kraju białych słoni:

Ssazany — pisze ów lekarz — zostaje 
zbudzony na długo przed świtem; zakła
dają mu ciężkie łańcuchy na ręce i nogi, 
poczem prowadzą go do pagody, gdzie ka
płani, zapaliwszy przed nińi dwie świece, 
upominają go poważnie, by nie myślał o ni- 
czem i niczem się nie zajmował, by mógł 
opuścić świat bez żalu, a nawet z pewnego 
rodzaju zadowoleniem. Skazaniec dostaje 
potem jeść, a po uczcie prowadzą go na 
miejsce stracenia.

Znajdują się tam już dwaj kaci, ubrani 
w czerwone suknie. Podczas gdy jeden 
z nich idzie ze skazanym, drugi kryje się 
w zaroślach. Kat pierwszy zrywa liść ba
nanu, kładzie go na ziemi i wzywa prze
stępcę, by zajął na nim miejsce; zostaje 
on tym sposobem oddzielony zupełnie od 
ziemi, co wedle zdania tamtejszych kapła
nów ułatwia mu podróż w lepsze światy.

Po tych przygotowaniach kat staje za 
przestępcą, wbija do ziemi pal, wiąże mu 
z tyłu ręce powyżej łokci, przez co ofiara 
pochyla głowę naprzód, potem zatyka mu 
gliną uszy, by nic nie słyszał i kończy 

przygotowania, zaznaczając wapnem lub 
kredą na karku skazanego linię, po której 
ma ciąć. Potem siada przed skazanym 
o kilka kroków, kładzie na ziemi szablę, 
tak, by skazaniec myślał, że to on wyprawi 
go na tamten świat i spogląda na niego 
podejrzliwym wzrokiem.

W tej sytuacji pozostają czasem nie
szczęśliwi przez dwie godziny, aż skutkiem 
oczekiwania i okropnego napięcia nerwów 
stają się zupełnie tępi, spuszczają głowę, 
albo nawet zasypiają. W owej chwili wy
suwa się z krzaków kat drugi, podchodzi 
na palcach i w podskokach, wykonując 
szablą najrozmaitsze żonglerskie ruchy, 
zbliża się do ofiary. Szabla podnosi się 
nagle, błysk, uderzenie i głowa skazańca 
spada.

Z szybkością błyskawicy kat bierze 
szablę między zęby, chcąc przeszkodzić 
w ten sposób, by dusza skazańca nie wle
ciała mu przez usta do ciała i bieży do 
pagody, gdzie kapłani polewają go poświę
caną wodą.

Ciało skazanego zostaje pogrzebane 
w ziemi, bo nie jest godne być spalonem, 
a głowę zatykają na bambusowym kiju 
i przez trzy dni wystawiają na widok pu
bliczny.
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Wpływ alkoholu na ustrój człowieka.
Środki, które nie zawierają składni

ków pożywnych, ale przyjemnie działają 
na uczucie smaku, noszą w potocznej mo
wie nazwę używek. Do nich zaliczany bywa 
najsłuszniej alkohol, ów środek, który stać 
się miał wodą zdrowia, a stał się w rze
czywistości środkiem rujnującym zdrowie 
i siły, sprowadzającym przedwczesną sta
rość.

Śmiało rzec można, że alkohol należy 
do największych wrogów szczęścia i po
stępu ludzkości.

Alkohol opanowuje szersze warstwy 
ludności, nie omija swoim wpływem żadnego 
stanu, w zastraszający sposób szerzy w spo
łeczeństwie egoizm, prowadzi do zaniku 
twórczych zdolności, rozwija obojętność 
na doniosłe sprawy społeczne, przytępia 
poczucie obowiązku i wprowadza niezdro
we stosunki etyczne. Alkohol stał się obe
cnie kwestją społeczną; interesują się nim 
najlepsi ludzie, najwięcej humanitarni z po
śród społeczeństwa, ożywieni szlachetną 
myślą ratowania ludzkości od egoizmu, 
podniesienia i podźwignięcia do wyższych, 
szczytnych ideałów miłości i braterstwa. 
Alkohol stał się zagadnieniem społecznem.

Przypatrzmy się jego skutkom szko
dliwym. Alkohol jest typowym środkiem 
usypiającym. Jeszcze w zaraniu medycyny, 
kiedy były nieznane takie wybitne ciała 
usypiające, jak chloroform i eter, lekarze, 
głównie chirurdzy, uciekali się do alko
holu, jako do środka usuwającego, a przy
najmniej zmniejszającego ból przy ope
racjach.

Alkohol już w małych dawkach wy
wiera działanie na organizm. Dostatecznie 
wprowadzić dorosłemu człowiekowi 1 kie
liszek wódki do żołądka, żeby po krót
kim przeciągu czasu nastąpiło przyćmie
nie świadomości, pierwszy objaw parali
żującego działania alkoholu na te ośrodki 
mózgowe, w których skoncentrowane są 
najważniejsze czynności psychiczne na
szego organizmu. A tymczasem ilość alko
holu w 1 kieliszku wódki jest bardzo 
mała i wynosi zaledwie 10 gramów.

Jeżeli wprowadzać będziemy dalsze 
ilości alkoholu, sparaliżowanie obejmie 
inne części mózgu, a pomiędzy innemi te 

od których zależą: równowaga naszego 
ciała i prawidłowe ruchy. Pod nazwą „spa
raliżowania“ rozumiemy zniesienie czyn
ności danego narządu. Otóż zniesienie 
czynności tych części mózgu, w których 
zawarte są najważniejsze funkcje psy
chiczne, prowadzi do stanu, w którym lu
dzie utrącają pomału związek z zewnę
trznym światem, przestają odczuwać w pra
widłowy sposób wrażenia otrzymywane 
z zewnątrz, zatracają zdolność kontrolo
wania swoich czynów, słów i możność 
dokładnego oceniania zjawisk otaczają
cego ich świata. Ludzie wreszcie przestają 
się interesować otoczeniem, a oddają się 
swoim własnym myślom, przyjmującym 
nieraz bardzo fantastyczny charakter. 
A ponieważ wrażenia z zewnątrz nie do
chodzą do ich świadomości i nie mogą 
wywołać hamującego na ich słowa i czy
ny działania, ludzie w stanie narkozy 
alkoholowej wyglądają jakby oderwani od 
rzeczywistości: rozmawiają na fantasty
czne tematy, oddają się niepomiernej we
sołości, albo wpadają (co rzadziej się zda
rza) w rozpacz, gestykulują, wykonują 
cały szereg niestosownych, bezcelowych 
czynów, często niebezpiecznych dla innych 
i dla siebie samych. Alkohol wprowadza 
także znieczulenie, ludzie więc tacy wy
konują czasami cały szereg aktów, które 
u otoczenia, zwłaszcza przesądnego, wy
wołują paniczny strach i zdumienie. Lu
dzie ci np. gryzą szkło i obraz taki rze
czywiście jest straszny; krew się z ust 
leje, a oni z dumą w dalszym ciągu na 
drobne kawałki rozgryzają szkło. Natu
ralnie akt ten nie jest wyrazem bohater
stwa albo odwagi, ale jest wyrazem znie
sionego czucia bólu.

Zdolność rozumowania i dokładnego 
oceniania otaczających zjawisk pod wpły
wem alkoholu jest zatracona. Dlatego lu
dzie pijani często nie schodzą z piętra, 
ale zeskakują, wydaje im się bowiem, że 
przestrzeń, którą mają przebyć, jest nie
wielka. Pijani przejawiają często niepo
spolite męstwo, wzbudzając w otaczają
cych podziw dla swojej osoby. Możnaby 
było przypuszczać, że alkohol posiada spe
cyficzną zdolność budzenia w ludziach 
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podniosłego uczucia. Ale męstwo to jest 
wyrazem paraliżującego działania na mózg, 
wyrazem utraconej możności rozumowa
nia, dokładnego zdawania sobie sprawy 
z grożącego niebezpieczeństwa. Tak np. 
pijani podchodzą bez obawy do złych 
zwierząt i często stają się ofiarą swego 
nienaturalnego męstwa. Porażenie ośrod
ków hamujących, kontrolujących nasze 
czynności, prowadzi do tego, że ludzie 
tacy zatracają wstyd, mówią i robią takie 
rzeczy, których w zwykłych warunkach 

życia unikają. Alkohol, jak mówią, roz
wiązuje jeżyk. Paraliżując ośrodki hamu
jące, alkohol pozbawia człowieka naby
tków kultury, cofa go ku stanowi pier
wotnemu, kiedy ośrodki hamujące przed
stawiają się w stanie zupełnie nierozwi- 
niętym, nie wywierającym wpływu na 
czynności człowieka.

Alkohol niewątpliwie obniża kulturę 
społeczeństwa, przeciwdziałając jej wpły
wowi na objawy życia społecznego.

(-)

Największa pajęczyna na święcie.
Spojrzcie na załączoną obok ilustację. 

Widzicie na niej olbrzymią pajęczynę.
Z pewnością nie widzieliście nigdy 

czegoś podobnego u nas, chociaż u nas 
pajęczyn jest dosyć i każdy niejednokro» 

widzieliście, bo oczywiście nie jest to pa
jęczyna naturalna, tylko sztuczna i nie 
pająki ją wytworzyły, ale kaprys pewnego 
amerykańskiego miljonera. Kazał on mia
nowicie dla upiększenia swojej willi na

tnie podziwiał misterne sieci pajęcze, 
zwłaszcza, gdy w czasie babiego lata cho
dził po polach i wpatrywał się w te wia
trem niesione nici Matki Bożej.

Takiej wielkiej pajęczyny jednak nie 

wsi urządzić w ogrodzie olbrzymią sieć 
pajęczą ze sznurków.

Efekt osiągnął — bo „pajęczyna“ ta 
wygląda istotnie bardzo pięknie.

Widać to na załączonej ilustracji.
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Miłość cygańska.
(Nowelka z węgierskiego).

— Czy to prawda, Marisko, że chcesz 
odejść stąd, odejść na zawsze?

— Tak, Janczi, odejdę; nie mogę tu
taj zostać.

— Ależ Marisko! Co cię ciągnie 
w świat, który czyni człowieka nieszczę
śliwym i złym? Czy może być gdzie pię
kniej niż u nas, gdzie dźwięczą skrzypki, 
gdzie szum rzeki kołysze cię do snu, a da
leka, wolna puszta opowiada ci swe bajki — 
stare bajki o świetności Węgier?

— To są bajki, które dawno prze
brzmiały! Co mi po minionej świetności? 
Jestem młoda, chcę żyć i być szczęśliwą, 
a tutaj co mam? Tylko nędzę i ubóstwo!

Wysmukła dziewczyna wyprostowała 
się, wyciągnęła z tęsknotą ręce przed sie
bie: — Daleko, daleko od tego brudu — 
żyć, ach żyć chcę!

— Marisko nie odchodź, nie odchodź!
Ciemne oczy chłopca zawisły w go

rącem błaganiu na pięknej twarzy dzie
wczyny, ale jej oczy patrzyły w dal... nie 
na niego.

— Kocham cię, Marisko, kocham nad 
wszystko! Będę cię nosił na rękach, pra 
co wał dniem i nocą, zasypię cię złotem, 
że będziesz je mogła zbierać swemi małemi 
rękami jak jagody. Będę ci śpiewał do 
snu moją piosenkę, naszą dawną piosenkę 
z dziecinnych lat; pocałunki moje będą 
cię zawsze budzić ze snu; będę cię strzegł 
jak największego mego skarbu, tylko nie 
odchodź Marisko — zostań.

Dziewczyna potrząsnęła głową; w iro
nicznym uśmiechu błysnęły białe jej zęby.

— To bajki, kochany Janczi, piękne 
bajki — ale rzeczywistość? Twoja żona... 
żona cygana — pogardzana, odtrącona! 
Twoja miłość — miłość cygańska.

Z początku gorąca i namiętna, że 
pożera młodość i piękność, a potem... po
tem! Potem musiałabym pracować dniem 

i nocą, żebyś ty mógł pić, bawić się i ca
łować inne kobiety? I to ma być życie 
moje, życie zwierzęcia, popędzanego do 
roboty batem? Nie, Janczi, nie... odejdę 
w świat — szukać szczęścia! Żegnaj mi 
Janczi!

— Szczęścia, Marisko, nikt nie znaj
dzie daleko. Wierz mi, nigdy Węgier nie 
zapomni swej ojczyzny; zawsze pozostanie 
obcym gdzieindziej, chociażby nawet był 
szczęśliwym.

— Jesteś dzieckiem cygańskiem, Mari
sko; i ciebie będzie dręczyć tęsknota za 
skrzypkami i ty będziesz słyszała we śnie 
i na jawie starą pieśń... naszą pieśń z dzie
ciństwa! Raz jeszcze Janczi ci ją zagra 
na pożegnanie, zagra, byś ją zachowała 
w duszy po wieczne czasy.

Ozwały się tony skrzypiec, dźwięcząc 
miękko i słodko, to skarżąc się z tęsknotą, 
to wybuchając palącą namiętnością.

Dziewczę ogarnął przestrach. — Czy nie 
lepiej będzie pozostać?

Nie! Zerwała się gwałtownie. - W ży
cie chciała iść... na spotkanie szczęścia...

Nie spojrzawszy już na chłopca ode
szła do domu, powoli, z wahaniem.

W sercu jej dźwięczała tęskna, stara 
pieśń z dziecinnych lat...

Minęło kilka miesięcy; Mariski nie 
było już we wiosce, z początku matka opo
wiadała, że jej się dobrze powodzi w sto
licy, że prowadzi wesołe życie. Potem nic 
już nie mówiła. Zapomniano o Marisce. 
Jeden tylko jedyny człowiek myślał o niej: 
Janczi. Siedział przy starej matce i po
cieszał ją, gdy żałośnie wołała: —O moje 
dziecko, co się z niem stało! Mariska 
była taka dobra; musiała chyba umrzeć. 
Nie wiem o niej nic, nie wiem nic o je- 
dynem mem dziecku!

Pewnego dnia Janczi rzekł: — Mamo... 
pójdę szukać Mariski — przyprowadzę ci ją!
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— Niech cię Bóg błogosławi, mój 
synu! Niech cię Bóg błogosławi i dopo
może ci! Stara mówiąc te słowa, położyła 
drżące swe ręce na głowie chłopca.

I Janczi poszedł. Po kilku miesiącach 
we wsi czytano z zajęciem gazety, gdyż 
chwalono w nich ogromnie jednego z nich. 
Człowiekiem tym był Janczi, w którym 
niezauważono nic nadzwyczajnego, gdy 
był we wsi.

Ale w mieście mają ludzie widocznie 
inne oczy! Bo tam wsławił się on jako 
kapelmistrz orkiestry cygańskiej, a piękne 
i młode kobiety nie mogły się napatrzeć 
cyganowi, ani też dosyć nasłuchać jego gry.

Stara matka Mariski czekała i cze
kała. Janczi nie przychodził, ani też nic 
nie pisał. Czyżby i on zapomniał o wszyst- 
kiem? Janczi stał się sławnym człowiekiem, 
miał pieniędzy, ile tylko zapragnął. Wszyscy 
szaleli za nim; restauracja, w której grał, 
była zawsze przepełniona; wszyscy podzi
wiali młodego cygana i oklaskiwali go... 
a on był zawsze zimny jak lód.

Grał, ale oczy jego błądziły z tęsknotą 
po sali, badały każdy kąt.

I każdego wieczoru przed końcem grał 
starą pieśń — jej ulubioną z dziecinnych 
lat — pieśń Mariski!

Może jej nie zauważył... może była 
w sali! — Pieśń, stara pieśń prowadzi ją 
do niego. Szukał jej, wypytywał się o nią, 
ale tam, gdzie przebywała z początku 
i skąd pisywała listy do matki, nic o niej 
nie wiedziano. Powiedziano mu tylko, że 
nie była to już dawna Mariska, że wielkie 
miasto zrobiło z niej to, co robi z tylu in
nych, które przybywają do niego z pra
gnieniem bogactw i użycia.

Pewnego wieczora — właśnie Janczi 
grał wśród uroczystej ciszy — do sali 
weszło jakieś towarzystwo ze śmiechem 
i hałasem. Trzej oficerowie i kobieta młoda, 
wysmukła, jaskrawo ubrana, przeładowana 
klejnotami, o twarzy pięknej, prawie dzie
cinnej, na której jednak występek wybił 
już swe piętno.

Ludzie trącali się i szeptali: — Zgra
bna Węgierka!

Panowie zajęli miejsce przy osobnym 
stoliku. Byli podnieceni, śmiali się i ro
zmawiali głośno i pili bez przerwy. To- 
samo czyniła dziewczyna, która raczej le

żała niż siedziała na stołku, z oczy
ma nawpół przymkniętemi i papierosem 
w ustach.

Oczy cygana utkwione były bez przer
wy w twarzy dziewczyny — wyrażały one 
bolesne zdumienie. Czy to była Mariska? 
Więc tak wyglądało jej szczęście?

— Hej... cyganie... zagraj coś porzą
dnego... masz! — Z temi słowami zerwał 
się od stołu jeden z oficerów i rzucił na 
podium banknot. Padł na niego pełen 
nienawiści wzrok z oczu cygana. Janczi 
ujął smyczek i zaczął grać; tony płynęły 
cicho, niby tchnienie wietrzyka,'niby wspo
mnienie z dalekiej, dalekiej przeszłości.

Przy pierwszym dźwięku skrzypiec, 
dziewczyna zerwała się z miejsca; napół 
przymknięte oczy otworzyły się szeroko, 
trwożliwy, niepewny wzrok pobiegł poraź 
pierwszy ku cyganowi... i... obydwoma rę
kami zakryła twarz, z trudem powstrzy
mała się od głośnego okrzyku.

Cygan zszedł z podium i patrząc cią
gle na dziewczynę, zbliżył się do stołu. 
Nie zwróciło to uwagi publiczności, gdyż 
często zdarzało się, że oficerowie wołali 
do siebie kapelmistrza cyganów.

Mariska opuściła ręce. Pomimo szminki 
twarz jej była śmiertelnie blada. Ciemne 
oczy utkwiła w obliczu cygana. Cicho i słod
ko dźwięczała stara pieśń, pieśń ojczy
sta, pieśń z dziecinnych lat. Gdy cygan 
zbliżył się do niej, pieśń urwała się nagle 
i cygan szepnął jej prawie do ucha:

— Więc tak wygląda twoje szczęście? 
Chciałem przyprowadzić starej matce jej 
dziecię, a sobie... żonę; dlatego ruszyłem 
w świat... by odszukać ciebie! Mogę teraz 
wrócić i powiedzieć matce, że dziecko jej 
umarło dla niej... a ja...

Powstało zamieszanie; „zgrabna Wę
gierka“ zemdlała.

Towarzysze jej wynieśli ją szybko 
ze sali, publiczność uspokoiła się i żądała 
znowu muzyki.

Cyganie szukali swego kapelmistrza... 
ale daremnie; zniknął bez śladu.

— Mariska umarła — rzekł Janczi, 
gdy wszedł do izby starej matki. I pozo
stał przy starej, samotnej kobiecie, on ci
chy, małomówny człowiek, który się nigdy 
nie śmiał.

Umilkły tony skrzypiąc; wisiały om« 
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teraz na ścianie zakurzone; tylko wiatr, 
który czasem przeciągnął przez pusztę, 
poruszył strunami, że zadźwięczały.

Ale w ciche, miesięczne noce, Janczi 
szedł nad brzeg rzeki i słuchał szumu fal. 
I wtenczas brał w rękę zakurzone skrzypce. 
Delikatnie pociągał smyczkiem po strunach 

i grał smutną, tęskną pieśń z dziecin
nych lat.

Gra urywała się często w środku. 
Rzeka nie zdradzi tajemnicy i nie powie, 
że Janczi zakrywał wówczas twarz i pła
kał... gorzko i beznadziejnie... jak się opła
kuję umarłą. (—)

Sławna wróżka.
Niepozorny dom w Paryżu, w którym 

sławna Lenormand wróżyła z kart, widział 
pod swym dachem wielu królów i książąt. 
Pani Lenormand posiadała obok bajecznej 
znajomości ludzi i niesłychanej wrażliwości 
dar nadzwyczaj taktownego postępowania 
z wysoko postawionemi osobistościami.

Przy swych przepowiedniach unikała 
wzywania pomocy wszelkich duchów. Ka
zała ona sobie płacić za „wielką grę“ 
cztery złote napoleony, a za „małą grę“ 
połowę z tego. Prostemi były pytania, ja
kie zadawała swym gościom. Pytała mia
nowicie o początkową literę imienia ojca, 
miejsca urodzenia i kraju, dzień uro
dzin, nazwę ulubionego zwierzęcia i ulu
bionego kwiatka. Zapytany musiał także 
wymienić nazwę zwierzęcia, którego naj
bardziej nienawidzi. — Potem rozkładała 
ona karty i czytała z ręki.

Król pruski Fryderyk Wilhelm III. 
przyszedł raz do niej przebrany za wie
śniaka i żartem powiedział jej, iż jest 
„paysan sans soucis“ (wieśniak nie ma
jący trosk), na co mu odparła odrazu: „To 
prawda, gdyż jest pan właścicielem San- 
souci“, (jest to pałac królewski, założony 
przez Fryderyka Wielkiego).

Lenormand miała również doskonale 
przepowiedzieć rok śmierci Fryderykowi 
Wilhelmowi, podobnie jak i Napoleonowi.

Wszyscy książęta, którzy w roku 1818 
przybyli na kongres do Akwisgranu, od
wiedzili podobno panią Lenormand, która 
się właśnie znajdowała w owem mieście. 
Do najczęstszych jej gości należałą między 
innemi pierwsza żona Napoleona I. Józe
fina Beauharnais. Jeszcze za życia jej 
pierwszego męża, Lenormand przepowie

działa jej śmierć tegoż i późniejszy jej ślub 
z młodym oficerem, którego gwiazda pod
niesie ją do wielkich zaszczytów; podo
bnie przepowiedziała jej późniejszy jej ro
zwód z Napoleonem. I. Jako cesarzowa 
wzywała Józefina często wróżkę do sie
bie, do pałacu. Tam to, jak opowiadają, 
spotkał się raz z nią cesarz, który już 
przed laty był u niej, gdy powziął awan
turniczy plan opuszczenia Francji i wstą
pienia w służbę sułtana. Na prośbę Józe
finy zestawiła ona również w roku 1807 
kompletny horoskop Napoleona, który jej 
zabrano podczas uwięzienia w roku 1809 
i od tego czasu przechowywano w prefe
kturze paryskiej policji; znajduje się w nim 
podobno ustęp, odnoszący się do Napole
ona III. Łatwo sobie wytłumaczyć to dzi
wne zaufanie, jakiem ją darzyła cesarzowa 
Józefina. Była z pochodzenia Kreolką i dla
tego szalenie zabobonną.

Ludwik XVI. już jako hrabia Pro- 
wancji odwiedził wieczorem przed swą 
ucieczką z Paryża panią Lenormand, a jako 
król udzielał jej też tajemnych audjencji 
w pałacu w Tuilleryach. Lenormand ścią
gnęła potem na siebie gniew Napoleona I. 
Przepowiedziała mu niepowodzenie zamie
rzonego przez niego wylądowania na an- 
gielskiem wybrzeżu i za to została na rok 
zamkniętą do klasztoru. Potem w roku 1809 
została po raz drugi uwięziona z powodu 
niepomyślnych przepowiedni, a wreszcie 
wypędzona z kraju. Zemściła się. przepo
wiadając Napoleonowi w piśmie, przysła- 
nem do niego z Brukseli, jego upadek, co 
przyniosło zaszczyt jej bystrości umysłu. 
Zmarła w r. 1842 otoczona powszechną 
czcią i uznaniem. (—)
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O czarownicach w dawnej Polsce.
Wierzył i u nas lud w czary i czarowni

ce, tem więcej, że w tych dawnych czasach 
ani go czytać, ani pisać nie uczono; a czem 
człowiek mniej ma wykształcenia, tem bar
dziej przystępny wierze w gusła i zabo
bony, wszędzie widzi tylko zamawiania 
i uroki. Oddawna u nas księża przestrze
gali, by się nie bawić żadnemi praktykami, 
ostro wymawiali to na spowiedzi, jeśli kto 
czarta wzywał na pomoc, albo gusła czy
nił, chcąc innym szkodzić. Zakazy wali wie
rzyć, że człowiek może przy czarta po
mocy, wbrew woli Bożej, czy szkodzić in
nym, czy przemieniać siebie lub innych 
w zwierzęta, latać w powietrzu i t. d., 
tłómacząc, że to tylko złudzenie, omamie
nie czarcie. Ale trudna na to była rada, 
bo takie były czasy, że nawet ludzie uczeni 
nie wolni byli od tych przesądów.

W tych czasach, kiedy u nas pano
wał Kazimierz Wielki (przeszło pięćset lat 
temu), zaczęto w innych krajach w Eu
ropie we Francji, Szwajcarji, a później 
zwłaszcza w Niemczech, prześladować cza
rownice. I dawniej niekiedy się to zda
rzało, że osobę podejrzaną o czary przed 
sąd pociągano i karano; ale rzadkie to 
hyły wypadki. Dopiero wówczas coraz czę
ściej to się trafia. Były to ciężkie lata, 
straszne panowały choroby, „czarna śmierć“ 
porywała tysiącami ludzi, to znów nieuro
dzaje powodowały straszne głody. Przepo
wiadano, że wkrótce ma koniec świata na
dejść. Wystraszeni ludzie, przerażeni, tem- 
bardziej wszędzie dopatrywali się działań 
złego ducha, dzieł czarowników i czarownic. 
Byle też na kogo rzucono podejrzenie o cza
ry, byle baba była stara i brzydko się na 
kogo spojrzała, już w niej czarownicę wi
dziano i przed sąd oddawano. A sądy sro
gie były, gdy szło o czary; winny szedł 
na stos, żywcem go palono. A że przy ba* 
daniu winnych sądy wtedy właśnie tortury 

zaczęły używać, więc oczywiście biedna 
baba, jak ją zaczęto męczyć, naciągać 
członki, przypiekać świecami i t. d., py
tając, czy jest czarownicą, to się do wszyst
kiego, mąk tych strasznych nie mogąc zno- 
sić, przyznawała, a choćby potem odwoły
wała, to jej już nie wierzono. Nie setkami 
ale tysiącami palono czarownice, jakby ja
kiś szał ludzi ogarnął, coraz więcej i wię
cej; nawet księżniczki na stos prowadzono, 
o czary obwiniając. I przez lat przeszło 
czterysta tak tępiono w Europie czarownice, 
aż ludzie przecie zmądrzeli. Choć nigdy 
takich nie brakło, którzy się na to obu« 
rzali, że tak ludzi niby za czary palono, 
choć to babskie tylko były urojenia, to 
się bali głośno z tem wystąpić, by ich 
jeszcze nie spalono za to, że czarowników 
bronili. Był taki jeden ksiądz, który choć 
młody, cały był siwy; i spytał się go raz 
książę, skąd ta jego siwizna — odrzekł, 
że to czarownice zrobiły, a gdy się książę 
zadziwił, opowiadać zaczął, że jako ksiądz 
kilkadziesiąt czarownic przysposabiał, gdy 
na spalenie miano je prowadzić, i prze» 
konał się, jak to niewinnie ludzi skazują, 
a zwłaszcza przez to, że na torturach zmu
szają męczonego, by mówił, co mu pod
dadzą, i do tego się przyznawał, co i pra
wdą nie jest. A takich było więcej. Za
częli, księża zwłaszcza, ostrożnie pisać prze
ciw temu prześladowaniu czarownic, a po
tem coraz śmielej, aż wreszcie ludzie przej
rzeli, ilu niewinnych zginęło przez ich śle
potę, i pąństwa zakazały czarów dochodzić.

Lepiej wtedy u nas było, niż w tam
tych krajach. Jeśli kto i bawił się gustami 
jakiemi, to tylko przy spowiedzi go ksiądz 
do upamiętania wzywał, a jeśli już sprawa 
była głośna, to przed sąd biskupa szedł, 
który nakazywał, by pokutę uczynił i za
przysiągł, że nie będzie więcej się żadnym 
praktykom oddawał. Ale myśmy »ię zaw



95

sze wszystkiego od Niemców uczyć lubili. 
Dobrego się uczyć od Niemców, czy innych, 
to się powinno, bo to na korzyść narodu; 
ale myśmy się i złych rzeczy uczyli. I tak 
za Niemców przykładem, ale znacznie póź
niej niż w Niemczech, o lat przeszło dwie
ście, zaczęto i u nas palić czarownice. 
Pierwszą, o której wiemy, że ją spalono, 
była jakaś Dorota Gnieczkowa z Poznania, 
a spalono ją za to, że czarowała na prośby 
jakiejś Łucji Filipa Krawczyka, by ją mi
łował. Przed wschodem słońca modliła się 
do zorzy: „witajże, zorzo, iddźże mi do tego 
Filipa, roztargnijże mu jego serce, iżby nie 
mógł ni pić ni jeść bez Łucji, iżby nie 
miał woli ni do dziewki, ni do wdowy, 
ani do żadnego stworzenia, jeno do samej 
Łucji“. I za to ją spalono. Było to w r. 
1544. A za nią poszły inne. Zwłaszcza 
w tych czasach, kiedy u nas panował Jan 
Kazimierz, kiedy to Szwedzi, Kozacy, Tur
cy, Tatarzy i Siedmiogrodzianie tak Polskę 
pustoszyli, i później znowu za królów Sa
sów, kiedy ludzie o jedzeniu tylko myśleli, 
aj nie uczyli się, okrutnie dużo spalono 
czarownic. Tak w niedużem miasteczku 
Fordoniu za Sasów, w ciągu lat 72 spa
lono 55 czarownic, a w innem, w Wą
growcu w Poznańskiem 34 w ciągu lat 48. 
Ale przecie choć tak dużo u nas palono 
czarownic, to przecież ani to część tego 
nie była, co w Niemczech. U nas tylko 
wiejskie sądy (bo w każdej wsi był sąd, 
który się składał z sołtysa i ławników), 
oraz sądy po miastach dla mieszczan 
(z wójta i ławników złożone) takie krwawe 
wydawały wyroki. Ale ani razu się nie 
zdarzyło, by kogo za czary skazano na 
spalenie w sądzie państwowym, to jest 
w grodzie, gdzie w imieniu króla sądził 
przestępstwa starosta. Ani jednej też szla
chcianki na stos nie posłano, bo szlachta 
bardziej wykształcona, w czary tak bardzo 
nie wierzyła, ani tembardziej przez jakieś 
głupie praktyki zabobonne nie dawała 
powodu do takich posądzeń.

Biedne kobiety, kiedy je na tortury 
brano, dziwy opowiadały o czarach i o dja- 
ble, który im pomagał. Każdej takiej ob
winionej pytano się, skąd się nauczyła 
czarować i jak dawno, z jakiej okazji cza
rowała, ile zna czarownic, i gdzie jest 
łysa góra. Gdy nie chciała mówić dobro
wolnie, a zwykle tak się działo, oddawano 

ją katowi; a jeśli i to nie pomogło, by 
wydusić zeznania, to ją niekiedy, ale u nas 
dość rzadko, pławiono; jeśli nie tonęła 
(a zwykle spódnice ją utrzymywały na wo
dzie, jak się wzdęły), to ją zaraz za cza
rownicę okrzyczano, bo i to niby djabelska 
rzecz, że nie tonęła, i skazywano na śmierć.

Na torturach niestworzone rzeczy plo
tły męczone czarownice. A więc opowia
dały, jak to je djabeł opętywał, jak się 
mu oddawały i t. d. Opowiadały, że djabeł 
przystojny, że ładnie się ubiera, zwykle 
w czerwone szaty i czerwone buty, nieraz 
z sobolową czapką na głowie, najczęściej 
z niemiecka; że zimne ma ciało, ale czego 
się dotknie ręką, to się spali, że ma za
miast nóg kozie kopytka i że go kozłem 
czuć, i tym podobne dziwy. Opowiadały, 
jak to się dostają powietrzem na łysą gó
rę; jedna na łopacie przez komin z domu 
niby wylatywała, inna znowu w karocy 
czteroma końmi karymi zaprzężonej, albo 
na zdechłej kobyle lub na ścierwie koń- 
skiem. A na łysej górze już djabli na nich 
czekali; i tam z nimi tańcowały, zajadały 
mięso, popijały piwem albo nawet winem, 
przy muzyce; a muzykantem także jaki 
djabeł był, albo który z czarowników, 
i wygrywał różne melodje na grzebieniu, 
rądle, igle, bo rzadko była fujarka lub 
skrzypce — a nawet na włosach własnej 
swej brody lub na wąsach. A i same cza
rownice były wspaniale ubrane, tylko że 
jak łysą górę opuściły, to pas zaraz zmie
niał się w powrósła, ubrania w łachmany. 
Takie różne dziwy opowiadały baby, gdy 
je na tortury wzięto, co gdzie kiedy bajek 
o łysej górze słyszały, albo co im się kie
dy w nocy przyśniło, gdy miały gorączkę. 
I wierzyli w to ludzie, że to prawda, bo 
głupi byli i niewykształceni, i niewinne 
baby na stosie palono. A już co naopo
wiadały o tem, w jaki sposób ludziom 
szkodziły, co za proszki i maści miały 
przygotowywać z koszul trupich, końskich 
gnatów, ze żmij, wężów, ususzonych nie
toperzy, łap wilczych, much i t. d., jak 
to wyżynały stopy za bydłem, to znów 
zbierały rosę w przetak przed zorzą, a to 
wszystko, by przyprawić człowieka o śmierć 
lub chorobę lub krowie mleko odebrać, 
sprowadzić deszcz lub posuchę i t. d. — 
tych wszystkich bredni nawet opisać nie
podobna.
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Ale i u nas znaleźli się ludzie roz- 
sądni, którym żal się robiło tylu niewin
nych ludzi, spalonych na stosach, że to 
przecie obraza boska i grzech wierzyć w ta
kie zabobony. I tak za czasów króla Jana 
Kazimierza wydał ksiądz jakiś — nie wie
my, jak się nazywał, bo się nie podpisał, 
pisemko o czarownicach, w którem mądrze 
wykazuje, skąd to się te niby czary biorą. 
Mówi on, że dlatego to kobiety o czary 
podejrzywają, że są „rozsądku niedosko
nałego, do tego małej wiadomości w rze
czach, łacnie uwierzą i sposobniejsze do 
oszukania aniżeli mężowie: zbytnio cie
kawe, na nowinki prawie umierają, dwor
nie się o nich wywiadując, do zbytków 
i pożądliwości nader skłonne, a zawziętej 
opinji; wiele snów mając, mocno onym 
wierzą, z opacznego albo niepohamowanego 
afektu to za szczerą prawdę rozumią. Na- 
przykład obje się krup, wapna, gliny mia
sto cukru, jest jadowicie gniewliwa, za- 
czem cierpi kordjakę albo podobną z afe
któw chorobę; uprzędzie sobie w głowie 
albo więc kto w nią wmówi, że to czary; 
nuż tu po domu kopać, po pierzynach 
djabelstwa i czarów szukać i domowe i są- 
siady pomawiać © czary, bez żadnego su
mienia i bojaźni bożej. A tnąż dla kleko
tania ustawicznego, dla swego spokoju, 
musi chudzina w takie plotki się wdać“. 
Tak to ten ksiądz jakiś wyśmiewa się 
z urojeń, radzi się doktorów pytać, gdy 
kto zachoruje, a nie zaraz wszystko na 
uroki i czary spędzać: „właśnie jakoby 
już na świecie ustały wszystkie choroby, 
a na ich miejsce nastały czary“. A otem, 
jak to na łysą górę czarownice jeżdżą, 
mówi, że to: „własne szyderstwo a oma
mienie; taki taniec, jaka muzyka, choć 
czasem baba nie może łazić“. Więc chce 
autor, by nie wiejskie sądy takie sprawy 
sądziły, ale państwowe razem z ducho
wnymi, by przestano pławić czarownice, 
by nie sądzono na śmierć już według tego, 
że jedna drugą jako czarownicę powoła 
i t. d. A i wielki, możny pan, Opaliński, 
również gromił to prześladowanie czaro
wnic. Pisze on: „kiedy wiosna nastąpi 
a deszcz ustał w maju, czarownica przy

czyną; zdechł wół jeden, drugi, albo tam 
co z przychówków, czarownicę winią; każą 
tedy niewinną babę wziąć i męczyć, aż 
ich z piętnaście wyda. Ciągnie kat i pali, 
aż powie i powoła wszystkie, co ich we 
wsi. A baba dziw, że pana z panią nie 
powoła, którychby raczej spalić za to, że 
niewinnie męczyć i tracić każą swoich bez 
przyczyny“.

Podobnie i biskup wrocławski, książę 
Czartoryski, wydał list pasterski przeciw 
temu znęcaniu się nad czarownicami, od
wołując się i na postanowienia papieskie 
w tej sprawie. Coraz więcej było takich, 
co przestało wierzyć w te zabobony, ja
koby one szkodę miały ludziom przynosić, 
coraz też rzadziej się zdarzało, by czaro
wnice palono. Aż tu za ostatniego z pol
skich królów, Stanisława Augusta, spalono 
naraz w jednej wsi, Doruchowie, aż 11 
czarownic, a trzy na torturach jeszcze 
zmarły. A poszło stąd, że pani zachoro
wała. Rzucono na jedną gospodynię we 
wsi podejrzenie o czary, bo ją nie lubiano; 
na torturach powołała inne. Daremnie bła
gał proboszcz pana, by ich nie palono: 
wybrał się zaraz do króla do Warszawy, 
by król zapobiegł spaleniu niewinnych. 
Nim jednak jeszcze do Warszawy dojechał 
już one nie żyły. Wkrótce się zebrał sejm 
polski w Warszawie. Cały kraj się na tę 
egzekucję doruchowską oburzał; zaraz też 
zakazano na zawsze użycia tortur, jak 
i skazywania na śmierć za czary. Było 
to w roku 1776.

Przestano odtąd więc już palić cza
rownice. I tak już zostało. Wiedzą dziś 
ludzie, że jeśli kto jakie praktyki wyko
nywa i myśli, że komu zaszkodzi, to grzech 
ma na sumieniu, ale nikomu przez takie 
gusła nie zaszkodzi. A jeśli wierzy w to, 
to dlatego, że głupi. A takiego pouczyć 
należy, a nie karać. I czem więcej szkół 
będzie, czem więcej ludzie będą czytać 
i uczyć się, tembardziej przestaną wierzyć, 
jeśli jeszcze wierzą — w takie babskie 
gusła i zabobony, i wstydzić się tego, tak 
jak się dziś już wszyscy wstydzą tego, ż* 
niegdyś czarownice na stosie palono.

(-)
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Pasierbica czarownicy.
(Bajka).

Basia miała lat ośm, gdy matka ją 
odumarła.

— Nie płacz, dziecino — powtarzała 
przed śmiercią mateczka — w niebie się 
Spotkamy, by się nigdy nie rozłączyć. — 
Z temi też słowy umarła.

Basia jednakowoż tak ogromnie ko
chała matkę, ?e nie mogła się oswoić z jej 
utratą; co dnia też chodziła na jej grób, 
by się tam wypłakać i pomodlić.

Pewnego dnia, gdy jak zwykle pomo
dliła się, klęcząc na grobie i wypłakała się 
dowoli sen ją zmożył głęboki. I oto we 
śnie tym zjawiła się jej zmarła mateczka 
i pokazawszy jej złotą koronę z siedmiu 
gwiazdami, co błyszczały jak brylanty, rze- 
kła:

— Spójrz, dziecino: ta korona prze
znaczona jest dla ciebie. Będziesz ją no
sić po koniec życia, jeśli pozostaniesz taką 
dobrą jak jesteś obecnie i postępować bę
dziesz podług tych nauk, jakie w ciebie 
Wpoiłam.

Po tych słowach włożyła koronę na 
główkę Basi, ale była tak dużą na głowę 
dziewczynki, że matka zdjęła ją mówiąc:

— Mósisz wpierw uróść, a wtedy ko
rona ta będzie całkiem dobrze przylegać 
do czoła. Do tego czasu minie jeszcze kil
ka lat, w ciągu których zaznasz dość cier
pień i przykrości. Nie trać jednak nadziei 
* mężnie znoś swe cierpienia, gdyż Bóg 
'‘oda ci sił, a na końcu czeka cię nagroda.

Po tych słowach zniknęła wraz ko- 
r°ną i na lekkim obłoku wzbiła się ku 
Piebu.

W tem uczuła Basia, że ktoś dotknął 
!®j ramienia i odrazu się przebudziła, czu- 

żal w sercu, że śliczny sen już minął. 
, Przed nią natomiast stała jakaś obca 
iQbieta w średnim wieku, ani ładna, ani 
“rzydka, lecz strojna jak wielka pani.

Kalendtrt Powieściowy.

W twarzy jej płonęły czarne duże oczy 
niby dwa węgle rozżarzone.

Dziewczynka zerwała się szybko i 
onieśmielona patrzyła na nieznajomą.

— Nie bój się, dzieweczko — ozwała 
się strojna pani, ujmując dziewczynkę za 
rękę — ja ci nie zrobię nic złego. Prze
ciwnie — jeśli będziesz mi posłuszną, to 
postaram się, byś rychło nie odczuwała 
braku matki.

— To niemożliwe — odrzekła dziew
czynka, bo nic mi nie może zastąpić mo
jej najdroższej mateczki, ale jeśli pani żą
da czegoś odemnie, to chętnie spełnię, gdyż 
mateczka uczyła mnie posłuszeństwa wzglę
dem starszych.

— To dobrze — rzekła nieznajoma 
i schyliwszy się nad grobem, uszczknęła 
jeden z kwitnących tulipanów i wsunęła 
go do rąk dziewczynki.

— Kwiatek ten włóż pod poduszkę 
ojca, a gdy się rano zbudzi, musisz kwia
tek ten usunąć. Tak masz czynić przez 
trzy dni z rzędu, potem wrzuć kwiat 
ten do ognia i bacz, by się spalił. Czy 
zrozumiałaś moje polecenie i czy je wy
pełnisz?

— Wszystko uczynię, jak pani po
wiedziała — grzecznie odparła Basia.

— I jeszcze jedno musisz zapamię
tać — dodała nieznajoma. — Twój ojciec 
nie śmie się nigdy dowiedzieć, co ci po
leciłam, a jeśli mnie kiedyś zobaczysz, to 
masz się tak zachowywać, jak gdybyś mnie 
wcale nie znała. Jeślibyś postąpiła wbrew 
temu co ci przykazuję, spotkałaby cię sroga 
kara.

Basi się zdawało, że ciężka obręcz 
opasuje jej głowę, a pod dziwnym wzro
kiem nieznajomej, ciało jej sztywniało, że 
z trudem mogła się poruszać.

Ale po odejściu obcej pani odzysakała
7 



98

zwykłą zwinność i pobiegła do domn. Tu 
usiadła w najdalszym kąciku, gdzie wie
czorami mateczka zwykle jej opowiadała 
rozmaite piękne bajki i zaczęła rozmyślać 
nad swą przygodą na cmentarzu.

Czy była ona może dalszym ciągiem 
tego snu ślicznego, w którym ukazała się 
jej mateczka ze złocistą koroną? Nie,

Aż oto czwartego dnia wieczorem za
jechał przed ich dom piękny powóz, z któ- 
rego wysiadła jakaś strojna pani i dziew
czynka, mogąca być w wieku Basi.

Była to matka i córka. Basia od razu 
poznała nieznajomą z cmentarza, ale wier
na przyrzeczeniu, udawała, że widzi ją 
poraź pierwszy.

— Włóż go na palec — rzekła — z pewnością przyniesie ci on dużo szczęścia.
wszak w ręce trzyma tulipan i doskonale 
pamięta zlecenie nieznajomej. Na jej wspom
nienie dziewczynka doznała uczucia dziw
nej trwogi; niemniej spełniła dane przy
rzeczenie i trzy razy z rzędu wkładała 
ojcu pod poduszkę tajemniczy kwiatek.

I mimo dziecęcego wieku, Basia zau
ważyła w ojcu dziwną zmianę, którą od- 
razu przypisała działaniu kwiatka.

Był zgnębiony i skarżył się na ból 
głowy i na przykre sny, trapiące go po 
nocach. Spokój odzyskał dopiero na trzeci 
dzień, gdy Basia spaliła zwiędły kwiatek.

Ojciec długo rozmawiał z przybyłą, 
która następnie odjechała wraz ze swą 
córką. A nazajutrz rano, ojciec ujął Basię 
za rękę i rzekł: — Ta pani, która tfl 
wczoraj była, zastąpi ci zmarłą mateczki'

Basia nic nie odpowiedziała, tylko 
wybiegłszy do ogrodu, zaczęła gorzko pła' 
kać, że obca kobieta, przed którą uczuwała 
lęk nieokreślony ma zająć miejsce jej o 
kochanej mateczki.

W trzy miesiące później odbyło sii 
wielkie wesele, a obca pani została 
cochą Basi.



Nikt We Wsi jej nié znał i nie wie
dział, skąd przybyła. Dziwiono się też, że 
ojciec Basi, ożenił się z nią, gdy we wsi 
było przecież dość zacnych kobiet. A nikt 
też nie mógł się domyślać, że ta niezna
joma była niebezpieczną czarownicą.

Znała ona rozmaite tajemnice, nie
znane innym ludziom, a zapomocą czarno
księskiego zwierciadła umiała nawet od 
gadywać przyszłość.

Pewnego dnia rzekła ona do swej 
córki:

— Wyczytałam dziś w zwierciadle, 
że twoja przyrodnia siostra ma wyjść za 
potężnego księcia, ale ja już temu prze
szkodzę. Muszę ją stąd usunąć, byś ty mo
gła zająć jej miejsce.

— Kiedy Basia znacznie ładniejsza 
odemnie — odparła Józia. — Ma twarz 
jak polna różyczka, a włosy złociste, jakby 
z promieni słońca utkane.

— Właśnie dlatego muszę ją oddalić, 
byś ty zajęła jej miejsce — odparła matka.

— A jeśli ja się księciu nie spodo
bam? — spytała Józia.

— Jesteś głupia — ofuknęła ją mat
ka. — Już się ty zdaj na mnie, a możesz 
być pewną, że wszystko się uda jak naj
lepiej.

Tedy odrazu zaczęły się obydwie na
radzać, w jaki sposób należy się pozbyć 
Basi.

— Zabić jej nie mogę, — mówiła cza
rownica— gdyż nie posiadam władzy nad 
ludzkiem życiem. Musimy się więc jej poz
być w inny sposób, aby zginęła, ale nie 
z naszej ręki. Czy rozumiesz?

Józia skinęła głową i przyrzekła uczy
nić wszystko, co jej matka rozkaże. A na 
drugi dzień przystąpiła do Basi i rzekła:

— Kochana siostrzyczko, chciałam cię 
już dawno prosić, byś mi pokazała tutejszą 
okolicę. Dziś taka śliczna pogoda, że mogły
byśmy cały dzień spędzić na świeżem po
wietrzu. Zabierzmy więc z sobą coś do je
dzenia i wyruszmy na wycieczkę.

Basia nie dowierzała wprawdzie ani 
macosze ani jej córce i stale się ich oba
wiała; jednakowoż nie śmiała się sprzeci
wić życzeniu Józi i wyruszyła z nią na 
wycieczkę.

Była jednak tak przezorną, że zabrała 
też z sobą woreczek z popiołem i co kil
kadziesiąt kroków usypała z niego trochę,

ys

by na wszelki wypadek mogła wrócić do 
domu.

Wędrowały już parę godzin,’gdyż Józia 
zapuszczała się coraz to dalej w nieznaną 
jej okolicę. Wreszcie przystauąwszy na 
stromej górze, na którą się z trudem wspięły, 
niby to przypadkiem wypuściła z ręki ko
szyczek z żywnością.

— Biada! zawołała z udaną rozpa
czą. — Oto pozostałyśmy bez pożywienia, 
gdy jesteśmy już tak daleko od domu, 
a mnie głód dokucza. Ty umiesz dobrze 
chodzić po górach, więc zbiegnij po ko
szyczek, który się stoczył na dół.

Basia, jakkolwiek zmęczona, spełniła 
zlecenie, ale wróciwszy na szczyt góry, 
nie zastała już Józi.

Poznała, że słuszne były jej obawy 
i że Józia rozmyślnie wyciągnęła ją tak 
daleko, by ją następnie pozostawić samą 
w nieznanem pustkowiu.

Biedna dziewczynka ruszyła więc sama 
w drogę powrotną, a dzięki znakom z po
piołu, odnalazła drogę do domu.

Macocha rozgniewana, że plan się jej 
nie powiódł, zaczęła teraz podkuszać męża, 
by Basię zaprowadził do wielkiego lasu 
i tam ją pozostawił samą.

Ojcu żal było dziecka, ale zła cza
rownica tak go opętała, że nie umiał się 
jej sprzeciwić.

Poszedł więc z Basią do wielkiego 
lasu, a ponieważ dziewczynka nie podej
rzy wała, by ojciec chciał jej uczynić coś 
złego, więc tym razem nie znaczyła drogi 
popiołem.

Zmęczona długiem chodzeniem, ułożyła 
się na miękkich liściach, z których jej 
ojciec zrobił wygodne posłanie i szybko 
zasnęła. Obudziła się dopiero następnego 
ranka i ku strasznej rozpaczy, zobaczyła, 
że ojciec jej zniknął.

Biedaczka zaczęła płakać gorżko, po- 
czem uklękła i długo się modliła.

To ją uspokoiło, a znużona długim 
płaczem, ponownie zasnęła. A wtedy we 
śnie ukazała się jej matka i rzekła:

— Nie bój się niczego, moje biedne 
kochane dziecko. Niegodziwość twej ma
cochy nic ci zaszkodzić nie może, a jak
kolwiek własny ojciec cię porzucił, to ja 
stale się tobą opiekuję i ochronię cię od 
zdrady.

W tej chwili Basia się zbudziła, znacz-
7*
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nie uspokojona słowami mateczki, a po
krzepiwszy się nieco jagodami, ruszyła 
przed siebie, nie wiedząc dokąd zmierza 
i gdzie się zn jduje.

Przez cały 
oto przed wie
czorem, ku nie
zmiernej swej 
radości ujrzała 
wśród gęstwy 
drzew samotny 
domek.
Zmęczonai wy

głodniała weszła 
do wnętrza, lecz 
nie zastała tu a ni 
jednego człowie
ka. Na stole sta
ło jednak zimne 
mięsiwo, chleb, 
owoce i mleko, 
że dziewczynka 
mogła nasycić 
głód i zaspokoić 
męczące ją po 
długiem chodze
niu pragnienie.

Ciemno już by
ło, gdy nagle u- 
słyszała odgłos 
kroków i głosy 
zbliżających się 
mężczjen. Szyb
ko ukryła się za 
olbrzymim pie
cem i z zapar
tym oddechem 
czekała, co się 
teraz stanie.

Z rozmowy, ja
ką prowadzili, 
rychło się dowie
działa, że byli to 
górnicy pracu
jący w pobli
skich kopalniach, którzy rankiem wycho
dzili na robotę, a wracali wieczorem, naj
młodszy z nich zostawał w domu, dozorował 
go, robił porządki i dla powracających 
przygotowywał posiłek.

Nazajutrz, wczesnym rankiem starsi 
mężczyźni odeszli, zaś najmłodszy wyszedł 
do lasu ze strzelbą, by coś upolować.

Po ich odejściu Basia wyszła ze swej

dzień błądziła po lesie, aż

nią młodemu królowi.otworzyła oczy i zdumiona nadZaledwie to uczyniła, Basia przyglądała się pochylonemu

kryjówki i zabrała’rsię"do'7porządko wania 
domu. Zasłała łóżka, pozamiatała wszystkie 
izby, otarła kurz ze sprzętów, jednem sło
wem doprowadziła wszystko do najwięk
szego ładu.

Ujrzawszy naj
młodszego męż
czyznę powra
cającego z lasu 
z upolowaną 
zwierzyną, szyb
ko ukryła się 
znów za piecem 
i przez cały 
dzień zachowy
wała się tak ci
chutko, że nie 
zauważył jej o- 
becności.
Zdziwił się jed

nak niepomier
nie, zobaczyw
szy mieszkanie 
tak czyściutkie 
i przez cały dzień 
napróźno sobie 
łamał głowę, kto 
mu mógł oddać 
taką przysługę. 
A gdy wieczór 
wrócili starsi 
mężczyźni, opo
wiedział im, co 
mu się przyda
rzyło.

— Ktoś nam 
sprawił niespo
dziankę, co tern 
dziwniejsze, że 
w pobliżu nikt 
tu nawet nie 
mieszka.

— To muszą 
być czary, — 
rzekł najmłod- 

— bo przez cały dzień nie widzia- 
w lesie żadnej żywej istoty.
— Jutro ci te czary wytłómaczę — 

zaśmiał się jeden ze starszych mężczyzn, 
a nazajutrz rano, nie wyszedł na robotę, 
lecz ukrył się w pobliżu domu i czekał. 
Najmłodszy — jak zwykle, znów ruszył 
na polowanie, a wtedy Basia, sądząc że 
jest sama, wybiegła z za pieca, gdzie spę

szy 
łem
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dziła noc, i pożywiwszy się nieco, znów 
się zabrała do sprzątania. Wtedy górnik 
czatujący pod oknem wszedł do domu irzekł: 

— To ty jesteś zapewne tą czaro
dziejką która nam wczoraj tak pięknie 
uporządkowała mieszkanie.

Basia przerażona, błagalniez łożyła 
ręce, prosząc by jej pozwolił tu pozostać, 
gdyż niema się gdzie schronić. Górnik 
pieszczotliwie pogłaskał ją po włosach 
i rzekł: — Możesz zostać jak długo sama 
zechcesz, a jeśli nam będziesz dom utrzy
mywać w porządku, to niczego ci u nas 
nie zabraknie.

Towarzysze jego wróciwszy wieczór, 
zdumieni widokiem dziewczynki, rzekli:- 
Więc to jest ta czarodziejka, która nam 
wczoraj zrobiła niespodziankę.

Basia ośmielona ich życzliwością, opo
wiedziała im o swych smutnych losach, 
a wtedy najstarszy z nich rzekł:

— Nie potrzebujesz biedactwo oba
wiać się teraz niedobrej macochy, gdyż 
zostaniesz u nas, a my cię potrafimy 
obronić.

Tedy Basia zamieszkała u górników, 
a swą pracowitością i uprzejmością cał
kowicie pozyskała ich serca. Uważali ją 
za swą córeczkę i każdy z osobna starał 
siQ jej uprzyjemnić pobyt w samotni leśnej.

Pół roku upłynęło od przybycia Basi, 
gdy pewnego dnia zjawiła się w domku 
leśnym żebraczka, prosząc dziewczynkę 
o jałmużnę.

— Ja sama jestem biedną służącą i nic 
Wam dać nie mogę — odparła Basia; jeśli 
jednak jesteście głodni, to wejdźcie, pro
szę, a przyrządzę wam posiłek.

Żebraczka weszła uradowa, usiadła 
Przy stole i obficie się pożywiła. Następ
nie wstała, podziękowała za strawę i skie
rowała się ku wyjściu. Ale we drzwiach 
Się odwróciła i rzekła:

— Za twoje dobre serduszko chcia- 
łąbym ci się odwdzięczyć. To rzekłszy, 
sięgnęła ’ do kieszeni i wydobyła z niej 
Pierścionek.

— Włóż go na palec — rzekła — 
a z pewnością przyniesie ci on dużo szczę
ścia.

Z temi słowy się oddaliła, pozosta
wiając w ręku Basi błyszczący pierścionek.

Przez chwilkę dziewczynka zastana
wiała się, skąd żebraczka mogła mieć złoty 

pierścionek, ale ostatecznie przestała so
bie łamać głowę nad zagadką, której i tak 
ęie potrafiłaby przecież odgadnąć i wsu
nęła pierścionek na palec.

Zaledwie to uczyniła, padła na po
dłogę całkiem zmartwiała. Tak leżała bez 
ruchu, przestawszy nawet oddychać.

W tem otworzyły się drzwi i weszła 
macocha Basi. Bo ona to, przybrawszy 
postać żebraczki, zapomocą czarodziej
skiego pierścienia postanowiła się raz na 
zawsze pozbyć pasierbicy.

Zobaczywszy ją martwą, przez kilka 
chwil przyglądała się jej swemi złemi 
oczyma, następnie zaśmiała się szydersko 
i rzekła:

— Nareszcie zdołałam cię usunąć 
z drogi. Już ty teraz nie skusisz króle
wicza, a moja córka ma wolną drogę do 
tronu.

Gdy wieczorem siedmiu górników wró
ciło do domu, odrazu zobaczyli Bąsię, bez 
ruchu leżącą na podłodze. Ogromnie się 
zasmucili i poczęli ją trzeźwić jak tylko 
umieli, by ją przywołać do życia. Ale 
wszystkie ich wysiłki okazały się daremne.

Następnego dnia złożyli Basię do tru« 
mienki, którą gorącemi oblali łzami i po
stanowili odwieźć ją do najbliższego mia
sta, by ją tam pochować. Ale dojechawszy 
już niemal do miasta, przerazili się, że ktoś 
gotów ich posądzić, że sami może zamor
dowali dziewczynkę, której nikt nie znał. 
Więc ustawili trumnę na drodze i powró
cili do lasu.

Niezadługo strażnicy miejscy zobaczyli 
trumnę na środku ctrogi i dali o tem znać 
władzy, a niebawem wieść dziwna roze
szła się po całem mieście. Doszła ona też 
uszu króla, który po śmierci ojca przed 
kilku dniami wstąpił był na tron.

Młody władca chciał sam zbadać to 
niezwykłe zdarzenie i polecił, by trumnę 
z umarłą dziewczyną przywieziono na dzie
dziniec zamkowy. Gdy mu dano znać, że 
rozkaz jego został już spełniony, król udał 
się na dziedziniec, a przyjrzawszy się prze
cudnej dziewczynie, która wyglądała ra
czej na uśpioną, niż na zmarłą, wykrzyknął:

— Tak, to ta włąśnie którą szukam. 
We śnie bowiem widział obraz swej 

przyszłej żony i postanowił, że tylko z tą 
się ożeni, której twarz odpowie obrazowi 
widzianemu we śnie.

f
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Natychmiast kazał trumnę wnieść do 
zamku, puczem zamknął drzwi sali i sam 
czuwał przy zmarłej, pogrążony w roz
paczy.

Już od dwudziestu czterech godzin 
czuwał nad nią, gorącemi słowami miłości 
usiłując ją przywrócić do życia, gdy kró 
Iowa — matka zdołała go wreszcie skło
nić prośbą gorącą, by odemknął drzwi 
i pozwolił jej spojrzeć na zmarłą.

Przyjrzawszy się uważnie Basi, która 
wciąż wyglądała na uśpioną tylko, lecz 
nie umarłą, królowa-matka zdumiona wi
dokiem kosztownego pierścionka na palcu 
biednej dziewczyny, ściągnęła go, by mu 
się bliżej przyjrzeć.

Zaledwie to uczyniła, Basia otworzyła 
oczy i zdumiona przyglądała się pochylo
nemu nad nią młodemu królewiczowi.

— Ty żyjesz? — wykrzyknął chwy
tając ją w objęcia.

Niezadługo odbyły się zaślubiny, a kró
lowa matka własnoręcznie włożyła koronę 
na głowę swej prześlicznej synowej.

Macocha Basi również przybyła na 
gody weselne wraz ze swą córką, ale młody 
król, dowiedziawszy się, że ona to jest tą 
czarownicą, co godziła na życie jego uko
chanej żony, kazał matkę i córkę zamknąć 
do wieży, by tam głodową zginęły śmiercią

Ale o północy strażnicy więzienia uj
rzeli dwie olbrzymie sowy, wylatujące 
z okna wieży, poczem ponure ptaki zni
knęły w mrokach nocy.

Gdy nazajutrz' rano zajrzeli do izby 
więziennej, przekonali się, że nikogo w niej 
nie było. Czarownica zaklęła siebie i córkę 
w postaci sów i obydwie uciekły. (—)

Z POBYTU WŚRÓD HINDUSÓW.
W ostatnich trzech latach coraz częś

ciej myśl nasza zwracała się ku Anglji, 
tej wszechpotężnej pani na lądzie i mo
rzu, z którą po wojnie światowej niemal 
cały świat się liczyć musi. A spogląda
liśmy ku niej to z obawą, to znów z na
dzieją, gdyż stamtąd miało wyjść dla nas 
niejedno rozstrzygnięcie. A juz nie nasza 
wina, że częściej ku Anglji płynęły z na
szej strony słowa złofteczenia, aniżeli bło- 
gdsławieństwa, bo też tylko Anglji przy
pisać możemy wiele złego, które nas w o- 
statnich latach spotkało. Dość tu wspom
nieć tak niedawny pokój, mocą którego 
miano nam przyznać Gdańsk i Górny 
Śląsk, a tylko wskutek uporu Anglji, 
z Gdańska utworzono wolne miasto, a na 
Górnym Śląsku zarządzono plebiscyt, który 
wskutek terroru niemieckiego, pozbawił 
nas na długie lata większej części tej 
prastarej dzielnicy polskiej. — Dość tu 
wspomnieć tak niedawną wojnę z bolsze
wikami, której wskutek przeszkód Anglji 
omal nie przegraliśmy. Dość wspomnieć 
Wilno i Galicję wschodnią, aby stracić 
miłość do tych, którzy, bądź co bądź, krwią 
swoją w znacznej mierze przyczynili się 

do zrzucenia naszego ciężkiego jarzma 
niewoli. To też trudno za złe brać niektó
rym tego, jeżeli na wiadomość o jakichś 
niepowodzeniach angielskich cieszyli się, 
że i ci, na pozór prawie wszechpotężni 
Anglicy, mają rozliczne trudności.

A mieli tych trudności w ostatnich 
czasach Anglicy niemało. Mieli je w sweiu 
najbliższem sąsiedztwie, ba, niemal w do
mu własnym, w Irlandji, mieli ich pod- 
dostatkiem w bogatych Indjach, nad 
którymi zapanowali byli jeszcze w roku 
1858.

A Indje, jak powiedzieliśmy, to kraj 
nadzwyczaj bogaty, to też utrata ich nad
zwyczaj dotknęłaby dotychczasowych ich 
posiadaczy. A utracić je mogli i mogą 
ponieważ uświadomienie ludu tamtejszego 
postępnje szybko naprzód i spodziewa“5 
się można, że lud ten nie zniesie zbyt 
długo obcego panowania nad sobą.

Indowie przybyli już na 2000 laf 
przed narodzeniem Chrystusa do tych żf 
znych krajów z północy, wyparli stamta/ 
lub zawojow-ali murzynów i niebawem roí' 
winęli wielką oświatę, o której świadc^ 
ich księgi święte. Panowali też długo na®
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zdobytą ziemią, aż dopiero Aleksander 
Wielki, król macedoński, podbijając Azją, 
dotarł do Indji i zajął Pendżab. Per jego 
śmierci uwolnili się książęta indyjscy od 
zależności, ale walczyli ciągle z ludami 
dzikimi, koczowniczymi, napadającymi bo 
gate ich kraje. W wiekach średnich pano
wali nad częścią Indji Arabowie, przez 
których ręce szedł cały handel Europy 
z Indjami. Potem zawojowali je Mongo- 

wiadomości o wyswobadzaniu się europej
skich narodów tak z niewoli niemieckiej, 
jak i rosyjskiej. A już największe wraże
nie zrobiło na nich wyswobodzenie się 
Polski aże z pod trzech zaborów. Poczęli 
więc przemy śliwać, jakby i z siebie zrzu
cić, bądź co bądź, nieprzyjemne jarzmo 
angielskie. Tworzyły się więc tajne orga
nizacje, powstawały spiski, wybuchają co
raz częściej powstania, które tak potężna

Przyjazd młodego Hindusa w otoczeniu krewnych do teścia.
łowię. Przy końcu XV wieku znaleziono 
drogę morską z Europy do Indji. I odtąd 
powstają tam liczne kolon je portugalskie, 
holenderskie, francuskie, a wreszcie an
gielskie. Anglicy podbijali powoli, ale 
statecznie książąt indyjskich, a w r. 1858 
stali się panami Indji Wschodnich.

Drugie Indje, tak zwane Przedgan- 
gesowe, są może jeszcze większe i liczą 
300 miljonów mieszkańców. Ludność na
leży do rasy białej, a zowią się Hindu
sami. Część Indji Przedgangesowych sta 
nowi niezależne królestwo Sjam, a reszta 
należy do Francuzów i Anglików.

Po wojnie światowej Indjanie bar
dziej poczęli odczuwać swą niewolę, ani
żeli dawniej, bo przedostawały się tam 

Anglja nieraz z trudem musi krwawo 
tłumić.

Co to jest za lud, warto się z nim 
zapoznać.

Może najciekawsze stosunki z pośród 
różnych szczepów indyjskich panują wśród 
Hindusów. Panuje u nich, podobnie jak 
u Turków, wielożeństwo. Religja ich ogra
nicza i upośledza kobiety, czyni z nich 
niewolnice. Kobieta hinduska przebywa 
całe swoje życie w zenanie, który jest 
tern samem, co harem u Turków. Życie 
Hindusek upływa w zupełnem odcięciu od 
towarzystwa męskiego, w rygorze, do pew
nego stopnia więziennym. Pierwsza żona ma 
szczególne przywileje, uważa się za panią 
zenanu, za władczynię współtowarzyszek.
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Małżonki bogatych Hindusów nie pra
cują. Całe dni spędzają na rozrywkach, 
do których w pierwszym rzędzie zaliczają 
zabawę lalkami. Bawią się niemi wszystkie 
żony wspólnie, jak dzieci. Urządzają też 
przedstawienia, uważając lalki za aktorów. 
Treścią tych przedstawień są sceny mi
łosne, obrzędy religijne, zaręczyny, zaślu
biny, wesela itp.

A hinduskie obrzędy ślubne są cieka
we. Trzeba wiedzieć, że gdy w jakiej 
hinduskiej rodzinie narodzi się syn, wzy
wają zaraz domowego kapłana, który dzie
cięciu natychmiast przepowiada przyszłość, 
a po upływie dni 40 nadaje mu imię. 
Do piątego roku życia nie tykają dziecku 
włosów; gdy dopiero dojdzie prawem prze
pisanego wieku, bramin obcina mu włosy. 
Od 8 do 12 roku golą chłopcu głowę, 
kapłan domowy wtajemnicza go w pewne 
ustępy ksiąg świętych i opasuje go sznu
rem świętym. Po dopełnieniu tego, chło
piec uważa się już za pełnoletniego i musi 
zachować sześć powinności, obowiązują
cych każdego prawego Hindusa: musi no
sić czub na wierzchu głowy, podczas gdy 
reszta czaszki jest ogolona; musi włożyć 
rodzaj szala, którym się bpasują biodra, 
na kształt ubrania dolnego; musi nosić 
sznur święty, w ręku trzymać rodzaj 
wieńca różanego i na czole mieć wypisa
ny, białą lub czerwoną farbą, znak święty. 
Po dojściu 14-go roku życia, rodzice wy
szukują mu małżonkę, równą z nim uro

dzeniem. Gdy się obie rodziny z sobą po
rozumieją. małżeństwo zawiera się z sobą 
w sposób następujący:

Ojciec dziewczyny posyła przez do
mowego balwierza sześć daktyli i jedną 
monetę do domu ojca chłopca na znak, 
że gotów jest dać temu córkę za żonę. 
Po przybyciu balwierza domownicy na
cierają oliwą ścianę na znak życzliwego 
powitania gościa, schodzą się krewni, na
stępują powinszowania i uczta.

Przez siedm dni, poprzedzających we
sele, narzeczeni nacierani są mieszaniną 
mąki, oliwy i pachnideł, i starannie obmy
wani. Gdy w dzień wesela pan młody 
przyjedzie konno do domu swego przysz
łego teścia, w towarzystwie swych krew
nych i przy odgłosie okropnej, kaleczącej 
uszy muzyki, przystrajają go w piękną 
suknię, wieńczą mu głowę djademem ze 
złota i srebra, opasują mu czoło złotemi 
nićmi. Następnie rozpalają na środku pod
wórza ogień, dokoła którego kapłan opro
wadza czterykroć młodą parę. Potem już 
nowozaślubiona nie może drugi raz w życiu 
odprawiać wesela, choćby małżonek jej 
umarł.

Uroczystości weselne trwają cztery 
dni; dnia ostatniego rozdzielają się poda
runki. Wesela te bywają często bardzo 
kosztowne, dlatego niektórzy z mniej za
możnych Hindusów topią nowonarodzone 
córeczki w gorącem mleku, żeby nie po
nosić wydatków przy ich zaślubinach.

Jeśli nasza dobra dola 
Pod ziemią leży, 
Przeorajmy wszystkie pola 
Na zagon świeży!

Marja Konopnicka.

Dalej!... dalej — tam do słońca! 
Ciemność — to nasz wieczny wróg! 
Tam gdzie jasność promieniąca 
Tam jest prawda! tam jest Bóg!

Grudziński.

Tak się w każdym z nas coś burzy; 
Tak się w każdym z nas coś zbiera 
Duch się w każdym poniewiera, 
Że aż czasem dech zapiera.

Stanisław Wyspiański.

Do roboty - walić w młoty
O kowadło życia!
W huku, w trzasku — w iskier blasku 
Krzesać serca bicia.

Marja Konopnicka.

Młodości moja! — ty mi bądź aniołem !... 
Prowadź mnie zawsze i drogą cierniową, 
Byłem szedł zawsze z podniesioną głową, 
Byłem nie żółwiem był, ale sokołem!...

Kornel Ujejski.

Kto walcząc ginie na progu swobody, 
Kto ją pozdrawia usty milknącemi — 
Temu po wiekach cześć dadzą narody 
Tego się imię zostanie na ziemi!

Marja Konopnicka.
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Praktyczne pouczenia pszczelarskie.
Z RYCINAMI.

Anatomia pszczół.
Budowa. Ciało pszczoły składa się 

z trzech części: głowy, piersi i odwłoka, 
a opancerzone jest silną skorupką, która 
ma dla pszczoły znaczenie kości. Taka 
bowiem panuje rozmaitość 
w przyrodzie, że gdy u pe
wnej grupy zwierząt (ssa
ków, ptaków, gadów) ko
ściec osadzony jest we
wnątrz ciała, to u owadów 
znajduje się on zewnątrz, 
podtrzymując ciało jak 
szkielet, a nadto chroniąc 
je niby pancerz.

Kościec pszczoły, jak 
zresztą każdego zwierzę
cia, składa się z kawałków 
złączonych ze sobąbłonką, 
co umożliwia owadowi ru
chy giętkie. Wierzchem 
rogówka ta obleczona jest 
skórką porosłą włoskami 
koloru popielatego, skut
kiem czego też pszczoły 
młode są jaśniejsze od star
szych,które włos mniejlub 
więcej starły przy pracy.

W głowie pszczoły 
znajduje się troje malut
kich oczek, któremi się 
pszczoła posługuje w polu, 
a więc w świetle; ale że 
to jest stworzenie uprzy
wilejowane, zatem ma i drugi rodzaj oczu, 
których używa przy pracy w ulu, zatem 
w ciemności i na bliską odległość. Oczy 
te, położone po obu bokach głowy, skła
dają się z mnóstwa drobniutkich cząstek 
sześciennych, podobnych wyglądem do ko
mórek woszczyny. Naturalnie są tak dro-

Fig, i.

bniutkie, że dopiero przez szkła specjalne 
mogą być widziane.

Macadełka są organem zastępują
cym pszczole uszy i nos. Zapomocą nich 
zwęszy ona nektar kwiatów i na znaczną 
nawet odległość, pozna towarzyszkę z wła

snego ula i przybyszkę 
obcą, ba nawet, wedle 
wszelkiego prawdopodo
bieństwa, porozumiewa się 
z ich pomocą z towarzysz
kami. Narząd ten składa 
się z 13 (u trutni z 14) 
członków, giętko ze sobą 
złączonych.

Pyszczek pszczoły 
stanowi warga górna, gór
na szczęka i języczek.— 
Robotnice mają szczęki 
najsilniej rozwinięte, sła
biej rozwinięte ma matka, 
ale za to opatrzone ostrym 
ząbkiem, który jej służy 
do wygryzania mateczni
ków młodszych współza
wodniczek.

Warga dolna pszczo
ły przekształcona jest na 
trąbkę, którą tworzy pięć 
płatków, opatrzonych wło
skami, a z których środko
wy wspomniany już, t. zw. 
języczek, jest najdłuższy. 

Tułów złączony z gło
wą cienką szyjką, składa 

odwłoka. Pierś składa się isię z piersi 
z trzech pierścieni, z których wyrasta po 
jednej parze nóg z każdego.

Przednie nóżki są najkrótsze i służą 
pszczółce jakby ręce przy robocie. W cho
dzeniu posługuje się więcej dwoma na- 
stępnemi parami nóg, z których tylna para
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jest najdłuższa i w budowie odmienna od 
tamtych. Noga pszczoły składa się z 9-ciu 
członków, zaś część tylnej nogi z osta
tnimi 6 członkami i „koszyczkiem“, służy 
pszczole roboczej do zbierania i znoszenia 
obnóża (pierzgi).

Fig. 2.
Matka i truteń, chociaż mają nogę 

podobnego kształtu, koszyczków, t.j. owego 
zagłębienia w goleniu i. szczoteczki do 
zmiatania pierzgi nie mają.

Z boków drugiego i trzeciego pier
ścienia wyrastają skrzydła błonkowate; 
przednie dłuższe, tylne krótsze. Służą one 
pszczole nie tylko do lotu, ale i do wy
dawania głosu, względnie dźwięków, któ- 
remi porozumiewać się muszą między sobą. 
Nawet ludzkie ucho, chociaż subtelnych 
różnic w tych dźwiękach odczuć i zrozu
mieć nie może, przecież odróżni n. p. 
brzęk pszczoły, gdy zadowolona wraca 
z pożytkiem, od brzęku atakowanej i wzy
wającej pomocy towarzyszek, lub gniew
nej, atakującej pszczoły.

Ogólne wiadomości 
o pszczołach.

W królestwie zwierząt najliczniej wy
stępuje dział owadów, bo obejmuje oko o 
150.000 rodów, czyli gatunków.

Jest to już liczba pokaźna, a jednak 
poza nią żyć ma na ziemi jeszcze co naj
mniej pięć razy tyle owadów, które dotąd 

nie zostały bliżej poznane. Bo poznać o- 
wada, czyli zbadać sposób jego życia, jest 
często rzeczą niezmiernie trudną.

Oto przykład na naszej pszczole. Pa
trzymy na nią od wieków, bo od wieków 
ciągniemy z niej korzyści, a mimoto, do
piero od lat kilkudziesięciu poznaliśmy się 
z nią nieco bliżej. Tak, nie poznaliśmy 
jej jeszcze całkiem — i mimo wielkiego 
postępu nauki pszczelnictwa w ostatnich 
czasach, wiele jeszcze jest luk i pytajui- 
ków, na które odpowiedzieć pewnie nie 
umiemy. Bo też z owadów szczególniej 
pszczoła, jako żyjąca w wielkich groma
dach (rojach),-a nadto zaopatrzona w broń 
bolesną, którą gotowa każdej chwili razić 
natręta, nastręcza dla badacza ogromne, 
często nieprzezwyciężone trudności.

A ciekawy to bardzo twór Boży ten 
nasz owad domowy, bo uposażony od 
matki-przyrody w różne wyjątkowe przy
wileje, nieznane innym stworzeniom. Oto 
kilka przykładów:

Inne stworzenia posiadają dwa ro
dzaje osobników swego rodu, pszczoła ma 
ich trzy: męski, żeński i - rzęchy można — 
nijaki, czyli samców, samice i- robotnice. 
Ten trzeci jednak rodzaj — robotnica — 
może w danym razie własną wolą — czy 
może wolą całego roju — stać się samicą,

Fig. 3.
wprawdzie nie zupełną, bo płodzącą tylko 
osobniki rodzaju męskiego, ale jednak 
płodzącą.

W przyrodzie obowiązuje ogólne pra
wo, że rozmnażać się mogą rody tylko 
przy współudziale obu swoich rodzajów: 
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męskiego i żeńskiego. Pszczoła zaś jest 
wyjątkiem, gdyż jej samica, raz w życiu 
zapłodniona przez samca, może płodzić 
osobniki rodzaju męskiego i żeńskiego 
przez całe swoje życie.

W całej przyrodzie rodzice nie mają 
żadnego wpływu na płeć swego potom
stwa, tylko pszczole jest wybór pozosta
wiony do woli, bo może wedle swego ze- 
chcenia spłodzić samca lub samicę, by'już 
ze złożonego jajka na robotnicę, może 
gdy chce, wychować samicę matki, tak 
różną przecież pod względem kształtów 

Fig. 4.

i właściwości. I dużo jest podobnych przy
wilejów przysługujących pszczole, których 
u innych zwierząt (prócz mrówek) nie 
znajdujemy. Dodajmy do tego jeszcze dzi
wny ład i porządek panujący w tern pań
stwie, dziwne poczucie obowiązku, oży
wiające każdą obywatelkę, bezwzględne 
poświęcanie się dla dobra społecznego — 
cechy, którychby nawet człowiek, ten naj
doskonalszy twór w przyrodzie, mógł jej 
snadnie pozazdrościć — a będziemy mieli 
przedmiot badań prawdziwie zajmujący.

Pszczoła żyje w gromadach wielkich 
czyli rojach, liczących po kilkadziesiąt 
(60 do 80) tysięcy robotnic i kilkaset do 

kilkanaścieset samców, zwanych trutniami, 
z jedną tylko samicą czyli matką.

Matka jest większa półtora razy od 
pszczoły roboczej, nóżki posiada stosun
kowo dłuższe i jest koloru znacznie jaśniej
szego, po czem właśnie szczególniej odró
żnić ją można w masie robotnic. Całem 
jej zajęciem w pniu jest składanie jajek, 
czyli jak powszechnie nazywamy, czer
wienie. W czasie pożytku, przy panują- 
cem cieple około 20 stopni R., jest w sta
nie zaczerwić dziennie do 2.000 komórek.

W odpowiednim czasie składa matka 
kilka do kilkanaście jajek w komórki 
przeznaczone wyłącznie na wychowanie 
młodych matek, zwane stąd matecznikami. 
Komórki te kształtem różnią się zupełnie 
od komórek robotnic i trutni. Zwyczajnie 
pomieszczone są na brzegach plastrów 
i podobne początkowo do miseczek żołędzi. 
Na dnie miseczki składa matka jajko po
dobne do kawałeczka (może 2 milimetry) 
nitki białej, które przylepione jednym 
końcem do dna sterczy skośnie. Po trzech 
dniach wykluwa się gąsieniczka, a ży
wiona obficie mleczkiem wytrawionem 
z miodu i obnóża 
(pierzgi) w żołąd
kach robotnic, po 
pięciu dniachzostaje 
zasklepiona vr ko
mórce, której brzegi 
w ciągu tego czasu 
pszczoły wydłużyły 
do kształtu owocu 
żołędzi. Poczem gą
sieniczka oprzędza 
się i przeobraża w Fig. 5.
poczwarkę, aby po
siedmiu dniach, czyli od założenia jajka 
w dniu szesnastym, wyjść jako owad do
skonały. Co do wyliczania dni, w którym 
powinna wyjść matka, pszczoła lub tru
teń, to zależy od temperatury na dworze 
i w ulu, może wyjść wcześniej lub pó
źniej. W kilka dni po opuszczeniu mate
cznika (zwyczajnie dnia siódmego) wyla
tuje młoda matka do trutni na przegrę — 
i jeżeli czas sprzyja, wraca po kilkunastu 
minutach do ula zupełnie zapłodniona. — 
Przegra odbywa się zawsze w powietrzu, 
nigdy zaś w ulu. Truteń, z którym się 
matka złączy, ginie zaraz, traci bowiem 
przy tern części płciowe, z których nasię- 



108

nie wciąga matka do pęcherzyka, znajdu
jącego się u niej w końcu odwłoka, aby 
przechować je tam na całe swoje życie. 
Drugi raz bowiem w życiu na przegrę nie 
wylatuje. Żyje do pięciu lat, wszakże naj
płodniejszą bywa w pierwszym, drugim 
i trzecim roku i z tego powodu w pasie
kach dłużej nie bywa chowaną.

Po zapłodnieniu czwartego dnia po
czyna młoda matka czerwić i odtąd nigdy 
już ula nie opuszcza — chyba z rojem. 
Po przezimowaniu rozpoczyna matka czer
wić bardzo wcześnie z wiosną, czasem już 
w styczniu, a zwyczajnie w lutym. Po u- 
staniu zaś pożytku czerwi coraz słabiej, 
aż jesionią zaprzestaje zupełnie czerwienia.

Matka rozpoczyna czerwienie najczę
ściej od środka plastra. Jeżeli jest młoda 
i płodna, zniesie zawsze w komórce pszczo- 
lej jajko pszczole, w komórce zaś trutnio- 
wej jajko trutniowe. Fakt ten naprowa
dził niektórych pszczelarzy na domysł, że 
dzieje się to u niej mechanicznie ; miano
wicie, że wetknąwszy odwłok do mniej
szej z natury komórki pszczolej, powoduje 
pewien nacisk na swój pęcherzyk z na
sieniem trutniowem. zaczem zniesione jajko

Fig. 6.
zostaje niem zapłodnione; gdy zaś znosi 
jajko w komórce trutniowej, a więc ob
szerniejszej, to nacisku żadnego na od
włok niema, zatem i jajko zniesione po- 
zostaje niezapłodnione.

Wyglądałoby to bardzo prawdopodo- 
bnem, gdyby nie historja z jajkiem ma- 
tecznem. Tam komórka jest znacznie ob
szerniejsza od trutniowej i żadnego zgoła 

ucisku być nie może na odwłok matki, 
znoszącej jajko, a przecież jajko to zostaje 
zapłodnione. Z tego wynika, że domysły 
te są nieprawdziwe i że matka może do
wolnie, według swojej chęci, składać jaja 
na trutnie lub pszczoły robocze. W po
czątkach wiosny czerwi matka zawsze 
tylko na pszczoły. Dopiero gdy pień do
szedł już do znacznej siły i posiadł od
powiednie zapasy miodu i obnóża (pierzgi),

Eig. 7.
przechodzą pszczoły do roboty trutniowej 
(ciągną trutniową wężę), którą też i matka 
niebawem zaczerwia.

Skoro się pierwsze trutnie zaczynają 
w ulu pokazywać, składa matka jajka do 
przygotowanych miseczek matecznych — 
wszakże nie zaczerwia je naraz wszystkie, 
lecz kolejno, w pewnych odstępach czasu — 
zaczem później i młode matki lęgną się 
w tym porządku.

Założone mateczniki są znakiem, że 
pszczoły gotują się do rójki. Od tej chwili 
zaprzestawać zaczyna matka czerwić, aże
by lekka, łatwo z rojem mogła ulecieć. 
Pewna część pszczół, tworząca stronni
ctwo matki, gotowe z nią ul opuścić, za- 
przetaje odtąd pracować, oczekując w bło- 
giem próżnowaniu radosnego dnia rójki. 
Reszta pszczół rozpada się na tyle stron
nictw, ile jest młodych matek w matecz
nikach.

Matka, o ile jest z natury bardzo ła
godna, uczuwa niepohamowaną złość wzglę
dem innych matek, choćby one były na
wet jej córkami. Toteż niechybnie wymor
dowałaby je wszystkie zaraz u progu ich 
żywota, w matecznikach, gdyby nie gwar- 
dja pszczół-nianiek, strzegąca je stale.

Jeżeli pogoda sprzyja, to najczęściej 
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w dniu 10-tym po założeniu pierwszego 
matecznika, część pszczół rojąca się, obes- 
sawszy się do syta miodem, wylatuje z gło
śnym brzękiem i szumem z ula. Za niemi 
wylatuje wywabiona matka, ale czynić się 
to zdaje niechętnie, bo często i kilka razy 
z oczka zawraca, zanim wzięci. Chwilę

Fig. 8 a. Fig. 8 b.
buja w powietrzu, aż zmęczona osiada na 
najbliższej gałęzi, pniu drzewa itp. wraz 
z pszczołami, aby po odpoczynku krótszym 
lub dłuższym (godzina, dwie, często dłu
żej), odlecieć na upatrzone nowe miesz
kanie.

O Rojach.
Rój taki, ze starą matką, zowie się 

pierwakiem. W 7 lub 8 dni potem lęgnie 
się matka z najstarszego matecznika i nie
mal pierwsze kroki swoje kieruje ku sio
strzanym matecznikom, w zamiarze zgła
dzenia ich mieszkanek. Jeżeli pszczoły nie 
mają zamiaru dalej roić się, to jej tego 
nie bronią i ona sama wówczas pozostaje 
wyłączną panią w ulu. W przeciwnym ra- 

czasem, jak długo w ulu znajduje się 
pierwsza matka pszczoły do tego nie do
puszczają, więżąc ją w mateczniku często 
i kilka dni. Toteż zniecierpliwienie swoje 
okazuje oua od czasu do czasu cichem 
kwakaniem, na co matka wolna, pełna 
gniewu, przypadłszy piersią do plastra, 
gdziekolwiek w ulu się znajduje i poru-

Fig. 8 c. Fig. 9.
szając błyskawicznie skrzydełkami, wydaje 
głos podobny do głosu jakby malutkiej 
trąbki dziecinnej, który nazywamy śpie
waniem.

Głosy te w ulu zapowiadają, że na 
drugi dzień, w razie sprzyjającej pogody, 
w godzinach południowych wyjdzie rój. 
Roje wychodzą zwykle między dziesiątą 
rano, a trzecią popołudniu.

Roje śpiewaki, jako posiadające 
matki niepłodne, zatem lekkie osiadają 
wyżej na drzewach i krócej odpoczywają, 
a czasami nawet wprost lecą na upatrzone 
miejsce.

Rój bez matki istnieć nie może, 
to też gdy matka zginie, pierwszą troską 
pszczół jest wychować sobie następczynię. 
Jeżeli w ulu są mateczniki, to sprawa 
w porządku, bo najstarsza z matek obej-

Fig. 10. Fig. 11.
zie musi śladem matki swojej zrobić miej
sce młodszej siostrze, a sobie szukać no
wego mieszkania.

Gdy matka młodsza dojrzeje zupełnie, 
chce naturalnie opuścić matecznik, tym- 

muje rządy, w przeciwnym razie muszą 
pszczoły wychować ją z jajek pszczolich, 
jakie najmłodsze w ulu się znajdują. — 
W tym celu rozszerzają komórkę wybra
nego jajka lub gąsieniczki, kosztem ko
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mórek sąsiednich, a gąsieniczkę samą kar
mią pokarmem królewskim. Z obawy wi
docznie, ażeby gąsieniczka nie zginęła, 
zakładają pszczoły nie jeden, ale kilka, 
a nawet kilkanaście mateczników; ażeby 
znowu matki naraz się nie lęgły, wybie
rają na ten cel jajka i gąsieniczki ró
żnego wieku, starszej jednakże gąsieniczki 
jak trzydniowej na matkę wybrać nie mo
gą — to też pień, nie mający czerwiu 
młodego musi zmarnieć.

Pszczolarz w tym wypadku radzi so
bie albo dodaniem matki, albo matecznika 
krytego, albo też ramki z młodym czerwiem.

snota komórek i

może

Pszczoła robocza.
Odmienne warunki rozwoju, jak cia- 

gorsze pożywienie wpły
wają, że robotnica, cho
ciaż jest również sa
micą, nie dosięga wzro
stu matki i że poje
dyncze części jej ciała 
odmienny osiągają roz
wój. Jednakże mimo, 
że narządy płciowe są 
u niej nierozwinięte, 

w sobie i znosić jajka, 
ale tylko trntniowe, 
nie może. Wylęgłe trutnie, wychowane 
w takich komórkach pszczolnych, są małe 
i z tego powodu zwane u pszczolarzy pół- 
trutniami. względnie bękartami.

Pszczoła robocza potrzebuje dłuższego 
czasu do rozwoju, aniżeli matka. Ze znie

sionego jajka w 
komórce pszczol- 
nej lęgnie się po 

* 3 dniach gąsieni- 
czka,którą pszczo
ły karmią przez 
5 . dni, następnie 
przez 12 dni jest 

poczwarką, zasklepioną w komórce, za- 
czem dopiero w dniu 21-szym lęgnie się 
jako owad doskonały. Przez 7 dni pozo- 
staje młoda pszczoła w ulu, sprawując 
w nim posługi domowe, gdy starsze pszczoły 
lecą za pożytkiem w pole. Jest w ruchach 
powolniejsza i łagodniejszego usposobienia 
od starej, która często z błahego powodu 

Fig. 13.

wpada w gniew niepohamowany i żądli 
niemiłosiernie.

Z posług domowych należy do pszczoły 
młodej oprócz utrzymania czystości w ulu, 
oczyszczania komórek, wygrzewania czer-

Fig. 14.

win i karmienia go, także i ciągnienie 
woszczyny. Wosk jest tłuszczem pszczol- 
nym i fałszywe jest mniemanie, jakoby 
pszczoły wosk zbierały. Zbierają, ale miód, 
a z miodu wytwarzają dopiero wosk, jak 
inne zwierzę wytwarza tłuszcz z karmy 
swojej. Na 1 kg. plastrów muszą pszczoły 
przetrawić około 12 kg. miodu.

Pszczoły, mając zamiar budować pla
ster, zczepiają się jedna z drugą w łań
cuch i wisząc tak nieruchomo, wypacają 
z pomiędzy pierścieni odwłoka wosk w po
staci drobniutkich łusek woskowych, z któ
rych ugniatają w pyszczkach bryłki. — 
Z nich tworzą później tabliczki, którym

■Cce»"
Fig. 15.

w miarę wzrostu nadają znany kształt 
komórek.

Gdy jedne pszczoły ciągną woszczynę 
bo zapłodnioną być (plastry), drugie znoszą z pola miód, ob- 

nóżę (pierzgę), a także i wodę.
Miód, który roślina wypaca u na

sady swoich kielichów kwiatowych zlizuje 
pszczoła języczkiem swoim czyli trąbką, 
a uzbierawszy odpowiednią ilość, zanosi 
do ula i składa jakby w pospiechu byle 
gdzie, spiesząc się z powrotem w pole. 
Doniero w nocy zapasy zostają porząd-
kowane.

Miazga (pierzga) jest pyłkiem kwia
towym i ma dla pszczół znaczenie chleba. 
Zbierając go, pszczoła urabia zapomocą 
pyszczka i nóżek kuleczkę, którą osadza

Fig. 16.

w zagłębieniu golenia tylnych nóżek, zwa- 
nem koszyczkiem, a uzbierawszy stosun
kowo dość znaczną ilość (jak ziarnko na
sienia rzodkiewki) i przekonawszy się kil- 
kakrotnem podlatywaniem, że ciężar jest 
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na obu nóżkach równomiernie rozmiesz
czony, wraca do domu.

Koszyczków takich, jak pszczoła ro
bocza, nie posiada ani matka, ani truteń.

Do obrony mienia swego posiada 
pszczoła żądło. Składa się ono z trzech 
sztylecików, opatrzo
nych przy końcu wstecz 
odwróconymi haczyka
mi. Żądło połączone jest 
z pęcherzykiem, napeł
nionym jadem (kwasem 
mrówczanym), z które
go kropelka przez żądło 
wbita w ciało spływa.

Pszczoły jednego 
pnia znajt się między 
sobą doskonale i tak 
samo znają swoją mat
kę. Każdy pień ma od
rębną specjalną woń, 
po której pszczoły z je
dnego pn>a się poznają, 
natomiast względempni 
obcych zachowują się 
bardzo wojowniczo.— 
Najgorzej zaś nie zno
szą się pszczoły z pni 
mających matki młode, niepłodne jeszcze, 
z pszczołami od matek starszych. Dlatego 
też unika się łączenia pszczół tego rodzaju 
przy robieniu roi sztucznych.

Truteń.
Rozwój jego trwa jeszcze dłużej, ani

żeli pszczoły roboczej, bo dni 24. Miano
wicie lęgnie się z jajka niezapłodnionego 
gąsieniczką po 3 dniach, przez 7 dni jest
poczwarką karmioną przez pszczoły, a 14 
dni zasklepioną w komórce.

Truteń w ulu nie spełnia żadnych 
zupełnie posług, a służy jedynie do zapło
dnienia matki. Żyje krótko, gdyż po skoń
czonym pożytku zostaje bezlitośnie przez 
pszczoły z ula wyrzucony, a nie umiejąc 
pracować, ginie z głodu. Do rodzinnego 
swego ula nie jest przywiązany, a w cza
sie lęgu matek, ma wstęp wolny do ka
żdego ula. Żądła nie posiada.

Wzór plastra, jak rysunek: lit. a 
matka jest dłuższą od pszczoły, podbrzu
sze i nogi ma jaśniejsze od pszczoły ro
boczej, lit, b truteń jest grubszy od pszczoły, 
lit. c czerw, czyli g sieniczki jednodniowe, 
lit. d czerw 2-3 dniowy, lit. e, f, g, h, i 

n
WZÓRrPLASTRA.

czerw aż do zasklepienia, lit. czerw za
sklepiony czyli kryty pszczoli, lit. ni czerw 
kryty trutniowy, lit. o matecznik z otwartą 
nakrywką wychodzącej matki, lit. g ma
tecznik, z której matka już wyszła, lit. p 
mateczniki z boku, zakłuty przez starą 
matkę, lit. s matecznik, matka jeszcze za
sklepiona, u góry plaster jaśniejszy, na 
którym są pszczoły, przedstawia miód szyty 
czyli kryty.

Niezbędne przyrządy w pasiece.(Objaśnienia do rycin w tekście).
Fig. 1. Najlepszy kosz słomiany lekki 

do zdjęcia‘rojów. Fig. 2. Ul małopolski na 
10—14 ramek. Fig. 3. Ul na 20 ramek, 
10 ramek u dołu w zarodni, a 10 ramek 
u góry dla miodni, Fig. 4. Ul ozdobny na 
14 ramek, w zarodni w daszku półramki 
jako miodnia. Fig. 5. Ul małopolski 14- 
ramkowy klepkowy. Fig. 6. Miodarka na 
4 ramek do wytrzepywania miodu. Fig. 7. 
Podkurzacz. Fig. 8. a,b,c. Maski na twarz. 
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Fig. 9. Rojnica płócienna. Fig. 10. Blacha 
kratowa do odgraniczania matek w czer
wieniu, dziś nowoczesne ule są zastoso
wane bez żadnych odgraniczeń. Fig. 11. 
Sztuczna węża, którą się poleca każdemu 
pszczolarzowi używać do roi i pni i to 
o ile możliwe całe arkusze, gdyż pszczoły 
wyciągają do 3 dni cały plaster, oraz u- 
nika się plastrów trutniowych. Fig. 12. 
Klateczka szpilkowa do ograniczenia ma
teczników dojrzałych dla zapasu lub sztu
cznych rojów (odkładów) oraz i matek. 
Fig. 13. Klateczka do odgraniczenia matki 
z blachy odgrodowej. Fig. 14. Haczyk do 
wyciągania ramek z ula lub znozów. Fig. 
15. Kocióbka do czyszczenia uli z okru
chów i t. p. Fig. 16. Nóż obosieczny do 
zrzynania miodu szytego (zasklepionego) 
oraz zrzynania trutni zasklepionych.

Niech przy tej zbożnej pracy przy
świeca przedstawicielom narodu ta wielka 
myśl, że zabezpieczenie rozwoju pszczel- 
nictwa, to otwarcie i przysporzenie naszej 
Ojczyźnie nowego złotodajnego źródła do
chodu, gdyż przez poparcie pszczelnictwa 
podniesie się i sadownictwo. Niech nauka 
pszczelarstwa będzie obowiązującym przed
miotem w szkołach ludowych miejskich 
i wiejskich, gdzie podkłady naukowo ilu
strowane obecnie są w druku dla szkół 
i pszczolarzy. Opuszczający szkołę syn 

mieszczanina, czy włościanina, powiększy 
dochód rolny przez zyski z umiejętnie pro
wadzonej pasieki i sadu, nauczywszy się 
w szkole teoretycznie i praktycznie pro
wadzenia i wykorzystania przeróbek z mio
du, owoców i t. p. Niech hasłem naszem 
będzie: „Bracia do pracy w przemyśle 
i handlu“, bo tylko przemysłem i handlem 
uczciwym możemy zdobyć to, czego pra
gniemy i pragnie cały naród, a to dobra 
ogólnego i dla Ojczyzny. To hasło niech 
będzie powtarzane z ust do ust, jako sa
krament, wiedząc, że tylko zrozumiałą, in- 
tenzywną pracą zwyciężymy wroga.

Wkrótce wyjdą podręczniki do wyro
bów różnych systemów uli, od s!owiań- 
skich (małopolskich), aż do różnych ame
rykanów i t. p., oraz przyborów pszczel- 
niczych z kliszami i wymiarami, tak, że 
każdy laik sam je sobie może sporządzić, 
bez żadnych fabryk, stolarzy itp.

Podręcznik ten wydany będzie na to, 
aby pszczolarz nie potrzebował dla każdego 
systemu ula osobną broszurę kupować, bo 
w tym podręczniku będzie wszystko co 
tylko potrzeba.

Również wyjdą tablice na ścianę 
o rozwoju pszczelnictwa i t. p., które 
powinien mieć każdy pszczolarz w pokoju 
jako ozdobę.

X

11. wszechpolska wystawa drobiu, gołębi i królików.
Po raz drugi w Polce centralny Ko

mitet hodowli drobiu urządza wszechpol
ską wystawę drobiu, gołębi, królików oraz 
handlu i przemysłu produkcji drobiowej. 
Wystawa odbędzie się w Poznaniu od 4 
do 6 stycznia 1924 r. Do wzięcia udziału 
w wystawie zaprasza komitet wystawy za
interesowanych z całej Polski, oraz z są
siadujących państw.

Wystawa obejmuje: drób, gołębie, kró
liki, ptaki ozdobne i śpiewające, zwierzęta 
laboratoryjne, narzędzia przetwory, karmy, 
środki lecznicze, literaturę z działów po
wyżej wymienionych, jajczarstwo i po
krewne działy przemysłowe i handlowe, 

wszelkie wystawione eksponasy muszą być 
własnością wystawiającego.

Premjowanie odbędzie się dnia 5 stycz
nia 1924 r. o godzinie 10. Przyrzeczone 
są nagrody państwowe, organizacyj samo
rządowych, towarzystw, firm, oraz osób 
prywatnych w formie medali, kwot pie
niężnych, przedmiotów pamiątkowych, oraz 
dyplomów. Szczegółowy spis będzie umiesz
czony w katalogu wystawy. Przy premjo- 
waniu, drób i gołębie z r. 1923 obrączko
wane, mogą być uprzywilejowane. Bliż
szych informacyj udzieli zgłoszenia udziału 
w wystawie przyjmuje sekretarjat Komitetu 
wystawy, Poznań ul. Dąbrowskiego.
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WIKTOR GOMUŁICKI.
W grudniu.

To zimy pałac u powały
Co jak baldachim świeci biały
Wiszą djamenty i kryształy 
Dołem się puchy skrzą łabędzie, 
Błyskają szklanych ścian krawędzie, 
Kolumny z lodu świecą w rzędzie. 
Środkiem przepływa szum uroczy 
Palą się wilków krwawe oczy 
I rzeka śniegu fale toczy.
Na brylantowym siedząc tronie, 
Zima dziewicze chyli skronie,
A jako próchno wzrok jej płonie. 
Wkoło niej kruki krążą stadem 
Na jej królewskiem czole bladem

Z lodowych igieł świeci djadem.
Wicher nim gniewną wzniósłszy paszczę 
Z gór pocznie zrywać śnieżne płaszcze 
Jej zimne stopy cicho głaszcze.
Straszna to pani — choć zachwyca 
Melancholijnym wdziękiem lica, 
Z którego patrzy tajemnica.
Chociaż w pałace zmienia bory
Drogich kamieni ma kolory.
Osrebrzą noce i wieczory.
Straszna, bo kwiatom więdnąć każę, 
Straszna — bo robi z pól cmentarze 
Straszna — bo z nędzą chodzi w parze.

Bajka o uczonych
Żyli w pewnem mieście czterej bra

mini, których sojusz wspólnej przyjaźni 
był złączył. Trzej pierwsi przyswoili sobie 
wiedzę wszystkich ksiąg uczonych, zby
wało im wszelako na rozumie. Czwarty 
natomiast ani słyszeć chciał o księgach 
a posiadał tylko rozum.

Radzili raz tedy owi czterej ze sobą, 
mówiąc:

— I cóż nam z całej naszej wiedzy, 
skoro nie idziem z nią w świat, łask ksią
żęcych dostąpić, złota się dorobić?

Na to uszedłszy parę kroków, rzecze 
najstarszy:

— Jest jeden pośród nas, co się nie 
uczył niczego i posiadł tylko rozum. Jak 
wiadomo zaś, samym rozumem, bez nauki, 
nikt sobie jeszcze króla nie zjednał! Nie 
dopuśćmy go zatem do wspólnego działu 
w naszych zyskach. Niech raczej zawraca 
do domu.

Wtedy drugi:
— Nieuczonyś! Idź lepiej do dom, 

mądralo!
A wówczas ozwie sią trzeci:
— Nie. Tak być nie może. Dziećmi 

jeszcze bawiliśmy się ze sobą. Niech druh 
serdeczny idzie razem. Niech dzieli z nami 
równą część korzyści.

I na tern też stanęło. Szli tedy społem,

i nieżywym lwie.
aż znaleźli w lesie kości lwie rozrzucone 
dokoła.

Pierwszy, ujrzawszy je, rzecze:
— Dobra nasza! Teraz czas pokazać 

co umiemy! Oto martwe szczątki padłego 
zwierza, a my je potęgą naszej nauki oży
wić zdołamy na nowo!

— Ja spoję kości!
— Ja krew dodam, mięsem oblokę 

i skórą, — oświadcza się drugi.
— A ja lwa ożywię! — głosi trzeci.
Jakoż pierwszy spoił na nowo rozpró

szone kości, drugi związał je krwistemi 
żyły, mięsem obłożył i otulił siercią, a gdy 
już trzeci z braminów tchnąć miał dech 
życia w gotowe zwierzę, ostrzegł go ów 
czwarty, rozumny, mówiąc:

— Wszak ci to -lew! Wskrześ go 
a pożre nas wszystkich!

Na to tamten:
— O ty głupcze! Nadaremnobym tedy 

marnotrawił naukę?
— Tedy czekajcie chwilę, aż się wy- 

drapię na to drzewo...
Ledwie ów czwarty, rozumny, dopadł 

bezpiecznego konaru, lew ożywiony posko- 
czył i rozdarł trzech uczonych braminów. 
Rozumny zaś, odczekał, aż się zwierzę 
oddaliło, wtedy zeszedł z drzewa i wrócił 
spokojnie do domu. (—)
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Nowy Rok w Chinach.
Jeżeli u nas w Europie chcemy po

wiedzieć o kimś, że zachowuje się inaczej 
niż my, to mówimy: to Chińczyk!... Istot
nie mieszkańcy dalekiego Państwa Nie
bieskiego wiele rzeczy czynią w zgoła inny 
sposób, aniżeli się to u nas robi. Naprzy- 
kład Chińczyk wiosłuje stojąc, a piłuje sie
dząc. Również uroczystem świętem jak dla 
nas Wielkanoc, jest dla Chińczyka Nowy 
Rok. Jedyny to w Chinach dzień w roku, 
kiedy każdy może bawić się swobodnie. 
A ze swobody zabawy korzysta ogół tem 
chętniej, jeżeli się zważy, że tygodniowy 
odpoczynek taki jak u nas w niedzielę 
jest chińskim robotnikom i kupcom nie
znany. To też aby użyć zabawy i odpo
czynku w całej pełni, doczepia się w Chi
nach jeszcze kilka wolnych dni.

Święta Noworoczne są bardzo kosz
towne i Chińczyk oszczędza całymi mie
siącami, aby mógł godnie święcić Nowy 
Rok.

Dniem i nocą puszcza się ognie sztuczne 
ku uciesze ludności, każdy wdziewa naj
piękniejsze szaty, nawet najbiedniejszy ku
lis pyszni się jedwabną szatą, a dzieci 
jaśnieją najjaskrawszemi barwami. Pije się 
przytem i je bez upamiętania. Co prawda 
przysmaki chińskie dla europejskiego po
dniebienia niezbyt ponętne. Oto n.p. spis 
potraw, jakie postawił swoim gościom 
w czasie uczty noworocznej pewien bogaty 
kupiec w Pekinie:

1. Pieczone skrzela rekina.
2. Pieczone kaczki.
3. Ragout z psiego mięsa z ryżem.
4. Smażone jaja gołębie.
5. Zupa z ptasich gniazd.
6 Krążki z surowej ryby z sosem.
7. Ryby gotowane z bananami.
8. Migdały z oślem mlekiem.
Zaznaczyć należy, że w Chinach te 

jaja uważane są za najlepsze, i najdroż
sze, które są najstarsze. (—)

MIARY I WAGI.

Miara długości.Jednostkę miary tworzy metr (znak m), równający się (=) 10 decymetrom (dm) (=) 100 
centymetrom (cm) — 1000 milimetrom (mm).Tysiąc metrów nazywa się kilometrem (km). Mila ma 7’/« kilometra (dokładnie 7-486 metrów).

Miara powierzchni.Jednostkę tworzy metr kwadratowy (m2). Jako miara powierzchni pól i lasów służy ar i hektar. Ar (a) jest kwadratem, którego bok wynosi 10 m, ma on zatem 100 metrów kwadratowych. Hektar (ha) jest kwadratem, któ

rego bok wynosi 100 m, ma zatem 10.000 metrów kwadratowych.
Miara objętości.Jednostkę tworzy litr (Z), 100 litrów nazywa się hektolitrem (hl).

Wagi.Jednostkę tworzy kilogram (kg) = 100 de- 
kagramom (dkg) — 1000 gramom, Ig). 100 kilogramów nazywa się cetnarem metrycznym, albo krótko: cetnarem. Cetnar metryczny oznacza się znakiem q. Dzisiaj cetnar nazywa się kwintal.

Tabela porównawcza miar powierzchni.

Hektary Austrjackie Nowopolskie Pruskie (mgd) Dziesięciny

ha HI3 morgi sążni2 morgi pręty morgi pręty’ dzies. sążni2Hektar.......................... 10000 1 1180 1 236 3 1 5 0 2197Mórg austrjacki . 0 5755 — 1600 1 8 2 46 0 1267„ nowopolski . 0 5599 0 1557 — 300 2 35 0 1229„ pruski. . 0 2553 0 710 0 137 — 180 0 559Dziesięcina . . . 1 925 1 1437 1 285 4 50 — 2100
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WŁADZE I URZĘDY PAŃSTWOWE.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej: 
Stanisław Wojciechowski. Warszawa-Belwe
der.

Senat jest to druga Izba poselska, której zatwierdzeniu podlegają wszystkie ustawy przez Sejm uchwalone. Senat składa się ze 111 senatorów. Marszałkiem Senatu jest obecnie 
Wojciech Trąpczyński.

Sejm jest organem ustawodawczym Rzeczypospolitej Polskiej, składający się z 444 posłów. wybranych na 5 lat. Marszałkiem Sejmu jest obecnie Maciej Rataj.

Adres Senatu i Sejmu: Warszawa, Gmach Sejmowy ul. Wiejska Nr. 11.
Prezydjum Rady Ministrów (naczelny organ Rządu). Adres: Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 46/48, Tel. 310-00.
MinisterstwoSprawWewnętrznych Warszawa, ul Nowy Świat 69, Tel. 62 - 49. Ministerstwo dzieli się na departamenty: I. Prezydialny (Kancelarja Główna, Wydział Osobowy, Wydział Budżetowo-Rachunkowy) II Administracyjny /Wydziały : Administracji. Ewidencji ludności, Wojskowy, Odwoławczy). III Bezpieczeństwa publicznego i Prasy (Wydziały : Bezpieczeństwa publicznego, Porządku publicznego i Policji, Prasowy i Stowarzyszeń.) IV. Samorządu (Wydziały: Samorządu Ziemskiego, Samorządu Miejskiego i Mieszkaniowy).
Ministerstwo Spraw Zagranicznych. Warszawa, ul. Miodowa 22.
Ministerstwo Spraw Wojskowych. Warszawa, Zamek, Tel. 404 — 50 aż do 404 - 59. Adresy poszczególnych Departamentów i Wydziałów: Sztab Generalny i Departament Sprawiedliwości, Plac Saski; Departamenty: Piechoty, Jazdy, Artylerji i Uzbrojenia, Inżynierji i Saperów, Sanitarny, Pałac Mostowskich; Departament Żeglugi powietrznej, Mokotów; Departament Intendantury u). Nalewki 4; Departament Spraw poboru: ul. Królewska 35; Kierownictwo Marynarki Wojskowej, ul. Chałubiń-^ skiego 3; Wydział Wyznań Niekatolickich i Opieki nad grobami wojennemi Królewska 35; Wydział Rachunkowy, ul. Wierzbowa 9; Kurja biskupia, ul Miodowa 24.
Ministerstwo Skarbu. Warszawa, ul. Rymarska 5, Tel. 314 36, 314 - 37. Departamenty: Administracyjny, Kredytowy, Budżetowy, Ceł, Podatków i Opłat, Akcyz i Monopolów oraz Wydział Prezydjalny.
Ministerstwo Sprawiedliwości. Warszawa, ul. Długa 7, Tel. 114-61. „Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej“ i „Dziennik Urzędowy Ministerstwa Sprawiedliwości“, Warsza

wa. Plac Krasińskich 12, Tel. 83-42.

_ Ministerstwo Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego. Warszawa, ul. Bagatela 12, Tel. 311 — 62 i 311 — 63.

Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr Państwo
wych. Warszawa, ul. Senatorska 15, Tel. informacyjny 39 - 01.

Departament 1. Ogólny: Wydziały : 1) Prezydjalny, 2) Osobowy, Regestracji nieruchomości państwowych, 4) Wydawnictw, 5) Budżetowo-Rachunkowy i Kancelarja Główna
Departament II. Rolnictwa: Wydziały: 1) Wytwórczości roślinnej, ^) Wydział Pomocy Rolnej, 2) Wydział hodowli'zwierząt, 4) Wydział Oświaty Rolniczej, 5) Wydział meljoracyj rolnych, 6) Wydział majątków państwowych, 7) Wydział Ekonomiki Rolniczej.
Departament III. Wetenarji: i) Wydział organizacyjr o-inspekcyjny, 2) Wydział chorób zakaźnych, 3) Wydział weterynarji społecznej.
Departament IV. Leśnictwa. 1) Wydział ogólny, 2) Wydział ochrony lasów, 3) Wydział urządzeń leśnych, 4) Wydział administracji lasów państwowych, 5) Wydział kontroli.

Wykaz Zarządów Okręgowych lasów 
państwowych.1. Okręg Lwowski. — całe województwo lwowskie, tarnopolskie, stanisławowskie, krakowskie (wraz z powiatem Spisko-Orawskim) oraz powiaty cieszyński i bielski województwa śląskiego.2. Okręg Radomski - z województwa kieleckiego, powiaty: radomski, kozienicki, iłżecki, jędrzejowski, miechowski, olkuski, włoszczow- ski, stopnicki, pińczowski, opatowski, sandomierski, konecki, opoczyński. Z wojowództwa lubelskiego, powiaty: lubelski, janowski, biłgorajski, hrubieszowski, chełmski, krasnostawski, puławski.3. Okręg Warszawski — z województwa kieleckiego powiaty:będziński, częstochowski; całe województwo warszawskie i łódzkie.4 Okręg Siedlecki — z województwa białostockiego, powiaty: sokolski, białostocki, szczuczyński, kołneński, augustowski, suwalski, sejneński, bielski (w granicach do lipca 1922 r.), ostrowski, łomżyński, ostrołęcki. Z województwa lubelskiego powiaty: bialski, włodaw- ski, radzyński, łukowski.5. Okręg Poznańsko-Pomorski (siedziba Poznań, Wydział Lasów Depart. V. M. R. i D. P.). Całe województwo Poznańskie i Pomorskie.6. Okręg Białowieski (siedziba Białowieża) z województwa białostockiego, powiaty: woł- kowyski, część bielskiego (dawny białowieski). Z województwa nowogrodzkiego, powiaty: Słonimski, baranowicki, nieświeski, z wójewódz-8*
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twa poleskiego, powiaty: prużański, brzeski, kossowski, kobrzyński, piński, łuniniecki.7. Okręg Łucki — całe województwo (ziemia) Wileńskie, z województwa nowogrodzkiego, powiaty: dziśmeński, duniłowiczowski, lidzki, stołpecki, wilejski, wołożyński, z województwa białostockiego powiat grodzieńskiKwestja przynależności administracyjnej lasów państwowych powiatów górnośląskich wojew. śląskiego nie została jeszcze zadecydowana.
Główny Urząd Ziemski. Warszawa, ul. Szkolna 11. Dzieli się na departamenty: Administracyjny, Urządzeń Rolnych i Techniczny oraz Biuro Głównej Komisji Ziemskiej.
Pa'ństwowy Bank Rolny. Warszawa, ul Traugutta 11. Do zadań Państwowego Banku Rolnego należy administrowanie funduszami rządowemi na cele'parcelacji, osadnictwa, mel- joracyj rolnych i wogóie niesienie pomocy kredytowej na cele roln ctwa, popieranie i powoływanie do życia przedsięwzięć, związanych z naprawą ustroju rolnego i podniesieniem rolnictwa
Ministerstwo Przemysłu i Handlu. Warszawa, ul Elektoralna 2. Tel. 312 — 45 aż do312- 49.
Ministerstwo Kolei Żelaznych. Warszawa, Nowy Świat 14. Tel. 316 — 21 aż do 316 — 28.
Ministerstwo Poczt i Telegrafów. Warszawa, Plac Napoleona 8. Tel. 313 — 40 aż do313- 46.
Ministerstwo Robót Publicznych. Warszawa, ul. Kredytowa 9. Tel 314-12 aż do314- 21. Podległa Ministerstwu Generalna Dyrekcja Odbudowy, zajmująca się sprawami odbudowy wsi, miast i miasteczek.
Państwowy Bank Odbudowy. Warszawa, ul. Jasna 10. II piętro. Państwowy Bank Odbudowy udziela pożyczek krótko i długo terminowych na odbudowę i uruchomienie gospodarstw zniszczonych wskutek wypadków wojennych oraz na kupno zniszczonego inwentarza gospodarskiego, maszyn i narzędzi i t. p. Dla uzyskania pożyczki należy > łożyć: 1) dowody (wykazy) poniesienia szkód bezpośrednio wyrządzonych wydarzeniami wojennemi, poświadczone przez po watowe komisje szacun-* kowe, lub powiatowe biura odbudowy, albo starostwa, magistraty, urzędy gminne; 2) kosztorys odbudowy, potwierdzouy przez powiatowe biuro odbudowy; 3) akty oszacowania objektu, mającego służyć na zabezpieczenie kredytów; 4) zaświadczenie hipoteczne, względnie dokumenty tytułu własności; 5) dokumenty stwierdzające brak własnych funduszów na odbudowę. Bank wydaje odpowiednie druki (formularze) na podania o pożyczki.
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej. Warszawa, Plac Dąbrowskiego 1. Tel. 316-34, 319 - 24. Departamenty: Administracyjny i Ochrony Pracy, Plac Dąbrowskiego 1. De

partament Ubezpieczeń Społecznych, Plac Dąbrowskiego 3 Deoartament Opieki społecznej, Jasna 32. Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy, Plac Napoleona 8.
Ministerstwo Zdrowia Publicznego. Warszawa, Aleja Belwederska 3, Tel. 57 — 35.
Nadzwyczajny Komisarjat do Spraw 

Walki z Epidemjami. Warszawa, Belwederska 3/5.
Prokuratorja Generalna Rzeczypospoli

tej Polskiej. Warszawa, ul Leszno 5.
Sąd Najwyższy. Warszawa, Plac Krasińskich 5.
Najwyższa Izba Kontroli Państwa. Warszawa, ul. Daniłowiczowska 18.
Urząd Pożyczek Państwowych — do spraw pożvczek, zaciąganych przez Państwo u społeczeństwa. Adres: Warszawa, ul. Senatorska 29.
Główny Urząd Statystyczny. Warszawa, Aleja Jerozolimska 32.
Główny Urząd Likwidacyjny. Warszawa, Foksal 3.
Główna Komenda Policji Państwowej. Warszawa, Nowy Świat 67.
Generalna Dyrekcja Monopolu Tytonio

wego. Warszawa, Chmielna 36
Generalna Dyrekcja Loterji Państwo

wej. Warszawa, Nowy Świat 70.
Pańswowe Zakłady Graficzne. Warszawa, Aleje Jerozolimskie 91.
Urząd Emigracyjny, Warszawa, Królew

ska 23.
Główny Urząd Probierczy. Warszawa, Złota 22.
Urząd Patentowy. Warszawa Aleje Jerozolimskie 36.
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa. Warszawa, ul. Bielańska 10/12.
Polska Dyrekcja Ubezpieezeń Wzajem

nych. Warszawa, Aleje Jerozolimskie 41.
Pocztowa Kasa Oszczędności.w Warsza

wie. (P. K. O.) Jasna 9 — Oddział w Pozna- *niu i Katowicach. P. K. O. ma na celu ułatwienie i unormowanie obrotu pieniężnego w kraju, oraz skupianie oszczędności szerokich warstw ludności. P. K. P obejmuje:1 Obrót czekowy.2. Obrót oszczędnościowy.3) Obrót papierami wartościowemi.Obrót czekowy ułatwia dokonywanie rozrachunków wpłat wypłat, na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej przez wszystkie urzędy pocztowe. Wpłaty i rozrachunki pomiędzy uczestnikami obrotu czekowego dokonywane są bezpłatnie, koszt przekazywania sum do najodleglejszych zakątków kraju wynosi 3 Mk. od tysiąca. Wkłady na kontach czekowych oprocentowane są w stosunku 2 od sta.



117

Jarmarki główne i targi powszechne.
W Małopolsce.Alwernia pow. Chrzanów: Co trzecia środa każdego miesiąca targ.Andrychów powz Wadowice: Każdego mieś, w pierwszy wtorek jarmark na bydło i co wtorek targ.Babice pow. Chrzanów: Co drugi poniedziałek każdego mieś. targ.Babice powiat Przemyśl: 4 maja, 6 czerwca, 24 sierpnia i 29 września jarmark,Baligród pow. Liski: Każdego poniedz. targ. Baranów pow. Tarnobrzeg :Każdego wtorku targ. Barysz pow. Buczacz: Każkego poniedz. targ. Bełz pow. Sokal: 9 i 31 stycznia, 17 marca,28 kwietnia, 24 czerwca, 2 lipca, 1 sierpnia, 13 października, 26 listopada, 12 grudnia jarmark. Każdego piątku targ.Biała miasto pow.: Jarmarki na towary kramarskie: 3-go poniedziałku po Trzech Królach, 2-go poniedziałku po św. Janie Nep.,1- go poniedziałku po św. Szymonie Judzie (trwają po 3 dni). Co wtorek, czwartek i sobotę targ.Biały kamień powiat Złoczów: 2 stycznia we wtorek po niedzieli zapustnej, w środopo- ście, w niedzielę po św. Tomaszu, we wtorek po Zielon. Świątkach, 2-go dnia po św. Piotrze i Pawle, 2-go dnia po św. Krzyżu,2- go dnia po św. Filipie (według kalendarza greckiego) jarmarki. Co druga środa targ.Biecz pow. Gorlice: Jarmarki na bydło każdego 1-go poniedz. po 25 stycznia, po 24 lutego, po 24 marca, po 20 kwietnia, po 25 maja, po 29 czerwca, po 10 sierpnia, po ,15 września, po 17 października, po 11 listopada, po 6 grudnia. Każdego poniedz. targ tygodn.Bircza pow. Dobromil: Jarmarki 2 stycznia,29 czerwca, 4 paźdz. Każdej środy targ.Błażowa pow. Rzeszów: Jarmarki 7 stycznia, 12 marca, 8 maja, 2 i 27 lipca, 30 września, 12 listopada. Każdego poniedziałku targ.Bohora pow. Grybów: Co czwartek targ.Bobrka miasto powiat.: Jarmarki 13 stycznia, w poniedz. po ruskiej Niedzieli Palmowej, 26 lipca i 30 paźdz. Co czwartek targ.Bochnia miasto powiat.: Jarmarki 2 stycznia, w poniedz. po niedzieli mięsopostnej. w poniedziałek po 3-ciej niedzieli postu (trwa 4 dni), potem jarmark co czwartek każdego tygodnia aż do Wniebowstąp. Pańskiego, w piątek po Bożem Ciele, 24 i 30 ‘czerwca, 22 lipca, 10 sierpnia, w poniedziałek po Podwyższeniu św. Krzyża, w poniedziałek po Różańcu, 11 i 25 listop. Co czwartek targ.Bohorodczany miasto pow.: Jarmarki na bydło podług starego kalendarza 14 stycznia, w środopoście,7 lipcai 8 list. Co wtorek targ.Bolechów pow. Dolina: Jarmarki 18 stycznia, 5 maja, 11 lipca. 26 września. Co poniedziałek targ.Bolechowice pow. Kraków: Jarmarki w drugą niedzielę po Trzech Król., 25 marca, 7 maja, 16 sierpnia, we wrześniu w 1 niedzielę po Suchedniach, w grudniu w 1 niedzielę po Suchedniach.

Bołszowice pow. Rohntyn: Jarmarki 2 i 28 stycznia, 15 lutego, 16 lipca, 27 sierpnia i 20 listopada. Co poniedziałek targ.Borowa pow. Mielec: Co 2-gi wtorek targ. Borszczów miasto powiat.: Co poniedz. targ. Borysław pow. Drohobycz: Co czwartek targ Brody miasto pow.: Jarmarki 5 maja, 30 października. Targ na wełnę od 26 sierpnia przez 8 dni. Co poniedziałek targ.Brzesko miasto pow.: Jarmarki co 3-ci wtorek w miesiącu. W każdy inny wtorek targ. Brzeżany miasto pow.: Jarmarki 13 stycznia, 8 lutego, 16 i 24 kwiet,, 31 maja, 6 sierpnia, 20 września, 13 października, 26 listopada, 18 grudnia. Co poniedziałek i piątek targ.Brzostek powiat Pilzno: Co drugą środę targ. Brzozów miasto powiat.: 6 stycznia, 6 lutego, 16 marca, 23 kwietnia, 26 maja, 29 czerwca, 22 lipca, 24 sierpnia, 14 września, 4 paźdz., 1 listop., 4 grudnia. Każdego poniedz. targ. Buczacz miasto pow.: Każdego czwartku targ. Budzanów pow. Czortków: Co czwartek targ. Bukaczowce powiat Rohatyn: Jarmarki 30 marca, 7 lipca, 10 września, 2 listopada.Bukowsko powiat Sanok: Jarmarki 24 lutego, 5 lipca. Co czwartek targ.Bursztyn pow. Rohatyn: Jarmarki 18 stycznia, 28 kwietnia, 27 sierpnia, 12 grudnia. Co poniedziałek targ.Chochołów pow. Nowy Targ: Co 4-ty wtorek targ miesięczny.Chocimierz pow. Tłumacz: Jarmarki na Nowy Rok, w poniedziałek zapustny, na św. Aleksego, w czwartek przed Zielonemi Świętami, w dzień urodzin św. Jana, na św. Michała, w święto Różańca św., (podług kalendarza ruskiego). Co poniedziałek targ.Chodorów pow. Bobrka: Jarmarki 14stycznia, 5 maja, 13 lipca i 12 października przez dwa tygodnie. Co czwartek targ.Chołojów pow. Radziechów: Co drugi poniedziałek targ.Chorostków pow. Husiatyn: Co poniedz. targ. Chrzanów miasto pow.: Jarmarki w drugi poniedziałek po Trzech Królach, w poniedz. po Oczyszcz. NMP., w dzień św. Grzegorza, w dzień św. Jakóba i Filipa, w dzień św. Małgorzaty, w dzień św. Jana Chrzciciela, w dzień Wniebowzięcia N. M. P., w dzień św. Jakóba Apost., w dzień św. Franciszka Borgjasza, w dzień św. Szymona i Judy, w dzień św. Marcina Apostoł., w dzień św. Mikołała biskupa. Co czwartek targ.Chyrów pow. Stare Miasto: Co wtorek targ.Cieszanów miasto pow.: Jarmarki 2 stycznia, i w 1-szy poniedz. paździer. Co wtorek targ.Ciężkowice pow. Grybów: Co poniedz. targ.Czchów pow. Brzesko: Co trzeci wtorek każdego miesiąca targ.Czernelica pow. Horodno: Co poniedz. targ.Czernichów pow. Kraków: W pierwszą środę każdego miesiąca targ.Czortków miasto pow. Jarmarki 21 maja, 12 lipca. 28 sierpnia, 20 grudnia. Co czwartek targ.
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Czudec pow. Rzeszów: Co czwartek targ.Czyszki powiat Lwów: Jarmarki 2 lipca, 14 września, 6 listopada.Dąbrowa miasto pow.: Co 2-gi poniedz. targ. Dębowiec pow. Jasło: Co poniedziałek targ. Delatyn pow. Nadworna: Jarmarki na wełnę i na owce 25 marca, 1 czerwca, 27 sierpnia, 30 listopada. 21 grudnia.Dębica pow. Pilzno: Jarmarki 2 stycznia, 2lutego, 19 marca, 23 kwietnia, na drugi dzień po Bożem Ciele, 13 lipca, 24 sierpnia, 17 października, 4 grudnia. Co czwartek targ.Derewacz pow. Lwów: Jarmarki 5 kwietnia, 9 maja, 23 czerwca, 9 września, 1 paźdz.Dobczyce pow. Wieliczka: Co drugą środę każdego miesiąca targ.Dobromil miasto pow.: Jarmarki 19 stycznia, od 1 do 8 sierpnia, 2ó października. Każdego poniedziałku targ.Dobrotwór pow. Kamionka: Jarmarki 19 stycznia, 8 maja, IOwrześn. Co 2-gi wtorek targ.Dolina miasto pow.: Jarmarki 2 stycznia, 11 lutego, 1 maja, 5 lipca, 3 sierpnia, w poniedziałek po pierwszej niedzieli września. Co czwartek targ.Droginia pow. Myślenice: Jarmarki 14 lutego, 23 kwietnia i 16 lipca.Drohobycz miasto pow. Co poniedziałek targ. Dubiecko pow. Przemyśl: Co wtorek targ.Dukla pow Krosno: Jarmarki 7 stycznia, 25 lutego, 19 marca, na Wniebostap., na Boże Ciało, 24 czerwca, 22 lipca, 29 sierpnia, 25 listopada, 24 grudnia. Co czwartek targ.Dunajec Czarny pow. Nowy Targ: Jarmarki co drugi poniedziałek, a mianowicie w poniedziałek po jarmarku w Nowym Targu.Dunajów pow. Przemyślany: Jarmarki 2 stycznia, 31 marca, 24 czerwca. 18 października, (starego stylu). Co czwartek targ.Dynów pow. Brzozów: Jarmarki 3 lutego, 19 marca, 2 maja, 9 września, 25 listopada, 6 grudnia. Co poniedziałek targ.Fredropol pow. Przemyśl: Jarmarki 2 stycznia, 25 marca, 12 sierpnia. 19 listopada. Co piątek targ.Frysztak pow. Jasło: Co drugi czwartek jarmark na bydło i płody.Gdów pow. Wieliczka: Co trzeci wtorek targ. Gliniany pow. Przemyślany: Jarmarki 15 lutego, 8 maja, 8 listopada. Co wtorek targ.Głogów pow. Rzeszów: Co poniedziałek targ. Głogów pow. Złoczów: Co poniedziałek targ. Gołogóry pow. Rzeszów: Jarmarki 26 lutego,21 marca, 7 maja, 15 czerwca, 26 lipca, 20 września, 15 października.Gorlice miasto pow.: Jarmarki we wtorki po Trzech Król., św. Mateuszu, Niedzieli kwietnej, św. Filipie i Jakóbie, Wniebowstąpieniu, św. Janie Chrzcicielu, św. Marji Magdalenie, Wniebowzięciu N. M. P., Narodzeniu NMP., św. Franciszku Ser., św. Marcinie, trzeciej niedzieli Adwentu. Co wtorek targ.Grab powiat Krosno: Jarmarki 3 stycznia, 26 kwietnia, 27 sierpnia, 1 października.Grybów pow. Tarnobrzeg: Co czwartek targ. Grodek miasto powiatowe: Jarmarki 19 marca, w psniedziałek po Bożem Ciele, 14 września, 19 grudnia. Co czwartek targ.

Grodzisko pow. Łańcut: Jarmarki 7 stycznia,3 lut., 5 i 19 marca, 3 maja, 10 i 30 czerw., 5 października, 2 listopada, 5 grudnia.Grybów miasto pow.: Każdego poniedz. targ. Grzymałów pow. Skałat: Jarmarki 17 marca,4 maja, 17 września. Każdego czwartku targ. Gwoździec pow. Kołomyja: Jarmarki 28 stycznia, 28 marca, 26 lipca, 4 października. Co piątek targ.Halicz pow. Stanisławów: Jarmarki 7 stycznia,5 kwietnia, 5 lipca, 12 października. Co piątek targ.Hołosko pod Lwowem: Jarmarki 5 sierpnia, w dzień śmierci św. Anny.Horodenka miasto pow.: Jarmarki 13 stycznia,14 lut., 1 marca, 6 kwiet., 7 maja, 2 częrw., 11 lipca, 27 sierpnia, 7 listopada. Co wtorek i piątek targ.Hussaków powiat Mościska: Jarmarki 8 maja, 27 sierpnia, 8 października, 18 grudnia. Co czwartek targ.Husiatyn miasto powiat.: 13 czerwca, jarmark, w razie święta następnego dnia. Co czwartek targ.Jabłonów pow. Kołomyja: Jarmarki 31 stycz.,15 lutego, 14 maja, 29 sierpnia, 14 paźdz.,30 grudnia.Jaćmierz pow. Sanok: Jarmarki 12 marca, 24 czerwca.Janów powiat Gródek: Jarmarki 13 stycznia, na Wniebowstąp., 20 list. Co czwartek targ.Janów pow. Trembowla: Co piątek targ.Jarosław miasto powiat.: Jarmarki 12 stycz., 10 marca, 13 czerwca, 2 września, każdy przez 8 dni. Co poniedziałek i piątek targ.Jasienica powiat Brzozów: Jarmarki 5 lipca, 9 sierpnia, 10 grudnia. Co czwartek targ.Jasło miasto powiatowe: Jarmarki 7 stycznia, 3 lutego, 23 kwietnia, 21 września, 2 listopada, 1 grudnia. Co piątek targ.Jaryczów pow. Lwów: Jarmarki 21 stycznia,31 maja. 19 września, 11 grud Co środa targ.Jazłowica pow. Brzozów: Co wtorek targ. Jassów pow. Pilzno: Co drugi wtorek targ. Jawornik pow. Rzeszów: Jarmarki 2 stycznia,6 i 24 lutego, 10 marca, 10 kwietnia, w poniedziałek po kwietniej niedzieli, 1 maja, 8 i 24 czerwca, 20 listopada, 10 sierpnia, 1 września. 28 października, 1 grudnia. Co poniedziałek targ.Jaworów miasto powiat.: Jarmarki 1 maja, 6 sierpnia, 26 października, 12 grudnia.Jaworzno pow. Chrzanów: Co wtorek targ.Jedlicze pow. Krosno: Jarmarki 25 lutego, 20 kwietnia, 18 czerwca, 9 sierpnia, 29 wrześ.Jędrychów pow. Wadowice: Jarmarki w każdy pierwszy wtorek miesiąca. Co wtorek i piątek targ.Jeleń pow. Chrzanów: Jarmarki w pierwszy wtorek do Nowym Roku, we wtorek po M. B. Gromnicznej, w poniedz. po niedzieli zapustnej, we wtorek po św. Józefie, we wtorek po Znalezieniu Krzyża św., we wtorek po św. Janie Chrzcie., 3 czerwca, we wtorek po św. Wawrzyńcu, we wtorek po Podwyższeniu św. Krzyża, we wtorek po św. Franciszku Seraf., we wtorek po Wszystkich Świętych i we wtorek po św. Mikołaju.
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Jeleśna pow. Żywiec: Co czwartek targ.Jazierna pow. Złoczów: Jarmarki 12 stycznia, we wtorek po Wielkanocy podł. rusk. kal. 20 lipca, 20 paźdz., Co poniedziałek targ.Jezierzany pow. Borszczów: Co środa targ. Jezupol pow. Stanisławów: Jarmarki 27 stycz., 28 iipca, 29 września.Jodłowa pow. Pilzno: Co drugi wtorek targ.Jordanów powiat Myślenice: Jarmarki 25 lut., 25 kwietnia, w siódmy poniedziałek po Ziel. Świętach, 29 grudnia, 15 każdego miesiąca, jeśli 15 przypada na poniedziałek, w przeciwnym razie w następny poniedziałek.Kąkolniki pow. Rohatyn: Jarmarki 24 marca, 22 lipca, 20 września, 13 października, 7 listopada, 21 grudniaKałusz miasto pow.: Jarmarki 18 stycznia, 11 lutego, 13 marca, 20 kwiet., 6 maja, 6 czerw., 20 lipca, 1 paźdz., 18 listopada, 10 grudnia, (dwa dni), 27 sierpnia (5 dni), 28 września (3 dni). Co piątek targ.Kalwarja pow. Wadowice: Jarmarki 25 stycz., 19 marca,' 4 maja, 13 czerwca, 17 sierpnia, 19 listopada. Co drugą środę targ na bydło. Kamienica pow. Limanowa: Co trzeci wtorek jarmark.Kamionka Strumiłowa miasto pow.: Jarmarki 19 stycznia, 8 maja, 10 września. Co drugi wtorek targ.Kańczuga pod Łańcutem: Jarmarki we wtorek po Ziel. Świętach, 30 września, 4 gruinia. Każdego poniedz. i czwartku targ tygódn. Kęty pow. Biała: Jarmarki w poniedz. przed św. Agnieszką, po M. B. Gromnicznej, po zapustach, czwartego tygodnia postu, przed Wielkanocą, po Znalezieniu św. Krzyża, po Wniebowstąp., po Bożem Ciele, po św. Małgorzacie, po Ń. M. P. Anielsk., po Wniebowzięciu N. M. P., po Podwyż. św. Krzyża, przed i po św. Janie Kantym, po św. Katarzynie, po Niepokalanem Poczęciu N. M. P. Co poniedziałek targ.Knihynicze pow. Rohatyn: Jarmarki 19 stycz., 11 lutego, 21 marca, w poniedziałek po niedzieli palmowej, kal. rusk., 21 maja, 6 lipca, 18 sierpnia, 20 września, 7 listop., 18 grudn.Kolbuszowa miasto pow.: Co wtorek targ.Kołaczyce powiat Jasło: Jarmark 1 maja. Co drugi wtorek targ.Kołomyja miasto pow: Jarmarki 6 lutego, 24 kwietnia, 15 czerwca, 3 i 20 sierp., 30 paźdz., 18 grudnia. Co poniedziałek i piątek targ.Koropiec pow. Buczacz: Co wtorek targ. Komarno pow. Rudki: Co poniedziałek targ. Kopyczyńce pow. Husiatyn: Co środa targ. Korczyna pow. Krosno: Jarmarki 15 stycznia, 3 kwiet., 30 sierp., 1 grud. Co piątek targ.Korolówka pow. Zaleszczyki: Jarmarki 29 stycznia, w środę środopostną kal. ruski, po Wniebowstąpieniu kal. ruski, 24 czerwca, 8 sierpnia, 10 września, 9 listopada, 18 grud. Co czwartek targ.Kossów miasto pow.: Jarmarki (podł. starego kalend.) w czwartek pierwszego tygodnia Wielkiego Postu (2 dni), na Wniebowstąp. 25 sierpnia, 11 października (2 dni), w razie święta w tym dniu - następnego dnia. Co poniedziałek i piątek targ.

Kozłów powiat Brzeżany: Co czwartek targ.Kozowa pow. Brzeżany: Jarmarki 17 lutego,17 marca, 17 kwietnia, 3 maja, 12 czerwca,20 lipca, 20 sierpnia, 4 września, 27 paździer. 11 listopada, 30 grudnia. Co czwartek targ.Kraków miasto: Jarmarki 23 kwiet., 29 września — po 14 dni, w poniedziałek po czwartej niedzieli postu, 10 marca, 5 dni, 23 września, 5 dni, 1 października na bydło i konie. Co wtorek i piątek targ na żywność i zboże.Krakowiec pow. Jaworów: Jarmarki 14 stycz., starego stylu, w pierwszy poniedziałek po Wielkanocy kal. rusk., 25 lipca, 26 września,18 paźdiernika, 25 listop. Co czwartek targ.Krosno miasto pow: Jarmarki 1 stycznia, w poniedziałek po niedzieli Przewodniej, w poniedziałek po św. Trójcy, 31 lipca, 28 paźdz. Co poniedziałek targ.Krościenko nad Dunajcem pow. Nowy Targ: Jarmark co drugi poniedziałek.Krukienice pow. Mościska: Jarmarki 18 stycz., 5 marca, 23 kwietnia, 23 lipca, 13 paźdz.Krynica pow. Nowy Sącz: Co 2-gą środę targ. Krystyribpol pow. Sokal: Jarmarki 14 stycz.,5 maja, w piątek po ruskiem Wniebowstąp., 13 września.Krzeszowice pow. Chrzanów; Co ponied. targ. Krzywcze pow. Borszczów: Jarmarki na bydło 18 stycznia, 30 kwietnia, 10 lipca, 8 grudnia. Krudyńce pow. Borszczów: Co czwartek targ. Kułaczkowce pow. .Kołomyja; Jarmarki 9 stycznia, 15 lutego, 6 marca, 19 kwiet., 2 4maja,6 czerwca, 18 i 27 sierpnia, 6 września, 12,21 i 29 grudnia.Kulików pow. Żółkiew: Jarmrrki 2 stycznia,5 lutego, 13 kwietnia, 7 lipca, 28 sierpnia,20 października.Kuty pow. Kossów: Jarmarki 30 stycznia, 24 dnia po Wielkiejnocy ruskiej, 26 września, 13 listopada. Co wtorek i piątek targ.Kutyska pow. Tłumacz- Co poniedziałek targ. Lanckorona pow. Wadowice; Jarmarki 21 stycznia, 3 maja, 24 czerwca, 4 września.Leżajsk pow. Łańcut: Jarmarki 21 stycznia, 23 kwiet., 9 maja, 5 i 24 sierpnia, 4 paźdz.,6 grudnia. Co wtorek targ.Limanowa miasto pow.: Jarmark co trzeci poniedziałek.Lipnica murowana pow. Bochnia: Jarmark co trzeci poniedziałek.Lisko miasto pow.: Co wtorek targ.Liszki pow. Kraków: W pierwszy poniedziałek każdego mtesiąca jarmark.Lubień pow. Myślenice: W pierwszą środę każdego miesiąca jarmark.Lubaczów pow. Cieszanów: Jarmarki 21 marca,21 maja, 29 czerwca, 8 sierpnia, 20 września, 13 grudnia. Co wtorek i piątek targ.Lutowiska pow. Liski: Jarmarki (podług starego stylu) 13 stycznia, w środopoście, w poniedziałek Ziel. Świątek, 11 lipca, 18 sierp. 20 września. Co czwartek targ.Lwów miasto stół. MałopoL: Jarmarki 31 stycznia, 24 maja, 12 października. Co wtóre i piątek targ.Łabowa pow. Nowy Sącz.; Jarmarki 3 stycz, we czwartek po M. B. Gromn., 25 kwietnia, w ostatni czwartek wielkiego postu, w trzeć 
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czwartek Wielk. postu rusk., we czwartek po św. Janie Chrzcicielu, we czwartek po 6 sierpnia, we czwartek po św. Łucji.Łapanów pow. Bochnia: Co trzy tygodnie jarmark, co drugie trzy tygodnie targ.Łańcut miasto pow.: Jarmarki następnego dnia po Trzech Królach, po M. B. Gromnicznej, w środpost. poniedziałek 2 dni, po Wniebowstąpieniu, 13 czerwca, 13 lipca, 24 sierp., na św. Annę, pierwszej niedzieli po pażdz., 11 i 30 listopada. Co wtorek i piątek targ. Łącko pow. Nowy Sącz: Co 3 czwartek targ. Łopatyn pow. Brody: Jarmarki w pierwszy dzień po ruskich Zielon. Świętach, 11 lipca, 27 sierpnia, 20 września. Co druga środa każdego miesiąca targ.Łukawice pow. Limanowa: W każdy trzeci poniedziałek po jarmarku w Limanowej.Łysieć pow. Bohorodczany: Jarmark 2 stycz., 11 lutego, 8 marca. 24 czerwca, 11 lipca, 18 sierpnia, 26 października, 26 listopada.Magiero w pow. Rawa Ruska: Jarmarki 9 stycznia, 15 lutego, 17 i 29 marca, 4 kwietnia, 4 maja, 23 czerwca, 12 i 17 lipca, 21 września, 30 paźdz., 26 listopada, 19 grudnia.Majdan pow. Kolbuszowa. Co poniedz. targ.Maków pow. Myślenice: Jarmarki 29 stycznia,1 maja, 7 sierpnia, 19 listopada. Co drugi czwartek targ.Malechów pod Lwowem: Jarmark 30 września. Monasterzyska pow. Buczącz; Co środa targ. Monaster pow. Żółkiew: Jarmark 21 maja.Mielec miasto pow.: Jarmarki w czwartki po M. B. Guomn., po św. Trójcy, po Wniebowzięciu, po św. Mateuszu, po* św. Marcinie. Co czwartek targ tygodniowy.Mikołajów pow. Żydaczów: Jarmarki 14 stycznia, 6 sierp., 9 września. Co wtorek targ.Mikulińce pow. Tarnopol: Co poniedz. targ. Jlilatyn Nowy pow. Kamionka: Co czwartek targ. Modlnica pow. Kraków: Każdego miesiąca w 4 niedzielę jarmark.Mościska miasto pow.: Jafrmarki 25 lutego, 24 czerwca, 10 sierpnia, 2 listopada jarmark na konie. Co czwartek i piątek targ.Mosty Wielkie pow. Żółkiew: Jarmarki 15 lut.,2 kwiet., IOwrześn., 12 grud. Co piątek targ.Mrzygłód pow. Sanok: Jarmarki 19 stycznia, w" dzień po Bożem Ciele, 16 sierpnia.Mszana Dolna pow. Limanowa: Co wtorek targ. Muszyna pow. Nowy Sącz: Jarmarki w poniedziałek po M. B. Gromnicznej, w poniedzia- działek po Wniebowstąpieniu, w poniedziałek po św. Małgorzacie, w poniedziałek po poświęceniu kościoła, w poniedziałek po ofiarowaniu N. M. P. Co poniedziałek targ.Myślenice miasto pow.: Co drugi ponied. targ. Nadworna miasto pow.: Jarm. 18 stycz., 11 lipca,13 paźdz. (3 dni), 5 maja (8 dni), Co poniedziałek ¡.czwartek targ.Narajów pow. Brzeżany: Jarmarki 18 stycznia, 26 marca, 6 kwiet,, 14 maja, 6 lipca, 6 sierp., 26 września, 3 grudnia. Co piątek targ.Narol pow. Cieszanów: Jarmarki 10 marca, 24 sierpnia. Co czwartek targ.Nawarja pow. Lwów: Jarmarki 18 stycznia,14 lutego, 11 lipca, 18 sierpnia, 26 września, 10 listopada. Co środa targ.

Niebylec pow. Rzeszów: Jarmarki 15 lutego, 1 września, 7 listopada, 28 grudnia. Co poniedziałek targ.Niedźwiedź pow. Limanowa: Co środa targ.Niegowidź pow. Wieliczka: Co czwartą środę każdego miesiąca jarmark.Niemirów pow. Rawa Ruska: Jarmarki 19 stycznia i 8 listopada. Co czwartek targ.Niepołomice pow. Bochnia: Jarmarki 7 stycz., 24 lutego, 4 marca, w poniedział. przed Popielcem, w poniedziałek po niedzieli kwiet- niej, w poniedz. po św. Trójcy, 24 czerwca, 26 lipca, 24 września, 4 i 13 listop., 4 grud., Co wtorek targ.Nierajowa pow. Gorlice: Jarmarki na ruskie Wniebowstąpienie, 13 sierpnia, 10 września, 30 października.Niżankowice pow Przemyśl: Jarmarki 16 sty-I marca, w poniedz. po ruskiej św. Trójcy,26 września, 18 grudnia. Co środa targ.Niżniów pow. Tłumacz: Jarmarki 19 stycznia,II lutego, 29 marca, 4 maja, 24 czerwca. 6 lipca, 13 sierpnia, 10 września, 7 paźdz. 20 listopada, 3 grudnia. Co czwartek targNowe Miasto pow. Dobromil: Jarm. 11 listop. Nowotaniec powiat Sanok: Jarmarki 1 maja, w poniedz po św. Trójcy, 2 sierpnia, 11 listopada. Co poniedziałek targ.Nowy Sącz miasto pow.: Jarmarki w pierwszy wtorek miesiąca stycznia, w pierwszą środę1 bzwartek po dniu 19 marca, w pierwszą środę i czwartek miesiąca września (także na konie) i w pierwszy wtorek miesiąca grudnia. Co wtorek i piątek targi tygodn.Mowy Targ miasto pow.; Co drugi poniedziałek targ.Obertyn pow. Hororodno: Jarmarki 18 stycz., w ostatni dzień po rusk. zapustach, 6 kwietnia, 7 maja, 24 czerwca, we wtorek po ruskich Zielonych Świętach, 18 lipca, 1 i 18 sierpnia, 20 września, 13 października, 9 listopada, 12 i 29 grudnia. Co czwartek targ.Olesko pow. Złoczów: Jarmarki 14 lutego, 14 kwiet., 21 maja, 6 lipca, 20 wrześn., 7 i 20 list., 18 grudnia. Co niedziela i piątek targ.Oleszyce pow. Cieszanów: Jarmarki 24 lutego, 13 drudnia.Olpiny pow. Jasło: Co drugi czwartek targ.Osiek pow. Jasło; Co czwartak jarmark na na bydło i płody.Oświęcim miasto pow.: Przez dwa pierwsze czwartki każdego miesiąca targ.Ottynja pow. Tłumacz: Jarmarki 16 stycznia,2 lutego, 8 maja, 11 lipca, 6 sierp., 20 października. Co wtorek targ.Peczeniżyn pow. Kołomyja: (Podług starego kalendarza) jarmarki 19 stycznia, 7 kwiet., 4 dnia po Zielonych Świętach, 28 sierpnia,27 września, 8 listopada.Perehińsko pow. Dolina: Jarmarki w 2-gi poniedziałek Wielk. postu ruskiego, 5 maja, 24 czerwca, 27 lipca, 9 listopada, 4 grudnia. Piaski przedmieście Krakowa: Co wtorek targ. Pilzno miasto pow.: Jarmarki 7 i 20 stycznia, 24 lutego, 19 i 31 marca, 23 kwietnia, 8 i 19 maja, 24 czerwca, 22 lipca, 15 i 28 sierpnia, 29 września, 28 października, 30 listopada, 15 grudnia. Co poniedziałek targ.



121Pistyń po w. Kosowa: (Podług starego kalend.) jarmarki 29 marca, w poniedz. po Zielonych Świętach, 8 sierpnia, 10 września.Piwniczna pow. Nowy Sącz: Jarmarki 2 stycz., w poniedział. po niedzieli środopostnej, we wtorek po Ziel. Świętach, 5 lipca, 4 sierp. Co drugi czwartek targ.Pobiedro pow. Wadowice: Jarmarki w środę po św. Wojciechu, w środę po św. Janie Chrzcicielu, w środę po Wniebow. N. M. P., w środę po św. Michale i w środę św. Łucji.Podgórze miasto powiat.: Jarmarki w każdą pierwszą środę każdego miesiąca. Co wtorek i piątek targ.Podhajce miasto pow.: (Podł starego kalend.) jarmarki 13 stycznia. 11 lutego, w niedzielę w środopoście, w poniedziałek po pierwszej niedzieli po Wielkanocny, na Wniebowstąp., 11 lipca, 27 sierpnia, 26 września, 30 paźdz., 20 listopada, 18 grudnia. Co czwartek targ. Podkamień pow. Rohatyn: Co wtorek targ. Pomorzany pow. Złoczów: Jarmarki 13 stycz., 14 lutego, 17 i 29 marca, 5 i 29 maja, 23 czerwca, 21 lipca, 18 sierpnia, 22 września,8 października, 12 listopada, 19 grudnia.Potok Złoty pow. Buczacz: Jarmarki w poniedziałek zapustny, we wtorek po Zielon. Świętach, w następny dzień po Spasie, po po Striteniju, po św. Janie Bogusi, (według kalendarza ruskiego). Co wtorek targ.Probużna pow. Husiatyn: Co wtorek targ.Pruchnik pow. Jarosław: Jarmarki 21 stycznia, 26 lipca. Co czwartek targ.Przecław pow. Mielec: Co środę targ.Przemyśl miasto pow.: Jarmarki 26 czerwca,9 grudnia, każdy przez 14 dni. Co poniedziałek i piątek targ.Przemyślany miasto pow.: Jarmarki 1 stycz,, 14 lutego, 28 marca, 24 maja, 11 czerwca, 11 listopada. Co poniedziałek targ.Przeworsk miasto pow.: Jarmarki 2 stycznia, 19 marca, 1 maja, 23 lipca, 4 października,19 listop. Co poniedz., środa i piątek targ.Rabka pow. Myślenice: Co drugi poniedziałek targ.Radłów pow. Brzesko: Co środę targ.Radomyśl pow. Mielec: Jarmarki we czwartek przed św. Piotrem, we czwartek przed św. Wawrzyńcem, we czwartek przed Narodzeniem N. M. P., we czwartek przed św. Mikołajem. Co czwartek targ.Radomyśl pow. Tarnobrzeg: Co poniedz. targ. Radymno pow. Jarosław: Jarmarki 20 maja,20 sierpnia, 20 września, 20 grudnia. Co poniedziałek i piątek targ.Radziechów miasto pow.: Co czwartek targ.Rajcza powiat Żywiec: Jarmarki we czwartek po 15 każdego miesiąca.Rawa Ruska miasto pow.: Jarmarki 21 stycz., 7 lipca, 27 września, 22 grudnia. Co poniedziałek targ.Rogi pow. Krosno: Jarmarki 26 lipca, 27 sierp., 6 grudnia. Co środa targ.Rohatyn miato pow.: Jarmarki 9 stycznia, 3 lutego, 26 lipca, 11 października. Co środa i piątek targ.Ropczyce miasto pow.: Jarmarki 7 stycznia, w 1-szy piątek przed niedzielą wstępną (7 dni), 

w pierwszy poniedziałek po niedzieli przewodniej, 4 3-ci dzień po Zielonych Świętach (3 dni), 22 lipca, 14 września, 28 paździer.,9 grudnia. Co poniedziałek targ.Rozdół pow. Żydaczów: Jarmarki 19 marca, 16 lipca, 29 września. Co poniedziałek targ. Rozwadów pow. Tarnobrzeg: Co wtorek targ. Rożniatów pow. Dolina: Jarmarki (podł. star, kalend.) 2 stycznia, w środę środopostną, we wtorek po Zielon. Świętach, 14 stycznia, 12 lipca, 13 sierpnia, 20 września, 21 listop.Rożnów pow. Sniatyń: Co czwartek targ.Ruda pow. Żydaczów: Jarmarki 13 stycznia, 6 lipca.Rudki miasto pow.: Jarmarki 2 lipca, 15 sierp., 8 września. Co wtorek targ.Rudnik pow. Nisko: Co czwartek targ.Rybotycze pow. Dobromil: Jarmarki 14 wrześ.10 grudnia. Co czwartek targ.Rymanów powiat Sanok: Jarmarki 25 lipca, 9 września, 6 grudnia, każdy po 6 dni. Co poniedziałek tar.Rzepiennik Strzyżewski powiat Gorlice: Co środa targ.Rzeszów miasto pow.: Jarmarki 19 marca, 23 kwietnia, wielki jarmark na św. Wojciecha, na konie rasy szlachetnej (5 dni), na św. Trójcę, 22 lipca, 21 września, wielki jarmark na konie rasy szlachetnej (3 dni), 2 listop., 21 grudnia. Co wtorek i piątek targ.Sądowa Wisznia powiat Mościska: Jarmarki w środę po Nowym Roku, w środę po Zielonych Świętach ruskich, 26 lipca, 29 wrześ. Co środa targ.Sambor miasto pow.: Tło czwartek targ.Sanok miasto powiatowe: Jarmarki 20 styczn., we wtorek i środę przed Zielonymi Świętami, 9 września 11 listopada. Co środę targ na zwierzęta domowe t. j. konie, bydło rogate, świnie, owce, kozy, drób, nabiał oraz wszelkie możliwe artykuły zapotrzebowania, w piątki zaś na wszystko inne z wyjątkiem zwierząt domowych.Sasów pow. Złoczów: Jarmarki 14 lutego, 24 czerwca, 20 września, 6 grudnia. Co środa i sobota targ.Sędziszów pow. Ropczyce: Co piątek targ.Sieniawa pow. Jarosław: Jarmarki 2 stycznia, 4 kwietnia, 24 czerwca, 2 listop. Co czwartek targ.Siepraw pow. Wieliczka. Co wtorek targ. Skała pow. Borszów: Co czwartek targ. Skałat miasto pow.; Co wtorek targ. Skawina pow. Podgórze: Co czwartek targ. Skole pow. Stryj: armarki 13 stycz., w sro- dopoście, 13 października, 18 grudnia.Skrzydlna pow. Limanowa: Co drugi czwartek targ.Siemień pow. Żywiec: Co 2-gi poniedz. targ. Smorze pow. Stryj: Jarmarki 8 maja, 3 czerw.,4 i 30 lipca, 16 sierpnia, 9 i 24 września, 28 października, 18 listopada, 19 grudnia,Śniatyń miasto pow.: Jarmarki w środopoście, na Zielone Święta, na św. Eljasza, na św. Jana Chrzciciela, na Narodzenie N. M. P. (wedł. kalend, rusk,) Co poniedziałek, środa i piątek targ.Sokal miasto pow.: Jarmarki 18 stycznia, 24



122lutego, 23 kwietnia, 18 lipca, 8 września, 4 października, 2 i 21 listop., 12 i 18 grud. Sokołów pow. Kolbuszowa: Jarmarki 7 stycz., 26 marca, 30 czerwca, 25 lipca, 14 września, 18 paźdz. Co środę targ.Sokołówka pow. Brody: Co2-ga środa jarmark. Sołotwina powiat Bohorodczany: Jarmarki na bydło (podł star, kalend.) 2 lutego, w 1-szy poniedziałek po Wielkanocy, w czwartek po Wniebowstąp , 20 lipca, 8 listop., 6 grudnia. Każdego piątku targ.Stanisławów miasto pow.: Jarmarki 15 lutego,29 marca, w piątek po Bożem Ciele, 13 września, 4 grudnia. Co czwartek targ.Starasól pow. Stary Sambor: Jarmarki 2 stycznia, 20 września. Co piątek targ.Siary Sącz pow. Nowy Sącz: Co2 ga środa targ.Stary Sambor miasto powiatowe: Jarmarki 24 czerwca przez 12 dni na płótna. Każdego wtorku targ.Stojanów pow Kamionka: Co 2-gi wtorek targ. Strussów pow. Trembowla: Co czwartek targ. Stryj miasto pow.: Jarmarki od 8 do 15 maja, od 15 do 22 sierpnia, od 7 do 20 września, od 6 do 13 grudnia. Co czwartek targ.Strzeliska Nowe powiat Bobrka: Jarmarki 19 stycznia, we wtorek po Zielonych Świętach, 16 sierpnia, w dzień po N. M. P. Gromnicz. Co poniedziałek targ.Strzyżów miasto pow.: Jarmarki w poniedziałek po Trzech Królach, 8 lutego, w poniedziałek zapustny, w poniedziałek przedśro- dostny, w poniedzi łek po Wielkanocy, 8 maja, 26 lipca, 14 sierpnia. 8 września, 21 października, 6 i 25 listopada. Co poniedziałek targ.Strzyżyce pow. Limanowa: Co wtorek targ. Sucha pow. Żywiec: Co drugi wtorek targ. Sułkowice pow. Myślenice: Co drugi ponie- Szczawnica pow. Nowy Sącz: Targ co wtorek w czerwcu, lipcu, sierpniu i wrześniu. Szczepanów pow. Brzesko: Co piątek targ. Szczerzec pow. Lwów: Jarmarki 2 stycznia, we wtorek po Zielonych Swtętach,'13 lipca,30 września. Co czwartek targ.Szczucin pow. Dąbrowa: Co środę targ.Szczurowa pow. Brzesko: Jarmark co trzeci czwartek każdego miesiąca.Szczurowice pow. Brody: Jarmarki 7 stycznia, 24 czerwca, 14 września. Co wtorek targ.Szerzyny powiat Jasło: W każdy drugi wtorek i ostatni czwartek każdego miesiąca targ.Tarnobrzeg miasto pow.: Jarmarki w pierwszą środę po św. Trójcy, w pierwszą środę po N. M. P., w środę po św. Szymonie i Judzie. Każdej środy targ.Tarnopol miasto pow.: Jarmarki 2 stycznia, 14 lutego, w środopoście kal. rusk., w poniedziałek po ruskiej Wielkan., 24 czerwca, 26 lipca, 18 sierp., 20 listop.. Co środa targ. Tarnów miasto powiat.: Jarmarki w pierwszy poniedziałek w jstyczniu, 3 lutego przez 8 dni, 30 marca przez 8 dni, 28 kwietnia, w drugi poniedziałek w maju, w drugi poniedziałek w czerwcu, 22 lioca przez 8 dni, w drugi poniedz. w październiku, w drugi poniedziałek w listopadzie, w drugi poniedziałek w grudniu Na konie: 18 marca przez

8 dni, 28 kwietnia (ziikupno remont dla ar- mji i ogierów na staninki rządowe, jakoteż państwowe premiowane konie) i 14 wrześ. Co wtorek i piątek targi tygodn. (W targi piątkowe trzoda w wielkiej ilości, a co drugi piątek bydło i konie robocae).Tartaków pow. Sokal: Jarmarki 4 lutego, 30 marca, 30 października, 18 grudnia.Ttumacz miasto pow.: Jarmarki w piątek po Wniebowstąpieniu ruskiem, 6 grudnia. Co środa targ.Tłuste pow. Wieliczka: Co czwartek targ. Tłuste pow. Zaleszczyki: Co czwartek targ. Toporów pow. Brody Co drugi czwartek targ. Touste pow. Skałat: Co środa targ.Trembowla miasto pow.: Jarmarki 6 i 16 lipca. Co wtorek targTrzciana pow. Rzeszów: Jarmarki 26 marca, 1§ lipca, 3D września, 11 list. Co wtorek targ. Trzebinia pow. Chrzanów: Jarmarki w poniedziałki po Trzech Król., po N. M. P. Grom., po niedzieli białej, 23 kwietnia, 8 maja, 29 czerwca, w poniedziałek'po św. J. kóbie, 21 września, w poniedziałek po św. Szymonie i Judzie, w poniedziałek po św. Katarzynie, 21 grudniu. Co środę targ.Tuchów pow. Tarnów: Co poniedziałek targ. Turka miasto pow.: Jarmarki 11 i 12 stycznia, 13 i 14 lutego, w poni- d/. i wtorek 4 go tygodnia przed ruską Wielkanocą, we czwartek i piątek przed ruskimi Ziel. Świętami,9 i 10 lipca, 25 i 26 sierpnia, 18 i 19 wrześ. 11 i 12 października, 22 i 23 listopada. Co środa targ.Tyczyn pow. Rzeszów: Jarmarki 2 i 23 stycz.4 i 25 marca, 3 maja, w piątek po Bożem Ciele, 22 lipca, 17 sierpnia, 28 października, 25 listopada. Co poniedziałek targ.Tylicz pow. Nowy Sącz: Jarmarki w poniedz. po Trzech Królach, po niedzieli palmowej, po Ziel. Świętach, po św. Piotrze i Pawle, po św. Jędrzeju i po Wszystkich Świętych.Tymbark pow. Limanowa: W każdy czwarty poniedziałek po targu w Łukawićy.Tyrawa Wołoska pow. Sanok: 16 lipca jarmark na bydło. Każdej środy targ.Tyśmienica pow. Tłumacz: Jarmarki w poniedz. po ruskim Nowym Roku, we środę przed rusk. Wielkan., we czwartek przed rusk Ziel. Świątkami, 26 czerwca. Co poniedzial. targ.Uhnów pow. Rawski: Jarmarki 18 stycznia,20 lutego, 12 czerwca, 18 lipca, 20 września, 30 października. Co piątek targ.Ulucz pow. Dobromil: Co czwartek targ. Ulanów pow. Nisko: Co poniedziałek targ. Ułaszkowce pow. Czortków: Jarmarki od 24 czerwca do 12 lipca.Uścieczko pow. Zaleszczyki: Co piątek targ. Uście Biskupie pow. Borszczów: Co drugi wtorek targUście Ruskie pow, Gorlice: Jarmarki 18 stycz.,'5 maja, 6 czerwca, 11 lipca, 20 listopada,21 grudnia.Uście Solne pow. Bochnia: Jarmarki 24 kwiet. 24 czerwca, 24 sierpnia, 1 października.Uście Zielone pow. Tłumacz: Jarmarki 12 stycznia, 21 marca, 5 maja, 6 październ., 3 grudnia. Co czwartek targ.
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Ustrzyki Dolne pow. Liski. Co środa targ. Wadowice miasto pow.: Jarmark każdego miesiąca w pierwszy czwartek. Co czwartek targ. Waręż pow. Sokal: Jarmarki 14 lutego, 24 czer , 24 sierpnia, 7 listopada.Wieliczka miasto pow.: Jarmark w 4-ty poniedz. każdego mieś. W razie święta w dzień następny. Co czwartek targ.Wielkie Oczy pow. Jaworów: Jarmarki 16 lut., 29 kwietnia, 30 października, 24 grudnia. Co środa targ.Wielopole pow. Ropczyce: Co drugi poniedziałek targ.Wilamowice pow. Biała: Jarmark w pierwszą środę każdego miesiąca. Co środa targ.Wiśnicz nowy pow. Bochnia: Jarmark co 3-cią środę każdego miesiąca. Co środa targ.Wiśniowa pow. Wieliczka: Co drugi czwartek targ.Witków pow. Radziechów: Co drugi czwartek targ.Wojnicz pow. Brzesko: Co trzeci poniedziałek każdego miesiąca jarmark. Co poniedziałek targ.Wojniłów pow. Kałusz: Jarmarki 13 stycznia,5, 6, 7 maja (na bydło), 10 lipca, 18 sierpn. Wołków pow. Lwów: Jarmark 3 grudnia. Zabłotów pow. Śniatyń' Jaimarki 18 stycznia,11 lutego, 6 kwietnia, 5 maja, 11 lipca, 10 go i 28 września, 7 listopada, 12 grudnia (w razie święta w dzień następny). Co wtorek targ. Zakliczyn pow. Brzesko: Co 3 ci pociedziałnk jarmark.Zaleszczyki miasto pow.: Jarmarki 4 stycznia (na bydło), 4 marca, 4 maja, 10 lipca, 4 paźd., 4 grudnia. Co piątek targ.Zarszyn pow. Sanok: Jarmarki 12 marca, w piątek po Wniebowstąp., 17 lipca, 12 paździer. Co środa targ.Zassów pow. Pilzno: Jarmarki każd. wtorku. Zator pow. Oświęcim: Jarmarki 28 stycznia,Na Śląsku Bielsko (Bielitz): Jarmarki w poniedziałek po reminiscere (niedzieli Suchej), po św. Janie Chrzcicielu, po 15 września i po św. Mikołaju. Jeżeli dzień 15 września lub św. Mikołaja przypadnie w poniedziałek, natenczas w tymże samym dniu jarmarki się odbywają. Jarmarki trwają 3 dni. W pierwszym dniu każdego jarmarku i każdej środy targ na bydło. Targi tygodniowe każdej środy i soboty.Cieszyn: w poniedz marca, w 2-gi poniedział. września. Każdy jarmark trwa 2 dni. Jarmarki na bydło w 1-szym dniu jarmarków, potem w 1-szy poniedziałek każdego mieś. Targ tygodniowy co środę i sobotę. Przypada poniedziałek jarmarku głównego, albo następujący wtorekna dzień świąteczny, to jarmark główny odbędzie się w najbliższą śi odę.Na Śląsku Katowice (Kattowitz): 5 stycznia, 2 marca, 4 maja, 6ńpca, 7 września, 9 list. b. k. św. krz. Lubliniec (Lublinitz): 14 marca kr. b. k., 16 maja, 13 czerwca b. k., 5 września, 14 list kr. b. k. Mikołów (Nikolai): 4 stycznia, 15 lutego, 1 

28 kwietnia, 30 czerwca, 22 września. Co poa niedziałek targ.Zawałów pow. Podhajce: Co wtorek targ.Zbaraż miasto pow.: Jarmarki w ostatni dzień 1-go tygodnia rusk. Wielk. postu, 23 kwietnia, 6 lipca, 13 września, 30 październ., 13 grud, Co poniedz. i piątek targ.Zborów pow. Złoczów: Jarmarki 5 lipca, 17-go sierp, 25 wrześn., 31 grud. Co wtorek targ.Zbyszyce pow. Nowy Sącz: Jarmarki 12 stycz., 14 lutego, 10 marca, 25 kwietnia, 16 maja, 24 czerwca, 26 lipca, 25 sierpnia, 21 września, 18 października, 25 listopada, 23 grudnia.■ Zdynia pow. Gorlice: Jarmarki 14 stycznia, 12 lutego, 21 marca, 7 maja, 7 lipca, 6 sierp., 27 września, 13 listopada, 1 grudnia — na bydło i nierogacizną.Złoczów miasto pow.: Jarmarki 19 stycznia,12 lutego, 7 maja, 1 sierpnia, 10 września,8 i 28 list, 22 grudn. Co środa i sobota targ.Żmigród pow. Jasło: Jarmarki 2 lutego, 23-go kwietnia, 24 czerwca, 25 lipca, 15 paździer.,13 grudnia. Co poniedziałek targ.Żółkiew miasto pow.: Jarmarki 9 stycznia, w środę 4-go tyg. rusk. Wielk. postu, 8 maja, 30 czerwca, 14 września, 5 paźdz., 12 listop. Co poniedziałek i piątek targ.Żołynia pow. Łańcut: Jarmarki w poniedział po niedzieli kwietnej, 3 czerwca, 10 sierpnia i 21 grudnia.Żurawno pow. Żydaczów: Jarmarki 24 stycz., w 4-tą środę Postu, w poniedz. po św. Tomaszu, we wtorek po Zielon. Św., 27 lipca, 21 września, 13 październ., 21 listopada. Co środa targ.Żydaczów miasto pow.: (Podług star, kał) jarmarki 18 stycznia, 10 września, 7 listopada. Żywiec miasto pow.: Jarmarki w poniedziałki po 3 Królach, Nawr. św. Pawła, Wniebowst. Pańsk., Ziel. Św., Piotrze i Pawle, 24 sierp. Co środa targ.lieszyńskim.Skoczów: Jarmarki w czwartek przed środa popielcową, przed Wniebowst. Pańskiem, we czwartek po Boż. Ciele, na św. Bartłomieja, we czwartek po św. Michale, na św. Marcina, i we czwartek przed Bożem Narodzeniem, Przypadnie św. Bartłomiej lub św. Marc:,1 na sobotę lub niedzielę, to jarmarki odbędą się w następny wtorek. Jarmarki na bydio w dzień przed każdym jarmarkiem. Targ tygodniowy co czwartek.Ustroń: Jarmarki 12 marca, 26 czerwca, w poniedziałek przed św. Michałem. Targi na bydło w tych samych dniach. Targ tygodn. co czwartek.Wisła: Jarmarki na bydło we środę po 24-ym kwietniu, w pierwszą środę lipca, we środę po 15 październiku.Górnym.marca b. k. kz., 2 marca kr., 12 kwietnia, 24 maja, 19 lipca b. k. kz., 17 kwietnia kr.Mysłowice (Myslowitz): 24 stycznia k. św kz.,9 marca kr. k. św kz., 12 maja, 25 lipca,29 września k.św.kz.. 8 listopada kr. k.św. kz.
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Rybnik 7 mzrca b. k. św. kz., 9 maja kr. b. k. św. kz., 13 czerwca b. k. św. kz., 29 sierpnia kr. b. k. św. kz., 26 września u. k. św. kz.. 7 listopada kr. b. k. św. kz.
Tarnowskie Góry (Tarnowitz) 11 stycz. b. k., 7 marca kr., 8 marca. 10 maja, 12 lipca, 20 września b.k., 26 września kr., 15 listopada b. k. 28 listopada.

Ziemia Warszawska.Bielawy, jarmarków 5. we wtorki: po św. Józefie, przed św. Filipem, po Nawiedzeniu NMP., przed św. Szymonem i Judą, przed św. Tomaszem Apostołem.Błonie, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu NMP., po Niedz eli Kwiet, po św. Trójcy, po św. Augustynie, po św. Łukaszu, po św. Katarzynie.Bolimów, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Kró- lacp, po św. Kazimierzu, po św. Urbanie, po św. Annie, po Narodź. NMP., po św. Marcinie.Brześć Kujawski, jarmarków 6, we wtorki: po Nowym Roku, po św. Walentym, przed św. Stanisławem biskupem, po św. Józefie Kalasantym, po św. Stefanie, po Wszystkich Świętych; z pozostawieniem jednego dnia jarmarcznego w tygodniu zamiast w piątek także we wtorek.Chodecz, jarmarków 6: w poniedziałek po Oczyszczeniu NMP., we wtorek po św. Józefie, w poniedziałki przed św. Filipem i Ja- kóbem, po św. Dominiku, po św. Jadwidze i Teresie, przed św. Tomaszem Apostołem.Czersk, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, przed św. Janem Chrzcicielem, po św. Jakóbie Apostole, po św. Michale, przed św. Szymonen i Judą, przed św Tomaszem Ap.Czerwińsk, jarmarków 6, we wtorki: po3 Królach, po św. Wojciechu, po św. Małgorzacie, po Narodzenie NMP., przed św.-Szymonem i Judą. po św. Marcinie.Gombin, jarmarków 6, we wtorki: przed Niedzielą Zapustną, przed Niedzielą Palmową, przed Wniebowstąpieniem Pańskiem, po Bo- żem Ciele, po Narodź, NMP., przed św. Mikołajem Ustanowione cotygodniowe jarmarki, odbywać się będą w czwartki zamiast wpiątki.Góra Kalwarja, jarmarki 4, w środy: po 3 Królach, po Wielkiejnocy, po Zielonych Świątkach, po Bożem Ciele.Gostynin, jarmarków 6, we wtorki: po św. Weronice, po św. Gertrudzie, po św. Stanisławie, po św. Jakóbie, po św. Andrzeju, przed 
św Tomaszem Apostołem.Grodzisk, jarmarków 6: w poniedziałek po Niedzieli Zapust., we wtorek po św. Wojciechu, w poniedziałki po św. Annie, po św. Marcinie, przed św. Tomaszem Apostołem.Grójec, jarmarków 6, w czwartki: po św. Walentym, po św. Marku, po św. Annie, przed św. Idzim, po św. Jadwidze, przed św. Mikołajem.Iłów, jarmarków 6, w czwartki: po św. Walentym, po 40 Męczen. po św. Bazylim, przed św. Idzim, po św. Jadwidze, przed św. Tomaszem.Jabłonna, odbywają się targi dla sprzedaży produktów spożywczych i wyrobów wiejskich, we wtorki każdego tygodnia, a także 6 jarmarków w ciągu roku, w czwartki, a mianowicie: po Oczyszczeniu NMP., po św. Wojciechu, po św. Antonim, po św. Jakóbie, po św. Michale, po św. Łukaszu.adów, jarmarków 6: w poniedziałek po 3 Kró

lach, w poniedziałek po św. Helenie, w środę po św. Stanisławie, w poniedziałki po św. Józefie Kai., po Narodź. NMP., po św. Karolu Bor.Kałuszyn, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po św. Macieju, po Niedzieli Kwietnej, po św. Bartłomieju, przed św Szymonem i Judą, przed św. Tomaszem Apostołem.Karczew, jarmarków 6, w poniedziałki: po św. Walentym, po Niedz. Kwiet., po św. Trójcy, po św. Bartłomieju, po W. Świętych, po św. Łucji.Kiernozia, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Oczyszczeniu NMP., po Zwiastowaniu NMP., po św. Małgorzacie, po Podwyższeniu Krzyża św., po Niep. Poczęciu NMP.Kołbiel, jarmarków 6, w środy: przed Karolem Wielkim, po św. Wincentym Ferdrjuszu, po św. Trójcy, po św Michale, po św. Marcinie, po Niepokalanem Poczęciu NMP.Kowal, jarmarków 6, w środy: po św. Wojciechu, przed św. Janem Chrzc., po św. Jakóbie Ap., po Narodzeniu NMP., po św. Urszuli, przed św. Mikołajem.Krośniewice, jarmarków 6: w poniedziałek po Oczyszczeniu NMP., we wtorki po św. Józefie, po św. Antonim, po św. Michale, po św. Marcinie, po 3-ciej niedzieli Adwentu.Kutno, jarmarków 6, w czwartki: przed św. Wa- leutym, po Niedz. Środop., przed św. Filipem 1 Jakóbem, na Ziel. Świątki, 10 dni od wtorku, w czwartki po św. Franc. Ser. i po św. Elżbiecie.Latowicz, jarmarków 12: na św. Dorotę, na Wniebowstąpienie Pańskie, na św. Wawrzyńca, na św. Franciszka, na św. Katarzynę męcz., na św. Małgorzatę, na Wielki Czwartek, na św. Rocha, na św. Sepastjana i Fa- bjana, na św. Jakóba, na Zielone Świątki i na 3 Króli. Oprócz tego odbywa się jeszcze 14 targów, stosownie do przywilejów miasta.Łowicz, jarmarków 6: w poniedziałek po Niedzieli Starozap., we wtorek po Niedz. Kwiet., na św. Jana Chrzcie. 3-dniowy, w poniedziałki po Wniebowzięciu NMP., na św. Mateusza 8-dniowy, w pon. po św. Andrzeju.Lubień, jarmarków 6: w poniedziałek po 3 Królach, we wtorek po Niedzieli Przewód., w poniedziałki po św. Trójcy, po św. Bartłomieju, po Wszyst Świętych, po św. Łucji.Lubraniec, jarmarków 6: w poniedziałki po św. Błażeju i po Niedz. Kwiet., we wtorek po św. Julji, w poniedziałki po św. Aleksym, po św. Piotrze i Emiljanie, po św. Leonardzie.Mińsk, jarmarki 2: w poniedziałki po Niedz. Białej i przed Zielonemi Świątkami.Mogielnica, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Niedz. Kwiet, po Zielonych Świątkach, po Wniebowzięciu NMP., po św. Franciszku Seraf., po św. Elżbiecie.Mszczonów, jarmarków 6, w poniedziałki: po Nawróceniu św. Pawła, po św Marku, przed św. Janem Chrzcie., po św. Bartłomieju, po św. Michale, po Niepokal. Poczęciu MNP.Nadarzyn, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 
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Królach, po Niedz. Srodop., po św. Annie, po Podwyższeniu Krzyża św., po św. Leonardzie, po św. Łucji.Nasielsk, jarmarków 6, we wtorki: po Niedz. Srodop., po św. Wojciechu, po św. Jakóbie, po św. Michale, po Wszystkich Świętych, po Niepokal. Poczęciu NMP.Nieszawa, jarmarków 6, we wtorki: po św. Fa- bjanie i Sebastjanie, po św. Józefie, przed św. Janem, po św Bartłomieju, po św. Michale, po św. Marcinie.Nowe-Miasto, jarmarków 6: w poniedziałek po Niedzieli Wstęp., w czwartek przed Niedz. Kwiet, w środę przed Wniebowstąp. Pań- skiem, w czwartek po św. Rochu, w pon. po Narodź. NMP, w czwartekpo św. Jadwidze. Nowy-Dwór, jarmarków 6, w środy: po Nawróceniu św. Pawła, po św. Józefie, po św. Serwacym, po św. Henryku, po św. Nikodemie, po św. Marcinie.Okuniew, podczas lata, od 1 kwietnia do 1 października, targi w czwartki każdego tygodnia; w pozostałych zaś miesiącach roku, w czwartki co 2-gi tydzień, po 1 i 15 każ dego miesiąca, a oprócz tego jarmarków 6: w poniedziałek po Niedz. Przewód., we wtorki przed Nowym Rokiem, przed świętem Bożego Ciała, przed św. Rochem, przed św. Michałem, po św. MikołajuOsięciny, jarmarków 6: w środę po 3 Królach, wpierwsze wtorkikwietnia i czerwca,wpierw- szy poniedziałek lipca, w trzeci poniedziałek września i października.Osmolin, jarmarków 6, we wtorki: po św. A- gnieszce, po św. Kazimierzu, po św. Jakóbie Apost., po św. Stanisławie, po św. Kandydzie czyli po dniu 3 października, po św. Marcinie. Piaseczno, jarmarków 6, w poniedziałki: po Niedzieli Starozap , po Niedz. Kwiet., po św. Jakóbie, po św. Michale, po W. Św., po św. Łucji.Piotrków, jarmarków 6: w poniedziałek po 3 Królach, w pierwszą niedz postu, w piątek przed Niedz. Kwiet., w pon. po Wniebowstąp. Pańsk, po św. Jakóbie, po Wszystkich Św.Płońsk, jarmarków 6, we wtrki: po Niedzieli Kwiet., po Zielonych Świątkach, po św. Piotrze i Pawle, po św. Bartłomieju, po Wszystkich Świętych, po Niep. Poczęciu NMP.Przedecz, jarmarków 6, we wtorki: po św. Walentym, po Niedz. Kwiet., po św. Antonim, przed św. Wawrzyńcem, po św. Łukaszu, przed św. Mikołajem.Pułtusk, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po św. Józefie, po Ziel. Świątkach, po Narodź. NMP , po św. Jadwidze, po św. Elżbiecie. Raciążek, jarmarki 4, w poniedziałek: po św. Trójcy, po NMP Szkapi., po Narodzeniu NMP., po Wszystkich Świętych.Radziejów, jarmarków6, we wtorki: po 3 Królach, po Niedz. Kwiet., po św. Trójcy, po Wniebowzięciu NMP., po św. Jadwidze, po Niep. Poczęciu NMP.Radzymin, jarmarków 6, we wtorki: po św. Dorocie, po św. Joahimie, po św. Juwencju- szu, po Wniebowzięciu NMP., po św. Remi- gjuszu, po Niep. Poczęciu NMP.Serock, jarmarki 4: we wtorek po św. Mate

uszu, w środy po 3 Królach, po św. Kazimierzu, po św. Piotrze i Pawle.Siennica, jarmarków 6: w poniedziałek po 3 Królach, po Niedz. Kwiet., we wtorek po św Stanisławie, w poniedziałki po Narodź. NMP , po św. Jadwidze, po Wszyst. Świętych. Skierniewice, jarmarków 6: w czwartek po 3 Królach, po Niedz. Środop, w środę przed św. Filipem i Jakóbem, w czwartek po św. Jakóbie Ap.,po św Franc. Seraf.,po św.;Elżbiecie. Służew, jarmarków 6, we wtorki: po Oczysz czeniu NMP., po św. Józefie, po Zielonych Świątkach, po św. Annie, przed św. Szymonem i Judą, po św. Łucji.Sobota, jarmarków 6: we wtorek po 3 Królach, w Wielki Czwartek, w czwartek po Zielonych Świątkach, w środy: po św. Wicie, po św, Bartłomieju, po Wszystkich Świętych. Sochaczew, jarmarków 6, we wtorki: po św.Prysce czyli po dniu 18 stycznia, po Niedz. Kwiet., po św. Wojciechu, po Ziel. Świątkach, po św. Marji Magdalenie, po św. Urszuli.Sochocin, jarmarków 6, w środy: po św. Błażeju, po św. Stanisławie, przed św. Janem Chrzcie., w czwartki po św. Dominiku, po Podwyższeniu Krzyża św., po św. Klemensie.Stanisławów, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Niedz. Środop., po św. Piotrze i Pawle, po św. Mateuszu, po św. Marcinie, po św. Łucji.Tarczyn, jarmarków 6, w środy: po św. Kazimierzu, po Niedz. Przewód., po św. Bogumile, po św. Mateuszu, przed św. Szymonem i Judą, przed św. Tomaszem Apostołem.Warka, jarmarków 6, w środy: po Oczyszczeniu NMP., po Niedz. Środop, po św. Stanisławie, po św. Tekli, po św. Leonardzie, po Niepokalanem Poczęciu NMP.Warszawa, jarmarki 2, w maju w 2-gi poniedziałek po św. Filipie i Jakóbie, w listopadzie w poniedziałek po Wszystkich Świętych. Każdy trwa trzy tygodnie: pierwszy tydzień wstępny, drugi właściwy targowy, a trzeci tydzień wypłat się zowie. Prócz tego jarmark na wełnę od dnia 15 czerwca, trwający 3 dni. Kontrakty na św. Jana Chrzc. - Jarmark chmielny od 25 wrześn. 10 dni trwający.Wiskitki, jarmarków 6, we wtorki: po św. Józefie, po św. Stanisławie, po Bożem Ciele, po Wniebowzięciu NMP., po św. Koźmie i Damjanie, po Wszystkich Świętych.Włocławek, jarmarków 6, w czwartki po 3 Królach i po św. Janie Bożym, we wtorek po św. Stanisławie,wczwartkipośw Dominice, przed Narodzeniem NMP., po św. Leonarozie.Wyszków, jarmarków 6, we wtorki: po św. Apolonji, po św Grzegorzu, po św. Antonim, po Przemienieniu Pańskiem, po św. Justynie, po św. Justynie, po św. Łucji.Zakroozym, jarmarków 6, we wtorki: po św. Pawle pustelniku, po św. Katarzynie Sen., po św. Marku i Marcelim, po św. Kunegundzie, po Narodzeniu NMP., po św. Marcinie.Żychylin, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po św. Grzegorzu, »e wtorek po św. Wojciechu, w poniedziałki po św. Piotrze i Pawle, po św. Mateuszu przed św, Szymonem i Judą.
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PIĘKNOŚĆ
skóry, twarzy, szyji, rąk i ramion osiąga się tylko przez racjo
nalne pielęgnowanie. W lustrze może każdy zauważyć jak mło
dnieje i pięknieje, jeżeli używa znanych od 25 lat ulubionych 
środków, za które nadchodzi ze wszystkich krajów świata 

tysiące pochwał.

FELLERA ELSA POMADA NA TWARZ
usuwa wszystkie nieczystości 
skóry, piegi, wągry, zmarszczki 
i t p. robi skórę miękką, różową, 
i czystą, umożliwia stale odde- 
chanie skóry, co jest konieczne 

dla zdrowia ciała.

FELLERA ELSA PASTYLKI 
TOALETOWE DO MYCIA, 
praktyczne w użyciu znakomita 
przydawka do wody do mycia i 

do wody do ust.

i

FELLERA ELSA MYDŁO 
LILjOWO-MLECZNE I MYDŁO BORAKSOWE 

są ideałem wszystkich mydeł. — Te znakomite łagodne Elsa 
mydła są zupełnie nieszkodliwe, dają dużo piany i należy ich 
używać przed ¡mierni ostremi, często szkodliwemi mydłami.

HEGA PUDER DRA .\LUGERA
jest pudrem doświadczonych zna
wczyń, nieszkodliwy, delikatnie 
woniejącym w trzech kolorach: 

biały, różowy, kremowy.

FELLERA ELSA POMADA 
r ynnochina na porost 
WŁOSÓW wzmacnia cebulki 
włosów, chroni przed wypada
niem, łamaniem i łupaniem się 
włosów, przed łupieżem i wcze
snym osiwieniem, czyni włos 
miękkim i elastycznym, a każ-

demu wiauomu, ze uujny włos przyczynia się do piękności. 

ELSA POM‘D» NA WĄSY ZNAKOMITEJ JAKOŚCI 
ELSA SHAMPON na włosy i ELSA WYSKOK na włosy 
możemy dopakować.

ELSA WODA DO U<T posiada orzeźwiający smak, po
zostający długo w ustach i usuwająay nieprzyjemną woń.

HEGA PROSZEK DO ZĘBÓW wydaje przy używaniu 
tlen, utrzymuje zęby w czystości i śnieżnej białości, zapo
biegając tworzeniu się kamienia na zębie.

ELSA PLASTER 
dla turystów 

i
ELSA TINKTURA 

dla turystów 
usuwają bez bólu na
gniotki, a przeciw poce
niu się ciała używa sit 

ze skutkiem.

Elsa proszek do zasypania (Karton zawiera sypniczkę).

Elsa sztyfty mentolowe (sztyfty przeciw migrenie) bardzo 
ulubione, a działają znakomicie na ból głowy, migrenę 
i ukąszenia przez owady.

ZDROWIE |
psuje się często z przyczyny zaparcia stolca, braku apetytu 

i nieporządku w trawieniu.

FELLERA 
ELSA 

PIGUŁKI 
chwali kaźden, 
kto je używał ja
ko środek wzma
cniający żołądek 
ożywiający tra
wienie i łagodnie 

czyszczący.
Szczególnie ko
biety dzieci 
delikatne osobj 
dają pierwszeń
stwo Elsa piguł 
kom. Do nabycia 
w krążkach po 

6 pudełek.

SAORA DA
BARBER 

idealny środek przeczyszczający 
bez szkodliwych skutków, pro
dukt czysto roślinny, naturalny, 

licznie nagrodzony.

Tysiące ludzi we wszystkich krajach świata używa od prze
szło 25 lat prawdziwego ELSA FLUIDU.

FELLERA ELSA FLUID JAKO ŚRODEK 
KOSMETYCZNY ŹRÓDŁEM SIŁY.

Wonny Fluid z esencji roślin z marką »Elsa< 
ma zastosowanie jako środek:

Do nacierania w tych wypadkach, gdzie 
potrzebne jest nacieranie, wywołujące 
szybki skutek.

Działa kojąco na członki po trudach, nie
wygodach, zmęczeniu i osłabieniu.

Jako środek do pielęgnowania jamy 
ustnej bardzo wzięty z powodu wyciera
nia zbawiennego skutku na zęby i dziąsła. 

W lecie jest orzeźwiającą przydawką do 
wody do mycia, do kąpieli, desynfekcjo- 
nuje i usuwa pot.

Przy pielęgnowaniu skóry przeciw nie
czystościom skóry, działa orzeźwiająco 
i czyści skórę z wyrzutów.

Młodzi i starzy odczuwają z zadowole
niem stosowanie w domu fluidu jako 
pożyteczne i skuteczne i fluid nie powi
nien brakować w żadnem gospodarstwie 
domowem.

Przy pielęgnowaniu włosów wzmacnia 
ccoulKi i uchyla tworzenie się łupieżu. Kilka kropli po
siada lepszy skutek, niż najsilniejsza wódka francuska.

W każdej familji może oddać w rozmaitych wypadkach 
liczne usługi.

W zimie chroni przed skutkami wilgoci i zimna.
Do nabycia w pakietach po 6 podwójnych flaszek, albo po 

2 specjalne flaszki. __________________________________

Elsa pastylki na glisty dla dzieci i dorosłych cieszą się 
wielkiem wzięciem.

Ceny: Nie możemy podać stałych cen, ale liczymy zawsze możliwie najniższe ceny.
Koszta pocztowe: Można dużo oszczędzić na opłacie przesyłki pocztowej jeżeli kilku znajomych z jednej miejsco

wości zamówi na wspólny adres. Zamawiający otrzymuje wtedy osobny pakuneczek za darmo.Prawdziwe preparaty Elsa i Hega można nabywać we wszystkich krajach bez opłaty cła.
w Polsce: Dom wysyłkowy Nr. 83Z, Elsa i Hega preparatów,

BIELSKO, UL. BLICHOWA 29.
lub z flptEiii Eugeniusza V. FELLERA w Stubien donja Nr. 832, Hroacja (SHS).
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NBJSTSR5ZY

EKSPORTOWY EGIPSKI
■4
◄ ■«
•* •*◄ •*◄ ■*
■*< 
•<

IGNACY CYPRES
HRflHOW, SZEWSKA 13/1.

poleca swój bogato zaopatrzony 
magazyn zegarków, budzików, bi
żuterii, instrumentów muzycznych; 

przyborów do golenia itd.

Na żądanie wysyła się cennik ilustrowany za 3.000 Mp.

WIELKI ILUSTROWANY

SENNIK
zaczerpnięty ze starych egipsko-arab- 

skich dokumentówzawiera 2500 wykładów snów w alfabetycznym porządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zjawiska, 36 
rycin kabały słynnej wróżki Lenormand z Paryża z dokładnym objaśnieniem, ponadto zawiera: Oznaczenie dni feralnych i szczęśliwych. Opisanie planet Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wyroczniach, znaczeniach i zjawiskach. Karto- 
mancje czyli sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.Powyższą książkę nabyć można w każdej księgarni lub też wprost
z Wydawnictwa „SENZ1CJA"

Kraków, Z elona 7.

Andzia
Oryginalna powieść współczesna L. Libawskiego.

Tomów 6 Tomów
Powieści Powieści

i

I

I

Miłość śpiewaka
Powieść Wyrwicza.

Baronówna
Powieść J. Rawskiego.

Kobieta z kociemi oczyma
Powieść Leona Konarskiego.

Na hrabiowskim zamku
Powieść przełożył M. Orski.

Narzeczona lotnika
Powieść współczesna z tran, przełożył F. Miron.Powyższe książki nabyć można w każdej księgarni lub też wprost z

Wydawnictwa ,Senzacja‘
Kraków, Zielona 7.

RATUNEK JEST!Ody wyjdzie gula albo wy pęk w pachwinie czyli słabiźnie i nawet, jeżeli opadło w dół - to należy posłać miarę nitką w około przez biodra, opisać z której strony i jak wielkie, wiek, zajęcie i tym sprowadzić bandaż przepuklinowy — tak dla mężczyzny, kobiety jak i dla dziecka od

iI tiX
i S. POLACZEK, SAMBOR 112 i4 Wyrabia się też XI OPASKI BRZUSZNE NA GUMACH $ przeciw obwisłości brzucha, oberwaniu się, S obniżeniu sięźołądka, nieżytowi kiszek, obni- B żeniu macicy i po przebytej operacji, oraz A niezawodny opatrunek przeciw wypadaniu macicy — bandaż systemu dra Lawedana. J

CENNIKI DARMO. T
zzzzzzzzzszzzzzzzzzzzzzzzzzz
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Z rozmyślań o miłości.
Jeżeli zejdą się ze sobą mądry męż. 

czyzna z mądrą kobietą — to jest r o- 
m a n s.

Jeżeli mądry mężczyzna z głupią ko
bietą — to będzie z pewnością dziecko.

Jeżeli mądra kobieta spotka się z głu
pim mężczyzną, to wyniknie z tego mał
żeństwo.

Jeżeli głupi mężczyzna zejdzie się 
z głupią kobietą — to jest p 1 a t o n i- 
czna miłość. /

Co to jest dziewiczy las?
Nauczycielka: Co to jest las dzie

wiczy ?
Uczenica: Jest to taki las, gdzie ręka 

ludzka jeszcze nogą nie postała.

KIESZONKOWY

Powyższe książki są do nabycia w każdej księgarni lub wprost 
z WYDAWNICTWA „SENZACJA" 

Kraków. Zielona 7.

„FLIRT POLSKI“ 
nowe karty do gry towarzyskie; z nu
merami są najpiękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 40 kart z pouczeniem, w futerale.
Listownik dla zakochanych czyli podręcznik do pisania listów mi
łosnych obojga płci. Zawiera wzory listów miłosnych, oświadczynowych, szereg listów w sprawach małżeńskich oraz pięknych wierszyków na pocztówki. — 96 stron druku.

Zbiór powinszowańna imieniny, zaślubiny, Boże Naro
dzenie, Nowy Rok, oraz zbiór Poezji 
do pamiętnika, zastosowany dla dzieci, młodzieży i dorosłych w objętości 128 str.

KABAŁA
karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których każdy może wróżyć. — Komplet obejmuje 36 kart i pouczenie. 
ŚPIEWNIK MIŁOSNY zebrał Roman Gładysz Milski, zawiera pieśni i piosenki miłosne, arje z oper śoperetek, krakowiaki miłość żołnierska, i piewy i śpiewki ludowe o miłości i piosenki weselne w objętości 128 stron druku z trójbarwną okładką.

ŚPIEWNIKNARODOWY zawiera pieśni i piosenki polskich żołnierzy, hymny narodowe, piosenki ludowe, z wojny i t. p. Zebrał Antoni St. 
Bassara w objętości 128 stron druku.

poleca hurtownie i detajlicznie
książki do nabożeństwa, obrazy' relig.

WŁADYSŁAW

1 /VIA i? Q 7 F WS ICI dewocj°na,eitp*towary drobiazgowe.
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LWÓW, ulica Szeptyckich 20.
Odsprzedawcom udziela się wysoki opust. L 
------- Ajenci za kaucją poszukiwani.---------


